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Pamiętnik ten wychodzi co dni piętnaście, to jest 1 į 
45 każdego miesiąca w objętości 3Ę do 4 arkuszy w Śce, 
z dołączeniem w miarę potrzeby rysunków, mapp it. p. 
Cena prenumeraty kwartalnie w Warszawie złp. 9 — 
na prowineji złp. 19. — Cena tomów I-II. III. iTV. z 
kwartałów zeszłych jest w Warszawie złp. 36. na prowincji 
złt 48. 


à 

Główny Kantor Pamiętnika , do prffimowania prenu= 
meraty jest w handlu KUNNIG przy Ulicy Senatorskiej 
w domu Petiscusa, gdzie oraz przyjmują się z wdzię- 
cznością wszelkie artykuły, zgodne z celem pismu zamie- 
rzonyim, do umieszczenia nadsyłane, oraz korrespondencje 
franco pod adressen: Do Redakcji Pamiętnika 
Kolumb. 


Nadto, przyjmuje się prenumerata w Warsza wie: w Dru- 
karni J. Węckiegoobok Ratusza Głównego oraz w Xięgarniach 
GLUCKSBERGA, przy Ulicy Miodowej — BRZEZINY 
tamże,— HUGUES i KERMEN, tamże. —WĘCKIEGO, przy 
Ulicy Krakowskie przedmieście w pałacu Potockich —SZTE- 
BLERA, w domu Towarzystwa Przyjacioł nauk — F. J. CIE. 
CHANO WSKIEGO, przy Ulicy Podwal — tudzież w 
handlu KELICHEN , naprzeciw Arsenału. Na Prowin- 
cji składać można prenumeratę na wszystkich pocztamtach 
a stacjach pocztowych Król. Polskiego, oraz w Lublinie 
w xiegarni Towarzystwa przyjacicł nauk Lubelskiego— w 
Radomiu: w handlu J. SCHWARTZA. — w Kaliszu 
u W. RUTKOWSKIEGO P Pisarza S. P. P. Kal. — Za 
granicą na pocztamtach —oraz w Krakowie u A. GRA, 
BOWSKIEGO.— we Lwowie: u PFAFFA. 
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PAMIĘTNIK. PODRÓŻY 
N" 25. 


Z PIERWSZEJ POŁOWY STYCZNIA 1829 Roku. 


L 
WIADOMOSC 0 KOZAKACH NIEKRASOWCA- 
MI ZWANYCH. 


(z Pszczoły północnej.) 


Niekrasawcy, Żyjący teraz w granicach pań- 
stwa Tureckiego, wzięli swój początek od Koza- 
ków Dońskich, z następujących okoliczności: 
Kiedy Dońcy pomnażali się nieustannie przez 
przyjmowanie pomiędzy siebie Jednodworców i 
włościan, Piotr W. rozkazał Ataimanowi i Koza- 
kom, ażeby zatrzymawszy u siebie ludzi, którzy 
do nich zbiegli od czasu pierwszej wyprawy azow- 
skiej (*), wszystkich tych eo pózniej nad Do- 


(*) Wr. 1695 w czasie wojny z Turkami i Tatarami, 
kiedy Azów oblężony był przez jenerała a> 


<a z Di 


nein osiedli, odesłali do miejsc pierwotnego ich 
siedliska, oraz iżby na przyszłość nie udzielali 
przytułku podobnym zbiegom. 

Ale Kozacy nie porzucili dawnego zwyczaju. 
Ze zbiegów ruskich zaprowadzali osady na nowo 
zagarnionych ziemiach wzdłuż rzek: Bohuczara, 
KRalitwa, Derkuta i Ajdar. Postępowanie to skło- 
niło Cesarza do użycia dzielniejszych środków. 
Wysłał więc w tę stronę Putkownika Xcia Jc- 
rzego Dotgorukiego, z oddziałem wojska, dla 
wyszukania i odesłania do dawnych siedlisk no- 
wo przybyłych mieszkańców z Rusi. Xżę Dotgo- 
ruki znalazł na samej rzece Ajdar w óśmiu jur- 
tach kozackich, przeszło 3,000 zbiegłych z sic- 
dzib swoich Rossjan. 

Środki przez rząd przedsięwzięte rozdraźniły 
Kozaków wyższego Donu. Jeden z nich nazwi- 
skiem Kondrat Atanazowicz Buławin (*), po- 
wziął śmiały zamiar oparcia się i znalazł wielu 
stronników. Zgromadził ich więc w lasach nad 
rzeką Choprem, i na ich czele niespodzianie u- 
derzyt w nocy na Xcia Dołgorukiego w pazdzier= 
nika 1807, kiedy ten objeźdzał jurty ponad rzeką 
Ajdar, i zabił go z tysiącem prawie Żołnierzy i 
officerów. Dokonawszy tego zdradzieckiegokro- 
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" ©) Dotąd od jego nazwiska jedna z słobód nad rzeką 
Ajdar, niedaleko Storobielska leżąca, nosi rniano Butawis 
nowki. 
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ku, Buławin przybrał tytuł Atamana pocho- 
dnego, i rozrzucił wkrótce po wszystkich stanicach 
Kozaków Dońskich odezwę na pismie, w której 
wzywał kazdego iżby stawał z orężem w ręku i 
gotów był życie poświęcić za Dom Pczenajświct= 
szej Boga rodzicy i za SS. cerkwie apostolskie; 
twierdził w nićj nadto, iż Rossjanie sprzysięgają 
się przeciw prawej wierze chrześcjańskićj, i zapes 
wniat, iż wszyscy Zaporożcy Kozacy, oraz hordy: 
Białogrodzka, Akermańska i Tatarska, gotowe są 
posiłkować Dońców, iżby wszystko u nich działo 
się po dawnemu, a nakoniec wzywał, iżby poło. 
wa Kozaków pozostała na mićjscu, druga zaś po- 
towa gotowa była stanąć do boju za danym rozka- 
zem, zagrażając śmiercią nieposłusznym. 

Odezwa ta roznieciła płomień powstania w 
stanicach wyższego Donu, a Buławin na czele 
licznych tłuszczy, już był zamierzył wyruszyć 
od rzeki Chopra ku Moskwie, i niszczyć bojarów 
i cudzoziemców, kiedy tym czasem wojskowy A- 
taman Lukjan Maxymów zc starszymi i kozakami 
niższych stanie Dońskich, wystąpił przeciw Buła- 
winowi, w listopadzie 1707, i otrzymawszy nad 
nim niejakie zwycięztwo , przeszkodził wcześnie 
jego przedsięwzięciu. 

Buławin udałsie spiesznie (w poście Filipowka 
1707 roku) do Zaporoża, dla uproszenia posił- 
ków, i na początku wiosny 1703 r. przyprowa- 
dził do Donu cokolwiek Zaporożców. Złączyw- 
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szy ich ze swoimi wspólnikami w kwietniu, wy- 
stąpił od ujścia Chopru przeciw wojskowemu A- 
tamanowi, Łukjanowi Maxymowi, pokonał go, 
zabrał obóz i armaty, i zaraz potem, przez zdra- 
dę niektórych obywateli Czerkaska, w miesiącu 
maju, wszedł do warowni tego miasta, pozbawił 
życia okrutnym sposobem  Maxymowa, pięciu z 
dowódzeów i wielu innych, którzy się w ręce je- 
go dostali; demy ich zrabował, żony i córki zel- 
żył, a sam ogłoszony został przez swoich towa- 
rzyszów Atamanem. Uwiadomił o tem 17 maja 
wojsko Zaporożeców, wzywając aby mu posiłków 
dostarczyli; do Moskwy zas wysłał poselstwo, w 
celu "oświadczenia mniemanego poddania się 
i usprawiedliwienia się z postępowania swe- 
go; nakoniec do Azowa przesłał zapewnienie, iż 
nie przeciwnego nic przedsięweźmie, lubo już sta- 
rał się tam rozsiewać drogami bajecznemi fał 
szywe obwinienia. 

Tymczasem Piotr W. za pierwszem doniesie- 
niem o buncie, rozkazał, w celu uśmierzenia go, 
zebrać spiesznie 20,000 różnego rodzaju wojska. 
Korpus ten, złożony z kilku pułków kozaków sło- 
bodzkieh i małorossyjskich, z kilku pułków dra- 
gonów ściągnionych z Moskwy i Woroneza, oraz 
z pozostałych w Moskwie konnych Carodworców 
i innych, oddany został pod dowództwo bratu za- 
bitego przez Buławina Xiecia Dołgorukiego, Ma- 
jorow: Bazylcinu Dołgorukiemu , któremu także 
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poruczone zostało dowództwo nad Ukrainą, Gu- 
bernator Azowski Tołstoj, odebrał polecenie dzia- 
łania wspólnie z X. Dołgorukim, a Xciu Cho- 
wańskicmu zlecono dopomaganie mu od strony 
rzeki Medwedicy z Kałmukami Ajuki - Chana, 
na korzyść których przeznaczono całą zdobycz, 
jakąby zabrali. Nadto, dla wzmocnienia Azowa 

i Tagaurogu, zagrożonych od Buławina, posłano 
9 maja z Kijowa jak najspieszniej pułki: smo, 
leński i dwa dragońskie, a na kozaków doń- 
skich, którzy w ówczas znajdowali się w armji 
przeciw Karólowi XII. bliskiemu granic rossyj- 
skich, zalecono mieć baczne oko. 

W danćm Xięciu Dołgorukiemu poleeeniu, po- 
wiedziano, ażeby zniszczył wszystkie miasteczka 
kozackie, założone za przedziałem dawnych ziem 
dońskich; żeby postępował łaskawie z proszący- 
mi o przebaczenie, innych zaś powstańców iżby 
surowo karał: »albowiem zgraja ta (tak wyrażono 
w ukazie) srogością jedynie powściaągnioną być 
może.« 

Xżę Dołgoruki zaczął swe działanie od zburze- 
nia miasteczka dońskiego, 25 wiorst niżćj miasta 
Bohuczara leżącego. W tymże czasie rozbito za 
Bitjukiem, nad rzeką Kurlacą bandę powstańców, 
a wziętych w niewolę 145 ludzi powieszono przy 
drogach, w bliskości mieszkań kozackich. 

Buławin przebywał w Czerkasku, oczekując z 
Zaporoźa pomocy, której mu jednak nie dozwo- 
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lity otrzymać poczynione przez Dołgorukiego i 
Tołstoja rozporządzenia. "Tymczasem Buławin, 
posławszy kilka oddziałów w górę Dunaju i ku 
Wołdze, chciał zdobyć twierdzę Azowską, i tym 
celem wyprawił tam 5,000 ludzi pod dowództwem 
Łukasza Chochłacza, Karpa Kazankina i Jana Hań- 
kina. Tłuszcza ta bez Żadnej przeszkody prze- 
prawiła się przez rzeczkę Kałancz 5 lipoa 1708, a 
o świcie dnia następnego zbliżyła się do Azowu; 
lecz garnizon miasta tego, wzmocniony wojskiem 
znajdującóm się w okolicy Azowu i przybyłem z 
Czerkaska, za wejściem Buławina, wiernymi doń- 
skimi dowódzeami i kozakami, stoczył bitwę z 
powstańcami, pokonał ich i rozproszył. 

Tymczasem, kiedy taki wzięły obrot rzeczy, 
tajemne namowy Tołstego, który spiesznice. spro- 
wadził tu Donem kilka statków morskich, wzię- 
ły przewagę nad mieszkańcami Czerkaska. Ko- 
zacy d. S lipca obrali starszego Eljasza Zern- 
szczykowa Alamanem wojska, i otoczywszy mic- 
szkanie Buławina, strzelali do niego z armai i 
karabinów. Buławin bronił się; lecz widząc że 
się kres jego zawodu zbliżył, sam z pistoletu się 
zastrzelił. Trup jege przysłany został do Azo- 
wu, ipo odrąbaniu głowy, powieszony za nogi 
przy rzece Kałanczy. Doradnicy jego okuci zo- 
stali w kajdany i odesłani do Moskwy. 

Piotr W. obchodził d. 23 czerwca przez uro- 
czyste modły upadek Buławina, i złagodził środ- 
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ki surowości, nakazane Dołgorukiemu; głównych 
tylko sprawców buntu rozkazał śmiercią ukarać» 
innych odesłać do ciężkich robot; pozostałych zaś, 
którzy byli zbicgami za Don, zwrócono do dawnych 
siedlisk; i resztę nakonicc poniszczyć kazał na- 
dzicja taski i przebaczenia. 


Ale wspólnicy Buławina nie przestali jeszcze 
działać w innych stronach. Partja jedna wysła. 
na do nich z Ignacym Niekrasowym, ku stronie 
Wołgi, przecięła żeglugę Astrachańską i oble- 
gła Saratów; dowódzey drugicj, Danow i Nikita 
Holoj, we wrześniu, rozbili pułk pod imieniem 
Bilsa, a w pazdzierniku lub listopadzie, Ilołoj 
zabrał wiełką karawanę strugów, wysłaną Donem 
z Korotojaka do Azowu, z artyllerją i pieniędzmi; 
później zaś został schwytany i zaprowadzony do 
Moskwy; inne bandy buntowników zagrażały jc- 
szcze miastu Woroneżowi. 


Ku końcowi 1708 r. zaburzenia poczęły sie u- 
ciszać, i dońscy Kozacy przysłali do Moskwy u- 
mocowanych z prośbą o przebaczenie. Sledze- 
nia trwały do r. 1712 (*). Chociaż znowu wte- 
dy ponawiane były dawniejsze ukazy o odsyła- 
nie z Donu ludzi, którzy tam zaszli po Azow- 


(*) Twierdzą za rzecz pewną, że w czasie tego buntu 


odjęło Sobie życie więcej jak 7,000 osób. 
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skich pochodach, jednak we wrześniu 1728, po- 
stanowienie to złagodzone zostało przez rozkaz 
niedozwalaiący zostawać się tym jedynie któ- 
rzy zbiegli na Don od 1710 r., to jest od czasu 
przytłumienia buntu Buławina. Odebrane od 
Kozaków Dońskich ziemie nad Donem, przyłą- 
czone zostały do prowincji Bachmudzkiej; ziemie 
nad rzeką Ajdarcm, darowane 1709 i 1710 roku 
pułkownikowi słobudzko Ostrogoźskiemu, na doda- 
tek do ziem na których on osiadł w roku 1690; a 
ziemie około zródła rzeki Chopra, gdzie teraz 
miasto Chopersk, przyłączone zostały do guber- 
nji Woronceskićj. 


Tym sposobem skończona była sprawa powsta- 
nia Buławina; łecz tymczasem, jeden z główniej- 
szych wspólników Buławina, wyżej wspomniany 
Ignacy Niekrasow, unikając zasłużonej kary, 
namówił 600 rodzin kozackich (*), i oddalił się 
z niemi na Kubań, w jesieni 1708 roku. Pozy- 
skali oni opiekę Chana Krymskiego, i osiedlina 
wyspie Tamańskicj, o 30 wiorst od morza, w 
miejscach warownych z przyczyny zatok, w trzech 
miasteczkach: Chan-Tiube, Kapa- Ihnat (Czar- 
ny Ignacy) 1 Sebiełach. Ci Niekrasowcy, tak 
nazywani od imienia dowódzcy swego, trudnili 
się rozbojem na Czarnem morzu; roku 1709 


(*% Liono naówczas w osadzie Niekrasowcowy od 7 de 
8,000 dusz. i 
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przyłączyli się do wojsk Chana Krymskiego, w 
liczbie 500 zbrojnych, i dosyć często służyli Ta- 
tarom za przewodników ku stronie Carycyna, w 
głąb Rossji, i na Kozaków dońskich, między któ- 
rymi częste wzniecali rozterki. Piotr W. doma- 
gat się kilkakrotnie od Porty, aby mu byli wy- 
dani; kilkakrotnie mu to Sułtan. przyrzckał, ale 
nigdy przyrzeczenia nice. dotrzymał 


W wojnie Rossjan z Turkami 1736 - 1739 r. kie- 
dy Nickrasowcy, pomimo wszelkie uczynione im 
od rządu rossyjskiego zabezpieczenia prośb ich» 
nie chcieli powrócić do dawnych siedzib, a na- 
wet nie dopuścili wysłanych z tem przełożeniem. 
W jesieni r. 1736, oddział Kałmuków, którzy z 
rozkazu dworu rossyjskiego, wraz z dońskiemi 
terskicimi Kozakami silnym korpusem na Kuba- 
nie działali, przeprawił się wpław do najlepszej 
wioski Niekrasowskićj Gkan - Tiube, spalit ją ? 
bydło zabrał; sami zaś Niekrasowcy zdołali wcze- 
śnie ukryć się w cieśninach zakubańskich, i gdy 
wojna się ukończyła, znowu powrócili do Ta- 
manu. 


W 1777 roku, kiedy jenerał Suworow porobit 
warownie na prawym brzegu Kubanu, Niekrasow” 
cy opu'siwszy Taman, udali się na miejsce? 
gdzie dzisiejsza Anapa, która nic istniała jeszcze 
podówczas, i założyli siedziby na ziemiach Czer. 
kieskiego pokolenia Szchaki, między rzeczką Za- 
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ny i morzem Czarnem; ale, po przyłączeniu Kry- 
mu i Tamanu do Rossji, oddalili się do Anato- 
lji, i około r. 1784 zamieszkiwali blisko Synopu, 
w miasteczku Czarszambie; kiedy zaś powietrze 
wielu ich w tem siedlisku wygubiło, przeprawi- 
li się przez morze czarne, i osiedli nad Dniestrem, 
o 80 wyżej Owidjopola, w słobodzic Czobruczah; 
nakonice, w 1787 roku, za powstaniem wojny 
tureckiej, przenieśli się do Bułgacji, i żyli tam 
nad rzeką Dunawcem i przy jeziorze Razelmie. 
Wioska ich Dunawce miała 1809 r. do 1200, a 
wioska Sary.Kioj (żółta wieś) do 400 domów. 
W pierwszej micszhali w ówczas prawdziwi po- 
iomkowie Nickrasowców; w drngicj przybywają- 
cy do nich zbiegli mieszkańcy Rossji, których 
Nickrasowcy nie przyjmowali na pożycie miedzy 
siebic, a nawet niespokrewnialisięznimi, chociaż 
mieli nad nimi niejaką władzę i opiekę. Obic- 
dwie te osady rządzone były przez wybranego z 
pomiędzy Nickrasowców Atamana, i dostarczały 
do milicji tureckicj więcej niż 3,000 wojowników. 
Mówią oni po rusku, i wyznają religię grecko- 
rossyjską, podług przepisów starego obrządku- 
Turcy nazywali Niekrasowców Fnat-Kazak, od 
imienia Ignacego Niekrasowa. 


W roku 1509, gdy działania wojsk rossyjskich, 
pod dewództwei Platowa, skierowane były na 
Babadag, Nickrasowcy ze swemi rodzinami i ma- 
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jatkami oddalili sic; na statkach ku stronie War- 
ny; później zaś znowu zdarzyła się wojna w o- 
kolicach Babadagu: a teraz oddali się pod opic- 
kę N. Cesarza Rossji, ofiarując usługi swoje i 
przyrzekając nienaruszoną wierność. 


IL 


WYJĄTEK z PODRÓŻY do MODOGORY i MA- 
ROKU, w r. 1S24 przez P. Descoudray 
odbytej, a dotąd drukiem nie ogłoszonej. 


(z Dzien. Ann. des Voy.) 


Od czasu jak odkrycie Ameryki i łatwość o- 
krążenia przylądku Dobrćj-nadzici, od czasu jak 
posiępy Żeglarstwa otwierają niezmierny zawód 
dla okrętów przebywających cieśninę Gibraltar- 
ską, państwo Marokańskie leżące na lewo przy 
wyjściu z cieśniny, nic zwraca wiele uwagi Ze- 
glarzy i jeografów. Kiedy sfera ich w średnich 
wiekach bardziej ścieśniona była, Portugalczy- 
kowie na brzegach zachodnich Afryki dali hasło 
tym wcjnom , tym wyprawom handlowym, woj- 
skowym i ewangelicznym razem, które rezpo- 
starły po wszystkich lądach południowych da- 
wnego świataswoje kantory, broń i religje. Przed 
tym chwały i pomyślności perjodem, na półwy- 
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spic iberyjskim innych nie miano widoków, jak 
podbicie, pokonanie lub nawrócenie Maurów. 
Zagarniona przez nich z początku, potrafiła Hi- 
szpanja wypędzić ich nakoniec, i poniosła wojnę 
aż na drugą stronę cieśniny; Portugalczykowie 
szczególniej czynili wyprawy na krainy zależące 
od Fezu i od Maroku. Raz zwycięzcy, drugi 
raz pokonani, znajdowali w tej zmianie lo- 
sów wojennych żywioł do tej nienawiści, do 
tej zawziętości narodowej, które dzieliły za- 
wsze Maurów z łberyjczykami, które zniewoliły 
ich do przebycia cieśniny, uzbroiły Muzułma- 
nów przeciw lliszpanom, a tych przeciwko A fry- 
kanom Maurytanji. Romanse chrześcjańskich au- 
torów półwyspu pełne są wspomnień samych 
jedynie wojen Portugalskich w Afryce; wstępy 
tych wypraw ozdabiają się tam wzniosłością u- 
czuć ryęerskich. łntrygi miłosne między tym 
przeciwnymi sobie religji obreńcami, dają począ- 
tek wielu zdarzeniom nader zajmuiącym dla tych 
pełnych uniesień i ludów. 


Od nieszczęsnego wypadku awanturniczego Dom 
Sebastiana, który poległ z całą szlachtą swoją 
w jednej bitwie z Marokańczykami stoczonej, w 
której został opasany i pokonany, kraje maury- 
tańskiej Afryki mniej miewały zajść z Portugal. 
czykami. 
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Miasto Marok zbudowane zostało przez jedne- 
go z wodzów Arabskich, nazwiskiem Abuał - Fin; 
dał on mu nazwanie Merakch. W sto łat później, 
podbite zostało przez Almohadów, których Xiążę 
miał tytuł emir al-mumenin albo xiążęcia wier- 
nych; z tego to wyrazu zrobili autorowie hiszpań- 
scy Mirancolina. W sio lat znowu, wygnali ich 
Merinici, którzy znowu wygnani zostali w r. 1547 
przez pewnego Araba z krwi Mahometa. Na- 
stępcy jego, którzy jeszcze z tytułem cesarzów 
dzierżą Maroku berło, umieli utrzymać się tam 
za pomocą wszelkich środków. 


Zdrada, trucizna, stryczek, pomiędzy braćmi, 
pomiędzy ojcem i synem, są najpospolitszeini u- 
stępami w historji tej dynastji. Wielożeństwo , 
jest na wszystkich tronach krajów mahometań- 
skich zródłem tych nieporozumień i waśni: mnó- 
stwo braci i roszczących prawa do tronu, rodzi 
koniccznic wojny wewnętrzne i kłótnie domowe 
pomiędzy tyłu spadkobiercami; : ztąd to owe du- 
szenia, które oznajmiają wstąpienie nowego suł- 
tana na tron ojców jego; postępuje on ku niemu 
po trupach współzawodników swoich. Ale u 
Maurów afrykańskich te straszliwe wiełożeństwa 
skutki odpowiadają dziwnie charakterowi naro- 
dowemu : te bratobójcze postępki, nie są jedynie 
koniecznością, ale nawet roskoszą. Skutkiem 
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skwarnego słońca w żyłach Afrykanów płynie 
krew równie jak ława wrząca; mniej szlachetni 
od lwa ich pustyń, nic z żądzy cielesnej ale z rosko- 
szy niszczenia są oni okrutnymi. Dla iego cesa- 
rze mieli rozrywkę w wykonywaniu wyroków 
śmierci. Sidi Mahomct zrzekł się najpierwszy 
tego przywilcju, trudno albowiem oprzeć się w 
krajach barbarzyńskich cywilizacji, która chociaż 
w małej części przeciska się lam wszelako. Mo- 
narcha więc nie czyni już powinności kata, ale 
nie unika wcale widowiska cxckucji; a Xiążcta 
wolą czas obok rusztowania jak w domach swoich 


przepędzać, 


Możnaby powiedzicć Ze panstwo to ma trzy 
stolice, to jest Marok, Fez i Mekincz. Z tych 
trzech nawet, ta która jest rezydencją cesarza (*) 
ma najmniej ludności; gdyż, jak sie dowiedzia- 
łem od kupców z Mogodory, ludność Fezu wy- 
nosi więcej nieco jak 50,000, kiedy Marok ma lc- 
dwie 30,000; co jednak trudnem jest bardzo do 
sprawdzenia, ponieważ nie znają tam Żadnych 
spisów, a wyrachowanie przybliżone z dymów 
lub rodzin jest bardzo błędne z przyczyny nieró- 
wności przez wielożeństwo zrządzanych. 


Podobieństwo jest, iZ wszystkie te miasta by- 
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(*) Mieszka on niekiedy i w Fezie. 
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ły pierwiastkowo stolicami małych krajów, któ. 
re z przybyciem zdobywców muzułmańskich, zla- 
ły się w jedno państwo, i jedną przyjęły wiarę. 

Cesarstwo to barhareskie miało nawet swój 
wiek literatury. Wkrótce po podbiciu hraju na- 
uki zakwitły w Fezie. Nazwiska Awicennów, 
Awcrroesów znane są wszystihim uczonym. 

Ale ograniczę się na .opisie podróży mojej z 
Mogodory do Maroku, i na przywiedzeniu powo- 
dów jakie mię do niej skłoniły. 

Najhandlowniejszem miastem w cesarstwie Ma- 
rokańskiem jest Suera, którą nazywamy Modo- 
gorą. Większa część ładunków zbożowych dąży 
ku temu portowi morskiemu,* który okręty curo« 
pejskie przenoszą nad inne porty, jako to: Tan. 
ger, Sale, El-Araich. Te ostatnie byłyby równie 
handlownymi, ale oddalenie od dworu, Iruilności 
w zawiadomieniu sultana o nadużyciach i zdziera 
stwach urzędników jego, wystawiają cudzozicm. 
ców na lysiączne udręczenia i tysiączne niesłu: 
szności, od których tylko pieniędzmi zastonić się 
mogą. 

Nigdzie tak wydatnie jak w Maury tanji, demo» 
ralizacja, chciwość złota, zła wiara, zdrada, nie 
okazują się w ohydnej szpełności swojej. Tyle 
co do mojćj osoby doznałem lam szykan inte. 
roessowanćj niesprawiedliwości, iż mogę grunto« 
wnie inówić o nich. 


š 


a Jl  — 


Gkończono ładunck zboża dla domu Rigordy 
z Marsylji; wszelkie zachowaliśmy przy tém ostro- 
źności, tak, iżby nie dać władzom miejscowym naj- 
najmniejszego powodu do szykany, i wszystko było 
w porządku, kiedyśmy sic do rozwinięcia żagli spo- 
sobili. Ale wtem w sam dzień odjazdu, z rana, 
przybył do nas wysłtaniec Rafaela, izraclity dy- 
rektora komor krajowych, który nam wzbraniał 
odpływać, z powodu, iż dla szerzących się wic- 
ści o nieurodzaju, prawa krajowe zakazywać 
miały wywozu zboża. Łatwoby nam było wyjaśnić 
Rafaclowi znaczenie urzadzenia, które mu z re- 
szt} tak dobrze jak nam znajome było. Hatti- 
szerif ten cesarza zakazywał w przypadkach 
nadzwyczajnych wywozu zboża maurytlańskiego; 
ale w chwili kiedy nabył mocy obowiązującej, 
ładunek nasz już był ukończony; gdyby pienią- 
dze nie byty przezemnie zaliczone w chwili o- 
głoszenia dekretu, musielibyśmy odptynąć bez 
zboża; ale tym sposobem, dekret do nas sie nie 
rozciągał. 

Dom Azania, gdzie wyjaśniatem ważność po- 
wodów do oparcia się temu ambargo służące, o- 
świadczył mi, iż jedyny środe. załatwienia tej 
rzeczy, jest, odwiedzić osobiście Izraelitę, i ta- 
godnie się z nim rozmówić; iż gdybym nie chciał 
użyć tego upokarzającego sposobu, trzeba było 
zanieść skargę aż do cesarza, odbyć podróż do 
Maroku, czckać dwa lub trzy miesiące aby uzy, 
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skać posłuchanie, klóreby nicinaczej wyrobić 
można, jak za pomocą obdarzenia podarunkami 
ministrów mocarchy a nawet jego odalisk, po- 
niewaź wszystko handluje tu łaską cesarza; te o- 
statnic zaś pozyskać tylko można przez rzezań- 
ców, którzy z kolei należą do udziału w poda- 
runkach. 


Zanim sięodważyłtem na to wszystko, chciałem 
probować udać się pierw ej do wojskowego i cywile 
nego dowódzcy Modogory, al- cadi Mostansira. 

W towarzystwie drogmana, udałem się do gma- 
chu zwanego palacem rządowym. Miejsce loma 
raczej postać twierdzy jak pałacu; mato lub wea- 
łe nic ma okien zewnętrznych; wszystkie bowiem 
wychodzą na dziedziniec w środku leżący. Do- 
kola tego idzie ganek, przez który niewolnicy, 
siedzący w cieniu na pierwszym dziedzińcu, z 
pokoju do pokoju przechodzą. Gmach zawiera 
korpus tylny który jest haremem. Do lego micj- 
sca nie wolno przybliżać się nikomu.  Mostansir 
przyjął mnie z cybuchem w gębie. Wiedział on 
juź o lém co mnie do niego sprowadziło, i przy- 
toczył kilka nawiasowych przyczyn; postrzegłem 
Że należy do zinowy, i że Rafael przyrzekł mu 
udział w summie, którą spodziewał się wycisnąć 
ze mnie. Obstawalem za slusznością przedsta- 
wień moich, i okazałem prawność ich zasad; a- 
łe mówić o prawie i o prawności do Maurów, 
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to jest do ludzi najprzewrotnicjszych inajpodlćj- 
szych na ziemi, jest to czas na próżno tracić, 

P. Gauthicr, towarzysz mój, podjął się zała- 
twienia interesu tego z Rafaelem; było to prze- 
ciw nemu życzeniu. Dowiedziałem się, że am- 
bargo za opłaceniem dopiero tysiąca piasirów 
zniesione będzie. Nie zatrzymując sic na largo- 
waniu się o lę summę, przedsięwziąłem odbyć 
podróż do Maroku, i odwołać się do sułtana, tak 
dla uniknienia tych uciążliwych warunków, 
jak dla okazania mu przedajności i niewiary u- 
rzędnihów. 

Orszak mój składał się z tłumacza, jednego 
służącego i mulnika, który mi wynajął dwa mu- 
ły dla przeniesienia mnie do stolicy. Pamięta- 
łem aby się zaopatrzyć w broń ognistą, równie jak 
towarzyszów moich. Okolice bowiem Mogodory za- 
mieszhane są przez Arabów koczowniczych,zawsze 
do rabunku gotowych, i którzy pożądliwem okiem 
spoglądają na domy kupców miasta. 

Mogodora niedawno zbudowaną została. Sidi- 
Mahomed pierwsze jéj założył posady; dla tego 
też więcej tam widać regularności w planie, wię- 
cej rostropności w rozkładzie, więcej piękności 
w budowlach aniżeli w Maroku. .Inżcnijerowie 
curopejscy sporządzali wszystkie kosztorysy; ce- 
sarz ohazywał największą przychylność dla tego 
powstającego i dziełem jego będącego miasta. 
Położenie jego jest korzystne dla handlu; co do 
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ziemi, jest ona jałowa i piaszczysta. Miasto o- 
toczone jest szańcami' bastjonami szczególniej 
od strony oceanu. Jedynym odznaczającym się 
nicco budynkiem w Mogodorze jest pałac zbudo- 
wany przez Sidi - Mahomeda, który w nim prze- 
pędzał niekiedy po kilka miesięcy: dzisiaj zajmu- 
je go al- cadi. 

Jatowe płaszczyzny rozciągające się ku środkowi 
kraju, począwszy od Mogodory, wystawione są 
na napaść ludów zwanych Bereberami, którzy 
pochodzą z pomiędzy gór Atlasu.  Wszela- 
ko przyznać winicnem, iż wierni uczuciom ja- 
kie z pokolenia na pokolenie przechodzą, dopet- 
niają oni praw, gościnności w sposób otwarty i 
uprzejmy, lak dalece, iZ podróżny bczpieczniej- 
szym jest w ich ramiotach aniżeli w śród pola. 
Przepędzałem niekiedy nocy w ich duharach w 
zupełnej spokojności; ale w czasie codziennego 
pochodu, zawszem się ich napaści obawiał. 

Bcrcberowie zaludniają wąwozy tćj nieskoń. 
czonćj liczby gór, wznoszących się amfiteatral. 
nie od oazów egipskich aż ku Fezzanowi, zna. 
nych pod nazwiskiem wielkiego i małego Atlasu. 
Bereberzy ci, jak mówimy, nie zdają się pocho- 
dzić z tych krain, lubo osiedlenie ich wcześniej. 
sze jest nicrównie niż Arabów. Mowa ich ma 
podobieństwo nicjakie z mową wschodnich na- 
rodów, czylito że Chanancjczykowie, jak twier- 
dzi uczony Huet, rzuciwszy ziemię obiecaną; 
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w czasie najścia jéj przez Ifebrajezyków pod do- 
wódziwem Jozuego, i udali do krain północnćj 
Afryki, czyli że Karlagińczykowie, pochodzący 
z Tyru, w czasie swćj potęgi, zaludwili osadami 
rozmaite kraje Afryki, i zostawili w Atlasie poko- 
łenia, które tam się przechowały; co bać jednak, 
pewną jest rzeczą iż między językiem Berebe- 
rów i tym jakim ludy w Syrji mieszkające 
mówiły, bardzo wielkie istnicje podobieństwo. 
Mogłem to przynajmniej wnosić z wielu rozmów 
z mieszkańcami Maroku, ponieważ nie miałem 
ani chęci ani czasu sprawdzać osobiście tych do- 
mysłów pośród ich koczowniczych obozów. 

Dano mi względem nich następujące objaśnie- 
nia: Żyją oni w pokoleniach; każde pokolenie 
stanowi duhar, i żyje pod rządem szeika albo 
starca; co jest jeszcze zabytkiem pątryarchalnego 
rządu Abrahama i Jakoba. Zachowują oni po- 
między sobą narodowość bardzo starannie. Ża- 
den męzczyzna z jednego pokolenia nie szukałby 
Żony w pokoleniu obeem; wolałby raczćj, gdyby 
nadzwyczajny wypadek zniszczył pokolenie jego, 
wysłać jak Izaak Elizera do pokolenia pierwo- 
tnego, dla wybrania w niem małżonki żakaby się 
trafiła. 

Bogactwa ich składają się z wielbłądów i ko- 
ni, z któremi prowadzą życie błędne, zmieniające 
pobyt swój, kiedy im gdzie paszy zabraknie. W 
tenezas pakują żony, dzieci, kotły, namioty na 
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muły łub woły i krowy, i karawana ta postępu- 
je bcz pewnego zamiaru, dopóki nie znajdzie w 
którem miejscu zyznćj ziemi, któraby ich ży- 
czeniom odpowiadała. Wówczas odbudowywa. 
ją duhary; słaba ta budowla nie ma zbyt suro- 
wego smaku, ani wielkiej trwałości; rozstawia- 
ją namioty w okrąg, który tworzy rodzaj parku 
przeznaczonego dla bydła, a męzczyzni, kobiety 
i dzieci każdej rodziny kładą sie bez porządku 
w szałasie. We środku znajduje się namiot pró» 
ny który służy za meczet Uczucie ojczyzny, 
które jest naturalnym wypływem systemu patry- 
archalncgo, z całą mocą panuje w tych duliarach. 
Połączeni jedni z drugimi węzłami rodzinnemi, 
Bereberowie nieznają innej ojczyzny jak pokolenie 
swoje; inne pokołenia wcale ich nie obchodzą. 
Ani tożsamość języka , ani podobieństwo obycza- 
jów i zwyczajów, ani wspólność ich początku, 
nie jednoczy ich nigdy tak daleko, iżby mieli 
sprawę swoją za wspólną uważać. Wyłączny 
w uczuciach swoich patryotyzmu, nomada ten czu- 
je rzeczywiście moc ducha narodowego, ale wo- 
brębie ścieśnionym , jaki objąć potrafi jego sła- 
be pojecie; poświęci on się na $mierć za swój 
duhar; piękne jego czyny wojenne powiarzane 
będą w tem pokoleniu; liczba, rodzaj ran jego, 
uświęcone zostaną w opisach na sposób śpicwów 
Homera, z najdrobnićjszemi szczegółami, zaj- 
mującemi zawsze dla jego małego ludu; i nie 
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wątpię bynajmnićj, iż gdyby Berebcerowie ci skła- 
dali pocma bohaterskie, znaleźlibyśmy. w niem 
tak jak w lljadzic, opisy ran, nazwiska wszy» 
stkich walczących, czyto zabitych czy zwycięz- 
ców, odezwy miane w czasie boju, wyzywania, 
wzajemne wodzów zniewagi i obelgi jakie mio- 
tają na siebie nim przyjdzie do walki. Wszy- 
stko to znajduje się w sercu ludzkiem i łatwóm 
jest do pojęcia; ale chcieć w wielkim narodzie 
obejmujący m pod jednym berłem bardzo odda- 
lone i różne języki, obyczaje i zwyczaje. zna- 
leść prawdziwy duch patryotyzimu, jest niepo- 
dobnem. 

Przydajmy jeszcze, iż poeci cpiczni nowocze- 
sni, na wzór Homera, zapełnili pocinata swoje na- 
zwiskami wymyślonemi i opisami ran i po- 
tyczek; ale te wyliczenia, te nazwania wszystkie 
nie mogły zajmować czytelnika , wiedzącego że 
wszystko lo jest zmyśleniem; kiedy tymczasem 
u starożytnego śpiewaka greckiego, wszystkie o= 
soby których on wymienia czyny waleczne, ra- 
ny, których nazwiska wyszczególnia, były zna- 
ne: i ztąd różnica w pomyślności dzieła. Epo- 
peja przez Berebera ułożona, w rodzaju home- 
rycznym, miałaby wielką wziętość w duharze; ale 
między naszemi narodami curopejskieimi, zapo- 
mnienie wymierza częstokroć sprawiedliwość 
tym niewczesnym i zbaczającym od zwyczajnego 
zakresu wyobraźni.pracom. 
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W miarę jak się od brzegów oddalamy tempe- 
ratura staje się gorętszą; wiatry Atlantyku od- 
świcżają powielrze nad brzegami, ale w głębi 
piaszczystych równin środkowego kraju,- powie- 
trze to jest pałające i dusząęge. Od czasu do 
czasu natrafialiśmy na zyzne dolinki, gdzie po 
kilka godzin zatrzymywał nas spoczynek; nie 
czekając iednakże nocy, w dalszą udawaliśmy się 
podróż: zwierzęta dzikie wychodzące z kryjó- 
wek swoich nocą, i przerażające okolicę straszli- 
wym rykiem, zatrzymywały nas w najpierwszym 
duharze jakiśmy napotkali. 

Przcbywszy gałęzie Atlasu przedłużają 
cego się ku poriowi Mogodory, przybyliśmy 
nad brzegi rzeki Tansif, która uzyznia kilka o- 
kręgów tej krainy. Urodzajność ziemi, siła ro- 
śliniecnia wynagradzają hojnie wzrok i wyobra- 
źnię za owe przykre wrażenia, jakich doznały 
z widoku wzgórzów zeskwarzonego piasku, przed 
ukazaniem się tćj rzeki. 

Małe miasto Yude było dla nas oazą (*): za- 
bawiliśmy w niem przez pół dnia prawie. Drób 


Ć) Oazamt nazywają owe ukaznjące się gdzie niegdzie 
wznioślejsze miejsca ziemią urodzajną i roslinami okryte, 
pośrod niezimierzonych okiem przestrzeni martwych pi:sków 
afrykańskich. Oazy le wydają się jak wyspy na oceanie, 
są zaludnione i częstokroć bardzo zyzne. 

P. Red, 
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$ gołębie tak tam były obfite, iZ za kurcze lub 
gołębia płaciliśmy najwięcej 10 centimów (4% gr. 
pol.) Maarowie którzy mi towarzyszyli często= 
wali się dowolnie kurkusunem; jest to ulubiona 
i codzienna potrawa mieszkańców, począwszy od 
cesarza aż do osłatniego z Dereberow. Na ko- 
ciolku w którym gotuje się sztuka drobiu, sta- 
wiają pewny rodzaj pokrywki lejkowatej napeł= 
nionćj kaszą; dym napełniony częściami tłuste- 
mi i nasycona niemi para, zwilża mąkę z kaszą 
pomicszaną, i z tego tworzy się rodzaj pożywne- 
go ciasta, które ma smak wyborny. Służący 
maój znal się nieco na kuchni; przyrządzał mi 
więe częslo polrawy więcej rozmaite aniżeli ich 
k urkusun. 

Po trzydniowym pochodzie w okolicach już zy- 
znych, już przerażających jatowością, przybyli- 
śmy na obszerne pola, albo raczej na niczmierneza: 
klęśnienie w którćm znajduje się Marok. 

Miasto to może mićć ośim mil obwodu. Leży 
na płaszczyznie, około 15 mil od morza odda- 
lonc. Widok ograniczony jest od północy pa- 
smcem gór; nierówny łańcuch Allasu kończy się 
o czlery prawie mile od miasta, a sterczące szczy- 
ty jego zakreślają horyzont od południa i wscho- 
du. Ztych to przyległych gór spadają strumie*< 
nie i rzeki uzyzniające tę równinę i rozpościćra- 
Ją po niej postać urodzajności, do której oko wca- 
le nie jest nawykte, w tych piaszczystych i 
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jałowych krainach. Znajdują sie lu drzewa 
palmowe: a miedzy innemi osobliwościami ogro- 
dnictwa afrykańskiego, znajduje się, o 5 mil na 
południe Maroku, ogród zasadzony drzewami o- 
liwnemi, pomarańczowemi, cylwynowemi, ber- 
gamolami; tam lo sullan używa często słodyczy 
życia wiejskiego, i szuka wytchnienia po zno- 
jach rządu swego. 

Mury Maroku najeżone są w pewnych odległo. 
ściach polężnemi basztami, i oloczone szerokim 
rowem; bramy ichsą wielkiemi arkadami, z wierz- 
chotka których zwieszają się ostre pręty Żela- 
zne, tak jak w gotyckich zamczyshach Porluga- 
lji. Co wicczór zamykają wszystkie bramy. 
Wnąwz miasta jesl nieregularny, ulice ciasne, 
i żle brukowane, lak jak we wszystkich prawie 
miastach tureckich; większa część domów zamic- 
nia się w ruiny, co nadaje tej stolicy postać odra- 
Żającą i smutną zwłaszcza dla podróżne o; w 
nicktórych miejscach ukazują się meczely bez 
wspaniałości i bez smaku stawiane. Domy są 
tylko na jedno pięlro wysokie, i nie mają wcale 
lub bardzo mało okien zewnętrznych; wszystkie 
wychodzą na dziedzińce wewnętrzne. Dziedziń- 
ce le ozdobione są zwykle wodolryskami , już to 
dla odświeżania powicirza, już dla odbywania 
przy nich obrządków umywalnych jakie Koran 
przepisuje, a które lak są potrzebne w tych skwar- 
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Miasto dzieli się na trzy części, to jest: część 
zajętą przez pałac cesarski, miasto środkowe i 
Al- Kai-scrach albo wielki rynek, na którym 
sprzedają wszełkie przedmioty handlu i rolnie- 
twa. Część ta miasta zamieszkana jest przez 
kupców maurylańskich i żydowskich; ostatni ma- 
ją sobie przeznaczony obwód oparkaniony w któ- 
rym ich zawsze na noc zamykają. Są oni fakto- 
rami, pisarzami i celnikami państwa, ponieważ 
właściwi poddani monarchy zbyt są niedołężni 
do sprawowania tych wszystkich szczegółów ad- 
ministracji krajowej. 

Zydzi i murzyni stanowią znaczną część lud ności 
kraju, co Lworzy trzy odmienne ludy zlane niejako 
w jedno ciało narodu; ale czarni są szczęśliwsi i 
wyslawieni na mniejszy ucisk aniżeli lzraelici ; 
zakupicni w krajach Gwinei, Congo lub Beninu, 
używani bywają do służby wojskowej i stanowią 
kastę żołnierzy. Każdy murzyn zrodzony w pań- 
stwie jest wciągniony do spisu milicji; żydzi 
maurytańscy pochodzą także z obcego zródła: 
Maurytanja winna jest jedynie prześladowaniom 
w Porlugalji i Hiszpanji niegdyś przeciwko He- 
brajczykom wywierany, ich osiedlenie w tym kra- 
ju, którego admiuisivacja bez nich niepodobnąby 
może byla do prowadzenia. Tak więc kraje Fezu 
1 Maroku wzinogły się w ludność z uszczerbkiem 
półwyspu Iberyjskiego i zachodnich Nigrycji brze- 
gów: północ i południe udzielity ludności krai- 
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nom Bereberskim, ale rysy charakteryczne i na- 
rodowe tych przybyszów lak są wydatne i lak 
niezalarte, iZ zlewek tych ludów nigdy nie bę- 
dzie mógł nasląpić. 

Większa część obwodu Maroku zajęla jest przez 
pałac cesarski, rodzaj ogromnego więzienia na 
podobieństwo seraju Konstantynopolilańskiego. 
Mury pałacu tego mieć mogą pół mili obwodu; 
jesl lo nagromadzenie domów, pawilonów, i roz- 
maitych budynków poprzedzielanych dziedzińca- 
mi i ogrodami; nad tém nickształtném skupic- 
niem panuje wieża meczelu zbudowanego przez 
Maulley-Abdullaha. Liczne te gmachy zajęle są 
przez dygnitarzy państwa; w obwodzie wcewnętrz- 
nym mieszkają. cunuchy i odaliski. Te osta- 
tnie, jak zapewniają niektórzy, są częścią mu- 
rzynki częścią białe. Europejki mają picrwszeń- 
stwo dla piękności płci swojej, chociaż większa 
część Maurylanck pędzących Życie w cieniach 
haremu, nic ma ogorzałej barwy męzczyzn bcz- 
uslannie na skwary afrykańskiego słońca wysta- 
wionych. 

Główne pawilony, które zamieszkuje cesarz, 
mają wszyslkie nazwiska główniejszych miast 
państwa: jest tam pawilon Fezu, pawilon Taru- 
danlu, Tangeru, Mogodory, Mekinczu; na wslę- 
pie do nich znajdują się niczmierne dziedzińce, 
w których czuwają siraźe z murzynów złożone. 
Tam to cesarz Ewiczy swe wojska i odbywa prze- 
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glądy. Maurowie najznaczniejszemu z tych gma- 
chów, złożonemu z największych pawilonów, 
dali nazwisko Duharu; tak oni nazywają te na- 
gromadzenia namiotów lub szałasów po polach, 
ustawionych w okrąg, pośród którego spędzają 
na noc bydło, dla zabezpieczenia go od zwie- 
rząt mięsożernych, w jakie Afryka obfituje. 
Cesarz daje posłuchanie dwa razy w tygodniu. 
Udałem się do P. Bring, negocjanta angielskie- 
go, który posiadał łaskę sułtana: zapewnił on 
mnie że monarcha będzie przychylny sprawie 
mojej; sądziłem iZ na przyrzeczeniach Anglika 
tego więcej mi należało polegać jak na wszy- 
stkich obietnicach zdradliwych Maurów; w sto- 
cie, nie zawiódł on zaufania mego: zawiadomił 
mnie, że za dwa dni wezwany będę przed mo- 
narchę, i obcznał mnie z niektóremi zwyczaja- 
mi przy tem używanemi. Tłumacz które- 
go miałem z sobą, nie był mi wcale użyteczny, 
ponieważ Cesarz miał przy sobie dragomanów do 
wszystkich języków. Wypadło mi pozyskać jak 
najspiesznićj przychylność tłumacza francuzkie- 
g0, to jest ofiarować mu jakie podarunki: Dez 
tej przezorności, urzędnicy ci zmieniają bez Za- 
dnego skrupułu znaczenie wyrazów proszącego, 
i niecpomyślny sprawie jego nadają obrot. 
Udatem się więc do lego szanownego tłuma- 
cza. Sądziłem że para ozdobnych pistoletów z 
pistonami będzie dla niego przyjemnym darem, 
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i nie omyliłem się wcale: był on zachwycony 
grzecznością moją; z początku nie mógł wierzyć 
doskonałości tego mechanizmu; ale kilka do- 
świadczeń którem mu pokazał, zdawały mu się 
być cudownością, która w nim radość nader ży- 
wą obudziła: chcąc ją do najwyższego stopnia 
podnieść, wystrzeliłem trzymając pistolet zanu- 
rzony w wodzie oprócz olworu lufy. Wynala> 
zek ten sprawił w nim wielkie mniemanie o 
Francuzach. 

W dzień przeznaczony dla mnie na posłucha- 
nie, murzyn jakiś wezwał mnie abym stanął 
przed monarchą. Wiedziałem ja już o mających 
nastąpić odwiedzinach tego woźnego; udałem 
się znim w drogę, obdarzywszy go wprzódy kro- 
plami agadentu; tak nazywają Marokańczyko- 
wie wódkę. 

Dwór cesarski składa się z: effendego czyli pi- 
sinienncgo urzędnika, który jest jego wezyrem; 
ale negocjanci angielscy mieszkający w mieśc , 
w których sułtan ma największe zaufanic aic- 
rują rzeczywiście interesami politycznemi i han- 
dlowenni. 

Ministrami są sekretarze sułtana, osoby sła= 
bych zdolności, których wszystkie wiadomości 
ograniczają sie na kalligrafji, poniewaz nic nie 
jest tak szacowane, nic tak widocznie nie oka- 
zuje gienjuszu podług Maurów, jak piękne pi- 
smo. Dobry kopjalisia uważany jest za czło- 
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wicka gienjalnego, za człowieka wyższych zdol- 
ności: dla tego sułtan takiemu człowickowi zwy- 
kle powierza zarząd marynarki swojej, wojska 
lub finansów , co stanowi prawie całą machinę 
administracji rządu. Urzędnicy tego ministe- 
rjum nie są liczni: nie ma tam, jak wnaszych u- 
cywilizowanych krajach, legjonów biurzystiów, a- 
le interesa nie odbywają się przeto prędzej. 

Urzędnicy koronni są: szambelan z licznemi 
pomocnikami, do służby około osoby monarchy 
zewnątrz seraju; do służby wewnętrznej znajdu- 
je się ał-cadi eunuch. 

W dzień posłuchania publicznego, znajduje 
się trzech Yassow, albo mistrzów ceremonji, 
którzy wprowadzają Żalących się lub proszą- 
cych, ponieważ monarcha przystępnym jest za- 
równo dla wszystkich poddanyeh swoich, i nie 
czyni żadnej między nimi różnicy. Tym urzę- 
dnikom przydani są dragomani do wszelkich ję- 
zyków, dla tłumaczenia słów negocjantów za- 
granicznych którzyby mieli interesa do cesarza. 

Al- zefit ma sobie powierzone konie cesar- 
skie: ma on pod rozkazami swemi oddział dwu- 
dziestu stajennych; większa część z nich daje 
sobie nazwisko artystów weterynarji. 

Al-cahar zajmuje się tem wszystkiem co ma 
związek z imyśliwstwem; strzelby, psy i wszel- 
kie łowieckie przedmioty zostają pod jego od- 
powiedzialnością. Pomiędzy podwładnymi swy- 
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mi ma on Seliktara, klóry nosi szablę cesarska; 
kasby, noszącego dzidę jego, chekeła, którego o= 
bowiązkiem nosić za cesarzem zegarek, i powia- 
dać mu która jest godzina. 

Reszta dworzan składa się: z titida czyli le> 
karza, z chirurga, z zbrojownika, dwóch urzę- 
dników do noszenia miednie w których monar- 
cha ręce umywa; z dwóch astrologów, trzech i- 
manów, którzy odbywają modły za cesarza, a 
którzy są płatni za to aby wyręczali osobę jego 
w odbywaniu modlitw i obrzędów religijnych; 
z dwunastu ikogłanów czyli paziów, którzy pro- 
wadzą palankiny albo niskie pojazdy, do prze- 
jażdzki monarchy służące. 

Liczą nadto pięciu urzędników żywności, prze- 
łożonych nad kuchnią cesarską i służbą stołu 
jego, którzy obowiązani są koszlować potraw 
nim on je do ust weźmie (*); nakoniec, trzy po- 
bożne osoby przełożone nad meczetami i trzy 
inne do których należy czystość i przyspasabia- 
nic Taźni dła cesarza. Wszelkie rzemiosta prócz 
tego, mają swoich reprezenlantów u dworu: į 
tak, jest tam rymarz, szewc, krawicc it. p. 

Mistrz obrzędów przyjął mnie z rąk woźnego: 
tu znowu inne podarunki musiały micć miejsce. 
Przebyłem z nim kitka dziedzińców, gdzie znaj 
dowały się siraże złożone już to z jazdy maury 
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(*) Zwyczaj ton pochodzi z obawy zalrucia. 
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tańskiej już z piechoty murzyńskiej. W trzecim 
dziedzińcu znajdował się dopiero monarcha w ca- 
łej okazałości swego barbareskiego dworu. Sie- 
dział on na poduszkach, z nogami na krzyż za- 
łożonemi; wszyscy dygnitarze korony tworzyli 
półkole z tyłu niego; jego ministrowie czyli pi- 
sarze, xiążęta krwi, urzędnicy korony, składali 
tę małą ludność haflami ozdobioną. Zdawało 
mi się iZ nie mogłem lepszego wybrać podarun- 
ku, jak zcgarek bijący; ale drobność przedmiotu 
tego osłabić musiała jego wartość, ponieważ o- 
fiara moja pomyślnego nie uczyniła wrażenia. 
Wszelako sułtan poskromił w sobie nicukon- 
tentowanie; odpowiedział ini z dobrocią, i zwró- 
cił rozmowę do Napoleona, dowiedziawszy się 
Że jestem Francuz. Ten ukoronowany wojownik 
jest przedmiotem: szczególnicjszego uwielbienia 
wszystkich muzułmanów, jak o tem miałem spo- 
sobność przekonać się winnych okolicach. Czło- 
wick wykonawczy wyższym jest u nich nad czło- 
wieka rządzącego; wojownik, bohater jest wszy- 
stkićm, polityk małą jest rzeczą w ich oczach. 
Cesarz tak był uradowany anegdotami które 
mu opowiadałem o jego ulubionym bohatyrze, 
iż kazał jedaemu z pisarzy swoich ułożyć hatty- 
szeryf, nakazujący wypuszczenie ładunku mego 
z Mogodory. Po tem wszystkićm, zapytał mnie 
o pożar Moskwy, czy ta stolica jest bardzo odle- 
gła, oraz czyli się znajduje, jak jnówiono w 
kraju, gdzie (sześć imiesięcy jest dnia, i sześć 
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miesięcy nieustanncj nocy; ciekawy był czy się 
to ostatnie twierdzenie potwierdziło” Cheias 
Yem mu na to wszystko jeograficznie odpowie- 
dzieć, ale postrzegłem Że uczeń mój nic miał 
dosyć zdolności do pojęcia tak wysokich rzeczy. 

Wojsko składa się w większej części z murzy- 
nów: jeden z cesarzy marokańskich, przed sześć- 
dziesięciu laty, sprowadził osady murzynów do 
państw swoich; jest to nicjako kasta żołnierska; 
wszyscy męzczyzni rodzą się żołnierzami: Mau- 
rowie przeznaczeni są do jazdy, która stanowi 
większą połowę siły wojennej Maroku. Konie 
ich mają ten ogień, tę Żywość, które cechują ród 
arabski i zdają się być właściweini klimatom 
zwrotnikowym. Stada są gałęzią bogactw pry- 
watnych; należą one bardzo wiele do zbytku i 
okazałości dygnilarzy państwa i sułtana. Ogół 
jazdy i piechoty dochodzi do 20,000 ludzi; ale 
w szczególnićjszych wypadkach niebezpicczeń- 
stwa wszyscy poddani stawać muszą pod chorą- 
gwiami proroka. 

Gwardja sułtana składa się z 6,000 ludzi, na- 
leżących do tej kasty żołnierskiej z Nigrycji spro- 
wadzoncj. Zresztą, nie znają żadnych mundu- 
rów jednosłajnych; odzicź wojskowa nie różni 
się w niczćm od miejskiej, uzbrojenie składa się 
z jataganu, długiej hakowniey (*), ładownicy z 
czerwonej skóry przyimocowancej na przodzie 
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sznurkiem Jub pasem; u boku, wisi na pasic pu- 
szka z prochem. Wojsko to rozłożone jest po 
wszystkich twierdzach państwa, w Tangierze, 
Fezie, El-Araichu, Tetuanie, Tarudancie, Mogo- 
dorze i innych  Bejowie lub paszowie dowodzą 
nicrównemi jego oddziałami. Podług rady nce- 
gocjantów i konsulów angielskich, sułtan starał 
sie zaprowadzić nicja.ą karność w szeregach 
swoich; ale odebrawszy żołnierzowi murzynowi 
nadzieje i powab rabunku, zostanie on tyko har- 
dym buntownikiem, i skłonnym do czynienia zinia- 
ny w rządzie. Mówiąc o rabunku, którego suł- 
tan zakazać chciał żołdakom swoim, chcemy tu 
mówić o rabunku popełnianym w własnym kra- 
ju, na rolnihach. Za najmnicjszćm poruszeniem 
w jakiej prowincji, za najmniejszem opóźnie- 
niem się w złożeniu podatków, oddział tych ni- 
szczycicli posuwa sie do prowincji zaburzonej 
lub opóźniającej się w płaceniu, i mieszkańcy 
jéj nazwać się mogą szczęśliw ymi jeśli życie oca- 
lą. Spiski najniebcezpieczniejsze dla tronu, wy- 
lęgają się pomiędzy tém żotnierstwem. Panuje 
tu zwyczaj podobny jak w Afryce i Konstantyno- 
polu, monarcha większą przyrzekający płacę 
wynoszony bywa na tron, z którego strącono po- 
przednika jego, aby go stryczkiem udusić. 
Marynarka jest w sianie zupełnego upadku; 
byt czas kiedy liczono w Mogodorze, w Sale i in- 
nych portach piętnaście fregat; ale od czasu jak 
rozbój morski nie jest tak korzystny, od czasu 
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jak korsarze nie wychodzą więcej na swoje i mu- 
szą się ukrywać przed okrętami angielskiemi, 
Maurowie stracili gust do marynarki. 

Inna jeszcze nicpomyślna okoliczność przyczy- 
niająca się do tego, jest zamulenie portów przez pia- 
ski które toczy occan lub wpadające rzeki. Pe- 
wną jest rzeczą, iż wnijścia do wszystkich por- 
tów tak się zapełniają, Że okręty tylko z trudno- 
ścią i niebczpieczeńsiwem wpływać i wypływać 
przez nie mogą. ; 

Najczynnićjszym ze wszystkich jest minister fi- 
nansów. Dochody sułtana składają się z dziesię- 
ciny od wszelkich płodów rolniczych i towarów 
do kraju wprowadzanych. Żydzi mieszkający 
w tyeh krajach w dosyć znacznej liczbie, skaza- 
ni są na płacenie nadzwyczaj wielkiego pogłó- 
wnego; ale ponieważ są przemyślni i mają wiele 
zdolności, posiadają przeto rąglzaj monopolu w 
większej części gałęzi handlowych i rękodziel- 
niczych; dla tego pogłówne ich jest niejako 
przymuszonym zwrolem zarobku. Komora na- 
pełnia również w znacznej części skarb cesarski. 
Podatki są okolicznościowe: nie są wcale state- 
mi, i zależą od przywidzenia sułtana, który u- 
Żywa w całej obszerności despotyzmu swego dla 
większego zadowolenia, obciążając podatkami 
zboże, w miarę jakie jest Żądanie tego płodu, 
towary zaś, w iniarę jak obficie są sprowadzane. 
Między główniejszemi dochodami , nie trzeba za- 
pominać o wańtości/poderunków,. jakie wszyscy 
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cudzoziemcy obowiązani są składać sułtanowi. 
Wszyscy proszący, „czy to krajówcy czy obcy, 
handlujący czy urzędnicy, ludzie z przemysłu 
żyjący czy podróżni, muszą z pełnemi rękami 
przystępować do monarchy. Zaniedbanie tego 
sprawiłoby naprzód iżby przystępującego straże 
odepchnęły od drzwi pałacu. Grabiecż mająt- 
ków pod tytułem konfiskaty uzupełnia dochody 
sułtana. Skoro tylko padnie podejrzenie na 
którego z al-kadich lub bejów że zgromadził w 
czasie urzędowania bogactwa, monarsze nie za- 
braknie pozoru do zagarnięcia ku swoim oszczę- 
dnosciom tej małej rzeki złotem płynącej. Szczę= 
śliwy ten urzędnik dla którego nieszczęście to 
skończy się na utracie majątku. Ilandlarze ży- 
dzi są równicż wystawieni na podobne łupiestwa. 

Religja jest tu nickicdy równowagą despoty- 
zmu: istnieje dawny zwyczaj, który nawet znaj- 
duje się we Włoszech; islamizm niemniej jak 
chrześcijanizm kruszy częstokroć żelazną rózgę 
uciemiężenia, i daje schronienie uciśnionym: 
chcę tu mówić o schronieniu jakiego kościoły i 
kaplice santonów udzielają tym co są ścigani; 
szczęście , jeśli przytułek jakiego religja dozwa- 
la niewinnemu, nic chroni również i przestęp= 
cy! Góżkolwiek bać, mortiłerca lub ofiara jego, 
zabójca lub niewinny znajduje się w Maurytanji 
pewne schronienie w świątyniach świętych der- 
wiszów, przed sprawiedliwością , która ma obo- 
wiązek karania zbrodni, i przed,zwierzęcym de- 


= 68) — 


spotyzmetnipaszów lub dejów, którzy sądzą że im 
wszystko wolno za murami świątyń. Uczucie 
to religijne, i ta cześć dla micjsc świętych musi 
być bardzo silna, ponieważ u barbarzyńców, któ- 
rych namiętności skwarne podżega słońce , sro- 
gość z władzą połączona nie śmie przekroczyć 
tej nicprzełomnej zapory. Buntownik nawet mo- 
że uniknąć despotyzmu który obraził w jegonaj- 
czulszej stronie, dzięki przesądowi, który micj- 
sca pobytu santonów otacza boską świętością. 
Yazid, ojciec dzisiejszego sułlana powstał był w 
młodości swojej przeciwko dzikiemu Sidi-Maho- 
mctowi; schronił on się w Teiuanic do jednej z 
takich poświęconych kaplic. Cesarz używał 
wszelkich środków do wydobycia go ziamiąd; 
udał że się chce z niin pojednać, ogłosił za- 
pemnienic przeszłości, zmyślił nawe wrócenie 
do uczuć ojcowskich; Yazid nie dowierzał tym 
wszystkim oświadczeniom, i nie wyszedł ze swe- 
go schronienia. Stary sułtan zawiedziony w swej 
rachubie, po trzech miesiącach daremnych usi- 
łowań, aż do wściekłości rozjątrzony, wyprawił 
wojsko z 10,000 murzynów złożone, i uwięził 
nawei wszystkich Maurów prowincji Tetuańskićj, 
czyniąc ich odpowiedzialnymi za schwytanie bun- 
townika, i zagrażając spaleniem i zniszczeniem 
całego okręgu, gdyby mu Yazid uszedł. Święci 
derwisze dostali rozkaz wypędzenia od siebie 
przestępcy, z, zagrożeniem, iż w razie przeci- 
wnym wszyscy zostaną wycięci Zapaleni święto- 
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ścią przywileju swego, oparli się oni tym krwa- 
wym rozkazom. Obawa powstała między żoł- 
nierzami, i wojsko to zgromadzone dla schwy- 
tania jednego człowieka, nie mogło zwalczyć 
wpływu religijnego jaki na nich ciężył. Cesarz 
poruczył to wojsku najwaleczniejszemu ze swo- 
ich wodzów; przysłał mu nawet posiłki, i nad- 
to, chciał osobiście oblegać kaplicę; ale szczę- 
śliwćm zdarzeniem zachorował i umarł. Fatwo 
domyślić się iż lud widział w tej nagłej śmier- 
ci jego pomstę nicba, i ten smutny wypadek bez- 
bożności jego przypisywano. Dla tego więc Yc- 
zid, ze szkodą braci swoich, głosem ogólnym do 
tronu został wezwany. 

QOtrzymawszy firman, który był przedmiotem 
i celem podróży mojej do Maroku, nie wiele dni 
przepędziłem w tej stolicy. Mówiłem o tem co 
mnie w niej najwięcej uderzyło; ale nie powi- 
nienem pominąć, nie mogę nawet wstrzymać od 
napomknienia o podłości tłumu pospólstwa zgro- 
madzającego się około cudzoziemea, i okrywają- 
cego go zniewagami: wiclki błąd popełniłem za- 
trzymując na sobic ubior europejski. Zastawi- 
wszy się obojętnością przeciwko wszystkim wrza- 
skom i obelgom tej tłuszczy, zwiedziłem całe 
miasto. Uderzył mnie między innemi widok Si- 
dinasirów. ps 

Znajduje się w krajach Marokańskich rodzaj 
Cyganów, którzy korzystają z tatwowierności lu- 
du; pochodzą Oni górAWasu, i znani są pod 


— A] — 


nazwiskiem Sidinasirów. Przypisują im zdolność 
czynienia cudów i zgadywania przyszłości; prze- 
dają różne ciecze i czarodziejstwa; a nakonice 
lud uznaje w nich moc nadludzką. Sidinasir 
znaczy jedzący węże. Dla tego też jedząc Żyw. 
cem te płazy dowodżą oni ciemnym tłuszczom święe 
tości missji swojcj. 

U dawnych Egipcjan, Psylle nie byli ni. 
czem innem jak szarlatanami tego rodzaju. 
Jeden z Sidinasirów , pośród Al-Kaiserahu, w 
dzień targowy, przedstawiał obrzydliwe widowi- 
sko swoje zgromadzonej tłuszczy; był on przepa- 
sany żywym wężcim na pięć lub sześć stóp dłu- 
gim: zaczął tańczyć jak szalony, pożcrając 
płaza, który kręcił się po nim we wszystkie 
strony. Ta kannibalska uczta trwała blisko go- 
dzinę, równie jak i gwałtowny ów taniec. Naa 
dał on temu wszystkiemu cechę religijną, za- 
czynając od modlitwy i wykrzykników z koranu 
wyjętych: towarzyszyła mu muzyka dzika, jakiej 
w tych górach używają. Po zakończenu tej oa 
burzającćj sceny, Sidinasir zebrał kilkanaście 
sztuk monety. 

Ponieważ powrót mój do Mogodory nic ma nice 
zajmującego, na tém przeto opis niniejszy za< 
kończę. 

2. a wd i i 


III. 


WYPIS z DZIENNIKA PODRÓŻY ODBYTEJ 
w ROKU 1828, w celu zwiedzenia celniejszych 
w Europie zakładów dobroczynnych i więzień, 
przez Eustachego Marylskicgo Mag. 

Uniw. Warszawskiego. 


(Dalszy ciąg.) 


Miasto Roterdam-Antwerpja — O osadach ubogich w 
Weroel | Merxplas— Niektóre uwagi o mieszkańcach 
właściwej Holandji. — 


Dnia 17 Lipca. 


Miasto Roterdam, którego położenie bardzo ko- 
rzystne jest dla handlu, przerzynają liczne i sze- 
Tokie kanały, powstające z wód rzeki Mozelli. 
Okręty zewsząd przybywające, napełniają tutej- 
sze porty, i dla tego miasto jest wesołe i pełne 
Życia przemysłowego. Ze wszystkich bram naj- 
weselsze ukazują się widoki: do kota adne prze- 
chadzki, przedmieścia ozdobione rozmaiteini o- 
grodami zrzadkim pozakładanemi smakiem, u- 
milają pobyt cudzoziemca. Ludność Roterdamu 
wynosi przeszło 50,000. 

Mimo całego zajęcia się handlem kwitną tam 
przecież nauki. — Roterdam ma wicle towarzystw 
rozmaiłym gałęziom nauk poświęconych; mia- 
sto to jes! ojczyzną sławnego Erazma Roter- 
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damezyka, który ztylu wielkiemi mężami w Pol. 
sce zostawał wstosunkach, i uwiecznił imiona 
ich w swoich pismach, stawiac dzieła przez nich 
wydanc.— Na domu gdzie m urodził Erazm 
dnia 28 Pazdziernika 1487 roku, daje się widzieć 
dotąd następujący napis, w języku łacińskim: 
Haec est varva damus miguus qaa ratns Drasimus. 

W roku 1622 wzniesiono. mu. posąg z bronzu, 
ua moście noszącym jego nazwisko, Wyobrażo- 
ny jest wtodze doktorskiej, trzymający w ręku 
xiążkę. Tutaj także sławny filozof Bayle, wy- 
pędzony z własnej ojczyzny, zakończył dni swoje 
zjednawszy sobie powszechną wziętość i wysoki 
szacunck ulamecznych mieszkańeów, przez swą 
biegłość w naukach i gruntowną krytykę. : 

Giełda knpiceka w Roterdamie przechodzł 
wspaniałością giełdę amsterdamską: wspiera j4 
okazała i ozdobna kolumnada, kiórej inne częsci 
gmachu godnie odpowiadają. Kościół S. Wa- 
wrzeńca mieści wiele grobowców marmurowych 
tutejszych admirałów — 

Dnia 19 Lipca 

Od wczoraj tu się znajduję, i cickawość moja 
ciągle nowe spotyka przedmioty. Miasto Ant. 
werpję odróżniają od innyeh miast holenderskich 
ulice obszerne,. domy bardziej urozmaicone, aw 
ogólności ruch większy i Życie. Dziś jeszcze widać 
tu ślady dawnych bogactw — W XVII Wieku 
Antwerpja była może najpierwszóm w świecie z 
miast handlowych. |Łudzość j jéj wynosiła 200,000, 
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kiedy teraz ledwio czwartą część tego liczy. 
Przeszło 500 statków napełnionych towarami 
wchodziło codziennie do portów; handel zaś mia- 
sta utrzymywał w rocznym obiegu 500 miljonów 
złotych holenderskich. Wówczas to równie rę= 
kodzieta jak sztuki piękne i literatura kwilneły, 
Rok 1576 stat się pamięlnym na zawsze dla Ant- 
werpji: została ona zrabowaną przez Hiszpanów, 
którzy między innemi gmachami spalili ratusz, 
gmach caty marmurem okryty,z którym podówczas 
żaden nie mógł iść w porównanie. Przeszło 
10,000 bezbronnych mieszkańcow padło ofiarą 
srogości najczdców, którzy tu haniebne okrucień- 
stwa swego zostawili ślady. Napoleonowi winna 
Antwerpja założenie portu, który był najpierw- 
szym w obszernem jego państwie. Umocnił on 
go w roku 1509. 

Kościół katedralny Matki Boskiej jest godny 
widzenia, jako szanowny gotyckiego budownic» 
twa zabytek. Sama wieża 466 stóp wysokości 
mająca, w pięknym i starownym stylu zbudowa- 
na, jest liczona między najwyższe lego rodzaju 
budowy wEuropie; a po Strasburgskićj nie ma 
sobje równej. Znawca sztuk picknych znajduje 
w tem mieście piękne zabytki pęzla Rubensa. 
Tutaj jest jego ojczyzna; a w kościele Domini. 
kańskim Š. Jakoba znajduje się grobowiec jemu 
poświęcony. Umarł on 30 maja 1611 roku. Obraz 
przez niego, malowany, wystawiający rodzinę te» 
go znakomitego artysty, ozdabia kaplicę, która 
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kaplicy Rubensa nosi nazwanie. Oprócz wielu 
innych znakomitych artystów Antwerpja wydała 
także Van Dyka i dwóch Teniersów. Ra- 
tusz i kośeiół jezuicki, równie pod wzgłędem 
sztuki rzeźbiarskiej iak i malarskiej na bliższą 
zasługują uwagę. 

Dnia 20 Lipca 

Wyjechaliśmy do miasteczka Mostrat, obok 
którego leży Dom zarobkowy, i niedaleko kolo- 
nje ubogich ZPortel i Merxplas. Prowadzi 
tam przyjemna droga przechodząca pośród par- 
ków i ogrodów. Po lewej stronie pokazywano 
nam klasztór Trapistów, znanych zsuowošci 
swoich przepisów. 

Dnia następnego zwiedziliśmy kolonję . Z#or- 
tel. Równy jest jej cel jak i kolonji Frederiks- 
Oord. Liczba domów wynosi 125— ma trzy od- 
działy, z których pierwszy i drugi M ortelu, trze- 
ci Merxplasu nosi nazwisko. W roku 1820 
wzięła ona swój początek; nie wszystkie jednak 
jeszcze jej grunta są uprawione, z powodu niedo- 
statku potrzebnego inwentarza. 

Zakład każdego osadnika kosztuje 1,600 zł. 
hol. (*); a prócz tego rząd dopłacać ma coro- 
cznie 4,000 zł. hol. 

Jeśli dotąd nie przekonano się może jeszcze o 
nieużyteczności zakładu tego, to wkrótce bez wąt- 
p KENA "Ah E E N S EE T M 

(*) Mniej niż} Erederiks-Oord, bo, ziemia tu jest nieró- 
wnie podlejsza. 
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pienia, doświadczenie objawi im tę smutną pra- 
wdę. Nie potrzebuję powtarzać uwag jakie już 
przy osadach Frederiks-Oord uczyniłem. Na 
tych samych zasadach założona co i tamta, 
tym samym zarzutom co i ona podlega osada 
Wortel. 

Oddział trzeci stanowiąca kolonja w Merx- 
plas, ma tenże sam cel co osady wyżej wspo- 
mniane w Ormeschans. Lepiej jednak od tych 
ostatnich jest zabudowana, chociaż ed lat trzech 
dopiero istnieje. Za naszej bytności ludność jej 
wynosiła 833 osób. Z tych 500 zajmuje się u- 
prawą soli, co jest głównóm osadników zatru- 
dnicnicm; reszta szuka zarobku w fabrykach, 
które dostarczają wyrobów dla wszystkich osad, 
równie jak dla kolonji /Zortel. 

Dzieci po 8 latach wieku oddzielane są od swo- 
ich matek, i odbićrają wychowanie stosowne do 
przyszłego powołania swego. Za utrzymanie je- 
dnego dziecka płacą gminy które je przysyłają 
po 35 zł hol: rocznie. Pod względem zarobku 
osadnicy dzielą się na trzy klassy, to jest: na za- 
rabiających 30, 25 i 20 sous na tydzień. Grun- 
ta wszystkie podzielone są na dwanaście wielkich 
ról, zktórych uprawnych dotąd jest tylko cztery. 
Za pieniądze wolno jest zakupywać w sklepie 
miejscowym rozmaite przedmioty potrzeby. 

Wracając ogłądałiśny dom zarobkowy przy sa- 
mem mieścię Hohsirat leżący w dawnym zamku 
X. Sałm założony (*). Jakże różne jest prze- 
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znaczenie murów tych od tego jakie miały daw- 
nej!— Gdzie było niegdyś miejsce zbytków i ros- 
koszy, tamnędza znajduje dziś przytułek. Zało- 
żony w roku 1810, instytut liczy w sobie 303 osób, 
między któremi samych kobiet 115. Ubodzy do- 
stawiani tu są przez policię, lub sami przybywa- 
ją. Gminy płacą za każdego dziennie 13 centimów, 
z tych samych prowincji z innych zaś 15. Zajçci 
sąsuprawą roli, i wyrobami które w obrębie za- 
kładu zużywają. 
Dnia 21 Lipea 

Pospieszyliśmy na powrót do Antwerpji.W kròt- 
ce opuszczamy zupełnie Holandje; zaraz bowiem 
za miastem płynąca rzeka Escaut (Skalda) sta- 
nowi granicę od Flandrji. Prowincja ta jest zu- 
pełnie różna od właściwej Ilolandji. 

Zwracając uwagę na mieszkańców Folandji, 
widzimy, iż ci po miastach zajęci są rękodziel- 
niectwem i handlem, a najwięcej rąk w fabrykach 
trudni się wyrobami Iniancmi i wełnianemi, któ- 
re przynoszą bardzo znaczne zyski. Wszystkie 
domy zajęte są przez rozmaite rzemiosła, ich 
warstaty i sklepy. Po wsiach zaś gospodarstwo 
zasadza się na chowie bydła, kiórego hodowaniu 
wielkie poświęcają staranie. Niezmierne tez do- 
chody przynosi in ta część gospodarstwa. Oko ' 
zwiedzającego zachwyca się widokiem różno- 
aż > RARE PRE atuk. 


(*) Podobny do tego który w Giistrów w Prusach zwie- 
dziliśmy, ale daleko, czyściej utrzymnay, 
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barwego bydła, które zwykle całe nocy i dnie 
na zyznych przebywa pastwiskach. Uprawa o- 
grodów w Holandji doszła do najwyższego sto» 
pnia udoskonalenia: żasiewają wiele ogrodowizn 
i warzywa; całe pola nieraz widzieć można o- 
kryte jarmużem, którym naładowane ogromne 
statki prowadzą do Amsterdamu. 

W ogólności lud jest dosyć przystojny, i nica 
zrównany w pracowitości, obok której wytrwa- 
łość w przedsięwzięciach nie małą jego stanowi 
zaletę. Jest ona bez wątpienia odznaczającą ce- 
cha jego pomiędzy innemi narodami; Ona to 
niegdyś sitowiem i trzcina zarośniętą bagnistą 
ziemię Holandji, zamieniła w krainę urodzajną, 
ozdobnemi miastami, i pięknych wsi tłumem na- 
pełnioną. Zmuszeni do zasłaniania się z tak 
wielkim kosztem przeciw silnym morza bałwa- 
nom, mieszkańcy w ustawicznej zostają walce 
z burźliwością tego żywiołu, który do 20 często- 
kroć stóp wysokości bije na tamy; na takiej to 
jednak ziemi przemieszkuje bogaty Holender, i 
z upodobaniem Żyje pełen ufności w swoje ol- 
brzymie zapory i groble. 

Trudno jest widzieć gdzie do wyższego stopnia 
posuniętą oszczędność, jak w Holandji. Mie- 
szkańcy nie wiele potrzebują do swego pożywie= 
nia i ubioru, — i temu to ograniczeniu się wine 
ni są owe dostatki w które obfitują, pomimo ty- 
lu okropnych zaburzeń jakich ta ziemia dozna. 
ła. Zamożność. ta jest szczególniej uderzającą 
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w północnych prowincjach: tam to znajdują się 
najmajętnicjsi mieszkańcy. Łatwo tam w do- 
mach wieśniaczych obok czystości, wygody iu- 
miarkowania, postrzedz można nieraz srebrnei 
złote ozdoby. W obyczajach swoich surowy Ho- 
lender, nic ma tćj uprzedzającej grzeczności jaką 
wszędzie dzisiaj napołykać można; między ludem 
pospolitym śmiałość niekiedy do hardości zbli- 
zająca sie jest skutkiem swobód krajowych. Tru- 
dno szukać w wyższej klassie mieszkańców go- 
ścinności: nie okazują jćj bynajmniej dla cudzo- 
ziemceów, równie jak i dla siebie samych. Żyją 
najwięcej odosobnieni, i nie udzielają się jedni 
drugim; a samolubstwo wygórowało między tym 
ludem przemysłowym. Dla tego też nie maja 
dla cudzoziemca powabów miasta holenderskie; 
nie znajduje on w nich wcale ani owej wesoło» 
ści, ani tyle rozmaitych przyjemności, jakie mu 
inne miasta europejskie przedstawiają. 
Przechadzki, lubo piękne, mało są jednak za- 
ludnionc; żadnych nie ma zgromadzeń publi- 
cznych, i na wszystkiem zdaje się jakaś śmier- 
telna ciężyć martwość. Sterczą wysokie domy, 
niczem prawie między sobą nie odróżnione; nie 
kogo w nich nie widaé, jak gdyby nie były za- 
mieszkane. — Przebiegam te opustoszałe ulice, 
1 wszędzie ściga za mną nudola, posępność i nie. 
zdrowe wyziewy, [Bami nawet oko nieczystość 
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kanałów niedbale utrzymywanych; a kiedy za- 
cznie się muzyka nicznośnych dzwonków zega- 
rowych, chronię sie jak najśpieszniej do micsz- 
kania, szczęśliwy, jeśli mnie i tam zabijające jej 
nie dosięgną odgłosy. 

Kobiety więcej tłuste niź szczupłe, sa po wick= 
szój części rumiane i czerstwe, ale niczgrabne. 
Ubiór ich na wsiach zmienia się w każdej pra- 
wie prowincji tego kraju. Psuje on zupełnie tok 
kibici przez zbyt wysokie stany które noszą. Naj- 
więcćj jednak uderza strój głowy, który jest bar- 
dzo bogaty. Złota przepaska obszerna i coraz 
bardziej rozszerzająca się w tyle głowy, do tego 
kolczyki zawieszone z róznemi ozdobami, a na 
szyi tańcach zwykle z cyfrą właścicielki, stanowią 
jéj ozdobę. 

Wierność w małżeństwach była dawniej po- 
wszcchrie Holenderkom właściwą: dziś ten tyl- 
ko pozostał im zaszczyt, iZ mogą się chlubić że 
ta enola ich matek była udziałem. Nigdy nie 
są one tyle przyjemne co Niemki, a nadewszy- 
stko nie są tak jak one porządne. W ogólności 
zaś więcej dbają o czystość domów niż około 
siebie. Ochedóstwo i ozdobność w niektórych 
okolicach Holandji doszły nawet aż do zbytku. 
Uderzają onec szczególniej w Nord- Brouk, 
(Norderbruch) gdzie nietylko domy mieszkalne, 
stodoły, stajnie i innc zabudowania pomalowa- 
ne są równie zewnątrz jak i wewnątrz olejnemi pię- 
knemi farbami, ale nawet i narzędzia rolnicze, 
na których nieraz i złote ozdoby postrzegać się 
dają. 


(Belszy eiqg nastąpi.) 
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(Lubo gazety nasze umieściły już w różnych czasach e- 
pisy miejsc rozmaitych, z powodu obecnej wojny z Turcją 
interessujących, sądzimy wszelako iż powtórzenie w pisinie 
naszein opisów tych z innych zródeł w części czerpanych, 
a przeto nowe zawierających wiadomości, nie będzie zby- 
tecznóm, i dla tego umieszczamy w tym numerze opis 
Szunh, w dalszych. zaś, o ile mićjsce pozwoli. umieścimy 
wiadomości o innych miastach lub prowincjach.) 


Góry Haemus zwane przez Turków Balkan, o- 
gólnym wyrazem jakim wszystkie góry nazywają, 
ma ją prócz tego imie Emineh - dagh, szczególniej w 
cześci przedłużające się pomiędzy Bulgarją1 Rume- 
1ja, Góry te wznoszą się w odległości około 8 mił 
od Dunaju, i nie są tak znaczne ak powszechne o 
m.h niesie mniemanie. |orównać je można z gó- 
rami Vosges i Donnersberg, pod względem rodzaju 
ziemi, drzew które je okrywają, pastwisk i wielkiej 
wzniosłości, która je zakończa. Jeśli drogi prze- 
chodzące przez Balkan trudniejsze są ani/eli na gó- 
rach Vosges, pochodzi to ztąd jedynie, iz kraj są- 
siedzki jest mniej ludny i mnićj uprawny. Karty 
wszelako té] okolicy, lubo im nie można przyznać 
zupełnej pewności. oraz opisy podróżnych przekony- 
waja iż w górach tych znajdują się wioski i upra- 
wne doliny które ułatwiają przejście. 

Gańcy i podróżni udający się do Konstantynopola, 
prze;eżdzają zwykle przez Szumlę, którą uważają 
jako bramę Balkanu i Termopyl : tureckie We wszy- 
stkich EotN nowszych czasów, wielki wezyr 
tam zakładał swój obóz. Punkt ten nabył pozn'éj 
sławy wojennej, której jest godzien w pewnym 
względzie , ponieważ drogi do Ruszczuka, Silistrji i 
Izmaiłowa, od Dunaju, od Warny, równie jak i od 
wielu innych punktów nadbrzeżnych morza Czar- 
nego, a nakoniec z Tyrnowy przez Osmaubazar w 


tém miéjsen się schodzą, i dopiero za górami na no- 
wo się rozdziela ją. 

S.umla jest znacznóm miaslem mającem 50,000 
mieszkańców; otoczona jest pasmem Jedném Balka- 
nu, mającem postać podkowy, -a którego urwiste spad- 
ki ciermstemi okryte krzakami, przedstawiają bardzo 
korzystne położenie dla Turków dobrze uzbrojo- 
nych, którzy lubią zasadzać się za krzakami i wszel- 
kiemi zasłonami naturalnemi. Miasto to, którego 
długość całkowita wynosić może + mili pol. otoczo= 
ne jest rowem i pewnym „rodzajem wału albo sze 
rokiego mura z cegiy, w którym urządzone są ma- 
łe wieżyrzki bardzo grube, kazda dlasześciu Żołnie- 
rzy, którzyby mogli bronić kurtyn. Tam to jest 
jądro szmo oszańcowanego obozu, do zakładania któ- 
rego sz łamują Turków grzbiety gór przyległych. Wiel- 
ki obwód, doliny przecinające powierzchnię ziemi i 
urwistość spadków o której mówiliśmy, są prze- 
szkody wstrzymujące blokadę i szturmowanie téj 
twierdzy. Zabezpieczona wewnątrz od bombardo- 
wania, Szumla posiada dostateczną rozległość pól do 
zaopatrzenia polrzeb broniącego ją wojska. Znaj- 
du'ą się tam nawet winnice i ogrody w obwodzie 
szańców; strumień dzielący się na wiele odnóg do- 
starcza w obfitości wybornć) wody. 

Liczą X6 lenes fran , od Szumli do Konstantyno= 
polu. Droga główna idz e wzdłuż doliny Pravati, az 
do miasta tegoz nazwiska, które jest dosyé znaczne. 
W tem mié:scu dopiero droga zaczyna się wznosić 
międ y istotny Balkan, gdzie o trzy pochody od 
Szumli znajduje się jako miejsce odpoczynku miasto 
Aidos, wodami gorącemi znakomite; leży ono za 
najwyższym punktem pasma; o dwa pochody 
ad tego miasta. znajdu'e się mié sce wypoczynku Fa- 
kiw Rumeli; tam kończy się już Haemus, i zaczy- 


na się kraj wię ' 7, uprawny i Tatwie]= 
a do przebywania. 
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Ludność Ameryki południowej, — W Pamiętni- 
kach Jenerała Millera, który się odznaczył w woj- 
nie Aineryki południowej o niepodległość prowadzo- 
nej, znajdują się następujące szczegóły statystyczne 
o ludności tej części -ziemi: Prowincje La Plata 
ma'a 600,000 ludności (stolica Buenos Ayres 100,000); 
Chili (*) 1,200,000 (stolica Santiago) 40,000); Pe- 
ru 1,756 923 (stolica Lima 70,000): Boliwja albo 
Alto- Peru 1,200 ooo (stoliva Chuquisaca 18,000); 
Paraguay Śco,000; Kolumbja 2,711,296 (Bogota 
60.000); Mexyk 8,000 ooa „stolica Mexyk 170,00); 
Środkowa Ameryka 1.700,000 (stolica Gwatymala 
36 do 40,000); Brazylja 4,000,000 (stolicą Rio -Ja- 
neiro 200,000). 


Zaślubiny małp. — Przed dwudziestu laty Jszwa- 
ra-Tezandra, radjah Nedejski, wydał 100,000 rupji 
na zaślubienie dwóch małp; cała okazałość zwyczaj- 
na obrzędom ślubnym u Indjan miała tam miejsce. 
Widziano w orszaku słonie, wielbłądy, konie. w bo- 
gate rzędy przybrane, palankiny, lampy i pochodnie; 
małpa samiec przywiąz'na była w pięknym palan= 
kinie; miała wieniec na głowie; idący obok ludzie 
chłodzili ją wachlarzami; następowali po nich śpie- 
wacy i śpiewaczki w ozdobnych pojazdach, i inni 
muzykanci; w końcu palono wielkie ognie sztuczne. 
Taniec, muzyka, śpiewy i wszelkiego rodzaju wrza- 
skliwe zabawy, odbywały się przez ośm dni w pa- 
łacu małżonka W czasie kiedy dopełniano obrzę- 
du zaślubin, uczeni bramini zajmowali się odczytywa- 
niem formuł w chastrasach swoich. 


Mekran. — Miasta i wioski jakie się napotyka na 
drodze mają tam postać bardzo nędzną; składają się 
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(*) Nie liczono w to ludności Araukanji, najwiekszej 
prowincji w Chili, którą zamieszkują nie podbici dotąd 
Indjanie. 
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one jedynie zszalasów matami pokrytych, których 
broni zwykle małe oszańcowanie z ziemi. Najznako- 
mitszóm miastem jest Kaserkand, leżący w zyznej 
dolinie, 21 mil szerokiej, przerźniętej przez Kadjn- 
nellah. Część uprawna ma ośm mil obwodu. Mia- 
sto, zawierające 500 chat zasłonionych szańcem zie- 
mnym, leży w części zachodniej. Okolicę tę zrasza 
obficie dwadzieścia pięć wielkich zródeł; ziemia wy- 
daje jęczmień, daktyle Ii ryż w wielkiej obfitości. Zbiór 
ryżu w Mekranie odbywa się w końcu marca lub na 
początku kwietnia, daktyłów w czerwcu, a ryżu w 
wrześniu. Szeik tego okr; „gu jest niepodległy; ca- 
ły dochód jego nie przenosi 1,000 rupji na rok. 

Mekrən podzielony jest pomiędzy wielką liczbę 
drobnych naczelników; głównieisi między nimi są: 
Keidi, Geh, Benpore, Bawu, Sarbaz, Dezy, Pendi- 
gore i Balah. Keidi uważane jest za największe mia- 
sto Mekranu a Geh za drngie po niem. Keidi leży o 
120 mil (ang) na wschód Kaserkandu, w kraju bar- 
dzo górzystym. 

Mekran podbity został przez Nassir-chana, naczel- 
nika Ketat-i-Sewir; ale po Śmierci tego, około 179% 
roku, czy to przez niedołęzność syna jego, czy z po- 
wodu spodziewanych małych z kraja tego korzyści, 
władza tej rodziny upadła. Mekran dostarczyć mo- 
ze 25,000 wojska; ale w obecnym rzeczy stanie, nie 
podobnaby było wojskiem tem działać zgodnie. Bru- 
nią ich jest strzelba z lontem, szabla, puklerz i nóż. 
Arabowie z Muskaty używają znacznej liczby Me- 
krańczyków na swoich statkach i mają ich za bar- 
dzo wiernych. 


(z Dzien. Podr. Kapit. Grant) 
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GAZETA PODRÓŻY i JEOGRAFJI. 


Niemcy. Prof. Schulz zGiessen, orjentalista i 
członek azjatyckiego towarzystwa w Paryżu, który 
w r. 1826 udał się z Paryża do Konstantynopola, dla 
wyszukiwania skarbów literackich, miał tam z po- 
czątku wiele trudności, ponieważ przystep do bibłjo= 
tek wszystkim Frankom jest zabroniony, a nawet nie 
wolno im sprzedawać rekopismów. Znajomość je- 
dnakze kilku uprzejmych i uczonych: Ulemów uła- 
twiła mu te przeszkody: znalazł wiec wiele niezna- 
nych dotąd bibljotek, których w ogóle ma być do 
trzydziestu. W tych przeglądał on mianowicie xię- 
gi historyozne ledwie ztytułów w Europie znane, 
które nawet za stracone juź uważano. 


FRaNcja. Kapitan fregaty Longueville, do- 
wodzący: korwetą Moselle, w rapporcie przesłanym 
ministrowi marynarki z Valparaiso, zd. 10 majar z. 
donosi iż wyspa Solar y Gomez (*) która w latach 
1793,1805 i 1806 widziana była przez niektórych że- 
glarzy, wynalezioną znowu została w r 18:8 przez 
kap.okretu Hometa,który twierdził iż leży pod 262 30 
szer. poł. a 105% 25? dług. wsch. podług połudn. 
Greenwich, i dla tego nie jest znaną, Że się na Ża- 
dnej karcie francuzkiej nie znajduje. 

Ancsa. Pani Bel zo ni, zona sławnego wędrownika 
afrykańskiego, ma wydać dzieło, w którem znajdo- 
wać się będą dokładne rysunki znalezionych przez 
jej męza grobów królów egipskich, 
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(*) Krusenstern nazywa ją Salay Gomez. Odkrytą ona 
była przez Hiszpanów, 


= 2563 
BIBLJOCRAFJA PODRÓŻY I JEOGRAFJI. 


— Wyszło w niemieckim przekładzie z ang. dzieło C, 
Hendersona, pod tytułem: Opis Islandji w 2ch 
częściach. 

— Beschreibung der kaiserstadt  Constantinopeli. 
Frankfurt nad M. 1828. 

— Reise Śr. Hoheit des Herzogs Bernhard zu Sach- 
sen-Weimar Eisenach durch Nord America in den 
Jahren 1825 1826. wydane przez H. Luden, w 2ch 
częściach, 

— Brasiliens gegenwärtiger zustand und Colonialsy- 
stem, v. T. F. vom Weech. 

— Kapitan Rossyjskiej floty Otto Kotzebue ma 
wydać podróż swoją około świata, w latach od 1823- 
1826 odbytą. 

— Manuel pour les voyageurs dans les environs de 
Paris. przez P. Depaty — Paryż 1828. 

— Wychodzi w Paryżu przekład francuzki dzieła T, 
Bulharyna pod tytułem _drchzppe Taddewicz, albo 
ruski pustelnik; jest to obraz obyczajów rossyjskich 
w XIX wieku. 
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IV. 

WIADOMOŚĆ O CYRENAICE I O MIEŚCIE 
CYRENE, zebrana z opisów podrózy: Kapitana 
Bccchcey, P. Della Cella i P. T.R.Pacho 

osobno w rdsnyeh'esasaeh odbytych. 


Lubo jeograficzne wiadomości nasze obszer- 
niejsze są bez wątpienia i dokładniejsze aniżeli 
jakiegokolwiek bać z ludów starożytności, postrze- 
gamy wszelako, iż wiele krain, które im były naj- 
lepicj znane, są prawie zupełnie obcemi dla nas. 
Od niedawnego to dopicro czasu olbrzymie szcząt- 
ki Persepolis, Palmiry i Tebów, przywrócone 
zostały podziwieniu świata. Mało jeszcze bar- 
dzo wiemy o krajach , które zostawały pod wła- 
dzą Kartagińczyków. Ale nie ma okolicy świa, 
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ta, coby tak zupełnemu - uległa zapomnieniu, jak 
ta co zajmuje wybrzeże między Trypolis i Egip- 
tem. Inne krainy wyzywały niejako usiłowania 
przedsiębierczych wędrowników; owa zaś nigdy 
ich nie powołała. Obojętność ta tem trudnicj- 
szą jest do pojęcia , iż slarożytna tej cząstki zic- 
mi sława powinnaby była obudzić ciekawość któ- 
rego z Europejczyków. Ona to użyczyła poctom 
dawnym tych pięknych obrazów i zajmujących 
powieści. Wielka Syrta, przestrach żeglarzy, ru- 
chome piaski co pod nogami wędrowników gore- 
ją, zródło Apolla, wzgórki Wdziękiń i Hespery- 
dów ogrody, winny istnienie swoje znajomości 
tych krajów jaką starożytni mieli. Ale najwię- 
cej zajmującym przedmiotem w tych okolicach 
sa szczątki wspaniałe jednej z najsławniejszych 
osad greckich. Cyrcne jest miasta tego. nazwi- 
sko. Otoczona naturalnemi szańcami, nie obu- 
dziła ona chciwości żadnego z obcych nieprzy- 
jaciot, a wewnętrznemi wstrząsana rozruchami, 
nie starała się zachodzić w stosunki z narodami 
cudzoziemskiemi. Chwała jej nie jest przez to 
mniej wielką: Cyrene odznaczyła się zarówno 
w dziejach sztuk, umiejętności ı przemysłu. Gre- 
cy i Rzymianie zwiedzali często te krainy dla 
nabywania rozlicznych wiadomości i kosztowa- 
nia przyjemności życia. 

Przed nicdawnym dopiero czasem kraj ten 
zwrócił nakoniec uwagę kilku podróżnych. Pier= 
wszy z Europejczyków ,co-nam,a nim podał nic- 
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jakie wyobrażenie, był P. Della Cella, lekarz 
włoski, który towarzyszył Dejowi Trypolitań- 
skiemu w wyprawie podłaż brzegów Środziem- 
nego morza przedsięwziętej. Podróż ta, która 
miała na celu zwiedzenie tćj krainy, tak pod 
względem starożytności, jak F ebcenego stanu, 
uskuicezniona została w latach 152! - 1822, ista- 
ła się zródłem bardzo zajmujących wiadomości 
o Cyrenaice. W r. 1824, P. Pacho zwiedził też 
same kraje, i zgłosił się o nagrodę przyrzcezoną 
przez Towarzystwo jeograficzne paryzkie, a któ- 
ra przyznaną mu została przez kotnissję złożoną 
z PP. Malte - Brun, Jaubert i Barbier de Bocage. 
Ważnym jest bardzo rapport tej komissji, równie 
jak trzy pierwsze poszyty podróży. P. Pacho, któ- 
re już wyszły z druku. Będziemy się starali 
przedstawić tu czytelnikom niektóre wiadomo- 
ści o Cyrenaice, korzystając z kilku dzieł o tym 
kraju napisanych. 

Niepodobna mićć wyobrażenia o położeniu jc- 
ograficznćm Cyrenaiki, nic będąc poprzednio o- 
swojonym z położeniem Afryki w ogólności. Wy- 
slawmy sobie płaszczyznę ruchomych piasków, 
rozciągającą się we wszystkich kierunkach na 
mil tysiąc, i nie przedstawiającą innej rozmaito- 
ści nad Nil i Atlas, z których pierwszy skrapia- 
jąc część wschodnią, tworzy mieszkalne okolice 
Egiptu i Nubji, drugi zaś przecinając kraj w ró- 
Znyeh kierunkach, zyzną Barbarję od reszty A- 
fryki oddziela +Na zaehiód Kgiptu, gałęzie Atla- 
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su stają się coraz płasciejszemi i nareszcie zu- 
pełnie nikną. Piasek zdaje się odzyskiwać pa- 
nowanie swoje; ale wśród tej pustyni, znajduje 
się kraj obfity w zródła, które uzyzniają dolinyi 
wzmagają nieustannie siłę najpięknicjszego rośli- 
nienia. Taką jest Cyrenaika. 

Ponieważ kap. Beechey z większym porząd- 
kiem i kolejnie odbywał podróże swoje, będzie 
nam przeto służył za przewodnika w poznaniu 
tej części Afryki. Inni podróżni będą nam tyle 
razy pomocni, ile kroć ważność miejsca jakiego 
wymagać będzie bardziej szczegółowego opisu. 

Przebywszy Taguira, niedaleko Trypoli, po- 
dróżny zagłębia się w pustynię, która sic prawie na 
całą rozciąga Afrykę. Pierwszych dni, kiedy je- 
szcze nie czuje się ani niedostatku wody, ani 
głodu, podróż ia jest nader przyjemna i ma w 
sobie cóś romansowego. Przestwór niczem nic- 
ograniczony, głębokie milczenie i zupełna samo- 
ność zachwycają podróżnego. Doznaje on uczuć 
niepodobnych do opisania, i równie żywych jak 
nowych zupełnie. Oko podróżnych wynagrodzo- 
nc bywa za pierwsze wrażenia widokiem położe- 
nia doliny Lebeda, która jest może najpiękniej- 
sza w świecie. Pyszne drzewa oliwne i piękne 
palmy zacieniają wioski porozrzucane w doti- 
nie, która najbogatszą i najświetnicjszą okryta jest 
zielonością. Ale ziemia Trypolitańska przecho- 
dzi jeszcze pod wielu względami dolinę Lebcdy. 
Starożytni chwatliki: /bardzodęrezęść Afryki, ró- 
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wnie jak miasto Lepti Magna, osadę fenicyjską, 
której świelność zachowywała się aš do ostatnich 
czasów państwa Mzymshiego. Szczątki jej, opi- 
sanc przez Della Cella, przedstawiaja jedynie 
stosy gruzów nieksztatinych, na pół strawionych 
gorącym pustyni piaskiem. Dają się tam postrze- 
gać fundamenta gmachów wspaniałych, zwalo- 
nych wież, połamanych kolumn, i innych nic- 
mniej ciekawych starożytności. Kapitan Smith, 
który te okolice w r. 1817 przebiegał, i otrzy- 
imał od Beja pozwolenie zabrania z sobą niektó- 
rych ułomków z ruin, bardzo został zdziwiony, 
kiedy ich wcale nie znałazł przybywszy po nie. 
Jako miłfośnik starożytności zaczął śledzić coby 
się stało z najznakomitszemi sztukami, i dowic- 
dział się nakoniec, że mieszkańcy posłyszawszy 
o. zamiarach jego, pospieszyli się, i przed jego 
przybyciem zabrali wszelkie ułamki marmurów, 
których na kamienie do młynów olejowych uży- 
wali. 

Minąwszy Messoacala, postać kraju zupełnie 
się zmienia: zamiast widoków zachwycających , 
ukazuje się przestrzeń niczmierna ziemi pozba« 
wioncj wody i tego wszystkiego co może oży- 
wiać krajowid. Step ten okryty jest piaskiem 
niczmiernie drobnym i lekkim, który z tej przy- 
czyny łatwo się porusza i obsuwa. Arabowie 
znają nicbezpieczeństwa, na jakie naraża się ten 
co się w głąb kraju posuwa; ale podróżni an- 
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wiadano, śmiało naprzód postępowali. Posirze- 
gli wkrótce że ich nie oszukiwali przewodnicy: 
widzieli jak koń ugrąznąwszy w piasku, zniknął, 
i ledwie jezdzice potrafił się ocalić. 

Kapitan Bechey, zmierzając następnie ku mo- 
rzu, oglądał zatokę Wielkiej - Syrty, przestrach 
starożytnych żeglarzy. Znalazł on ją zupełnie 
zgodną z opisami Strabona i innych jeografów. 
Tam, stepy i morze łączą się z sobą nieznacznie, 
i kiedy podróżny mniema że juź daleko jest od 
lądu, wpada nagle na ławice piasku. Nicbez- 
pieczeństwo żeglugi na tych wodach pomnażają 
jeszcze gwałtowne wiatry północne, które panu- 
jąc ciągle prawie wpędzają okręty na miałczyste 
brzegi. 

Przebiegając okolice olaczające Wielką - Syr- 
tę, podróżny upatruje miejsc sławnych w staro- 
żytności. Chciałby między innetni poznać miej- 
sce, w którym stał ołtarz poświęcony braciom 
Philaini, młodym Kartagińczykom, którzy się po- 
święcili na spalenie żywcem, dla okazania słu- 
szności praw swojej ojczyzny do ziemi w sporze 
będącej. 

Po odbyciu przeszło dwudziestu mil drogi po- 
dłuż tych pustych brzegów, przybywa się na 
Peniapole, dolinę skropioną przez 360 strumieni, 
i niegdyś kwitnąceini okrytą miastami. Z tych 
jednem z najznakomitszych było miasto Berenice, 
znane również pod imieniem llesperydy. Awa- 
liska tylko ukazają sięCtamdzisiaj, jako jedyne 
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szczątki ladnego miasta, a nędzna wioska Ben- 
gazi zajmuje jego miejsce. Niedaleko ztamtąd , 
miały istnieć niegdyś Hesperydów ogrody. PP. 
Becchey i Pacho nie zgadzają się względem miej- 
sca ich posady. Nie przywodząc tutaj dowodów 
jakiemi obydwa zdania swoje usprawiedliwiają , 
udamy się w dalszą ku Cyrenie podróż. 

Nim się do nićj przybędzie, droga prowadzi 
na zwaliska Tenchiry i Ptolemaidy. Widzićć tam 
można pomniki znakomite starożytności i bardzo 
pięknie zachowane marmury. 

Widok Cyrene wynagradza podróżnemu wszel- 
kie trudy jakich w ciągu podróży doznał. Po- 
sada miasta tego jest równie osobliwsza jak wspa- 
niała. Wzniosłość na których leży, pochyla sie 
zwolna i schodzi do morza, tworzące stopnie, 
z których każdy przedstawia drogę ponaznacza- 
ną jeszcze kołami starożytnych wozów Cyreny. 
Około 800 stóp niżej rozpościera się równina 
przyjemnie drzewami zarośnięta, brzegiem mor- 
skim zakończona, która nader miły przedstawia 
krajowid. Widok ze szczytu pagórka Cyreny, o- 
bejmując skały, równinę i ocean, jest taki, iż 
kapitan Bcechej nie ośmiela się nawet go opisywać. 
Miejsce to jak* wszystkie inne nie posiada wcale 
stałych mieszkań, ale znajdują się tam otwory 
w skałach wykute, które są dla koczowniczych 
Arabów wygodnem i przyjemnćm schronieniem. 
W mieście i w okolicach jego dają się widzieć do- 
brze zachowane posągi, szczątki ozdób pałaco« 
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wych oraz ruiny rozległych domów. Najznako- 
mitszćm jednakże miejscem w Cyrenie jest Ne- 
cropolis albo miasto zmarłych. 

Wszystkie ludy starożytności nie szczędziły bo- 
gactw swych i talentów na ozdabianie grobów 
ojców swoich; ale Żaden może nic był w tym 
względzie tyle hojnym co Cyrenejczykowie. Jc- 
ŝli pałace i mieszkańcy z bogactwami i ze sztu- 
kami swemi zniknęli z powierzchni Cyreny, Ne- 
cropolis, mówi P. Pacho, dostateczne i szczytne 
daje wyobrażenie o jej dawnym blasku, jej nie- 
zmiernej ludności i stopniu cywilizacji. Ośm 
lub dziewięć rzędów grobowych jaskiń otacza gó- 
rę, na szczycie której leży stolica afrykańskiej 
Grecji. Jaskinie te zawicrają groby i sarkofagi, 
równie znakomite pięknością i bogactwem swych 
ozdób, jak znaczną liczbą napisów. Fasady ich 
są bardzo piękne, i oznaczają wzrost lub upadek 
sztuk nadobnych w Cyrenie. Rzędy te grobów roz- 
ciągają się na przestrzeni jednomilowej prawie, i 
tworzą pewny rodzaj miasta, równie cickawego 
jak nadzwyczajnego. « 

P. Pacho przywiózł z sobą wicle tamtejszych 
napisów, które przedstawił Towarzystwu jeogra- 
ficznemu w Paryżu. Towarzystwo zaś, po gle- 
bokićm ich rozważeriu, znalazło że są małozna- 
czącemi. Jeden z nich tylko zasięga epoki nie 
podległości Syreny; wszelkie inne pochodzą z cza» 
sów nierównie późniejszych. 
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Kapitan Beechey nic ciągnął podróży swojejza 
Derne, gdzie znalazł ruiny podobne do tych ja- 
kie widział w krajach przez siebie zwiedzonych. 
Od tego to punktu poczyna się dawna Marmary- 
ka, gdzie P. Pacho będzie jedynym przewodni- 
kiem naszym. Okolica ta niższą jest od Cyre- 
naikr, równie pod względem klimatu jak natury 
ziemi. Pomniki nawet Marmaryki nie przedsta- 
wiają juź tego nadobnego pięłna klassyczności, 
jakie jest Cyrenie właściwe; są one w ogólności 
mniej zgrabne i zbliżają sie więcej do stylu egip- 
skiego. 

Na zachód od Derny, na rozległej dolinie, 
znajdują się zwaliska Kubbchu, czyli dawnych 
łaźni, do koła zródła wzniesionych, oraz szcząt-- 
kiświątyni, którą P. Pacho uważa za świątynię 
znaną pod imieniem Wenery, jeśli dać moźna 
wiarę niepewnym dosyć wiadomościom, jakich o 
tym pomniku dawne starczy podania. Ruiny tej 
świątyni leżą naprzeciwko przyłądku Turba, bez 
wątpienia dawnego Zephyrium, który dosyć nie- 
wyraźnie Strabon i Pomponjusz mieszczą pomię- 
dzy Chersonezem 'cyrenaickim i odnogą Nau- 
sthmus, ale którego położenie stanowczo później 
o 150 stadjów od Zarynu ( Darnis) bezimienny 
Stadjazm oznacza. Odległość la zgadza się do- 
kładnie z pięcioma lieues, które liczyli PP. Smith 
i Pacho pomiędzy Derna i Turbą. Podług tegoż 
Stadjazma, stacja jedna zwana Aphrodisias znaj- 
dowała się o 60 stadjów. na zachód od Zephy- 

9 


— M = 


rium, afmie to, przydaje on, winna była świąty- 
ni Wenery. P. Pacho korzysta z tego stanoweze- 
go objaśnienia , stwierdzonego nadto przez Scy- 
laxa. Przy mując jego sposób widzenia, trzeba 
by jeszcze wyrzec, czyli świątynia ła Wencry 
wzniesioną była na brzegu z którego zniknęła, 
lub na szczycie góry, gdzie jéj posady dotąd maj- 
dowaćby się powinny. Oto są okoliczności na 
których się opicra P. Pacho: »Lubo zwaliska te, 
»inówi on, znajdują się na szczycie gór, nie zaś 
nna brzegu bezpośrednio przy stacji Aphrodisias , 
»nie mogę wszelako wątpić iżby to być nie miały 
»ruiny świątyni Wencry. Położenie to budowli 
»należącej do pierwszych Pentapoli (*) wieków, 
»odpowiada nadto przyjętemu w ówczas przez 
»Cyrenajczyków systematowi, oraz zgadza się Z 
nbudową świątyni wzniesionej na cześć bogini 
»piękności. Mianożby swiątynię Wdziękiń sta- 
»wiać w okolicy jałowej, lub na wyspie skałami 
»najeżonej, kiedy pobliskie wzgórza zielone swe 
»murawy, uśmicchające się gaje i czyste przed- 
nstawiały zdroje?  Jakżcby myśl ta przeciwną 
»była gustowi przyzwoitości miejscowych, do: tak 
»wysokiego stopnia u Greków  posunionemu ! 
»Jakże przeciwnie mój pomyst korzystnym jest 
»dła niego! A pagórka Tammeru, widzićć się 
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(*) Tak zwali Grecy „okolicę, gdzie w :pobliskości 5. 
misst sie zuajdowału. 


»dają u stóp jego cieniste gaje, a wzrok sięga 
» daleko na rozległą morza płaszczyznę. Tak więc, 
»świątynia Wenery w tajnikach gajów użyczać 
»mogła schronienia miłostkom młodych kochan- 
»ków, a nieograniczony horyzontu widoń, pr:ed- 
»stawiał im obraz trwałości ich uczuć. W ma- 
»łej odległości ku wschodowi, zrajdują się jeszcze 
»dotąd w przyjemućm położenia wysokie port» 
»których pnie siłą czasu powydcążane, jeszcze się 
»zielonóćm wieńezą lisciem. Piękne te drzewa 
»widziały zapewne wiele upłynionych wieków; 
»byt ich może równoczesnym jest z ową świą- 
»tynią, lecz ileż się ich przeznaczenia i ich sym- 
»bola zmieniły ! świątynia runęła ręką zniszcze- 
» nia potrącona; kiedy tym czasem zgrzybiałe pnie 
»myrtów ozdabiają jeszcze wdzięki i młodość: 
»jest to zawsze drzewo piękności; przez samo na- 
»wet starzenie się staje się ono piękniejszćm.« 

Sławne porty Apisu i Paraclonium są dziś ne- 
dznemi tylko wioskami, których przystanie pia- 
szczyste zaspy w połowie zawalają. Wszędzie 
dają się postrzegać ślady równie licznej jak uo- 
byczajonej ludności. Widać w wielu miejscach 
jakie czyniono usiłowania dla zaradzenia nicdo- 
statkowi wody. Liczne kanały kraj ten we wszyst- 
kich kierunkach przerzynają, i otaczają nawet 
pagórki; wszędzie napotykać można starożytne 
cyterny i studnie. 

Ludność kraju którysmy przebiegli składa się 
wyłącznie z Arabów//MoWacicb, (obyczaje i zwy- 
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czaje nie zakrywają bynajmniej ich pochodzenia. 
Prowadzą oni życie koczownicze; trzody stano- 
wią ich jedyne bogactwo, a gościnność ich pier- 
wszą cnotę. Ludność Cyrenaiki dochodzić ma 
do 40,000 mieszkańców, Marmaryki 35,000, Wicl- 
kićj-Syrty zaś do 25,000. Jeśli wiadomosci przez 
podróżnych naszych ogłoszone są dokładne, cał- 
kowi a ludność tych niczmiernych wybrzeżów nie 
przenosi 100,000 ludzi. 
(Edinb. Rev.) 


V. 

WYPIS z DZIENNIKA PODRÓŻY ODBYTEJ 
w ROKU 1828, w celu zwiedzenia celniejszych 
w Europie zakładów dobroczynnych i więzień, 
przez kustachego Marylskieczo Mag. 

Uniw. Warszawskiego. 


(Dalszy ciąg.) 

Podróż przez cześc I'landrji do Gandawy. — Wię- 
zieuie w tem mieście— Brusella— Waterloo— Więzie- 
nie w Wortel blisko Bruxelli— Ogólne uwagio więzie- 

niach holenderskich. 


Dnia 24 Lipca. 
Jeśli przyjemnie jest zwiedzającemu obce kra- 
je napolykać okazałe widoki natury, zajmujące 
położenia, które bawią-oko;ci nieraz myśl i scr- 
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ce człowicka do wyższych podnoszą uczuć, nic- 
równie więcej zajmuje widok czynnego Życia 
mieszkańców, oraz znamion zamożności i wyższej 
cywilizacji. 

Uderzającem jest to wszystko za wstąpieniem na 
ziemię Flandrji. Uprawa gruntów w tym kraju, 
możnaby powiedzieć iż doszła aż do zbytku. 
Grunta te dzielą się na małe pola, które są utrzy- 
mywane z taką starannością, jak najpiękniejsze 
ogrody. Ziemia tam zupełnie różna od tej jaka 
sie w Hołandji znajduje, poświęcona jest upra- 
wie zboża. Dobra jej uprawa tak ją czyni zy- 
zna, że wszędzie wielkie wydaje plony. Gło- 
wncem zatrudnieniem mieszkańców jest rolnictwo, 
jak tamtych prowincji handel; i z tej to przyczy- 
ny prawa do jednych prowincji zastosować sic 
dające, drugim stają się uci ęźliwemi. 

W przejezdzie przez Flandrję uderza naprzód 
podróżnego bardzo znaczna między jej mieszkań- 
cemi a Holendrami różnica. Inni są tu ludzie: 
więcej uprzejmi i weseli, przyjemnicjszych oby- 
czajów i więcej życia okazujący, mieszkańcy Flan- 
drji mają pierwszeństwo przed tamtymi. W dnie 
uroczyste z lubością oddają się muzyce; a ztąd 
przebiegając wsie widzieć je można przybiera- 
jące postać bardzo wesołą; zewsząd daje się sły- 
szeć brzmienie rozmaitych instrumentów, i ze- 
wsząd radość, swoboda i zamożność rozweselają 
oko patrzącego. Flandrja jest już krajem wzgó- 
rzystym. Miasto Saint - Nieólas odległe o cztery 
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mile od Antwerpji, ma wiele fabryk płótna. — 
Szczególniej znane jest z handlu zboża, do cze- 
go znajduje się przeznaczony bardzo obszerny 
rynek; ten jednak w dniach targowych, dla zna- 
cznego napływu krajowców i cudzoziemców, by- 
wa niekiedy za szczupły. 

Najznakomitsze miasto w Fłandrji jest Gan- 
dawa (Gand). Ma wiele gmachów okazałych; 
najpiękniejszym zaś między niemi, a nawet lakim 
któremu równie piękny rzadko w Europie zna- 
leśćby można, jest gmach Uniwersytetu. — Bu- 
downiczy jego wyczerpał wszystkie ozdoby. rzym= 
skiej architektary. 

Znajduje się tu sławne więzienie od którego nie 
znamy lepszego na stałym lądzie. Założone 1773 
r. mieści w sobie około 1300 osadzonych za karę. 
Gmach cały zabudowauy jest w ośmiokąty. Ka- 
zdy z tych ośmiokątów przedzielony jest znowu 
murem wysokim, i stanowi oddzielny zupełnie 
budynek do którego osobna prowadzi brama. 

W nim osadzeni,więżnie nie wychodzą już dalej. 
Tutaj umieszczone są liczne dla nich przeznaczone 
warsztaty; najwięcej zas zajmują ich robieniem 
płótna. W każdej izbie sypialnej znajduje się 
dwóch więźniów, co znacznie dozór: ułatwia. 

Wzorowe to urządzenie wewnętrzne daje in-- 
stytutowi temu pierwszeństwo, przed wszystkie- 
mi dotąd widzianemi więzieniami. 

Zapłatę za roboty ukończone pobierają tygo- 
dniowo: połowa jej(obracańna (na) Kapitał, odda- 
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wana bywa do kassy oszczędności. Dobrze spra- 
wujący się więźnie umieszczeni są na liście, i 
przedstawiani bywają królowi, który im czas kary 
aż do lat dwóch zmniejsza.— Podobnie jak męz- 
czyzni, są tu utrzynywane i kobicty. Przymu- 
rowano równieź do tego wielkiego gmachu areszt 
przeznaczony dla wojskowych, za mniejsze ich 
przewinienia. 


Dnia 96 Lipca. 


Z Gandawy udaliśmy sie drogą do Bruxelli: 
wszędzie widać najurodzajnicjsze pola obsiane 
zbożem, wszędzie kwitnący stan rolnictwa za- 
dziwia patrzącego. Miasto Assche stanowi gra- 
nicę Brabancji od Flandrji. 

Kiedy się do Bruxelli zbliżamy, rozmaitość gór 
dosyć malownicze przedstawia widoki. [leż znaj- 
duje przyjemności w tem mieście cudzoziemiec 
przybywający z Holandji, z tych miast bez Ży- 
cia! Brusella jest małym Paryżem. Czas moje- 
go tam pobytu był w chwilach gdzie miasto przy- 
brało najprzyjemnicjszą postać, z powodu napły- 
wu ze wszystkich stron mieszkańców. Była to 
uroczystość nazwana kermesse, podobna do na- 
szych kiermaszy albo jarmarków po miasteczkach. 
Przez dwa dni trwaty gonitwy na koniach: pier- 
wszego dnia ścigano się na krajowych, drugiego 
zaś na koniach angielskich. — O trzy mile od Bru- 
xelli leży aterloo, pamiçtne na zawsze bitwą, 
w której tyle wojsk /różnych narodów, z taką za- 
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ciętością walczyło; zwycięzcy drogo, bo wielkim 
krwi przelewem, opłacili tryumfy swoje. 

Od tej epoki cudzoziemcy, a mianowicie An- 
glicy, ktorych rodaków tak wiele tam poległo, 
zwiedzają ciekawie pola Waterloo. 

Sciany małego kościołka ozdobione są marmu- 
rami, na których wyryte są nazwiska jenerałów 
i innych offićcerów, którzy znalczli zgon na polu 
bitwy. Prusacy wznieśli tu na pamiątkę odnic- 
sionego zwycięztwa piękny pomnik z żelaza, 


Dnia 27 Lipca. 

Puściliśmy się wodą do Xilword, dla zwiedze- 
nia znajdującego się tam więzienia kryminalnego. 
Miasto dawniej warowne, miało zamek gdzie wię- 
źniowie stanu byli osadzani.. Wsławiła go wię- 
cej pobytem swoim znana w świecie uczonym 
z miłych poczji Pani Deshoulieres, aniżeli jego 
dawni posiadacze. — Wtrąciły ją tu intrygi dwo- 
ru; a w murach zamku tego napisała ona wiersz 
pod tytułem: Les moutons. 

Na dawnych szczątkach zamku Marja- Teresa 
kazała wystawić w r. 1776 obszerny Dom popra- 
wy. Mniej jest dobrym rozkład jego budowli, 
ale czystość największa, powietrze dobre w iz- 
bach, gdzie warsztaty są umieszczone, daje pier- 
wszeństwo temu instytutowi nad więzieniem w 
Gandawic-— Więźniowie zaopatrują wojsko w ró- 
żne wyroby rąk swoich. Obok tego wiele jest war- 
szłatów zatrudniódych ścyrabianień płótna. Itu- 
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taj ma miejsce zwyczaj przedstawiania do uła- 
skawienia monarchy, tych co się dobrem odzna- 
czają postępowaniem. Chwałebne to urządzenie, 
które ma stużyć za pobudkę do dobrego ich spra- 
wowania się, zdaje się chybiać celu swego, jak 
słusznie uważał Dyrektor więzienia: gdy bowiem 
liczba mogących być ułaskawionymi jest ozna- 
czóna i pięciu tylko na stu doznaje tej łaski, o- 
koliczność ta przeto dajc powód do słusznych na- 
rzesań tym co równie dobrze jak tamci się spra- 
wują.— Nadto, w wyborze przedstawianych bar- 
dzo wielka zachodzi trudność. Ograniczenie tako- 
we wypadałeby jak się zdaje uchylić; a potrzebę tę 
wskazuje nawet ogólne dostrzeżenie wszystkich 


JZ najgorsi zbrodniarze, 


przełożonych więzicń, 
bywają częstokroć w więzieniach najlepszymi 
ludźmi. 

Liczba ogólna ukaranych wynosiła za naszej 
bytności: męzczyzn 1615, kobiet zaś tylko 200. 

Zasady administracji więzienia są tu też same 
co i w Gandawie. Żywność dla więźniów do- 
stawia przedsiębierca, ale każdy wie jaką jej i- 
lość ma dostać. 

Jeśli zwrócimy uwagę na wiczienia tutejsze , 
z pociechą wyznać musimy, iż uczucia ludzkości 
przyjęte tam są za zsaadę w obchodzeniusię z wy- 
stępnymi. Nie używają wcałe kajdan; więźniowie 
w obrębie murów zajęci są ciągłą pracą, do któ- 
rej znajdują zachętę, gdy z zarobionej za pracę 
kwoty, odbierają połowę dorzużycia w: więzie- 


10 


= NY DL 


niu; draga połowa jest dla nich oddawana do 
kassy oszczędności, aby po wyjściu z domu po- 
prawy sposób utrzymania się mieć mogli. Do 
tego nawet doszły moralne zasady w tym insty- 
tucie, iż praca nic jest hańbą dla więźnia, przez 
wystawianie go na roboty publiczne, ale raczej 
nagrodą za dobre sprawowanie się jego. Od- 
osobnienie go zaś od drugich, wzbronienie pra- 
cy, jest środkiem ukarania złych postępków. Nie 
znają tu bynajmniej bicia, a utrzymanie więźniów 
tak pod względem Żywności, jak odzieży i po- 
mieszkania, nietylko jest przyzwoite, ale nickic- 
dy nawet aż do zbytku dochodzi. 

Uwagom tym towarzyszyć może i to ważne po- 
strzeżenie, iZ rząd mógłby więcej dawać bacze- 
nia na poprawę moralną więźniów, a środki do 
tego prowadzące znaleśćby można najłatwiej i 
najkorzystnicj w naukach religijnych. Ileżby po- 
żytecznóm było zaprowadzenie instytutu, w któ- 
rymby kształcono ku temu celowi duchownych. 
W więzieniach to szczególnićj, gdzie znajdujesię 
nagromadzenie tylu ludzi, tak różnego wychowa- 
nia i różnego usposobienia moralnego, potrzeba 
bardzo ukształconych kapłanów. 

Nie przestanie to być nigdy jednym z najwa- 
żniejszych zarzutów przeciwko zakładowi temu, 
iż więcej zdają się zajmować osłodzeniem losu 
tych nieszezęśliwychijak najlepszém ich utrzyma- 
niem, aniżeli usposobieniem ich moralnem, iżby po 
wyjściu z więzienią- użytecznyi stać się mogli 


dla towarzystwa, co właśnie jest jednym z naje16- 
wniejszych celów podobnych instytutów. Ztąd li- 
czne uczą przykłady, iZ wiclu często powraca 
nazad do domów poprawy. — Dają i im wpraw- 
dzie poznać zbawienne skutki pracy, lecz nie 
mając sposobności znalezienia jej, stają się przez 
lo samo na nowo występnynmi. 

Na tym wyciągu z podróży P. Marylskiego kończy 
sie przejeżdzka jego w lolandji; opisy innych krajów pod 
tymże względem zwiedzanych później czytelnikom udzie- 


lone będą. 


VI. 
WIADOMOŚCI O PERSJI. 
(Dokończenie.) 


Mniemanie Persów o podróżnych i starożytnikach— 
Dzikie osły — Układanie sokołów — liuiny Mader-e- 
Suliman — Ak-lihd— Zwierciadła — Medih-kan — Ile. 

yatowie — łspahan — Mieszczanie i chłopi w Persji. 


Skłonność Europejczyków do podróży i do 
zwiedzania zabytków dawnej wielkości i chwały 
narodów, jest niepojętą dla Azjanów. Persowie 
dziwili się niezmiernie niektórym panoin angiel- 
skim, którzy dla tego tylko towarzyszyli ambas- 
sadorowi, aby zwiedzić szczątki Persepolis ï in- 
ne starożytności, pomniki; nie mogło, im się w gło. 
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wie pomieścić jak mogli dobrowolnie puszczać 
się w podróż, często z przykrościami połączoną, 
mogąc sobie spokojnie w domu spoczywać. 

W dalszej podróży poslrzegł autor dzikiego o- 
sta, którego kilka mil ścigano. Powracając je- 
dnakże natrafiono wiele innej zwierzyny, -z któ- 
rej psy pięciu, a sokoły sześciu zajęcy schwy- 
taty. 

Ambassador w czasie bylności swej w Szyraz, 
otrzymał był w podarunku tak zwanego królew- 
skiego sokoła ( Szah Baz). Autor postrzegł, iż 
pierwszy sokolnik Nulih-Beg opatrzył go w skó- 
rzane peto, i przekonał się w krotce o potrze- 
bie lej ostrożności. Zające tamtejsze są bardzo 
silne; kiedy wice sokół zapuści w grzbiet ucie- 
kającego jedną szponę, drugą posuwa po zicmi, 
dopóki nie uchwyci się za kepe Wawy, a w ten- 
czas wyrywający się zając moglby go łatwo ro- 
zedrzeć, gdyby nie to peto na udach. »Za dru- 
gicm wypuszczeniem sokołów, mówi autor, mic- 
liśmy dowód nadzwyczajnego męztwa jednego z 
tych ptaków, które w całej postaci jego, a szcze- 
gólnie w oczach się objawia. Przylrzymał on 
za pierwszem uderzeniem zająca, i wywrócił go, 
gdy wtem dwa charty, które się ze smyczy wyr- 
wały, nadbiegty dla schwytania zwierzyny. Ale 
sokół uderzył na nie śmiało, zasłonił zdobycz 
swoją i z wielkicm podziwicniem naszem znie- 
wolił psów do ucieczki, Nawet z małymi soko- 
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lami odbywaliány wyborne polowanie na kuro- 
patwy. 

Z Persepolis odbyli podróżni trzy pochody za- 
nim znowu natrafili na miejsce uwagi godne; 
tem zaś były ruiny, które tam Mader-e-Suliman 
albo ruinami matki Salomona nazywają. Zabyt- 
ki te slarożytności niemniej jak Persepolis zaj- 
mowały rozmaitych podróżnych, a domysły o 
ich początku niemnicj są rozmaite. Mniemają 
nicktórzy, że toma być grób Batscby, żony Urja- 
sza, kłóra przez Dawida porwana była matką 
Salomona. Mniemanie to tylko ma naprzeciw 
sobie, iż równie Salomon jak matka jego o ty- 
siąc mil (ang.) prawie od tego micjsca byli od- 
dalen’, i niepodobną jest aby je za grób dla nich 
obrać miano. Podług zdania innych ma to być 
grobowiee Sulimana, dziesiątego kalify z rodu 
Alego; sprzecznym atoli z tem zdaniem jest bar- 
dzo starożytny styl architektury i napis, który 
inną wskazuje epokę. — Inni badacze staroży- 
lności uważają ruiny te za Tasargadae, czyli 
miejsce spoczynku Cyrusa. Autor kilka godzin 
tylko w tem miejscu zabawił. 

Najbliższe miejsce po tem zasługujące na 
wzmiankę jest wieś „dklihd, gdzie ostatnia am- 
bassada kilka dni przepędziła. Leży ona pośród 
dziwnie pięknej doliny, otoczonej górami i licz- 
nemi skropionej strumykami. Ogród i gaiki w sa- 
mem miejscu i do kofa niego, są nader powa- 
bne dla podróżujących w Persji, która, oprócz 


— 78 — 


Mazanderu (dawnej Hirkanji) i niektórych innych 
prowincji nad morzem Kaspijskićm, jest w ogólno- 
ści krajem jałowym, suchym i Żadnej znaczniej- 
szej rzeki, prócz niewielu strumieni nie posiada- 
jącym. 

Jeśli można dać wiarę temu co mówili podróż» 
nym mieszkańcy Aklihdu, Żadnej tam prawie nie 
znają choroby. Ośmdziesięcio-leini starzec mówił 
do autora: »Rzadko tu umicćramy inaczej jak w bar- 
dzo podeszłym wieku; widzicie więc jakie to czaro- 
dziejskie jest ustronie. Słyszałem, mówił tenże jak 
Mullah jeden zapewniał, iż nasze miasto Aklihd al- 
bo Kalihd (klucz), nazwane jest tak dlaswojej pię- 
kności i zdrowego powietrza, to jest nicjako klu- 
czem do raju.«— »Ale doznajecie tu równie jak 
i inni ucisku i niewoli, mój przyjacielu? e— Ej, 
mamy także swoje przykrości, które nam niekic- 
dy sie wydarzają, ale się za to cieszymy się poby- 
tem w tem micjscu roskoszy pełnćm.» Opowia- 
dał dalej, jak się mocno strwożyli, kiedy się do- 
wiedzieli, że tamtędy przeprowadzane być mają 
zwierciadła nadzwyczajnej wielkości przez am- 
bassadora dla Szacha wiczione; słyszeli bowiem 
że ich użyć miano do przeprowadzania, i że już 
wielu innych okolic mieszkańców odebrało karę 
za uszkodzenie mimowolne tych zwierciadeł. 
Radość ich była trudna do opisania, kiedy ode- 
brali wiadomość, że zwierciadła na mułach bę- 
dą wiczione bez użycia ich pomocy. 


»W ciągu podróży, z Persepolis.do Ispahanu, 


mówi autor, napotkališmy kilka wiclkieh koczo. 
wisk Ilcyatów: widziałem ja już dawniej wielu 
z tego rodu ludzi, i przekonałem się, że nawci 
najnedznićjsi pomiędzy nimi, nietylko przeby- 
wają w obozie, gdzie są od niedostatku zasło- 
nieni, ale w gminach albo raczej rodzinach, do 
których należą, doznają poszanowania, które ich 
musi szczęśliwymi czynić. Tej klassie ludu per- 
skiego zapewnia bczpieczeństwo i swobodę jego 
śmiałość i jedność niczachwiana; chociaż w poko- 
leniu z przyczyn politycznych jakie nieporozumie- 
nie nastąpi, co często się wydarza, wszelako u- 
mysły pojedynczych członków nie ulegają zmia- 
nie; a nawet lubo pochodzą z rodu meztwem i 


wiernością znakomitego, nieraz przecież w służ- 
bie zwycięzców widzieć ich można; ale na ów- 
czas nie ukrywają wcale nieprzyjaznych uczuć 
swoich, tak iż zwycięzcy muszą się zwykle ła- 
godnymi okazywać względem takich otwartości 
dowodów.« Jeden z tych Ilcyatów mówił w u- 
właczający sposób o Szachu perskim, w obecno= 
ści kilkudziesięciu osób, a mianowicie z powodu 
nieprzyjaznej domowi panującemu rodziny Zen- 
dów, której był niegdyś stronnikiem. Autor mó- 
wiąc z nim nazajutrz sam na sam, wynurzył 
obawę swoją, aby mu wczorajsze mowy nie za- 
szkodziły. »Nie lękajcie się, odpowiedział mu, 
w całcj Persji nie ma juź ani jednego xiążęcia 
z rodu Zendów, któryby o tron mógł się z Sza- 
chem współubiegać. | Kadszytowie (rodzina pa- 
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nująca) i ich stronnicy nic dbają wiele o wyra- 
zy, które im bynajmniej szkodliwymi być nie 
mogą. A nadto, król jest, jak to saniście uważali, 
łaskawy pan, i dosyć ma rozsądku, aby się prze- 
konać Że serc naszego pokolenia zmienić nic po- 
trafi. Wie on równieź, iZ lubo wiele mówimy, 
jesteśmy wszelako wierni tym którym służymy, 
byle z nami postępowano z szacunkiem i ufno- 
ścią. 

W wiosce Taaghun niedaleko od Ispahanuza- 
trzymawszy sie ostatnia ambassada zastała tam ma- 
gnata perskiego Mirzę- Medih-kana, który pod 
Lordem Clyve w Bengalu służył. Mówił on z 
uniesieniem o tym wielkim człowieku, równie jak 
o jenerale Carnac i wielu innych Anglikach. Z 
majątkiem jaki w Indjach zgromadził, oddalit 
się do miejsca urodzenia swego, i używał tam 
przyjemności spokojnego życia. Tym razem nie 
zastali juź podróżni tego Anglików przyjaciela : 
umarł on przed dwoma laty, a syn jego wraz z 
majątkiem i przychylność ojca do tego narodu 0- 
dziedziczył. 

Okolica Ispahanu przechodzi wszystko piękno- 
ścią położenia swego i zyznością ziemi, a widok 
miasta z daleka zaraz jest okazały. Postrzedz 
tu można wszystko co się szlachctnem nazwać 
może: gaje, aleje i mnóstwo wydatnej piękności 
ogrodów, otacza ruiny tej niegdyś znakomitej kró- 
lów stolicy. Za zbliżeniem się do nicj, znika 
część pewna złudzewiiń lal pozostają piętna za- 
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możności a nawel okazałości, i możnaby, jak 
mówi autor, napisać xiege całą o wspaniałćm po- 
łożeniu okolie, o pałacach, które nawet w upad- 
ku swoim są wspaniałe, o publicznych budo- 
włach z ogrómnemi drzwiami z czy słego srebra, 
pysznych mostach, łaźniach , sklep ionych skta- 
dach kupieckich, zdrojach, o szeroko słynącej 
rzece Zindih-ruhd i nad nią leżących ogrodach, 
dzikiemi drzewami figow emi zacienionych, kwia- 
lami i owocami strefy umiarkowanej ozdobnych; 
a po wyczerpaniu cierpliwości czytelnika przez 
opisywanie tylu szczegółowych piękności i blo- 
gosławieństw , jakiemi natura i sztuka Tspahan 
udarowaty, pozostałoby jeszcze do opisania 
200,000 mieszkańców tego miasta, których więk- 
sza połowa wyszła w najpiękniejszych ubiorach 
swoich, dla przyjęcia godnie przybywającego 
ambassadora. — »W kilka dni po przyjezdzie na- 
szym, mówi autor, gubernator dat dla ambassado - 
ra uczię, która jak zwykle od konfektów i owoców 
się zaczęła; lulki, kawa, skoki na linach, szer- 
mierze i szluczne ognie, oraz kosztowna wiecze- 
rza zakończyły biesiadę. Innego znowu dnia 
zaproszeni byliśmy na śniadanie do starego przy- 
jaciela mego Iladszi Ibrahima Kaledunih, któ- 
ry mas częstował mlekiem na 72 sposobów 
przyporządzonem. Liczba ta odpowiada iłości 
sekt religji mahometańskićj. Czyli jednak owa 
okoliczność była istotnie alluzją do mnóstwa od- 


miennych mniemań mużulinańskich, nie mógłbym 
ll 
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powiedzieć z pewnością, ale potrawy były bar- 
dzo kosztowne, i cieszyłem się mocno, żem przy- 
jacicla mego, który razem był wielkim gospoda- 
rzem rolnym i Ketkodahem albo Urzędnikiem 
naczelnym okręgu Kaleduńskicgo w Ispahanie, 
znalazł równie skromnie przybranego, równie 
prostego i otwartego w rozmowie, i równie we- 
sołego, jakom go przed dziesiecią laty zostawił. 
Zaprowadził on gości do imiejsca cudownego w 
pomicszkaniu swojćm, to jest do upadających mi- 
narctów. Jeśli kto na który z nich wstąpi, i 
poruszać się będzie, wicza trząść się zaczyna, i 
poruszenie to udziela się innym minaretom, cho- 
ciaż te o 40 stóp, to jest o całą szerokość me- 
<czelu do którego należą, są od siebie odległe. 
Kiedy towarzysze moi doświadczenie to powta- 
rzali, i nad przyczyną dziwu tego łamali sobie 
głowy, rozmawiałem z Hadszi lbrahiimem na ta- 
rasic, Postrzegłem ztamtąd małą wioseczkę w 
odłe.tości mili, zupełnie opuszczoną. »Jest Ze 
to skutkiem uciemiężcnia?« zapytałem go. — 
»Nie« — odpowiedział: jest w tém cóś gorszego 
jeszczcu — »Jak to, wszak Turkomanie nie po- 
suwają przecież aż pod miasto (ieprzyjacielskich 
napadów swoich ?« — »Tob$ przecież nic przy- 
prowadziło wsi do takiego stanu;« (rzekł z u- 
śmiechem Ibrahim) jest to dzietfem pewnego le- 
karza, i człowieka wcale dorzeczy, który był bar- 
dzo sławnym, i zasługiwał na te sławę zwłaszcza 
u sukcessorów swoich -paczćntów ; wieś ta wpa- 
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dła w jego ręce w literalnćm znaczeniu od: piç- 
ciu lal prawie. Dziś oddalił on się, nie wiem 
jednakze dokąd; bodajby mu się dobrze tam wio- 
dło, i bodajby. nigdy więcej do nas nie po- 
wracał. « 

»Zwiedzitem, mówi autor, w towarzystwie czę- 
ści osób do ambassady należących, rozmaite Me- 
nunamy albo łaźnie: Ispahańskic. Łaźnia Ku- 
sru Agi zdawała mi się być ze wszystkich najlepsza 
Kicdy pierwsze poselstwo przybyło do Persji 
powatpicwano jeszcze czyli do tego rodzaju zbyt- 
ku przypuszczeni będziemy. Szczęściem dla nas, 
uważano łaźnie owe nietylko pod- względem 
wygody, ale nawetjako oznakę uszanowania; a ten- 
sposób widzenia rzeczy ambassador umiał jeszcze 
przez stosownie użytą hojność w tak dobrem po- 
stawić Swiclle, iż nicczyści i niewierni chrześcja- 
nie zamienili się od razu w pożądanych gości, 
których obecnością pragniono w każdćm mieście 
uczcić łaźnie publiczne. — Mieszkańcy Ispaha- 
nu uważani są zażywychi pojętnych. Tak jak w 
wielu większych miastach perskich, różnią się 
oni równie zewnętrzną postacią jak i charakte- 
rem od ludu wiejskiego. Ten ostatni, lubo nie 
mogę powiedzieć: abym między nim miał widzieć 
żebraka, nie opływają przecież nawet w najpierw- 
sze Życia potrzeby. Nie można było wieśnia- 
ków, ani ze względu pomieszkania, ani ze wzglę- 
du ubioru, porównywać z mieszczanami, a na- 
wet zdawali się nie znać tak dobrego pożywie- 
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nia, co zapewne ciężkiemu uciemiężeniu przypi- 
sać należało. Mimo tego, postrzeglem , iZ kon- 
tenci są ze swego obecnego położenia, chociaż 
często uskarżają się głośno i w przykry sposób 
na zwierzchność swoją. W ogólności są to lu- 
dzie łagodnego charakteru i silnej budowy. cia- 
ła. lleyatowie żyją z Wzód swoich; z sćrem i 
zwarzonem mlekiem swojćm jedzą oni twardy i 
czarny chleb z jęczmienia i ryżu. Mieszkańcy 
wsi pośród uprawnych równin przebywający, je- 
dzą mało potraw mięsnych, a więcej za lo pszen- 
nego chlet as lrobiu, jaj, legumin i owoców. O- 
bie klassy mieszkańców są zarówno ciemne; ko- 
czujący nie chcą się uczyć, a zamieszkali w ma- 
fych i wieikich wsiach, nic mają do lego spo- 
sobności. — Inaczej rzecz ma się w wielkich mia- 
slach, a mianowicie w miejscach rękodzielni- 
czych; lam pospolicie mieszkańcy są dobrze u- 
brani, a cala zewnętrzna postać okazuje że Żyją 
wygodnie. We wszystkich takich miastach znaj- 
duje się mnóstwo szkół, a w miastach stołecznych 
pr-wincjinawetl kolegja. W Ispaharie, oprócz naj- 
niźszej klassy ludu, wszyscy prawie umieją czylać, 
a rzemieślnicy kramarze niemniejsą obeznani Z 
pismami najlepszych poetów, jak klassy wyższe. 
Upodobanie w tej części nauk między młodzieżą 
miejską zdaje się w chorobe zamieniać. Ci bo- 
wiem Falib-uhl Hmowic, albo szperacze unicję- 
tności, jak lu slutłentów nazywają, zbierają się 
hupami na dziedzińcach kollegjów swoich, lub 


przed bramami, i powtarzają poezje, albo dyspu- 
tuja o ciemnych dogmatach i naukach filozofi- 
cznych lub religijnych dzieł swoich; a nieraz by- 
wają niezdatni do żadnego innego powołania.« 

» Pomimo takich wyjątków od ogólnego prawi- 
dła, nie można odmówić czynności i przemysłu 
mieszkańcom Ispahanu. Uchodzą oni za najlep- 
szych fabrykantów, ale razem za najgorszych żoł- 
nierzy w całej Persji. Jakiekolwiek z resztą jest 
ich zachowanie się aa polu bitwy: jednak śmia- 
łością w mowie, w rozwiązywaniu rzeczy zawi- 
łych wydatnie się odznaczają; spuszczają się oni 
na swoją niczachwianą przytomność umysłu, i 
na swój talent w odpowiadaniu. « 

»Przed kilkunasty laty, brat sławnego ministra 
Iladszi Ibrahima, którego rodzina sprawowała 
naówczas pierwsze w kraju urzędy, był rządcą 
Ispahanu ; słyszałem jak minister ten następują- 
cą anegdotę opowiadał ambassadorowi: »Kra- 
marz pewien przyszedł do brata mego, przedsta- 
wiając że nic jest w stanie zapłacić żądanego po- 
datku. Rządca odpowiedział mu na to, że albo 
musi zapłacić równiś jak inni, albo z miasta u- 
siąpić.«— I gdzicź się mam udać?« zapytał kra- 
marz. — »Do Szyraz albo Kaszanu. «— » Wasz 
synowicec jest rządcą pierwszego miasta, a brat wasz 
rozkazuje w drugićm.« — »Idź więc do króla i 
skarz się, jeśli chcesz.« — »Ależ brat wasz Had- 
szi jest pierwszym jministrem.« — »No, to idź 
do czaria,c zawołał rozgniewany rządca.— »Had- 
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szi Merhum Wasz ojciec, ten pobošny piclgrzynr 
juź nie żyje,« odpowiedział niculckniony Ispa- 
hańczyk. »Mój przyjaciclu« rzecze rządca, gło- 
śno się rozśmiawszy, »ja sam podatek twój za- 
płacę, kiedy powiadasz że moja rodzina, równie 
na tym jak na tamtym świecie, nic dozwoli ei 
szukać pomocy.« 


ROZMAITOŚCI 
Fajangowie Arakańscy.— W Grudniu 1827 r. 


jeden z kommissarzy angielskich w Arakanie, odbył 
przejazdzkę na jarmark w Talaku i do zródła rzeki 
Talak, w czasie której zebrał wiele ciekawych wia- 
do:ności o charakterze i obyczajach mieszkańców tej 
części prowineji. Podróżny ten potrzebował cztery 
dni aby się dostać łodzią z Akyab do Talak, i wi- 
dział z przyjemnością, że wiele drobnych wiosek 
wzniosło stę po obu brzegach rzeki, wieś Talak na- 
wet znacznie się wzmogła w ludność i zamożność, 
i prowadziła znaczny handel z mieszkańcami krajów 
za górami Youmadong leżącyćh; sprowadzają ztam- 
tąd jedwabie birmańskie, żerra japonica czyli pewną 
gummę drzewną, bawełnę, laki kruszce w sztabach; 
przedmioty te zamieniają na towary angielskie; orze- 
chy betel, i £ p. Blisko 150 wołów obładowanych, 
towarami temi przypędzono z nadbrzeżów lranad- 


dy, na kilka dni przed przybyciem kominissarza, a 
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kupcy sprzedawszy wszystko, gotowali się jaz do 
powrotu. Ale rząd birmański przedsięwziął środki, 
które cios wielki zadadzą handlowi; ustanowiona jest 
z drugiej strony gór komora, która pobiera 10 od 
sta w nalurze od wszelkich towarów , tak wprowa- 
dzanych jak wyprowadzanych. 

Mieszkańcy Talaku mniemali iż rzeka ich nie jest 
spławną za górami Phungadong, lub za pierwszem 
pasmem Yumadong; ale kommissarz postanowił od- 
dać się zbadaniu tego mniemania; uważając to wsze- 
lako za czynność uboczną, ponieważ głównym ce- 
lem jego było starać się o zawarcie przyjaznych sto- 
sunków z pokoleniami górali. Towarzyszył mu Ton- 
grabo, jeden z ich naczelników, oraz dwudziestu lu- 
dzi z orszaku tegoz. Wyruszyli 4 grudnia, a 5 przy- 
byli do cmentarza Kajangów , lezącego na brzegach 
małej rzeczki, która wpada do Talaku. Tongrabo za- 
wiadomił podróżnych, iż popioły wszystkich Kajan- 
gów jego kasty składane są w tém miejscu, a oglą- 
dając groby, znaleziono w nich naczynia gliniane, za- 
wierające kości i popioły. O dwadzieścia mil (ang.) 
dalej, podróżni zatrzymani zostali czas niejaki przez 
pręd wodny, gdzie zarzucono kotwicę. D. 7 udali 
się w dalszą drogę, i zostali znowu przez takiż pręd 
zatrzymani; ale ludzie powyskakiwali z łodzi i po 
długiem usiłowaniu przepchnęli ją po skałach ; tym 
sposobem nawet ciągnęli ją w wielu innych mićj- 
scach; ale w końcu, nie można już było wcale tak 
mozolnie postępować. Upłyniono razem około mil 
30 pod wodę rzeki, dalej: przeto jak ktokolwiek 
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z Europejczyków dotąd się posunął. Okolica ta jest 
niezmiernie dzika i malownicza; liczne tam znajdują 
się słonie, i nadzwyczajnie są wielkie. Spostrzeżo- 
no ich sześcia w łożyskn jednego strumienia; ale je- 
den z nich, który stał na czatach, dał znak trwogi, 
i wszystkie w jednej chwili zniknęły w gęstych za- 
roślach bambusu okrywającego grzbiety gór i ich 
spadki az do brzegów rzeki. Wyimnierzono ślad sto- 
py jednego z słoni, miał on 22 cale w poprzek, a 
23 w podłuż; ponieważ wyciśnięty był na twar- 
dym piasku, uważać można wymiar ten za dosyć 
dokładny. 


Kommissarz wysłał był Tongraba do ziomków je- 
go między górami, zapraszając ich aby przybyli z nim 
się zobaczyć; ale odinówili tego z obawy obrażenia 
tym sposobem fynga Mussugri któremu haracz opła- 
cali. Wszelako nmówiono się o przyjacielskie sto- 
sunki, które bez wątpienia zapewnią posłuszeństwo 
i współdziałanie górali tego kraju na przypadek po- 
trzeby. Tongrab był jednym z serdarów Kayang- 
beninga, i po Śmierci tego przedsiębierczego naczel- 
nika schronił się do Ramu, gdzie pozostał až do 
chwili najścia Arakanu; w tenczas towarzyszył woj - 
skom angielskim; a po zagarnięcin kraju osiadł w 
miejscach do których uczęszczali przodkowie jego 
na brzegach Talaku; tam zyje bardzo szacowany 
od swego pokolenia i tych co go otaczają. 


Naczelnik ten udzielił wiele ciekawych szczegó* 


łów e Kajangachi 
(| 
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Męzczyzna chcący się Żenić, posyła dziewczynie 
na którą padł wybór jego, podarunek złożony z ba- 
wołów, świń i płótna, podług możności, ona zaś na- 
wzajem daje mu dzidę itak zwany kong dla użytkn 
rodziny; jest to wielkie naczynie, w którem dystyl- 
lują różaną wódkę. Po zawarciu tych umów przedu- 
godnych, narzeczeń izobowiązują się w obec świadków 
Żyć razem jak małżonkowie, i na tem zależy cały o= 
brzęd szlubny. 

Kajangowie-są bardzo gościnni między sobą, i ile 
razy kong się wypróżni, wbijają mały kawałek roz- 
szczepanego bambusu w miejscu najwidocznić szem 
mieszkania swego, dla okazania do jakiego stopnia 
gospodarz jest gościnny, W dawniejszych czasach 
naczelnicy przywłaszczali sobie prawo do wszystkich 
pięknych kobiet pokolenia, i często korzystali z nie- 
go, z wielkiem nieukontentowaniem poddanych, któ 
rzy dła zabezpieczenia honoru żon swoich, przyjęli 
zwyczaj nakłuwania im ciała na twarzy, a zwyczaj ten 
przeszedł zwolna do wszystkich klass pokolenia; lud 
tak się do niego przywiązał, iz kiedy mała dziewczyn- 
ka umrze przed odbyciem obrzędu nakłuwania, ro- 
dzice uważa a za powinność uczernić lwarz jej wę- 
glem, zanim ciało na pastwę płomieni oddadzą. 

Żona chcąca się z mężem rozłączyć, powinna mu 
tylko oddać w naturze wartość podarunków jakie od 
mego przed szlubem otrzymała, i w lenczas moze już 
nowe zawierać szluby. Ale jeśli mąż zada rozwo- 
du, musi oddać swój żonie wszystko co posiada, tak 
z nieruchomości jak-i ruchomości,, Jęśli obie strom 
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ny za dobrowolną umową się rozłączają, majątek 
ich rozdziela się między nierówno; a w każdym ra- 
zie dzieci stosownie do płci biorą rodzice, to jest 
mąż synów, a żona córki 

Jeśli Kajang zabije człowieka ze swego pokolenia, 
nie ulega karze kissar, albo prawu odwetu, ale wi- 
nien jest dać na bliźszemu z krewnych nieboszczyka 
dwóch niewolników; jeśli nie jest w stanie ich do- 
starczyć, przechodzi wraz z żoną w niewolę. Ale 
kiedy Kajang zabije człowieka z innego pokolenia» 
pokolenie to domaga się dwóch ludzi, a jeśli tych 
mu odmówią, szuka zemsty skoro się. tylko sposo= 
bność wydarzy. * 

Kajangowie są bardzo pracowici; kiedy nie upra- 
wiają ziemi, udają sie na łowy. Kobiety zaś upra- 
wiają bawełnę i tytuń, albo przędą i tkają. Rzadko 
bardzo lud ten cierpi niedostatek żywności, wyjawszy 
czas wojny z inncm pokoleniem; w ówczas wioski 
jego zniszczone bywają najczęściej ogniem, pola spu- 
stoszone, a wszyscy mieszkańcy równie mezczyzni 
jak i kobiety dostają się w niewole, gdzie trzymają 
ieh dopóki nie zostaną wykupieni, lub wymienieni 
za innych. 

Kajangowie zaledwo znają użycie monety; ale gó- 
ry ich wydają bawełnę, tylut, i dostateczną ilość 
ryżu na własną potrzebę. Rzeki są rybne, a lasy 
obfitują w zwierzynę; mają wiele bardzo bananów 
i innych rozmaitych owoców. Rozmaite te korzy- 
ści dozwalają im opłacać znaczną summę rządowi 
któremu podlegają, 
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Niektóre wioski mają 50 do stu rodzin; każda wio- 
ska ma swego naczelnika. Domy wzniesione są o 
10 do 15 stóp nad ziemie; dostać się można do 
drzwi jedynie za pomocą drabinki, którą na noc 
ściągają, dla zasłonienia się od napaści. Pięć lub 
sześć rodzin mieszka zwykle w jeduymże domu; 
każda ma swoje osobne ognisko. Mié sce pod do- 
mem zajęte jest przez drób, bydło i świnie. 

Kajangowie nie znają zakazanych mięsiw; jedzą o- 
ni również bawoły, świnie, słonie, tygrysy, ailiga- 
tory, i wszelkiego rodzaju płazy. Ubiór mezczyzn 
składa się jedynie z kawałka płótna przewiązujące- 
go ciało w stanie, ale rzadko ich widzieć można bez 
turbanu z bawełnicy koloru niebieskiego. Kobiety 
noszą spodniczkę niebieską bardzo szeroką i podo= 
bną do koszuli, Sięga ona aż do kolan, a u klass 
wyższych ubiór ten jest haftowany rozmaitemi ko= 
lorami, 

Pokoleniom miedzy górami zamieszkałym nie jest 
obcóm użycie strzelby zwyczajnej, i strzelby lonto- 
wej, ale ludzie ci nie umieją robić prochu strzelni- 
czego; dla tego wiec ich zaczepną i odporną bronią 
Jest dzida, dkow albo długi puklerz i łak. Kiedy 
przedsiębiorą wyprawę maruderską , noszą zawsze z 
sobą znaczny zapas drzazg z łodyg bambusowych, za- 
kończonych bardzo spiczastćm ostrzem, które zaty- 
kają w ziemię, aby utrudnić postępowanie ścigają- 
cych za niemi. Jako górale, nie używają nigdy o- 
huwia. W nocy nie ośmielają się nigdy uderzać na 
oddziały innych maraderów; 
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Kajangowie uznają najwyższą istotę, i wierzą w 
nadprzyrodzone zdarzenia. Muzyka ich jest podobna 
do muzyki wszystkich pokoleń na pół barbarzyń- 
skich. !nstrumenta mają następujące: gong. tamtam, 
cymbałki i rodzaj fletu. Glówny muzykant prowin- 
cji dostaje od króla tytuł, i nikt prócz niego nie 
może trudnić się tén pownłaniem, ani grywać ko- 
medji, bez pozwolenia tego pierwszego szlachcica 
dworu w tych górach, który znaczną summę za ten 
przywilej opłaca cesarzowi Birmanów. 

W styczniu 1827 1. kommissarz i jeden z ziomków 
jego udali się z Akyah do Talak i Aeng w otwartej 
łodzi, i byli tym sposobem w dzień i w nocy wysta- 
wieni przez dni piętnaście na wszełkie skutki ostro- 
ści klimatu; tymczasem oddztał, złożony z dwunastu 
osób, licząc w to służących iklachisów, powrócił w 
dobrym stanie zdrowia. Przeciwnie, z ostatniej tej 
przej zilzki, luho odbytej w okolicznościach jak się 
zdaje przyjaznićjszych, udało się cztery piąte ludzi 
do szpitala. Porucznik, dwóch cipajów i jeden pe- 
on, już padli ofiarą zgnilej gorączki; kommissarz 
po bardzo przykrej chorobie, zaczyna dopiero 
do sił powracać. Moysowie cierpieli tyle co i In- 
djanie. Jakże wytłumaczyć te szczególności które 
niweczą wszelkie rachuby sztuki lekarskiej ? — 

(Ann. des Voy.) 


IFarna.— Warna znajdu'e się nad brzegiem Mo- 
trwa Czarnego, ku zachodowi przy ujściu rzeki, za- 
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kończonćj wielkićm jeziorem którego okolice są nie 
zmiernie bagniste, Przystań miasta tego może przy- 
jąć eskadrę, i z jednej strony przylądkiem Halata, z 
drugiej przylądkiem Hodrowa albo Soszanlik jest za- 
warta. Przystań ta od strony wschodniej i połu- 
dniowo-wschodniej jest otwarta i uważana za nie- 
wygodną. Ponieważ jednak zasłoniona jest od wia- 
trów północno - zachodnich , które są najniebezpie- 
czniejsze ze wszystkich na Morzu Czarnem, i ma bar- 
dzo dobre dno morskie, w czasie letnim przeto ma 
być bardzo bezpieczną, a Ze handel nawet i zimową 
porą przerwy nie doznaje, wnosić ztąd można, iż 
port ten nawet w zimie nie jest niepewnym. Naj- 
większe nawet okręty mogą tam w 8 do 15 sążniach 
głębokości stać na kotwicach, dno morskie bowiem 
składa się z piasku i z twardego szlamu. Miejsce, 
w którem można kotwice zarzucać, znajduje się od 
strony wschodniej miedzy sześcioboczną wieżą w 
Warnie i przylądkiem Soszanliku. 

Płaskie statki stawają od strony południowej mia- 
sta, gdzie głębokość 5 do 6 sążni wynost, a brzeg 
jest piaszczysty. Pospolicie ze wszystkich czterech 
stron umocowywane bywają. Na wszystkich kartach 
Morza Czarnego oznaczona jest ta przystań jako głę- 
boko w ląd zachodząca, ale istotnie nie rozciąga się 
ona dalej nad 1,900 sążni od przylądka Halata, któ- 
ry ze strony południowej przy wejściu leży, aż do 
miasta, znajdującego się na końcu przystani od pół- 
nocnej jejstrony; a na 3,000 sążni od miasta az do 
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do przystani. Północne i południowe jej brzegi lu- 
bo nie bardzo wyniosłe, są jednak przykre i spadzi- 
ste; i niepodobne jest wylądowanie przy nich, oprócz 
miejsca przy zatoce Soszanliku; od strony zachodniej 
brzegi są dogodne. Przybywające statki mogły zał 
opatrywać się w Warnie w pszenicę i wino. Wodę 
mogły mieć z zródła miejskiego, które o 200 kro- 
ków znajduje się od innego, znajdującego się na ró- 
waiinie, która się aż do zamku rozszerza; mogły ją 
takze miewać z drugiego zródła, znajdującego się na 


brzegu południowym, niedaleko od ujścia rzeki. 


Mieszkancy Bosnji. — Lubo turecka prowincja Bo - 
śnja nader blisko leży od uobyczajonych krajów euro- 
pejskich, wszelako tak mało jost nam znajomą jak 
Bulgarja albo Rumelja. Przed kilku lity francuzki 
major artyllerji P. Pertusier, skreślił był obraz kra- 
ju tego, zawierający wiele ciekawych i nowych -zu= 
pełnie wiadomości, i z tego czytelnikom naszym nie= 
których udzielimy szczegółów. — Bosnjacy, równie 
mahowmetanie jak i chrześcjanie, są pięknej 1 silnej 
budowy ciała. Pierwszych jednak postawa jest du- 
mna, a wzrok pogardliwy i dziki, co w cltrześcja” 
nach czyli rajach nigdy prawie postrzegać się nie 
daje. Są oni uniżeni i zdają się raczej politowania 
pierwszych wzywać. Równie pierwsi jak drudzy są 
umiarkowani w życiu i ściśle religijni: ale Mahome- 
tanin posuwa religijność az do fanatyzmu, i w ża- 
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cym innych wyznańców jak w Bosnji; chrześcijanin 
przeciwnie jest zabobonny. Mahometanin przywią- 
zany jest do swej broni, którą tylko w czasie snu 
na stronę składa, a przedewszysikiem do konia swe- 
go, który jest' nierozłącznym towarzyszem jego. 
Bojaźliwy Raja, który ugina się pod ciężarem uci- 
skn i przesądów, mniema iż na to tylko jest stwo- 
rzony, aby role dumnego pana potem swym oble- 
wał, i tylko z niewolniczą pokorą wznosi ku niemu o- 
czy. Obadwa są równie nieoświeceni, nie znają jednak- 
że próźniactwa. Kiedy chrześcjanin pilnie pracą oko- 
ło roli lub rękodzielnictwa się zajmuje, mahome- 
łanin ćwiczy się w robieniu bronią i w innych sztu- 
kach. Okoliczność ta trudnem niezmiernie czyni 
podbicie Bosnji, cliociażbyśimy na górzystość kraju 
Żadnego nie mieli względu. Jeśliby podług praw 
Mahometa cała ludność od lat 16 do 60 pod bronią sta- 
nąć miała, prowincja ta wystawiłaby 140,000 we- 
jowników; chrześcjanie przeciwnie są zupełnie bez- 
bronni i niebitni. Bosnjacy, bez różnicy wyznania, 
są gościnni; wszelako mahometanin zachowuje wzglę- 
dem Europejczyków podejrzliwość, ponieważ wie że 
obecność jego w Europie oburza każdego chrześcija- 
nina. Stolica Bosnji Serajo jest siedliskiem fanaty- 
zmu i nietolerancji, a nawet na majora Pertusier chłop- 
cy ukryci za Ścianami rzucali kamieniami, chociaż 
im tego ojcowie wzbraniali i aieposłusznych karcili. 
Ale skoro gdzie przydybali swobodnie P. Pertnsier 
i jego towarzyszów, rzucanie kamieniami rozpoczy- 
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dzoziemców znieważającemi wyrazami. — Kraj cały 
jest lasami okryty, a niektóre okręgi są dostatecznie 
zaludnione. Nierównie więcej produkują zboża nad 
potrzebę wewnętrzuą; powietrze, nawet w letniej po- 
rze, bywa często chłodne. Paszalik Bosnji ma 820,000 
mieszkańców, między którymi 470,000 muzułmanów, 
190,000 Greków, 150,000 Łacinników, 2,000 Ży- 
dów, reszta zaś Cyganów. 


Osobliwsza piękność u kobiet Birmańskich. — 
U Birmanów najwysznkańsze kobiety są te, u któ» 
rych wewnętrzna część łokcia jest zewnątrz wywró- 
cona, tak jak gdyby ręka ze stawu była wybita, 
Jest to nec plus ultra powabów płci pięknej, i dla 
tego dziewczęta dręczą z dzieciństwa, dla ukształ- 
cenia ich na ten sposób, SŚnycerz albo malarz, któ- 
ryby w postaciach przez siebie tworzonych nie odzna- 
czył wydatnie tej piękności, okrzyczany by był za 
grzeszącego przeciwko dobremu smakowi. 


Żebracy w Londynie. — W Londynie liczą 7000 
żebraków, z których kazdy średnio biorąc, codzien- 
nie po 2 szył. jałmużny otrzymuje; każdy z nich 
ma oznaczoną gospodę, w którćj noc przepędza. 
Przy drzwiach takiej gospody, stoi człowiek, pobić- 
rający opłatę, za samą słomę, świeża, lub używaną, 
za materac, i w.ogólności.,  podłag Życzenia i zamo- 
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zności zcbraka. Nazajutrz przetrząsają słudzy dómu 
torby i kieszenie żebraków, czy w nich nie ma co 
skradzionego. Wszyscy Żebracy miewają co rok o- 
gólne zgromadzenie, a prócz lego, dzielą się na roz- 
maite towarzystwa. Uważają, iż i pomiędzy nich 
dostała się cywilizacja, na czem zyskała ich moral- 
ność. ! Dawniej w gospodach ich kładziono napisy 
na siennikach , aby je poznać można, na przypadek 
gdyby były skradzione, a w garkuchniach żebrac- 
kich wisiały widelce na łańcuszkach poprzybijane do 
stołu. Teraz zwyczaj ten ustał. Źamożny żebrak 
Turner, wydaje na tydzień po 50 szyl. na żywność, 
a małżonka jego utrzymuje akademję dla młodych pa- 
nien, w ktorych uczą dzieci sztuk i tajemnic Zebra- 
ckich. 


Trapezond albo Trebizond. — Przystań ta znaj- 
duje się na brzegach Anatolji, pomiędzy przyląd- 
kiem, który ku północo- zachodowi od P/atana-bur- 
nu, i ku północo-wsch. przy Surmeli- burnu leży i 
ma około 70 werst obwodu. Dogodniejsze do zarzu- 
cania kotwicy miejsce znajduje sie przy małem mie- 
Ście Platana, o 16 werst od Trapezondu odległem, 
gdzie statki w odległości 3 wersty od brzegu, nieco 
ku północy, niedaleko od nadbrzeżnych kamiennych 
składów stojące, w miejscach na 15 i 17 sążmi głę= 
bokości mających, od wszystkich wiatrów, prócz 
północno - wschodniego , który na przystan silne na- 
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nje się na urwistej wyniosłości, zarośniętej lasem, 
który większą część domów zakrywa. Tureckie 
statki wojenne wpływają tu często do przystanii w 
niej przez czas niejaki się zatrzymują. Mieszkancy 
matrzymują, iż "nigdzie tyle jak w tej zatoce nie znaj- 
duje się robaków wodnych, które zatrzymującym się 
tam statkom wielkie zrządzają szkody. Miasto Tra- 
pezond zbudowane jest na niewielkiem wzgórzu, 
które ciągnie się aż do brzegu, i stanowi nieja- 
ko małe przedgórze wysokiemi otoczone górami, po- 
między któremi liczne płyną strumienie. Lepsze dla 
okrętów stanowisko znajduje słę w niewielkiej i nie- 
esłonionej zatoce ku wschodowi od miasta, o 1 wer- 
sty od brzegu; głębokość wody wynosi tam 6.do 7 
sążni, a dno jest błotniste. Płaskie jednakże statki 
tureckie stawają na 4 a nawet i 3 sążniach głęboko- 
ści, o £ wersty lub mniej od brzegu wyrzucają zwy- 
kie 4 kotwice, 2 z przodu a2od tyłu, często albo- 
wiem statek byłby narażony na niebezpieczeństwo z 
powodu mocnych bałwanów morskich, w czasie kie- 
dy wiatr północno-zachodni lub północno -wschodni 
panuje. W zimnej porze, statki zupełnie na ląd wy- 
ciągają. 

W mieście znajduje się tylko jedno dosyć dogodne 
przez oberwanie się wielkich kamieni od szczytu gò- 
ry powsląłe stanowisko, gdzie małe szalupy przybijać 
1 za te kamienie dla zasłonienia od burzy zaciągane 
być mogą. Miejsce to zna duje się pod zamkiem Ut- 
szundshu-oln-Serai zwanym; na obu końcach dawne- 
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Moli; mur ten ciągnie się brzegiem około.70 sążni; 
jesi on w rozmaitych miejscach rozwalony, od za- 
chodu zaś ma bramę. Od strony wschodniej twier- 
dzy znajduje się parów , środkiem którego przepły- 
wa rzeka; na niej znajduje się most zwodzony. llan- 
del prowadzą tu. najwięcej Grecy, którzy ztad. miód, 
konopie, surowy jedwab, nici wyprowadzają, sukna 
zaś, plótna, iniane towary i żelazo z Burgas wpro- 
wadzają; z Konstantynopola otrzymują rozmaite 
przedmioty żywności. W odległości od miasta głę- 
bokość znacznie się powiększa, tak iż o íf wersty 
dochodzi do q sążni, a o 4 wersty do 80.sążnij w 
środku zatoki głębokość jest niezmierna. 

Na północ od miasteczka Płatana w odległości mi- 
l pol. znajduje się dawna w zwaliskach twierdza 
przy której przebywa się niewielu mieszkańców. Pred 
wody przy całym brzegu Anatolji jest od zachodu 
ku wschodowi, i wynosi 14 wersty ma godzinę. Na 
całym brzegu od Surmeli burnu aż do Platana-bur- 
uu, oprócz: Trebizondu i Platany, nie ma zadnego do- 
godnego miejsca do wylądowania: 

Oznaczone w 1797 r. przez Beaneliamp położenie 
Trebizondu jest (od wyspy Faro) 579 1645” szer, 
polu. a 41° 2 44” dług. południowej, 


Używanie opjum w Chinach, — W żadnym kra- 
ja nie zużywają tyle opjum co w Chinach. W cią- 
gu pięciu lat od 1821 do 1825 r dostarczono tam z 
Ind i wschodnich przeszło 35,000 skrzynek, których 
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warłość około 40,000,000 piastrów (blisko tyleż ta- 
larów) wynosiła. W przecięciu zatem wypada ro- 
cznie około 7,000 skizynek, za 8,000,000 piasirówe 
Cały ten handel wszelako jest tylko przemycaniem, 
wprowadzanie bowiem tego artykulu, jest zabronio- 
ne pod karą kijów w pięty albo nawet i Śmierci* 
Zdaje się iZ w Chinach dzieje się podobnie jak nie- 
gdyś w Europie z tytuniem, którego użycie tak do 
zażywania jaki kurzenia wzbraniane było, a w Turcji 
oberznięciem nosa i uszów karane; a przecież po- 
mimo tego wstrzymane nie zostało, i coraz powsze- 


chniejszem się staje. 


Ludożercy na wyspie Sumatrze. — Dlugo wat- 
pliwem było mniemanie, iż Battowie, lud na wyspie 
Sumatrze osiadły, pożerają swych własnych krew- 
nych. Zwyczaj ten tak przeciwny naturze panuje 
istotnie między tym ludem. Opowiadali oni sami 
przed kilku laty Doktorowi Łe y den iż zjadają swych 
krewnych, kiedy ci starzy sąi słabowici. Pobudką 
do tego nie jest im głód ani apetyt, ale zwyczaj w re- 
ligii mający początek. Jeśli człowiek jaki czuje się 
być słabością i wiekiem udręczony, wzywa wła- 
sne swe dzieci, aby go zjadły, a to w porze, kiedy 
sól jest najtańsza. Włazi więc na drzewo, do koła 
którego zbierają się jego dzieci i najbliżsi krewni; 
oni wslrząsając drzewem, śpiewają następującą piosnkę: 
„Już pora nadeszła, już owoc dojrzały, otrząść go 


„trzeba.? W ówczas starzec złazi z drzewa; naj- 
Yn 


— lO — 


bliżsi krewni zabijają go i zjadają przy uroczystej 
biesiadzie, — 


— a a 


Potosi. — Miasto to zbudowane jest na ziemi 
niezmiernie parowistej, u stóp wysokich skał. Po- 
wietrze jest tam tak rzadkie i tak delikatne, iż nie= 
podobna jest pięćdziesiąt razy odetchnąć, bez dozna- 
nia ciężkosci na piersiach; dla tego cudzoziemcy cho- 
dzą zwykle bardzo wolno;,a nawet zrodzeni tam i 
zamieszkali ciągle krajowcy nie są od tćj ciężkości 
zupełnie wolni. Klima jest nadzwyczajnie ostre i 
zmienne; każdego dnia letniego doznać można wszy- 
stkich pór roku. Żadnej przechadzki, żadnego miej- 
sca rozrywki nie ma w bliskości miasta, które jest 
Ściśle kamieniami i massan.i skał opasane. Owoce, 
rośliny, drzewo, trawa, przywożone bywają z odle- 
głości najmniej 30 mil franc. Podług spisu w r. 1826 
uskutecznionego, miasto ma tylko 1 1,200 mieszkań= 
ców, chociaż przed lat 50 miało ich 52,000. Przy- 
czyną tego wyludnienia jest wojna. Potosi z resztą 
jest bardzo ubogie, ponieważ kopalnie jego, dla nie- 
statku ludzi i pieniędzy są powiększej części zupeł- 
nie opuszczone. 


Obyczaje Kochinchinczyków. — Mieszkańcy Ko- 
chinchiny na zachodnim wybrzeżu półwyspu z tam- 
tej strony Cangesu (w Azji) leżącej, są w ogólności 
lagodni i roztrbpni, :/ Piękność! S. fym kraju zasadza 
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się na długich włosach, małych oczach, czarnych żę- 
bach i płci białej. Ubiorem męzczyzn jest koszula 
z długiemi rękawami, obszerne spodnie, zawieszone 
pod koszulą na szelkach, oraz kamizelka z lnianej 
lub.jedwabnej materji, która aż do połowy uda do- 
staje. Jeśli Kochinchińczyk chce się ukazać przed 
jakim mandarynem, wdziewa na to jeszcze jedną lub 
dwie suknie, które aż na zienię spadają; na głowę zaś 
kładzie turban z czarnej krepy, który mu wszystkie 
włosy zakrywa, a uszy widziec duzwala, 

Ubiór kobiet składa się z jedwabnych spodni, i 
wielu różnobarwy h sukni, które aż na pięty spa- 
dają, i mają bardzo długie i obszerne rękawy. Gor- 
setów nie używają wcale; na głowie mają niebieski 
turban, pod nim zaś grzebień, który włosy przytrzy- 
muje; uszy mają zwykle więcćj lub mniej bogaltemi 
zausznicami ozdobione. Pospolite kobiety noszą 
trzewiki, mandarynki zaś pantofle, nie wdziewając 
nigdy pończoch; wychodząc z domu noszone bywa- 
ją w zamkniętyeh szczelnie palankinach, aby ich 
nikt mie widział. Inne kobiety chodzą pieszo i no- 
szą wielkie i bardzo gustowne kapelusze z liści bama- 
busowych; w pożyciu domowem mają wielkie 
poważanie, a chociaz wielożeństwo w Kochinchiuie 
jest dozwolone, zawsze jedaakże jedna tylko kobieta 
jest panią w domn ; drugie zaś muszą jej usługiwać; 
oprócz uludzi majętnych, którzy mogą utrzymywać 
gdzieindziecj domy dla innych kobiet. Dzieci z tych 
ostatnich nie odziedziczają majątku po ojcu; prawa 


( 
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jednakże małżonka, te które jéj się z nich podobają 
przysposobić, i w własnym domy wychować może. 

Dziewczęta idąc za mąż żadnego nie dostają posa- 
gu; bywają one raczej sprzedawane mężom iuh ko- 
chankom swoim. Rozwód jest dozwolony w razie 
przyzwolenia stron obudwóch, a w takim razie dzie- 
lą się dziećmi małżonkowie, i tylko mandaryn obo- 
wiązany jest wszystkie utrzymywać W razie dopu- 
szczenia się błędu ze strony dziewczyny, stara się o- 
na mieć zwodziciela swego za męża lub kochanka, 
albo otrzymać od niego summę pieniężną, któraby 
jéj małżonka zjednać mogła; bez posagu bowiem za- 
mąż by pójść. nie mogła. W wyższych towarzy- 
stwach dziewczęta bardzo przyzwoite odbierają wy- 
chowanie i dopełniają sumiennie swych powinno- 
ści. 

Najważniejszą uroczystością jest obrzęd pogrzebowy, 
na który rodziny niekiedy całkowity poświęcają ma- 
jątek. Cesarz, przed którym wszyscy ustępują z 
drogi, schodzi z niej przed pogrzebem lub wese- 
lem. W Kochinchinie jest ta osobliwość, iż każde- 
mu znakomite godności dopiero po śmierci udziela- 
ją, i tak np. prosty officer bywa po Śmierci mar- 
szałkiem polnym mianowany; sporządzają mu patent, 
który starannie, jako zaszczytna pamiątka,. w rodzi- 
nie jego przechowywany bywa. 

Kochinchińczykowie są niezmiernie przesądni i zas 
bobonni, nie będąc wcale fanatykami. Zasadą ich 
religji jest wiara w dwa duchy,: jeden dobry drug! 
zły, Opiece pierwszego polecają swych, przodków, 
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drugiemu zaś składają nadzwyczajne ofiary i zanoszą 
do niego modły, aby ich spokojności nie mieszał. 
Bonzom (duchownym) rząd słabą tylko zapewnia 
opiekę; nie są oniliczni i żyją w zgromadzeniach; w 
gmachach nakształt. klasztorów. Znajdują się także 
i klasztory Bonzynek, ale widok równie pierwszych 
jak i drugich jest nędzny. W Kochinchinie cierpia- 
ne są wszelkie religje; liczą tam z tej przyczyny o- 
koło 60,000 chrześcijan , ale uważano że ci o wiarę 
swoją nie są tak bardzo gorliwi. 


Najdawniejsze gminy chrześcijańskie, — Siedmiu 
kościołów objawienia Sgo Jana, które w Azji mniej- 
szej przez samychże apostołów założone były, za- 
ledwie słabe Ślady obecnie się znajdują. Smyrna, 
Elez, Pergam, Sardy, Syatyra, Laodicea i Filadelfja, 
z całą Świetnością i potęgą swoją uległy sile zniszcze- 
nia, i albo nikczemnemi są osadami, albo w gruzach 
i pyle leżą. Sinyrna tylko jedna jest dotąd znako- 
mitem miastem handlowcem. Efez, jest tylko kupą 
gruzów; Pergam liczy między 13,000 Turków 1,500 
tylko Greków; gdzie niegdyś Sardy świetniały, owa 
zamożna Libii stolica, stoją dziś nędzne lepianki; 
Tyatyra (dziś Ah - Lissar') ma tylko ubogi kościół 
grecki; Laodicea (dziś Eski - hissar ) jest turecką 
wioseczką, w okolicach której znajdują się rozmaite 
ułamki i szczątki starożytnych gmachów i rzeźb; Fi- 
ladelfja nakoniec ( dziś Al-lah Sher) przez wojnę i 
trzęsienie zięmi zupęłnie prawie jęst zniszczoną, 


Ofiary z nosów. — Na jednym szczycie góry, ə- 
bok twierdzy i stolicy Mysory (w lndjach wscho- 
dnich) znajduje się pagoda, poświęcona bóstwu Bhu- 
wani, któremu nie lak jak innym bóstwom ofiary e 
ludzi, ale jedynie ż nosów składano. Jakkolwiek 
wielka była liczba czcicieli jego, ci przecież nie skła- 
dałi własnych nosów w ofierze, ale czatowali u stóp 
góry na podróżnych, wypadali na nich, i urzynali 
im nosy, nic innego nie zabierając. Zwyczaj ten, 
zdał się obrzydliwem okrucieństwem Nababowi Myso- 
ry, Hyder Alemu, chociaż litość nie była bynaj- 
mniej cnotą jego. Starał się więc o wytępienie je- 
go; ale więcej nierównie po nim uczynili Anglicy 


jako posiadacze Bengalu. 


Z AAA 
GAZETA PODRÓŻY i JEOGRAFJI. 


PoLska. W: kalendarzyku polit. na rok 1829tnaj- 
duje się opis statystyczny Województwa Lubelskiego, £ 
którego następujące przytaczatmy szczegóły: Rozle- 
głości ma 2674 mil kwadratowych. Dymów miejskich 
14,290, wiejskich 58,999; w ogóle 75,280. Parafii 
306, Gmin miejskich i wiejskich *74, wsi prywa- 
tnych 1487, rządowych €8; razem 2455. Miast rzą- 
dowych 8, prywatnych 4a. instytutowych 2; W o- 
góle 5g. Opłata podatków i wszelkich innych ro- 


dzajów dochody do skarbu wynoszą złp. 15,628,021 
14 
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gr. 19. Dochodów miejskich w całóm Wojewódz- 
twie rocznie jest zltp. 50:,3q7. Ludności liczy głów 
489,732, to jest: 107.929 w miastach, a 581,503 po 
wsiach, między temi: Katolików 435,09, Greków 
55, Ewangelików 874, wyznania Reformo. 28. Moj- 
zeszowego 53,167. Województwo Lubelskie jest 
jednóm z najzamożniejszych w pamiątki narodowe; 
gdzie tylko ciekawy badacz stąpi lub oko swe zwró- 
ci, wszędzie na potyka przedmioty godne zastanowie- 
nia, albowiem kazde prawie miasto i ledwie nie ka- 
¿da wieś przypomina mu albo historyczne zdarze- 
nia, albo miejsce urodzenia czyli tez pobytu sławne- 
go męża, lub osobliwość rzadką. Ludzi znakomi- 
tych rzadko które Województwo tylu wydało albo 
przysposobiło jak Lublin. Miasto Lublin ma ludno- 
ści 12,071 dusz, w którćj 5898 żydostwa. Domów 
murowanych 319, drewnianych 454, razem 773. 
Sposób utrzymywania się mieszkańców Zublina w 
niniejszych czasach stanowi handel, lubo nie tak 
świetny jak dawnićj, i rzemiosła. Kupcy tutejsi 
sprowadzają towary tylko na konsumpcję swego Wo- 
jewództwa. Rzemieślnicy dostarczają wyrobów roz- 
maitego rodzaju, nietylko ku potrzebie ale i do 
zbytku służących; dostać tu można dobrych pojaz- 
dów, wyprawnych skór doskonałych, świec, wosków 
i podostatkiem wina. Okolice Lublina są w pa- 
wiąlki zamożne i przyjemne. W kościele kolegjac- 
kim w Zamościu, znajduje się obraz przedstawiają 
cy Nawiedzenie Najświętszej Panny Marji wykona- 
ny mistrzowską teka | QGiozAa! Śmiało powiedzieć, że 
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to jest jeden z najpięknićjszych tworów znajdują- 
cych się w Polsce. Obraz ten ofiarowany był Ja- 
nowi Ziamojskiemu przez Akademję w Padwie. Dzię* 
ki wypada oddać nadspodziewanie /rządzonemu tra- 
fowi, iz ten tak drogi upominek nie popadł dotad 
zagładzie, która w części pochłonęła najdroższe wspo- 
mnienia i najcnotliwsze instylucje, pochod/ące od 
tak wielkiego człowieka, które:ni unieśmmertelnił i 
czas w którym żył i miejsca w których przebywał. 
Mieszkańcy Województwa w ogóle są pracowici i 
spokojnego umysłu, zawziętość między wieśniakami 
prawie niema miejsca. Stan ich bytu nie jest pe- 
wny, gdyż jako w największej części rolników, za- 
leży od plonu i urodzaju, włościanie rolnicy zno- 
szą z łatwością wszelkie trudy, Pokarm ich prosty 
nie czyni ich nieszczęśliwymi, w tem uchybiaiją, że 
dzieci zbyt młodo zniewalają do pracy, co wzrosto- 
wi i zdrowiu ich szkodzi. Stan płci żeńskiej ni- 
czém się nie różni od stanu męzczyzu, dzielą ich 
wszystkie zatrudnienia w Życiu pracowitem, co robi 
iż są silnie szemi od kobiet innych prowincji kraju 
naszego. W ogół policzywszy płótno wyrobione w 
Województwie Lubelskiem, (gdyż po całem prawie 
rozrzuceni są tkacze ), można Śmiało twierdzić, iż 
do 2,000,000 łokei rocznie wyniesie, 

— W ciagu roku zeszłego, w /7'arszawie urodziło 
się dzieci katolickich 3801. Ewange: Aus: 209, Re- 
for. 17, Grecko-Kato: 7, Grecko-Ros: 6, Żydowsk, 
1421. Umarlo Katolic: 5128, Ewang. Aus, 317, Re: 
37, Grecko-Katol:, - A; Grecko-Rdss: 3, Żydows: 
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1049. Zaślnbionych było par w ogóle 1290. Roza 
wodów tylko 2. 

Rossra. W liście podróżującego w Rossji Dra 
5i6-Gren do R.St. Frahn zOssy (w gub: Wiat- 
skiej 1826 £ werst od Petersb.) na d. 31 sierpnia 
r. z. pisanym, zna duje się między innemi co nastę- 
puje: ,, "rosty i łagodny charakter, który mieszkań- 
„ców tej guberni od wielu zwiedzonych przezemnie 
„ w ostatnich czasach ludów wydatnie odznacza, zda 
„je się obiecywać mi, iż dalszą podróż spokojnie i 
„przyjemnie odbywać będę, zwłaszcza gdy mam się 
„, udać znowu na Perm ku północy, doludów mających 
„„jednoż pochodzenie z Syrjenami, których tyle dla 
„prostoty ich obyczajów polubiłem, to jest do Per- 
,„,mjan około Solikamska (*) i Czerdynu, niegdyś 
», Wielkiego Permu, jeśli nie zajdą jakie okoliczności, 
„coby w planie moim zmianę zrobić mogły.“ 

— Na posiedzeniu Akad: Umiejętności w Petersbur= 
gu w d. 15 Września odbytem, czytano rapport 
Dra Herrmann z Moskwy który obecnie odby- 
wa naukową podróż w górach Kaukązkich. Rozpo- 
znaje on tamtejsze kąpiele i źródła mineralne, oraz 
wody Czarnego i Kaspijskiego morza, dla ztwierdzen 
nia tym sposobem hypotezy a związku powierzchni 
tych wód w czasach dawniejszych. Ma ón również 
zastanawiać się nad wulkanami szlamowemi i źró- 
dłami naftowemi na półwyspie Taman i Kertsz. 

=e Niderlandzki Kapitan Taitbout de Marigny zna- 
NOA z. hasda dpa. dat | BEAR a ta 2 = | O 

(*) W Gub. Permskiej 93343 wersty od Petersb. 
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ny zuczonych badań swoich co do topógrafji okolic 
Morza czarnego, wykrył, iż Bati Strabona uważane 
równie przez Chardin jak i przez Danville za zatokę 
Batun, jest raczej zachodnim przylądkiem odnogi 


Sudszuk- Kali, niedaleko od Sinope. 


FRaNcja. P. Ravergie, który z polecenia rządu 
przedsięwział we względzie nauk przyrodzonych po- 
dróż do azjatyckich prowincji Akhalczyku i Karsu, 
znajdował się w miesiącu Sierpniu r. z. w Tiflis, 
zkąd chciał zaraz udać się do okręgu Elisabetpol- 
skiego, aby znajdujące się tamże, a przez zadnego 
zeuropejskich badaczy natury dotąd niezwiedzane 
huty ałunowe obejrzeć. Ztamtąd, przez góry Bam- 
bakie i Samkhelie (*), któreto okolice bardzo mała 
dotychczas są znane, a z któremi może stosunki han- 
dlowe zawrzeć się dadzą, P. Ravergie powróci zna- 
wu do Tiflis. 

— P, Chaigneau syn, należący do wyprawy ka~ 
pitana Dillon, znajdował się niedawno w Havre, gdzie 
niektórym osobom udzielił wiele szczegołów o swo- 
jej podróży. Opowiada on między innemi iż, od- 
krycie czterech armat, które do okrętu Żeglarza La 
Perouse należały, przypadkowi przypisać należy. 
Pewny chirurg holenderski, który w skutku rozbi- 
cia okrętu przy brzegach Mallicolo zmysły postra- 
dał i później w Kalkucie osiadł, opowiadał Kapi- 
tanowi Dillon wiele rzeczy o La Perouse; lecz ka- 
Gu l Z WOD AIRA 
(Ć) Bombek i |Sóinghet 
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pitan, ż powodu sniutnego stanu umysłowego chirur- 
ga, mało je cenił. W kilka lat później, kiedy Kap. 
Dillon znowu powrócił na wyspę, przypomniał so- 
bie opowiadanie chirurga. i zdawało mü się Ze roz- 
poznawał wiele szczegołów miejscowych tej okolicy 
jakie mu tenże opisywał. To spowodowało go do 
czynienia w tych miejscach poszukiwań, gdzie po- 
dług twierdzenia chirurga ustęp morza zostawiał na 
suchem miejscu armaty, i gdzie te, nad wszelkie spo- 
dziewanie, dotąd jeszcze się znajdowały. (*) 

— Ponieważ na prośbę podróżnych francuzkich nie- 
dawno do Egip'u wysłanych, Wicekról oświadczył, 
Ze nie może staremu nawet męzczyznie dozwolić 
przystępu do zeraju swego, kobiecie zaś przysięp 
ten wzbroniony nie będzie, przeto wypłynęła już 
do Egiptu Pani Ida St. Elme, celem zwiedzenia 
seraju i zebrania o nim wiadoimoćci. 

— P, Caille, wędrownik, który zwiedził Tombu- 
ktu, przybył niedawno do Paryża. Udzielił on u- 
stnie następujących szczegółów o podróży swojćj. 
W każdem miejscu aby nie być zabitym, przyjmować 
musiał religję krajową. Tylko z wielką trudnością 
mógł się dać zrozumieć, ponieważ ludy, pomiędzy 
które przybył, zupełnie odmiennemi mówiły języ- 


— 


(*) Kap. Dillon rzecz te inaczej opowiada. Podług nie- 
go Laskar, którego na Tukopji znalazł, mówił, iż miesz- 
kańcy Mallicolo jeszcze 8 armat kruszcowych mają. Z tych 
5 istotnie znalezione zostały,”i mogą być wraz z innemi 
uratowanemi zj-rozbicią „LA DPerouse wzeczami w Kalkucie 
w salach Towarzystwa azjatyckiego widziane. 
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kami; wszelako musiał starannie ukrywać že był 
europejczykiem, ponieważ mieszkańcy środkowej 
Afryki, z powodu handlu z karawanami kupców, 
niezmiernie są zazdrosne i baczne, aby Zaden euro- 
pelczyk me dostał się do Tombuktu. Miał on z sobą 
małą skrzyneczkę, w ktorej zachowywał przedmioty 
do pisania potrzebne; ale mógł tylko potajemnie 
pisywać; zginąłby był gdyby go odkryto — Nieraz 
słyszał w podróży swojej o jakimś angielskim wę- 
drowniku, (zapewne o Laingu), który daleko posu- 
nal się w głąb kraju, oraz o okolicznościach śmier- 
ci jego — Doznawszy najprzykrzejszego niedostatku 
i najniebezpieczniejsze odbywszy podróże, będąc 
często przymuszony, błądzić pośród pustyń — po- 
wrócił nakoniec do ojczyzny. Ma on nieco więcej 
nad lat 28, a w róku 1819 należał już do wypra- 
wy przez majora Gray do Afryki przedsięwziętej. 
Dom w Tombnctu. w którym mieszkał, był ten sam 
który przed: nim nieszczęśliwy Laing w 1826 zaj- 
mował. Jego naturalne i wolne od wszelkiej prze- 
sady opowiadania, obudzają mocne zajęcie, a jego 
wytrwałość i doprowadzenie do skutku powziętego 
zamiaru na słuszną zasługują pochwałę. Minister 
marynarki przyjął go z dowodami znakomitego sza- 
cunku. 
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—Wwydasym przed kilkunastu dniami przez P. Ódyń- 
ca Noworoczniku damskim Melitele, znajduje sie 
historyczna wiadomość o zamkach: Nowogrodzkim, 
Trockim i Wileńskim, z dołączeniem litografowanych 
widoków tychże. Wydawca przyrzeka w przyszłych 
noworocznikach umieszczać opisy innych starożytny ch 
zamków naszych, 

—W Niemczech wyszły następujące dzieła jako to: 
— Taschenbuch fir Reisende von den Quellen des 
iheins bis Móddnży przez Aufszlagera. 
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——Carnës Reiss durch die Schweiz z angielsk, przez 
A. Lindau. 

— Urbs Roma, czyli galerja widoków światyń, paw 
łaców, teatrów w ich dawniejszym świetnym stanie, 
oraz rysunki klassycznych ruin Rzymu. 

— Grossbritanien und driand przez Rud, Jenny, 
—Sitten, Gebräuche und Trachten der Bewohner 
des osmanischen lieichs, von Wietz. 

— Statistik von America przez P. Lips. 

— Natur und Sittengemdlde der Tropenłinder, Skiz» 
zen neuer Reisen durch Südamärica und um die 
Welt in den Jahren 1817 bis 1820 przez Voll- 
mera. 

—Foyage atx Athenes et à Constantinople, przez P, 
L. Dupre ucznia Dəvida. Paryż 1828. 

— Dzieła P. Alberta Montemont: Voyage dans les cing 
parties du Monde, wyszedł tom Sty, zawierający A- 
merykę. 

—W Anglji wyszedł już z druku: Opis niedostatku 
i cierpień wyprawy kapitana Franklina do bieguna 
północnego — w Ach kieszonkowych tomikach z 20 
rycinami. 

—Podróże po Assyrji, Medji, Persji i J. S, Buo- 
kingham I. Tom, 
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Omytki druku w Nrze 25 dostrzeżone. 


K. 9 w. 5poniszczyć popr pocieszyć. 

13 — wtytule. Modogory popr. Mogodory, 

17 w 12. Modogorą popr. Mogodorą. 

29 w 1. charakteryczne popr. charakterystyczne: 
36 w 10. tyko poprz, tylko* 

— 38 w 27 wyrzucić się. 

— 39 w.17. nawe pcpr. nawet. 

— 40 w 6 wojsku popr. wojsko 

— 54 w 10 ryżu popr. jęczmienia, 

— 54 w 27 Bruolą popr. Bronią. 
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Z PIERWSZEJ POŁOWY LUTEGp 1829 RoKv. 


VII. 
PODRÓŻ PO KANALE CESARSKIM W CHI- 
NACH. (TFyciąg s Pamiętników niewydanych 
P. Giacco-Zoppi (*).) 


Rzeka Yang-Tse-Kiang, którą płynęliśmy na 
dół, aż do Kiu-tszu, gdzie wpada Kanat ce- 
sarski, może mieć pół mili szerokości. Pos 
wierzchnia jej zasiana jest mnóstwem zielenicją- 


(*) Badacz historji naturalnej , starożytności i języków, 
Giaccdmo Zoppi, należał do zmiany rządu w Neapolu r. 1830. 
Udał się następnie do Anglji, zkąd popłynął do Indjów. Bie- 
głośc jego w językach wschodnich, zdolności prawdziwie 
włoskie, obszerna znajomość polityki, były powodem do po- 
Wierzenia inu znakomitej missji w celu rozpoznania stanu 
moralności w Chinach: Przypnszczony dyl tajemnic Tria- 


e 
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cych wysepek, na których daje się widzieć wic- 
le drzew nicznanych w Europie. Brzegi okryte 
są podobnież gaikami, przez które przeglądają 
rozległe wsie i domy rozrywki z dachami na wzór 
parasola urządzonemi. Bieg rzeki niemniej przy- 
jemny jest dla oka; przerzynana nieustannie ło- 
dziami o żaglach, przedstawia ona obraz mnó- 
stwa scen ożywionych, którego oba brzegi dzi- 
wnie pieknemi są ramami. 

Yang-tszu-fu jest miasio piękne leżące na le- 
wym brzegu kanału cesarskiego; zdaje się, iZ 
przez następstwo czasów i wybicie owego kanału, 
doznać musiało niejakiej zmiany miejsca; ponie- 
waż odleglcjsza część jego składa się z ruin, kic- 
dy tymczasem część posuwająca się ku wschodo- 
wi i dotykająca bulwaru złożona jest z nowych 
jedynie budowli. Znajduje się tam mnóstwo chrze- 
ścijan i Żydów; religja ostatnich różni się pod 
wielu względami od Talmudu. Utrzymują iż to 
być mają łzraelici pochodzący z rozproszenia sie 
dziesięciu pokoleń po krajach azjatyckich. 

Tsi-Kucn-long, chińczyk chrześcijanin, z któ- 
rym miałem niejakie stosunki w Yang- tszu - fu, 
był jednym z najbogatszych właścicieli w tém 
mieście. Musiałem się poddać pod mnóstwo for- 


dy i Nenufar przez wychodzców chińskich w Singapur; 
opatrzony ich polecającyini listami, i mając sobie przez nich 
udzielonych wiele wiadomości, udał się do Pekinu, gdzie 


miał wnijsć w stosunki /4 Biskupem tamtejszym. 


mu? grzeczności i dziwaetw, kicdym go razu pe- 
wnego odwiedził. Oglądał on wraz zemną swój 
ogród. Nie znają we Włoszech ani w innych kra- 
jach Europy, ile mi wiadomo, tej sztuki miesza- 
nia widoków najmocniej uderzających, i najmniej 
spodzićwanych. Doskonałość ogrodów chińskich 
zależy na zgromadzeniu wszelkich położeń, wszel- 
kich wypadkowych postaci ziemi, na zbliżeniu do 
siebie dzikości, nieuprawy z uprawą, na micsza- 
niu pomników, kaskad, skał i pagod. Nie widać 
tam tych alejów wzrokiem niedosięgłych i szero- 
kich, tych przestworów na przechadzki pozosta- 
wionych; Chińczykowie bowiem, równie jak mie- 
szkańcy wschodu w ogólności, nie pojmują iżby 
można chodzić bez celu, to jest przechadzać się. 
Zgromadzają oni wszelkiego rodzaju sceny w 
jednemżźe szczupłem ogrodzeniu; zbliżają do siebie 
wszystkie rozmaite przedmioty, jakie natura 
w k.ujowidach rozsiała; stawiają je naprzeciw 
siebie, tak iZ osobno uważane, nie zostawiają w 
spoczynku wyobraźni, a ich szybkie następstwo 
zaślepia ją i udręcza. Chińczykowie urządzają 
skały, budowle, jaskinie, w ten sposób, iż wiatr 
sprawia w ich wydrążeniach niespodziewane od- 
głosy, i starają się o pomnożenie odbiciów c- 
cha. Na zakręcie dolinki, za wzgórzem, nagle u- 
kazują się sceny okropności: zdruzgotane i po- 


wywracane przez czas lub przez tyfony (*) drze- 
z Z Z W Z Z Z Z ZE 
Ć) Tak nazwane są, wiatry na morzach wschodnich ; 


często panujące, które gwałtówne sprawiają burze. 
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wa; sznmiące wodospady rzucają sie ze szczytów 
skat, na których ledwie kilka zwieszających się 
widać drzewek, i roztrącają sie o głazy przeraża- 
jącej wielkości; przepaści, w których bokach u- 
kazują się jaskinie, gdzie mniemaćby można 
że dzikie przemieszkują zwierzęta; potoki wpa- 
dające wściekle na pnie drzew, niby od piorunu 
opalone; oto są szczegóły obrazu tego. Po nich 
znowu następują nicbawnie uśmicchające się wi- 
doki: ptaszarnie, gaiki, sadzawki, zdroje mru- 
czące i znikające pod kwiecistemi i różnobarwe- 
ani murawami, pagody, mosty, albo wiejskie i 
proste, albo z sztuką z marmuru wyciosane. Lu- 
bią bardzo niskie i karłowate drzewa, z których 
robią lasy w miniaturze; duszą, gniotą i szarpią 
małe drzewka, aby przez przygarbienie, pokrzy- 
wienie, i postać starości, naśladowały dla oka 
lasy z ich potokami i przenaściami. Klomby 
ozdabiane bywają wielką liczbą naczyń porce- 
lanowych. 

Widziałem także w Tsi - Kuen - long, zwinięte 
w trąbki obrazy. Sposób malowania u Chińczy- 
ków jest zupełnie odmienny od wszelkich innych; 
nie umieją oni dawać cienj oraz wystawiać oddale- 
nia i bardzo mało jest cienia w ich obrazach; 
jakiżkolwiek jest plan na którym micszczą przed- 
mioty, nie zaniedbują najdrobniejszych nawet 
szczegółów; łatwo więc przekonanym być moźna, 
że przy takich zasadach sztuka małacska nie mo- 
gła wielkich 'w+Chinach-uezynić postępów ; dla 


— 
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tego malują oni najlepiej przedmioty odosobnios 
nc, nic wymagające przytłumionego światła, ja- 
ko to: motyle, ptaki, kwiaty. Bogate ich kolo- 
ry, talent w ich dobrem zastosowywaniu, usilność 
w zachowywaniu najdrobniejszych szczegółów , 
wszystko to przyczynia się do zrobienia małych 
arcydzieł z tego rodzaju obrazów. Co do bitew, 
krajowidów, scen popularnych, wystawiają je 
bez sztuki; możnaby nawet twierdzić, iż na pró- 
¿no by im chciano wybić z głowy ten sposób 
malowania; trzymają oni się go » pobudek im 
właściwych. Dowiedziałem się późnićj, iż gdy 
cesarz Cang - hi zamówił przez missjonarza Ca- 
stiglione obrazy, chciał je mieć zrobione po 
chińsku, nie zaś na sposób europejski z wielkie- 
mi massami cieniów i zaledwie widzialnych przed- 
miotów, które się w oddaleniu ukazują; zape- 
wniał on, iZ niedoskonałość oka ludzkiego, któ- 
re inaczej rzeczy widzi aniżeli są w istocie, nie 
była dostateczną pobudką do wystawiania 
przedmiotów natury w sposób niedoskonały. Po- 
lecenic to pochodziło zapewne z uwagi jednego 
mandaryna, który widząc portret cesarza malo- 
wany przez missjonarza, powiedział, że istotnie 
szkoda było iż tak piękne wyobrażenie zepsuł je- 
dną plamą; a tą plamą był cień od nosa ccsar- 
skiego. 

Na zachód od miasta, w oddaleniu, rozciąga” 
ją się długie gór pasma; tam to przebywa zna- 
ezna liczba niesprzyjających tządowi ; żyją oni 
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niepodlegle, i bezpieczni od poszukiwania władz 
krajowych, czyniąc częste napady na doliny; są 
to Keftowie chińscy. Powszechne sprzysicżenie 
sie przeciwko dynastji Ilanczszu istnicje od da- 
wna w Chinach. Obszerne to państwo, ta stra- 
szliwa ludność 260 miljonów wynosząca, licz- 
nicjsza niź ludność całćj Europy, będą zawsze 
ujarzmione przez kazdego co będzie chciał je pod- 
bić. Powolność, obojętność i nieudolność Chiń- 
czyków czynią ich niezdalnymi do wojny czy to 
zaczepnej czy odpornej. 

Wady Chińczyków, ich obojętność, niedostatek 
zapału i bohaterstwa, który otwiera drogę obeym 
ujarżmicielom , błędy mowię, obok wrodzonej 
ich chytrości i cierpliwości, ich długotrwałej i 
cichej zawziętości, ich skłonności nieszlache- 
tnych i nikczemnych, czynią ich bardzo zdolny- 
mi do sprzysicźeń i spisków; bo właśnie utrzy- 
mują równowagę w której to państwo przez ty- 
łe wieków się utrzymuje; łatwe bowiem napady 
obcych skończyły się zawsze na ich wypędzenia; 
i możnaby powiedzieć, Ze Chińczyk dla tego u- 
lega aby odwet sobic zapewnił; jest to najoka- 
zalsza jego strona; do tej to chwały sposobi on się 
w tajeianicy, która jest wrodzonym żywiołem jego, 
a obok podstępu i chytrości, jego ulubionym osta- 
tnim środkiem działania. 

Zawojowane juź to razem, juź w części w roz- 
zmaiłych cpokach przez napastnicze wojska z 
północy lub Fybetu, Chiny umiały zawsze oswo* 
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bodzić się z jarzma. przywłaścicicli. TDynastja 
Gengis-Kana nawet nic istniała dłużcj nad wiek 
jeden pomiędzy Chińczykami. Trudniejsi od 
nich do pokonania EKuropejczykowie, łaiwiej 
poddają sie losowi swemu. Gallowie, do których 
ujarzmienia dziesięć lat Cezar potrzebował, ża- 
dnego później nie uczynili usiłowania, aby się z 
pod Rzymskich uwolnić cesarzy: podbici nastę- 
pnie przez Franków, Burginjonów i Normandów, 
przyjęli również z łatwością ich władzę. Coin- 
nego jest z Chińczykami: przewłoka czasu nie 
taim nie znaczy. Hunnowie, Mogołowie, Tata- 
rzy, krotko swe panowanie rozpościerali w Chi- 
nach; powstańcy Antochtolscy wypędzili lub wy- 
tępili ich zawsze. 

Tatarzy Manczszu, od dwóch prawie wieków pa- 
nują w Chinach. Jakikolwiek był charakter ce- 
sarzy z tej dynastji, zwanej dynastją Tsing, chiń- 
czykowie nie wyrzekli sic nigdy zamiaru wypę= 
dzenia jej z ziemi swojej. 

Ci Mias-su (tak bowiem nazywają Keftów chiń- 
skich) mają stosunki nawet zewnątrz Chin; zno- 
szą się oni z tajneimi towarzystwami w Cash-ga- 
rze, Ilarasharze na zachód Pekinu, w Koci-cheu, 
Fo.Kicu, a to pomimo niezmiernych odległości 
i odmiennej mowy; mowa chińska albowiem ma 
tę właściwość, iż charaktery jej przedstawiają 
połączenie wyobrażeń nie zaś ułomków brzmie- 
nia, tak iż list przesyłczy zrozumiany bywa od 
razu w prowincjach! G| Krajach (ktore nawet in- 
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nym mówią językiem. Kilkunastogodzinny po- 
byt nasz w Hoin-gan-i'u, dostateczny był dla 
mnie do poznania Chińczyków. 

Mówiono wiełe już z dobrej juź ze złej strony 
o tych mieszkańcach wschodu, i wyznać potrze- 
ba, że równie na pochwalę jak na naganę za- 
stugują: mądre instytucje, ojcowskie prawa, do 
zbytku posuniona grzeczność, oznaki życzliwości, 
z jednej strony; niewykonywanie tych praw, chy- 
trość pozorem słodyczy ostoniona, podstęp rezy- 
gnacji i cierpliwości postać mający, z drugiej, 
oto są przyczyny dla czego podróżni mówią 
tak sprzecznie o Chińczykach. Naczelnik rządu 
mianuje się powszechnym ojcem ludu, albo dzia- 
dem. Była to niegdyś prawdziwa tcol racja; 
cesarz aby ile możności nic wyprowadzać wiel- 
kiej rodziny swojej z przekonania o jego bosko- 
ści, bardzo rzadko publicznie się ukazuje; a kic- 
dy szczęście to wydarzy się, widokowi jego to- 
warzyszy taka pompa i taki przepych, iZ oczy 
ludu muszaj być niemi zaślepione. Polityka ce- 
sarska opićra się wiele na powadze ojcowskiej; 
nigdzie, nawet w.Sparcic niegdyś, ojciec nie miat 
więcej władzy nad dziećmi swemi jak w Chi- 
nach; uszanowanie dzieci przechodzi nawet gra- 
nice rozsądku. Rządcy miasta czyli Tszy - Fu: 
są ojcami mieszkańców; Fu-yven albo rządcy pro- 
wincji są ojcami Tszy -Fuów i ludu rządzonego 
przez siebie; cesarz jest ojcem mandarynów, rząd- 
eów i poddanych, a'dzięki tej hjerarchji ojcowskicj, 
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niemylnošé cesarza jest prawie dogmatem pomię- 
dzy Chińczykami. 

Pierwsi cesarze Manczszu zaprowadzili lub 
zachowali zwyczaje i prawa nader korzystne dla 
ludu: systemat ich pojednawczy nakazywał im 
to postępowanie. I tak np: w razie odkrycia 
nadużyć lub przeniewierzeń, cesarz nic prze 
stawał na zrzuceniu z urzędów mandarynów swo- 
ich, ale nadto naznaczał im kary cielesne podo- 
bne do kary bambusu. Ci postępowali podo- 
bnicż z Tszy - Fuami, czyli burmistrzami miast, 
i Tszy-hjenami czyli wójtami w miasteczkach. 
Go większa, jeżeli Chińczyk przychodził do pa- 
łacu rządcy domagać się sprawiedliwości, udc- 
rzał w wielki bęben, a mandaryn wszystko rzu- 
cał, nawet stół aby mu dać posłuchanie. Mnie- 
mają, że to wszystko jeszcze ma miejsce w Chi- 
nach; ale zdobywcy nie mają już na nic względu, 
złoto jest jedyną rządu sprężyną; urzędnicy prze- 
dają sprawiedliwość, gubernatorowie kupczą swo- 
ją protekcją; cesarz wydaje edykta, w których 
ogłasza sprzedaż godności i urzędów pablicznych. 

Udaliśmy się kanałem cesarskim, płynąc dość 
często pod mosiami o kilkw arkadach: są one 
coraz szersze i wyższe w miarę jak się od brze- 
gów oddalają, tak dalece, iZ statki z rozpuszczo= 
nemi żaglami pod środkową przechodzą arkada; 
kanał ten ciągnie się pomiędzy wielkiem jezio- 
rem i niziną, zalewaną często przez rzeki Kiang- 
bo, Yiang-tse,| kanał iutórze,Cktóremi jest do ko- 
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ła otoczona; rozległe łany ryżowe rozpościerają 
na niej swoje zielone powłoki. Tam, na ziemi 
bagnistej, wznosi się miasto Pao-yng-szieu. Po- 
łożenie jego jest przerażające: stoi albowiem 
naprzeciw ogromnej grobli, utrzymującej w tem 
miejscu kanał, którego poziom jest o 30 stóp 
wyższy nad powierzchnię jezior i okolicy. Gdy- 
by tama ta przerwaną została, Pao-yng-szieu by- 
Toby zniszczone i zniesione zupełnie przez za- 
lew. 

Su-Tszeu-Fu jest miasto handlem xiegarskim 
znakomite. Położenie jego nad małym kanałem 
który się z wielkim łączy, sprzyja temu bibljo- 
graficznemu handlowi, równie jak twardość drze- 
wa Su-King, które w okolicy miasta; rośnie; za- 
raz powiemy dla czego. 

Drukarstwo wynalezione było w Chinach na 
długi czas nim Guttenberg wymyślił działanie 
typograficzne; nie można jednak przypuszczać 
podobieństwa obu wynglazków; Chińczykowie nie 
mają czeionek ruchomych, a tym sposobem wy- 
danie dzieła jakiego jest tak kosztowne, iż do- 
brodziejstwo drukarstwa staje vię prawie żadnóm 
przez ogromność nakładów na drukowanie. Gło- 
ski są naprzód malowane jak można najlepiej na 
tym papierze przezroczystym, który papierem 
chińskim nazywamy. Przyrządzają następnie 
rozmaite deski z drzewa twardego i ścistego, któ- 
re temu krajowi tylko jest właściwe; rytownik 
przykleja narkaźdćjrdęsccjarkusz papiru; wy- 
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rzyna potem drzewo z pomiędzy liter, tak iZ te 
zostają wypukło na desce. Drukarz naciera gło- 
ski takie szczotką w farbie umoczoną, przykłada 
papicr do tego, i tyle cxemplarzy odbija ile po- 
trzeba; jeśli nowe ehcą zrobić wydanie, przeglądają 
tablice; w razie zaś nadwerężenia której, napra- 
wiają je kawałkiem takiegoż samego drzewa wbi- 
tego w deskę, i narzynają go podobnie do litery 
zepsutej. Tym sposobem cheąc wydać dzicła 
nicco dłuższe, potrzeba ogromne łożyć koszta, 
na robotę i materjały. Miążki tem się różnią od 
naszych, iZ kaźdy arkusz druku stanowi tylko je- 
dną kartkę; są one poskładane, a z jednej strony 
łączy je oprawa; czytając więc każdą. kartkę o- 
sobno rozwijać trzeba. 

Miasto Su-Tszeu-F'u głośne jest z piękności 
wyrobów typograficznych; i dla tego prowadzi 
znaczny handel xiążkami. W obszernćm tem 
państwie, które jak mówią ma prawie dwa razy 
tyle ludności co cała Europa, jedno tylko wycho- 
dzi pismo perjodyczne, to jest Gazeta Pekińska. 

Każdy może tam pisać i drukować, z matem tyl- 
ko zastrzeżeniem: iż w razie ogłoszenia. jakicj 
satyry, epigrammatu, wiadomości biograficznej, 
którcby się nie podobały, autor, drukarz, 
przedający, a nawet czytelnicy ulegają karze kan- 
gu, albo dostają ogromną bastonnadę; dla tego tez 
nie wielu Chińczykom przychodzi chęć wycho- 
dzenia z granie spokojnego ich charakteru, dla 
oddawania się|qilemiec  oppozycyjnćj, przynaj- 
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mniej w pismach publicznych. Oppozycja chińska 
wynagradza sobie mniemaną wolność druku przez 
satyryczne pociski, przez deklamacje, skargi i 
wzywanie zemsty. 

Ogromna ta ludność chińska nie opłaca 
więcej cesarzowi, nad summę wyrównywającą 
2,531,400,000 złotych polskich. Wielka część 
dochodu tego użyta bywa na utrzymanie wojska 
z dwóch miljonów ludzi złożonego, a reszta prze- 
niesiona do Pekinu pomnaża skarb cesarski. 
Względem miejsca przechowywania jego, nie zu- 
pełnie się zgadzają; więcćj zdań wszelako mnie- 
ma, iż skarb cesarski znajduje sic ukryty w Muk- 
den, stolicy Tatarów Manczszu. 

System konfiskat utrzymuje się w Chinach w 
nadzwyczajnej mocy. Za pomocą łupicztw pra- 
wnych, monarcha pomnaża codziennie skarby 
swoje; ale ucisku konfiskat doznają najwięcej kup- 
cy zagraniczni: pałac cesarski w Pekinie zapełniony 
jest przedmiotami fabrykacji europejskiej, koszto- 
wncemi osobliwościami, które mu przybywają z 
Kantonu, na mocy nieograniczonego prawa konfi- 
skaty. Dygnitarze nawet są najbardzićj wystawieni 
na ten rodzaj kary. Jeśli w prowincji jakiej da się 
głód uczuć, mandaryn za karę odsyłany bywa 
w niewolę do kraju Elcutów, zupełnie ogoloco- 
ny z majątku swego. 

Kiedy Kia-King nastąpił po ojcu swym Tszieu- 
Long, polubienicc zmarłego cesarza Ilo - chung- 
Tanng wpadł wrnicłaskę. Nowy| monarcha za- 
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gniewanym sic dla niego okazał i wygnał go, a 
w wydanej odczwie, między innymi zarzutami, 
obwiniał go o to: iz się kazał nieść wchodząc 
do pałacu i powracając bramą dla cesarza zo- 
stawioną; ze w domu swoim uzywał drzewa 
Nam-Mu, wyłącznie przeznaczonego do pata- 
ców cesarskich, ize zbudował dom na podobień- 
stwo gmachu pana swego. Jeszcze to niczem było 
w porównaniu z inncmi zbrodniami: posiadał 
on przeszło dwieście perłowych  naszyjni- 
ków, mnogie i kosztowne bryljanty, których mu 
nie było wolno nosic; a między innemi, naj- 
większą jego zbrodnią było to, iż posiadał per- 
Te tak wielką jakićj cesarz nawet sam nie miał. 

Zanim dopłynęgliśmy do sławnej Kiang-Ho al- 
bo rzeki zołlćj, zatrzyma!iśmy się w Iloin-Gan- 
Fu. Nie można miejse tych wystawiać sobie tak 
jak miastcezka we Włoszech. Nie ma tam do- 
mów zajczdnych, a noc przepędzać trzeba w do- 
mach straży, stojących przy drogach nad spław- 
nymi kanałami. 

Cate miasto Hoin- Gan-Fu zastaliśmy w poru- 
szeniu; stoły okryte owocami stały pośrodku ulic; 
Żołnierze chińscy byli pod bronią uszykowani w 
jednej bardzo rozrzedzonej linji. Wszystko to 
bylo przygotowane na przyjęcie Kolisów, którzy 
mieli przez to miasto przejcźdzać. To nazwisko 
dają w Chinach inspektorom, którzy objeźdzają 
prowincje aby rozpoznać postępowanie Manda- 
rynów i Tsug-Tus albo wicekrólów. Władza 
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tych kommissarzy jest tak wielka, iż nawet do 
monarchy postrzeganie swoje rozciągają; a cesarz 
któryby otwarcie uchybił której z najznakomit- 
szych powinności swoich, zasłużyłby na gniew 
kolisów ; dla tego to, najbardziej despotyczny 
Kia-King i dzisiaj panujący cesarz chcieli znieść 
tych cenzorów. Za powrotem swoim z objazdu 
prowincji, kolisowie donoszą sądom (Li-Pu) o 
nadużyciach Mandarynów; w skutku oskarżeń ta- 
kowych, ci ostatni nietylko składani z urzędu, 
alę nawet karani bywają. Takie przynajmniej 
jest prawo: ale u Chińczyków, jak wszędzie in- 
dziej gdzie zbytek i zepsucie do najwyższego do- 
chodzą stopnia, przedajność i nadużycia krzewią 
się swobodnie ze szkodą instytucji; oskarżenia 
wiec kolisów na tych tylko ściągają karę, którzy 
nie mogą kupić bezkarności, lub których wykro- 
czenia są już zanadto znane. 

Lubo kalendarz Pekiński podaje ogół wojska 
na 1,800,000 tak kawalcrji jak i piechoty, nie 
nożna wszelako mieć wielkiego wyobrażenia o 
tej milicji. Wszystko jest garnizonem w tym 
kraju, aż do najmniejszych miasteczek i wiosck. 
Tam, żołnierz Żonaty (ponieważ obowiązkiem 
każdego jest mieć żonę), zajmuje się pracami około 
roli, lub pełni obowiązki urzędnika administra- 
cyjnego, sądowego i t. p. W ogólności, stano- 
wią oni rodzaj Żandarmerji, która rozpościera 
się jak sićć po całym kraju. Przy drogach, nad 
kanałami, znajdują siç w niektórych miejscach, 
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ło jest w odległości dwóch lub trzech mil, bu- 
dynki czworograniaste nakształt baraków, gdzie 
mieszka żołnierz; za najmniejszą kłóinią Inb 
wrzawą wychodzi on z zbrojną ręką i przywraca 
spokojność lub' chwyta złoczyńców i ludzi niespo- 
kojnych. Wszystkie te siraże służą szezególniej 
za kurjerów; nie ma bowiem w Chinach innćj 
poczty oprócz tych pieszych posłańców; oddają 
oni jedni drugim depesze z dworu pochodzące: 
z Pekinu do Kantonu, listy nie idą więcej jak dni 
dwanaście, co czyni około 25 na dzień. Tak 
znaczna szybkość w biegu nie zdaje nam się być 
wielką zaletą dla wojowników; obawiać się nale- 
Ży, aby nie używali talentu tego w tenczas, kic- 
dy niepomyślny obrot szczęścia zachwieje ich 
odwagę w czasie bitwy. U Chińczyków podo- 
bnie jak u dawnych Greków, lekkość w biega- 
niu jest tytułem do bohaterstwa, a lekko - stopy 
Achill niemnićj byłby znakomitym u nich, jak był 
u dawnych Hellenów za czasów homeryckich. 
Każdy żołnierz dzierżawi od monarchy, który 
jest jedynym właścicielem w Chinach, cząstkę 
ziemi przyległą swojej baracc; tam to żyje patry- 
archalnie, na łonie rodziny swojej waleczny żot- 
nierz rolnik ze swym wachlarzem, atłasowemi 
botami i centkowaną szatą. Charakter tych żoł- 
nierzy jest równie spokojny jak ich uzbrojenie; 
w dni uroczyste, żołnierze chińscy występują w 
paradzie ze swymj łczu-ćze, albo kapitanani o- 
raz żu-żze cżyli(porucznikańńi. (Noszą wielki fu- 
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terał od strony z którcj Tuk się znajduje; szata ich 
ozdobna kutasami, ściśniona jest w stanic pasem, za 
który zatykają pałasz od strony prawcj; kaszkic- 
ty mają ze skóry albo z tektury w kształcie be- 
czułek, zakończone kończato kawatkiem źelaz- 
ca od dzidy i kutasem z czerwonego jedwabiu; 
dolna częsć kaszkietu tego spada na twarz i za- 
słania ją. Żołnierze ci noszą nadto puklerz wy- 
obrażający smoka lub tygrysa; mniemając że wy- 
obrażenia te zdolne są przestraszyć nieprzyja- 
ciela. 

Przysłowie jedno chińskie mówi, że niebo jest 
bez granic tak jak Hung-Elo bez dna: Rzeczy- 
wiście, nic ma może na świccie większej rzeki, 
nie wyjmując od tego nawet rzek amerykańskich. 
W micjscu gdzie przez kanał cesarski przepły=, 
wa ma blisko pół mili szerokości. Ceremonje ja- 
kic odbywano w łodziach przed wypłynieniem, 
przypomniały mi ofiary greckie; jest mniemanie 
iZ rzeka niedozwala bezpłatnego przepłynicnia 
przez siebie; trzeba więc złożyć jej daninę; a po- 
nieważ apetyt jćj nie zgadza się z jéj wielko- 
ścią, dosyć jest wrzucić w nią wnętrzności i gło- 
wy ofiar jakie dla niej są poświęcanc: zwykle 
osada statku każdego raczy się jedną lub kilku 
świńmi na cześć bóstwa rzeki, oddawszy mu 
części najnikczemnićjsze ofiary. Rozległe stepy 
albo płaszczyzny rozchodzą się pojednej i po dru- 
giej stronie rzeki; na tych to przestrzeniach do- 
pełnia ona tak,okropnych zniszczeń, iź Chiny 
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więcej cierpią od jej zalewów, aniżeli od głodu 
i wojny. Wody jej są ciągle błotniste, nawet 
nie w dźdżystych porach roku, ponieważ ma 
zródło o trzysta przeszło mil od morza, w ob- 
szernych zaklęśnieciach Flimalai, góry albo ra- 
czej nagromadzenia gór wyższego nad Czimbo- 
rasso w Kordyljerach. 

Kanał który aż dotąd utrzymywany był wy- 
Zej nad poziom jezior, w miarę jak się oddala 
od rzeki żółtej, znajduje się zawarty w obszer- 
nych głębiznach ręką ludzką zdziałanych, mają- 
cych 40 do 60 stóp niższe dno od poziomu pła- 
szczyzn. Prace te, których uskutecznienia wy- 
magało ziemi wzniesienie, mają kosztować nic- 
zmierne suminy. Piękne to dzieło, pożyteczniej- 
sze nierównie nad owe piramidalne nagromadze- 
nia głazów w Egipcie, przypisują cesarzom mo- 
golskim, których dynastja zaczęłą panować w 
połowie XIII wieku; a od nazwiska Yuen, przy- 
danego tej dynastji kanal wziął nazwanie Yun- 
Tio. 

Stolica Nankin nic zdawała się Mogolom być 
dobrze położoną ; Chy-Tsu przeniósł rezydencje 
swoją do Pekinu ku północnym krańcom państwa, 
dla tego bcz wątpienia, iżby mógł łatwiej dążyć 
do wojsk północnych, gdyby te stawiały ta- 
mę podbojom jego. Zaopatrywanictego obszerne- 
go miasta zbyt wiele stawiało trudności do po- 
konania; postanowiono więc sprowadzić tam wo- 
dy Hoang - Iioti(Y an <'Dse; tychlodwóch rzek ży- 
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wiących Chiny, i zapewnie przez to związek Pci- 
Ho i Ku-Ho, które od Pekinu daza ku południo- 
wi, z dwiema głównemi rzekami Chin południo- 
wych. W r. 1409, Yug-Lo połączył je stanow- 
czo z rzeką żółtą. Ale miłość własna narodo- 
wa, urażona tem iZ dokonanie tak wielkiego 
dzieła obcym przypisywano xiążelom , zaprzecza 
tcj podawcezej gencalogji rzcki Yung-llo; zape- 
wniają więc niektórzy, iż Tatarzy mogolscy tyl- 
ko niektóre naprawy uskutecznili przy tym kana- 
le, ale źe on już na długi czas istniał vprzed 
wtargnieniem Gengis-Kana. 

Po przybyciu naszém do Szy-Fu, Chińczyk je- 
den z orszaku naszego nagle zachorował: przy- 
wołano więc lekarza. Nadmienić tu należy, iZ 
w Chinach jedynym lekarzem dla chorób, jest 
przypadek albo raczćj natura; nie zbywa tam w 
prawdzie na szarlałanach którzy przywłaszczają 
sobie prawo leczenia i przypisują talentowi swe- 
mu uzdrowienie będące jedynie skutkiem tempe- 
ramentu chorego; ale w ogólności, szarlałanizm 
ten tak mało się maskuje, iZ dziwić się trzeba 
trwałości wpływu jego na umysły ludu, a na- 
wet i arystokracji. Ponieważ prawa zabraniają 
slosunków między obicma płciami, kiedy więc w 
domuzamożnym kobicta jaka zasłabnie, przyzywa- 
ją w prawdzie lekarza, ale mu chorej widzieć 
%ie pozwalają. Przewiązuje ona sobie rękę je- 
dwabnym sznureczkiem, który przeciągają przez 
otwór w muizć;|eskulap | bierze poważnie za ko- 
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niee jego, maca go, ogląda z rozwagą nader ko- 
miczną, i za pomocą tego elektrycznego tańcu- 
szka przekonany o stanie chorćj, wskazuje lekar- 
stwa i zapisuje receptę. Można ztąd łatwo wno- 
sić, iż tylko akuszerki znajdują słė w Chinach, 
mieszkańcy bowiem uważają za okropną profa- 
nację praw uszanowania i wstydliwości, wszelką 
pomoc udzielaną przez lekarzy przy połogach. Z 
resztą, anatomja zupełnie tam jest nicznaną: pra- 
wa i obyczaje sprzeciwiają się rozbićraniu ciała 
łudzkiego, co jakkolwiek zwyczajem i potrze- 
ba u nas uświęcone , obudza przecież wstręt w 
młodych nauki lekarskiej zwolennikach. W o-< 
gólności nagość nie jest cierpianą w Chinach, a 
ten sposób. wysiawiania postaci ludzkich przecz na- 
szych malarzy, wcale nie jest tam używany; dla 
tego więc malarzom krajowym zupełnie obcą jest 
znajomość proporcji ciała i nauka systemu mu- 
szkularnego. < 

W eatej urodzajne} prowineji Chang-Ton, kra- 
jowidy urozmaicają się coraz przyjemniejszymi wi- 
dokami; nieścigłe okiem zarośla i obfitość owo- 
ców, urzeczywistniają. tam fikcję wicku złotego. 
Swiątynie, pagody, Pai-Lcusy, wznoszą się w nic- 
wielkich odległościach z pośród gęstych gajów i 
lasów; pagórki, góry przedstawiają równie nowe 
jak malownicze położenia. Trudno jest pojąć, 
jakim sposobem te ogromne skały wznoszą sie 
prostopadle od ziemi do nadzwyczajnej wysoko- 
Sci, tak jak świcee w górę wybiegłe, i wieńce z 
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drzew żielenicjących na swych groźnych szczy- 
tach: unoszą tutaj przerzucają się w kształcie skle- 
pień ponad planiacjami bawełny lub ryżu, po- 
nad wioskami nawel; tam, roztwierają ślimako- 
wale wydrążenia i miasteczka na grzbietach swych 
dźwigają. 

W Tug-szau-fu, musieliśmy przepływać pomię- 
dzy eskadrą łodzi. Przewoziła ona wracające 
wojsko, które wysłane było na przytłumienie 
rozruchów w prowincji (Quang -tu, gdzie towa- 
rzysiwo San - ho - huy podniosło sztandar buntu, 
pod przywództwem Ming-huy, syna Ilocho-Mon- 
tego, naczelnika radykalizmu chińskiego, który 
% roku 1789 chciał uskutecznić wielkie dzieło o- 
„,swobodzenia. 

Dumna swem powodzeniem, jeśli z resztą du- 
ma może mieć miejsce w wojsku chińskićm, u- 
dawała sie ta armja do Pekinu; spodziewano sie iZ 
Chang-ling , świcżo najwyższym wodzem wojska 
w prowincjach północno - zachodnich państwa 
mianowany, uda się na czele tego wojska dla 
pokonania niczmordowanego Chang-Thi-Vih, in- 
nego naczelnika powstańców od granicy Bucha- 
DN 

Związkowi Nenuphar uważają za drugiego 
Kon-fu-cjusza, za drugiego mędrea powołanego 
przez nicbo do odrodzenia obyczajów, młodego 
Chang - Ki- Yih. Jemu to zesiawione jest prze- 
znaczenie oswobodzicicla, Rozeszła się była po- 
głoska, przez gazcię pekińską puszczona, iż ten 
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został pobity i na śmierć skazany; a kiedy wo- 
dzowie Kiang-Vith i Tung-Li otrzymali od dwo- 
ru nagrody stosowne do tej mniemanej przysłu- 
gi, dowiedziano się ze oswobodziciel był w Kash- 
garze, gdzie płomień powstania zajął się z więk- 
szą jak kiedykolwiek mocą, oraz że tryumfują- 
cy schwytali tylko i na śmierć skazali brata owe- 
go naczelnika; źe nakoniec Chan-Ki-Vih zbliżał 
sie ku Pekinowi i zajął juź stanowiska w Ria- 
czu, o 60 mil od stolicy. Wysłano przeciwko 
niemu Yu-Pau i Tung-Pu, dwóch wodzów, któ- 
rym wielkie zdolności wojskowe przyznawano; 
ale ci zostali pobici, wzięci w niewolę i uduszeni. 
Zaburzenia w Forinozie w tymże samym cza- 
sie powstałe, przeraziły niezmiernie dwór Pe- 
kiński. Przyłączyły się również do tego poru- 
szenia Miau-Su w górach prowincji Koci-cheu. 
Minister Chang-ling, zaledwie obdarzony do- 
wództwem, wysłał mandaryna Tsi-Kin, rządcę 
wicekrólestwa Quang- ton i Quang-si, przeciw- 
ko powstańcom południowym. Formoza została 
uspokojoną, a wódz żądał aby mógł wyruszyć prze- 
ciwko Chang-Ki.Vih; liczne wojsko bowiem jakie 
zgromadził, równie jaknadzwyczajny podatek 
20,000,000 taclów, nowo ustanowiony, sprawił po- 
między ludem uicukontentowanie. Taki był stan 
rzeczy kiedym się zbliżał do Pekinu. Mnicinano 
lam ogólnie iż juź nadeszła chwila powrotu XXI 
dynastji i wypędzenia rodziny Manczszu. 
Wypadki polityczne/ńie prźerywały bynajmniej 
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prac rolniczych w prowincji Poche-li, którą prze- 
bywaliśmy, płynąc pod góre rzeki Euho albo 
drogiej rzeki, opuściwszy kanał ecsarski. Tą 
rzeką spłąwiają żywność do stolicy: i dla tego 
przed Tieng-sing, Tszyn-tszcin i innemi wielkie" 
mi miastami na drogićj rzece, przymuszeni by- 
liśmy przepływać pomiędzy: mnóstwem statków 
i łodzi kupieckich, których massa zdawała się 
być 14iastem ruchomym, a które były ładowne 
zbożem, ryżem i herbatą; ponieważ ta ostatnia 
roślina niemnicj jest potrzebną jak inne przed- 
mioty do zycia Chińczyka. 

Zbliżanie się do stolicy nie rozwesela oka; 
rzeka Pci-ho którą się pod górę płynie, nie udzie- 
la wielkiej zyzności brzegom swoim, a jałowość 
jaka się na nich postrzegać daje, zasmuca tego 
co widział zyzne równiny południowej części pro- 
wincji Pe-che-li. 

Uczeni w Ticn-Sing-fu mówią, Ze miasto to by- 
ło niegdyś portem morskim. Góżkolwickby do- 
myślać się można o wyschnięciu zatoki Pe-che- 
li, nad którą niezbyt dawno jest zbudowane Tien- 
Sing, pewną jest rzeczą, iż dziś leży od niej o 
ośm do dziesięciu mil oddalone. 

Tong-szu-fu jest że tak rzece można przedmie= 
ścicm Pekinu: jest to wielkie i bardzo ożywione 
miasto nad Pcei-ho; świetność swoją winno jest 
handlowi swemu, a raczej bliskości położenia ol 
stolicy; ponieważ przez trzy mile które jeszcze prze- 
być trzeba nim'się (dojedzie) do| Pekinu, jedna tyl- 


ko jałowość ciągle wzrok uderza, bardzo od- 
mienna od tych zieleniejących i świeżych krajo- 
widów, które nad brzegami rzeki żółlej i Yun- 
ho zachwycają podróżnego. 

Znakomitą gałęzią handlu miasta Tong-szu-fu, 
jest ikra. Sposób za pomocą którego Chińczykowie 
otrzymują z niej ryby, jest nader dowcipny icieka- 
wy. Wyszukują oni przy brzegach rzek i rozmai- 
tych zawadach gałaretowatą ciecz, w której nagro- 
madzone są i obwinięte jaja rybie; napelniają 
nią butelki i sprzedają je właścicielom sadzawek. 

Skoro nadcjdzic pora w której się ikra ta wy- 
kluwa, przedziurawiają z jednego końca jaje ku- 
rze, wypróżniają, napełniają następnie tą gala- 
retowatą wodą, a zatkawszy szczelnie, kładą pod 
kurę która siedzi na jajach. Po kilku dniach 
czasu potrzebnego do rozwinięcia się i rozroslu 
zarodku rybiego tłuką jaję, zanurzają je w na- 
czyniu z wodą na słońcu wygrzaną, i zachowują 
w nicm len wodny przychówek, dopóki tyle nie 
wzrośnie, iż się bez starań obejść i znieść tempe- 
raturę zewnętrzną potrafi. W ówczas kładą ryby 
w sadzawki, gdzie nabywają w krolce naturalnej 
wielkości; temi prowadzą handel zatrudniający li- 
czną kasse spekulantów i ludzi przemysłowych. 

Wjazd do Pekinu nie jest bardze wspaniały: 
otoczony szańcami, w których znajduje się dzie- 
sieć bram, tworzy podłużny kwadrat; większa 
jest część ulie długich lecz nie szerokich, cho- 
ciaż mają 30/do/40/ stóp) szerokości, ponieważ 
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wszyscy kupczący mają prawo rozkładania towa- 
rów daleko przed swemi trotoarami, aż do ma- 
łego ozdobionego wstążkami maszlu, na którym 
znajduje się napis zawićrający pochwałę kupca. 

Pałac cesarski ma około pół mili rozległości; 
tam to rozwiązły Tau-lluang wegetuje pośród se- 
raju swego i niczliczonego rzezańców tłumu. 
Wielcy dygnitarze, którzy wszyscy są Manezszu- 
ami; mają również mieszkania swoje w obwo- 
dzie pałacu. — Język tych zdobywców niemniej 
obudza uwagę jak chiński; nic ma on podobne- 
go do siebie na całej ziemi. W ich pochodnym 
kraju, w tych rozległych okolicach które się roz- 
ciągają od północy wielkiego muru, znajdują się 
ślady dawnej ich cywilizacji. 

Język Manczszuów powinien w ogólności bar- 
dzo zastanawiać filologów i archeologów. Jest 
on tak bogaty, iż niemożnaby powiedzieć czy 
jest piękniejszy raczej niź utrudzający. Wyraz 
jeden dostateczny jest do wydania myśli całej; 
ma on rozmaite wyrażcnia kiedy idzie o znacze- 
nic tejże samej osoby z rozmaitymi przymiota- 
mi. Lubo między wszystkicmi domowemi zyie- 
rzętami, pies ma najmnicj nazwań w języku Mancz- 
szuów, oprócz nazwisk służących do rozróżnie- 
nia rodzajów, jako to: kundle, charty, wyżły itp., 
ma jednak inne na oznaczenie wicku, kołoru, 
sierci i dobrych przymiotów. Jeśli chcą ozna- 
czyć psa który ma sierć na uszach i ogonie bar- 


dzo gęstą, używają wyrazu tayha. Jeśli pics ma 
pysk długi, takiż ogon, uszy wielkie, wargi ob- 
wisłe-—— wszystko lo zawiera się w wyrazie Yo- 
to, który oznacza i psa tego i jego przymioty. 

Jeśli szczenięta pochodzą z podłego rodu na- 
zywają się. pesaris. Pics lub suk mające dwa 
pierścienie żółte nad oczyma zwane są turbe; 
kuri zaś kiedy jest jak lampart centkowany. Je- 
śli ma mordę centkowaną, a resztę ciala jedno- 
stajnego koloru, nazywa się patte; jeśli ma szy- 
ję zupęłnie białą, chaku. Jeśli ma na głowie 
włosy w tył spadające, ma nazwiska Ralia: je- 
šh zaś pół błękitnej pół białej zrenicy, chizeri. 
Pics niski z krzywemi i wywróconemi nogami 
nazywa się kapari. Nazwanie rodzajowe i ogól- 
re psa jest iudagu, suki zaś nłeghen. Szczenię- 
ta w siódmym miesiącu nazywają niacha; od sió- 
dmego do jedenastego, nuzer; w szesnastym mic- 
siącu wchodzą do klassy indagu. lch dobre lub 
złe przymioty wyrażają się lymże sposobem. Jc- 
den wyraz jest oznaczeniem trzech lub czterech 
niekiedy razem. 

Pekin znaczy dziedziniec północny. Miasto 
otrzymało to nazwanie kiedy cesarze mogolscy 
przenieśli tam stolicę swoją, która sic pierwiast- 
kowo w Nankinic znajdowała. 

Chiny nie mają nazwiska w własnym języku 
swoim, co przypisać należy odosobnieniu tego 
kraju pomiędzy morzem i pustyniami; ponieważ 
Chińczykowie nie mają! z ezćm|-porównać kraju 
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swego, uważają przeto monarchję tę za najprze- 
dnicjszą. Tunkin, Japonja, Indostan, są w ich 
oczach dzikimi krajami; nie mają oni lepszego wyo- 
brażenia nawet o Europie. Każda dynastja na- 
daje adopcyjne imie swoje Chinom; pod familją 
panującą nazywają się one Va-tsin - que, albo 
królestwo wielkiej czystości; pod panowaniem 
dynastji poprzedzającej, nazywały się Tayming- 
que albo królestwo wielkicj świetności. Nazwa- 
nie jakie im Europcjczykowie dają, zdaje się 
micé początek swój w pozdrowieniu chińskiem: 
tsin-isin, to jest wszystko czego kto chce; wyraza mi 
tymi witają sie przy spotkaniu. Nic dziwnego» 
iż cudzoziemcy nazwali sineses, naród którego 
nie znali mowy, i który najprzyzwoiciej sądzili 
nazwać powtórzeniem ich pozdrowienia. 

W stanie w jakim się rzeczy znajdowały, o- 
bceność moja w Pekinie nie była bez niebezpie- 
czeństwa, szczególniej z powodu charakteru reli- 
gijnego w jakim tam zostawatem. Nikt może nie u- 
wierzy kiedy powiem czemu byłem winien po- 
ważaniu jakiegom tam doznawał ;— oto otyło- 
ści moje). 

Chińczykowie sądzą o człow cku jedynie zsta- 
nu ciała jego. Jeśli jest otyły i z brzuchem, 
pewnym być może zjednania sobie powszechne- 
go szacunku, a w razie zatargów jakich, jeśli za- 
prowadzony zostanie przed mandaryna sądowego, 
urzędnik ten słuchać go będzie z względnością, 


kiedy tymczasem przeciwnik z uprzedzenicem i 
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tylko dla formy wysłuchany zostanie; większy 
brzuch z pewnością wygra sprawę. Względność 
ta zląd pochodzi, iZ w szezęśliwym śmicertelniku 
który jest panem brzucha tego, upatrują bogac- 
twa i wygodnego Życia oznaki; równie bowiem 
w Chinach jak u wszystkich polerownych ludów, 
gdzie bogaciwo nadaje pewne znaczenie osobi- 
sle, czujemy mimowolnie potrzebę większego sza- 
cunku i uszanowania dla tych o których wiemy 
Że są w zamożności. Tym sposobem więc lu- 
dzie gienjuszem u nas obdarzeni, strawieni namię- 
tnościami, zapałem do pracy i nauki, którzy ble- 
dnieją nad xięgami lub usychają pod ciężarem 
ogromu czynności, nic czyniliby żadnego wrażc- 
nia na umysłach Chińczyków; sądziliby oni bar- 
dzo źle z ich powierzchowności i tego pierwsze= 
go o nich sądu jużby zapewne nic zmienili. 

Drugim dowodem znakomitego pochodzenia i 
zamożności, jesl długość paznokci, a w szeze- 
gólności u małego palca; jest to bardzo korzy- 
slne świadectwo; szacunck jest nicodłączny od 
człowieka, o klórym wnosić można że nic pra- 
cuje. Pla tego więc znajdują sie mandaryni i 
uczeni klórzy mają paznokcie na 5 lub 6 cali 
długie, i jakkolwiek niedogodnie to jest dla nich, 
jakkolwiek muszą chować ciągle palce w rurach 
bambusowych, niemniej przeto szacują paznok- 
cie jak głowę swoją. Wystawiliby nawet może 
chelniej na nicbezpieczeńsiwo głowę, aniżeli za- 
szczytne próżniiciya(swego! cechy. 
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Trybunał matematyków jest zawsze zajęty przez 
nissjonarzy, lubo Kia-King, ostatni cesarz, byt 
nieprzyjacielem chrześcijan, i nawet Tau-Iluang 
później ich prześladował. Tcho-lt, biskup Pc- 
kiński, imissjonarz portugalski, któremu cesarz 
nadał to chińskie imie, jest zawsze w obawie, 
od czasu jak Tsien-tze, jego poprzednik na bi- 
skupstwie (Odeadato Rzymianin) wygnany został 
do Tartarji Manczuskićj, jago obwiniony i prze- 
konany o wspólniciwo w rozszerzaniu rceligji cu- 
ropejskiej. Wszelako myśl widzenia kiedyś Chin 
całych do religji chrześcijańskiej nawróconych, 
gdyby przy pomocy wojsk angielskich potomek 
Mingów powrócił na tron swych ojców, zdawa- 
ta mu się zasługiwać na uwagę; zapewniają bo- 
wiem, iż pretendent Kih -ming zostałby chrze- 
ścijaninem, i że większa część jemu przyjaznych 
w Quang-tung i Quang-si juz są chrześcijanami. 

W czasie przybycia naszego do Chin, wypadki 
na zachodzie zajmowały bardzo Manczszuów. Mi- 
nister Chang- ling miał zamiar ruszyć osobiście 
przeciwko oswobodzicielowi. Złączył on się z 
dwoma korpusami po 8,000 kawalerji tatarskiej 
wynoszącymi; byli to jenerałowie Yang-yn-chung 
i Hu-long-ho; rządca Kasligaru, King-tsing, był 
mocno naciśniony przez powstańców w stolicy 
swojej. ... 

Giacomo Zappi nic daje poznać w pamięiniku 
swoim, ani pobudek ani rezultatów tajnych swej 
missji. Zachowuje on milczenie względem na- 


itl 


rad jakie miał z związkowymi Nenuphari Triady. 
Zdaje się, iZ missjonarze znajdujący się w Peki- 
nie, równic jak biskup miasta tego, narzekać muszą 
na nietolerancję Manczszuów, ico jest dziwnićj- 
szem, ze łączą sprawę swoją ze sprawą muzuł- 
manów w kraju osiadłych. na czele których znaj- 
duje się Chang-Ki-Vih, naczelnik pcwstania. Ja- 
kickolwick być mogły stosunki Giacoma z mo- 
carsiwem które mu poleciło to zwiedzenie i roz- 
poznanie niebieskiego państwa, wnosić można 
iż Angticj układają w milczeniu zamiar winie- 
szania się do zaburzeń tego kraju. Wszelako, 
od r. 1826, w którym autor to pisał, rzeczy zmie- 
nity swą postać. Chang-Ki-Vih został zwycię- 
żony, ale aic zniszczony zupełnie; zdaje się jednak 
iż zawsze wiele sic spodziewają po towarzystwach 
które się coraz be:dziej rozgałęziają. 


VIII. 
WIADOMOŚĆ O PROWINCJACH PÓŁ- 
NOCNYCH PAŃSTWA OTTOMAŃSKIE- 
GO I O ICH LUDNOŚCI. 


(2 Dzien. Jeur de: Voyages.) 


Mieszkańcy Turcji europejskie j winni są pocho- 
dzenie swoje rozmaitym ludom, i mogą dziś być 


podzie!eni na pięćrodniedny elen: wódów: Turków, 
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Greków, Albańczyków, Sławian i Wołochów. 
Dwa pierwsze dosyć są znane; nie tak jest z trze- 
ana innymi, które zaludniają w znacznej części 
prowincje północne cesarstwa, od Adrjatyku aż 
do Morza Czarnego. Rozległe okolice przerźnię- 
te rzekami Sawą i Dunajem, równic jak te któ- 
re się rozciągają na północ góry Iiemus, rzadko 
są zwiedzane przez podróżnych, a ich topogra- 
fja zbyt dotąd ogólnie jest oznaczona. W krai- 
nach tych zamieszkanych przez ludy na pół dzi- 
kie, barbarzyńskie tylko wyrażenia oznaczają 
micjse nazwiska, a ludy zawsze są podległe wię- 
cej niż barbarzyńskiemu rządowi. W Bośni, Kro- 
acji, Bulgacji i Serwji znamy tylko nickomple- 
tny katalog miast i wiosek. Kiedy wszelako pro- 
wincje te więcej obecnie zajmują ciekawość pu- 
bliczną niź kiedykolwiek, nie będzie dla czytel- 
ników obojętną rzeczą jeśli zwrócimy na nie ich u- 
ny. Będziemy więc starali się ile możności, rzu- 
cić niejakic światło na tę tak mało uprawioną 
cześć statystyki europejskicj. 

Albanja brana była częstokroć za Epir. fañ- 
cuch Pindu i gór Akrocerauncńskich, które są 
pierwszego gałęzią, oddziela te dwie prowincje, 
z których Albanja na północ, Epir zaś na połu- 
dnie łańcucha tego jest położony. Albanja jest 
aawną grecką lub macedońską Illirją; rozciąga 
się ona ku półmocy aż do Dąlmacji austrjackiej, 
i ma swój odmienny od sławianskiego język. Być 
może iź języki ten /pochodziCod dawnego Illyryj: 
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skiego który zaginął, ale znajduje siç w nim wic- 
lc wyrazów pochodzenia greckiego lub łacińskie- 
go; nie ma on alfabetu pisanego, ale brzmienia 
głosek mają wiele podobieństwa do języka fran- 
cuzkiego. Albańczykowie dają krajowi swemu 
nazwisko Skip, sobic samym zaś Skipitar. Na- 
zwanie Arnautów albo Arwanilów które im da- 
ją Turcy pochodzi z greckiego języka. Albań- 
czykowie używają języka Lego pisząc, i we wszy- 
stkich układach publicznych. lud ten zdaje 
się pochodzić z rodu bardzo starożytnego, a mo- 
że nawet od pierwszych lllyryjczyków, którzy w 
części podlegali królom Macedonii i Epiru, a 
nasliępnie w podobnyź sposób Rzymianom; ale 
położenie od, środka państwa oddalone, oraz 
niedostępne góry, zastaniały ich zawsze później 
od napadów barbarzyńców północy. W epoce 
wojen krzyżowych, Albanja znajdowała się na 
drodze chrześcijanom zachodnim; przebywały ją 
często ich wojska, a wszystkie kroniki owocze= 
sne mówią o Albańczykach, jak o narodzie li- 
cznym i wojowniczym. Wielu z pomiędzy nich 
udało sic za Krzyżownikami i rozproszyło się po 
Grecji. Dzis nawet, cześć znaczna Grecji wscho- 
dniej, niemniej kilka powiatów Morci i wysp, 
są zaludnione przez Albańczyków, którzy pozo- 
stali chrześcijanami; a co dziwnicjsza, iż znaj- 
dują się osady Albańczyków z drugiej strony A- 
drjatyku, w górach Abruzzo w królestwie Ncapo- 


łitańskiem, mówiących językiem oddzielnym, i 
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zachowujących dawne ubiory i obyczaje swej 
starożytnej ojczyzny. 

Albanja jest jedną z prowincji najludniejszych 
państwa Ollomańskiego, i zawiera około miljona 
mieszkańców. Wszyscy męzczyzni są Kun Zol- 
nierzami i zaciągają się dobrowolnie, podobnie 
jak Szwajcarzy, do służby rozmaitych mocarstw, 
nie Woszcząc się bynajmniej o słuszność sprawy 
za którą walczyć mają. Słażyli oni zawsze w 
wojska lureckiem ; shładają także znaczny kor- 
pus na żoldzie Paszy Egiptu Mchemela Alego, 
który sam jest .„Albańczykicm z urodzenia; zna- 
komita ich liczba znajduje się równieź w służ- 
bie rządów barbareskich; a nakoniec, królowie 
Neapolitañsey mic zwykle dwa pułki Albańczy- 
ków w wojsku swojćm, i ci uchodzili za najlep- 
szych żołnierzy. Skromni i oszczędni, ale nie- 
powściągnieni w rabunku, wojownicy ci zgroma- 
dzali nickiedy w czasie wypraw swoich dosyć 
znaczne suminy, które dozwalały im po uniknie- 
niu niebezpicczeńsiw wojny, powracać do lu- 
bych dolin d!a przepędzenia lam reszty Życia w 
zamożności i pokoju. Albańczykowie stali się 
nieraz straszliwymi Wysokiej Porcie, a pod 
swym sławnym wvdzein Skanderbergiem, opic- 
rali się dlugo Sultanom, i walczyli korzystnie z 
całą polęgą olomańskicgo państwa. W ostatnim 
wicku w czasie wojny Moreockiej, powstali zno- 
wu przeciwko Turkom, i gdyby stary Ali, pasza 


Janiny, mniej (był/roekrumy, mógłby był za ich 
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pomocą podbić znaczną część Turcji europej- 
skiej. 

Albańczykowie dzielą się na wiele ludów al- 
bo gmin municypalnych i feudalnych, częstokroć 
w walce pomiędzy sobą będących, ale wszystkich 
de facto prawie niepodleglych Porcie Ottomań- 
skiej. Są wpawdzie tureccy rządcy w Albanii, 
pomiędzy którymi pasżowie Beratu i Scodra al- 
bo Scutari w pierwszym stoją rzędzie; ale Porta za- 
wsze prawie jest zniewolona wybićrać ich z po- 
między krajowców; władza ich mniej jest samo- 
wolna; zależą oñi mnićj bezpośrednio od dzi- 
wactwa sułtana, a często godność ich z ojca spa- 
da na syna. Sławny Ali Pasza, który podbił 
dwie trzecie części Albanji, wytępił również zna- 
czną liczbę Bejów, albo matych despotów feu- 
dalnych; ale od śmierci jego. wszystko cofnęło 
się do dawnego stanu. Omer Brione jest dzisiaj 
jednym z najznakomitszych Albańczyków. 

Albańczykowie chrześcijanie, którzy składali 
trzecią część prawie ludności tej prowincji, są ró- 
wnież zawsze pod bronią, i podobnemuż oddają 
się zawodowi jak ich współziomkowie muzuł- 
mańskiej religji. 

Epir właściwy leży na południe Albanji i roza 
ciąga się aż do odnogi Ambraceńskićj, która ją 
oddziela od Akarnanji, albo Grćcji zachodniej. 
Jest to kraj zupełnie grecki z obyczajów, religji 
i mowy, chociaż niektóre nadmorskie i półno- 
cne powiaty zamieszkane sa w części przez Als 
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hańczyków najwięcćj muzułmanów; ale cała środ- 
kowa kraina jest zupełnie grecka. Od śmierci 
Paszy Janiny, nieszczęśliwy Epir był widownią 
najokropnicjszych srogości i prześladowania całej 
ludności chrześcijańskiej. 

Na północ Albanji leży prowincja turecka Bo- 
snja, która stanowiła część dawnej Moesji. Znaj- 
duje się ona dziś pomiędzy granicami austrjac- 
kiemi Dalmacji, Kroacji, Sławonji i stanowi 
część posiadłości tureckich najwięcej występu- 
jących.ku krajom niemieckim. Bosnjacy, równie 
jak Serwjanie i Bulgarowie pochodzą z rodu 
Sławiańskiego, i mówią djalektem tego języka 
jaki.panuje w Dalmacji, Kroacji i między Sła- 
wianami berłu Austrji podległemi. Bosnjacy są 
w ogólności :silni i mężni; kraj ich był długo 
teatrem wojen między Turcją, Austrją i rzeczpo- 
spolitą Wenecką; lud ten pozostał zawsze od te- 
go czasu w opłakanym stanic barbarzyństwa; za- 
rządza nim pasza, i rezyduje w Seryai. Część 
„mieszkańców wyznaje islamizm, inni w znacznicej- 
szej liczbie są chrześcijanami, i dzielą się między 
„sobą na katolików i schizmatyków Greków. Kro- 
acja turecka jest mała prowincja dotykająca Bo- 
«nji. Bosnjacy mahometanie żyją jeszcze pod 
rządem feudalno - dziedzicznym; naczelnicy ich 
przybierają tytuł Agów, i winni są być posłu- 
sznymi każdemu skinieniu sułtana, oraz służyć 
mu osobiście z pewną liczbą poddanych swoich. 
Wojownicy Bosnji i Albanji składają więc posił- 
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kowe niejako wojska, które tyle są użyteczne dla 
Turcji, ile lekka jazda Węgierska iinne niere- 
gularne wojska w armji austrjackiej. Urządzenie 
tych dwóch prowincji, zupełnie wojskowe wy- 
chowanie mieszkańców, natura nawet ich gó- 
rzysiego kraju, wszystko przyczynia się do uczy- 
nienia besnjaków i Albańczyków ludami najbi- 
tniejszymi w Turcji europejskiej. 

Prowincja, albo jak ją również nazwano kró- 
lestwo Serwji, jest najwięcej ucywilizowanym z 
krajów turecko-sławiańskich. Istnieje tam język 
pisany, który uważany jest również za najwięcej 
wykształcony między rozmaitymi sławiańskimi 
djalektami (*), i który wyłącznie prawie używa- 
ny jest we wszystkich czynnościach cywilnych i 
duchownych. Serwjanie wyznają religję chrze» 
ścjańską i należą do kościoła greckiego; mała 
liczba muzułmanów znajdujących się w tym kra- 
ju, przebywa w miastach. Na początku ostatnie» 
go wieku, kiedy Xiąże Eugienjusz wziął Belgrad, 
miasto to, równie jak część Serwji ustąpione zo- 
stały Austrji przy zawarciu triktatu; ale Turcja 
odzyskała je po niepomyślnej dosyć wojnie Jó- 
zefa Il. Austrja wszelako zdaje się zawsze je» 
Szcze zachowywać prawa swoje do protektora- 


(*) Serwjanie maja poezję narodową. Jeden z ich lite- 
ratów P. Wuk ogłosił zbiór poezji ludu w 3ch tomach w 
Lipsku 1824. Z; tych. wiele jest tłumaczonych tak na an- 
gielski jak i na francuzki język. 
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tu Serwji. Od śmierci sławnego Jerzego C zer- 
ny, który ostatni raz podniósł sztandar powstania 
przeciwko Turkom, i długo korzystnie z nimi 
walczył, Serwjanic uzyskali niektóre przywileje, 
i więcej nieco używali niepodległości aniżeli in- 
ni poddani państwa Ottomańskiego. Mogą oni być 
uzbrojeni u siebie i mają rząd municypalny. 
Przydamy tu kilka spostrzeżeń względem woj- 
skowo-fcudalnego systematu Turków. Kiedy suł- 
tanowie ottómańscy zawojowali Byzantyńskie pań- 
stwo, rozdzielili ziemie między żołnierzy swo- 
ich; meczety również uposażone zostały częścia- 
ini rozległych posiadłości, z których większą 
eżęść otrzymali w lennictwo znakomitsi dowódz- 
cy wojska, lub naczelnicy, którzy poddając się 
zarazem iislainizm przyjmowali. Toż samo dzia- 
to się w Azji mniejszej, w Albanji, Bosnji i Ma- 
cedonji. Aga albo naczelnik feudalny mógł za 
opłaceniem pewnej summy, nabyć prawa prze- 
niesienia lennictwa swego na syna; jeśli tej o- 
stróżności zaniedbał, posiadłość sprzedawana by- 
ła publicznie więcej dającemu, ale często bardzo 
stawała się przedmiotem krwawych walk pomie- 
dzy współubiegającymi się o nią. Początkowo, 
posiadłość, ze śmiercią lennika, powracała do 
sułtana, który pobrawszy z niej roczny dochód, 
dawał ją w nagrodę któremu z wodzów swoich, 
łub synowi którego z Agów; ale zwyczaj ten u- 
stał, a najulubieńszy dworzanin serajowy nieśmiał- 
by dzisiaj przez otrzymanie podobnej darowizny, 
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ani w Albanji, ani :w Bośnji lub pomiędzy Tur- 
komanami w Azji, pozbawiać syna spuścizny po 
ojcu na niego spadającej. Tym sposobem lennic- 
twa stały się dziedzicznemi w całej Azji. Na- 
czelnicy Turkomańscy prowadzą w nich Życie 
patryarchalne , a w razie potrzeby udają się na 
wyprawę z całćm pokoleniem swych poddanych, 
pasterzy lub rolników. Ztąd owa niezmierna li- 
czba ludzi do boju zdatnych, jaką Turcja z Azji 
otrzymywać może. Siły te słabym bez wątpie- 
nia są zasiłkiem w wojnie zaczepnej, ale opór 
stawić mogą silny, zwłaszcza gdyby nieprzyjaciel 
chciał dostać się do środkowcgo punktu pań- 
stwa. 

Liczbę wielkich lennictw Turcji europejskiej 
podają na 900, lennictw zaś drugiego rzędu na 
6,000. Liczba ich w Azji jest prawie taż sama. 
Niektóre rodziny jak np: Kara-Osman Oglu, lub 
Hanów Krymskich, posiadały tym sposobem. od 
wicków prowincje całe. Potomkowie tych osta- 
tnich schroniwszy się do Romanji, po zawojowa- 
niu kraju przcz Rossjan, roszczą jak wiadomo 
prawa do tronu Konstantynopolitańskiego, po wy- 
gaśnięciu familji panującej. 

Prowincja Bulgarji, trzeci z krajów turecko- 
sławiańskich, rozciąga się na zachód Serwji, 
wzdłuż południowych brzegów Dunaju aż do 
Morza Czarnego. Oddzielona jest od Romanji na 
południe pasmem góry Hemus. Bulgarowie są 


w większej części elirześcijatitni obrządku grec- 
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kiego, mówią po sławiańsku i grecku; więcej je- 
dnakże znajduje się muzułmanów między nimi a- 
niżeli w Serwji. Kraj jest zyzny; lud dosyć prze- 
snyślny, ale pogrążony w niewiadomości i nic- 
znający pisma. Bulgarja ma przeszło miljon mie- 
szkańców. Prowincja ta wycierpiała wiele pod- 
czas ostatnich wojen; ludność muzułmańska zo- 
stała w znacznej części przez oręż i powietrze 
wyiępioną. 

Rozległe prowincje Wołoszczyzny i Multan 
mogą być uważane dzisiaj za oderwane zupełnie 
od państwa oitomańskiego. Mieszkańcy ich zo- 
bowiązali sie opłacać haracz sułtanowi, zostawia- 
jac sobie wszelako prawo wybierania rządców z 
pomiędzy swoich współziomków. Z tego przy- 
wileju zostali na początku ośmnastego wieku 
wyzuci, a kiedy Hospodarowie i ich dworzanie 
zbogacali się przez uciemiężenie kraju, widziano 
corocznie przybywających Turków, którzy opa- 
trzeni firmanem sułtana zabierali bydło, masło, 
sery, drzewo, i płacili te przedmioty po cenie 
jaką im się dowolnie ustanowić podobało; ponie- 
waż obie te prowincje nazwane były bufetami al- 
bo spichrzami sułtana, Jeden z najnowszych hi- 
storyków Turcji (*) przedstawia przerażający 
obraz stanu tych ludów: »Zbrodniarze, mówi on, 
»skazani na ciężkie prace w kopalniach, sami 


(*) Hr. Salaberry. 
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»tylko mogliby zazdrościć losu nieszczęśliwych 
» Wołochów. « 


Mieszkańcy dwóch tych prowincji pochodzą od 
starożytnych Daków i rzymskich zdobywców, z 
nicjakicm pomieszaniem z Sławianami. Mówią 
oni djalektem łacińskim albo raczej zepsutą ła- 
ciną, i nazywaja sami siebie Rumani albo Ru- 
mniasti. Lud Siedmiogrodzkiej ziemi ma toż 
samo pochodzenie, ale od czasu jak prowincja ta 
przyłączoną została do cesarstwa austrjackiego, 
znacznie się zniemczyła. Jest to lud powolny 
i pojętny, ale nie znający czynności, i w niewia- 
domości pogrążony. Ziemia Wołoszczyzny ró- 
wnie jak Multan jest zyzna; imie Walach, któ- 
re po sławiańsku znaczy pastćrza, nadane im zo- 
stało od czasu pierwszej wędrówki tych ludów, 
które wraz z licznemi trzodami swemi, rozpo- 
starły się po krajach na południe Dunaju leżą- 
cych; potomkowie ich zamieszkują dziś jeszcze 
pasmo gór Pindu oraz niektóre części Macedonji 
i Tracji, gdzie prowadzą zawsze, i prawie w pier- 
wiastkowej jeszcze prostocie, życie pasterskie. 
Zbudowali oni miasto w Macedonji, noszące 
nazwisko F'ascopolis, które doszło do. pewnego 
stopnia pomyślności przed stu laty, ale później 
przez łupieźcze hordy Albańczyków zniszczone 
zostało; mieszkańcy schronili się do Węgier. 
Wołosi stanowią dziś znaczną część ludności te- 
go królestwa, i zachowują zwyczaje i mowę swo- 
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ją, czem różnią się od Sławian i Madziarów skła- 
dających ludność Węgier. 

Wołosi i Mołdawianie wyznają w ogólności re- 
ligje chrześcijańską, i należą do kościoła. grec- 
kiego. Przyjęli oni ałfabet sławiański. Woło- 
szczyzna liczy około miljona mieszkańców, a Mul- 
tany połowę tćj ludności. Ostatnia ta prowincja 
rozciągała się niegdyś aZ do Prutu; ale od czasu 
ostatnich traktatów, rzeka ta została granicą mię- 
dzy Rossją i Turcją. 

Z resztą, największa nicpewność panuje w sta- 
tystyce państwa ottomańskiego. Turcy nie utrzy- 
mują wcale spisów, i przez przybliżenie tylko 
jedynie można oznaczyć ludność prowincji ich 
panowaniu podłegłych. Podatek pogłówny na- 
wet nie może służyć za wskazówkę do oblicze- 
nia liczby Rajasów albo chrześcijan którzy go o- 
płacają. Niegdyś, opłacany był jak samo na- 
zwanie jego wskazuje, od każdej głowy; ale od 
dawna już, wymagają go od prowincji w sum- 
„mach ogólnych , takich jakie przy pierwszćm u- 
stanowieniu naznaczone były, bez względu na 
zmniejszenie ludności we wszystkich prawie pro- 
wincjach tureckich. Żyjący więc obowiązani są 
do płacenia za nieżyjących lub nieobecnych. Ra- 
chuby podróżnych i jeografów różnią się przeto 
znacznie pomiędzy sobą. Biorąc w przecięciu, 
następujące otrzymamy rezultaty: 
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Wołoszczyzna i Multany . . . 1,400,000. 
Serwja . . . + + + 950,000. 
Bośnja, Kroacja, RZA . 700,000. 
Bulgarja. « + + + + + + . 1,200,000. 
Alpanja . « « « « « . . . 800,000. 


Epiha dod. 70,000: 
Macedonja . . 500,000. 


Rumelja albo Tracja. . . 2,800,000. 


Moessalja a. « © 4,6 SL SC (370.000. 
Grecja właściwa, Morca i wyspy 1,800,000. 


W ogóle 9,890,000. 


Dzicląc ludność tę na narody, znajdziemy o= 
koło 3,000,000 Greków, 2,500,000 Sławian, 
2,000,000 Turków, około 1,000,000 Albańczyków, 
1,500,000 Wołochów albo Rumnjastów. Grecy 
i Turcy rozproszeni są po wszystkich prowincjach; 
Albańczykowie i Wołosi żyją (równicz i w osa- 
dach za granicami swej pierwotnej ojczyzny. Je- 
Śli nakonicc podzielimy? ludność tę na wyznania 
religijne , okaże się 3,000,000 muzułmanów, łą- 
czac w to vrozelitów albańskich i sławiańskich, 
6,000,060 chrześcijan wyznania greckiego, 500,000 
katolików, oraz 390,000 żydów. 

Co do Turcji azjatyckiej, rachuba niepewnićj- 
sza jest jeszcze. Azja mniejsza, albo Anatolja 
(Anaduli) jak ją Turcy nazywają, zawiera, jak 
mniemaja„ około 3,000.000 mieszkańców, Armt+ 
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nja 1,500,000 Mezopotamja, Irak i Kurdystan, 
2,000,000, co wynosi w ogóle 11,000,000 na Tur- 
cję Azjatycką, a zatem na całe państwo Otto- 
mańskie oprócz Egiptu około 21,000,000. Na o- 
gromnej przestrzeni ziemi tego państwa, Azja 
mniejsza jest jedyną prowincją gdzie Turcy stano- 
wią massę ludności; jest to zarazem kolebka ich 
państwa. Wszędzie indziej, jeśli nawet wyjmie- 
my od tego Konstantynopol, mogą być uważani 
za esadników wojskowych. Z nich składają się 
garnizony twierdz wszystkich, oni sprawują urze- 
da publiczne, lub żyją z swych feudalnych docho- 
dów, z pensji od rządu pobieranych, z monopo- 
lów jakie ustanawiają, ; ze zdzierstw jakich sie 
dopuszczają na niewiernych. Wszyscy są zbroj- 
ni, i obowiązani do służby wojskowej na każde 
wezwanie. Nie wielu między nimi trudni sie u- 
prawą roli. Uważać także należy, iZ pomiędzy 
Turkami europejskimi, nie sami tylko potomko- 
wie pierwszych zdobywców albo dawnych Osman- 
lisów sic znajdują; liczbę ich powiększyli renega- 
ci z rozmaitych krajów, kolejnie podbijanych. 
Na to często wznawiane pytanie, czyli Turcy 
dzisiejsi odrodzili się od przodków swoich w e- 
poce zawojowania kraju, można odpowiedzieć, 
iż są takimi jeszcze jakimi ich nam wystawiali au- 
torowie piętnasiego wieku, i że zachowali dotąd 
też same dobre i złe przymioty swoje. Niedo- 
łężni w pokojn, krwi pragnący kiedy są rozjątrze- 
ni, chciwi poddanych swych cięmięźcy, ale w o= 
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golnosci poczciwi w postępowaniu z cudzozicm- 
cami, niszczą oni wsie całe i wznoszą zarazem 
szpitale: szanują ważność przysięgi, ale pogar- 
dzają zasadami naszego prawa publicznego; zdol- 
ni są do uczuć honoru, lecz nigdy prawie nie 
znają litości; przywiązani do inonarchji, lubo 
często buntują się przeciwko panującemu sułta- 
nowi; oddani zmysłowości i nicznający delikatno- 
ści w roskoszach, lubo dosyć umiarkawani w u- 
Żywaniu napojów i pokarmów, znoszą bez szc- 
mrania nagłe przejścia z największej okazałości 
i zbytku do największej nędzy. Są pospolicie de- 
brymi ojcami i mężami, pomimo wielożeństwa, 
które z resztą nie tak jest częste pomiędzy nimi jak 
powszechnie mnicimają, i z którego większa cześć 
korzysta jedynie przez próżność i chęć świelnicnia 
okazałością seraju. Zdarzają się pomiędzy nimi 
przykłady najlkliwszej przyjaźni, obok wydarzeń 
najokrulnicjszej zemsty; odwaga ich rozwija się 
niekiedy z rycerską nieulękłością, niekiedy z o- 
bojętnością stoicką; rzucają się częstokroć po- 
śród szeregów nieprzyjacioł, nic zważając bynaj- 
mniej na liczbę, lub dozwalają się mordować z 
lulką w gębie; przechodzą z niepojętą spokojno- 
ścią z pałacu na wygnanie, z tronu na rusztowa- 
nie, poświęcają życie własne równie obojętnie 
jak dokonywają nieszczęśliwe swe ofiary, uwa- 
żając się zawsze za niewolników nieodwołalne- 
go przeznaczenia, albo za strasznych wykonaw- 
ców jego wytoków//r/lakm jesto dzisiaj jeszcze 


massa ludu tureckiego. Znajduje się jednakże 
miedzy nim klassa więccj nierównie zepsuta , to 
jest ta co składa dwór sułtana, a za której osady 
nicjako uważać można rozmaite inne dwory pa- 
szów i rządców prowincji. Ze wszystkiemi wa- 
dami despotyzmu chciwego, ciemiężącego, krwa- 
wego, zniewieściali ci dworzanie łączą podłość 
i nikczemność, które ich czynią niezdolnymi do 
żadnego dzieła męztwa i dzielności wymagają- 
cego. 

Niegdyś, sześciu ministrów stanowiło radę tu- 
recką, a biegli wezyrowie, jak Kuprugli, działa” 
li najczęścicj bez zadnej rady. Od czasu zmian 
przez Selima zaprowadzonych , trzydziestu urzę- 
dników cywiłnych i wojskowych zasiada w dy- 
wanie, a sułlan dzisiejszy przyzywa często do tej 
rady znacznicjszą jeszcze liczbę znakomitych o- 
sób i urzędników publicznych. Nic przynosząc 
Żadnej z korzyści rządu konstytucyjnego, zmiany 
te zniszczyły jedyną jaka należała do despoty- 
zinu:— Tajemnica rządowa nie jest więcej nie- 
podobną do zdradzenia, i bywa często sprze- 
dawana zbuntowanym paszom lub obcym mocar- 
siwom. Nadto, isinicje oprócz tej rady władza 
pokątna, której wpływ większy jest aniżeli wszy- 
stkieh razem ministrów i dywanu:— Jest lo stron- 
nictwo serajowe, złożone z polubieńców chwi- 
towych, rzezanców, ajentów sullauki matki, ilp; 
stronnictwo lo dzieli się jeszcze na rozmaite fax- 
cje, i sprzeciwib się dub O/uyAdek przyprawia 
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projekta wezyrów, ministrów, anickiedy i sułia- 
na samego. Ztąd ta nicpewność w postępowa- 
niu, i ta miestałość w obieraniu środków, które 
to wady zarzucają najwyższej Porcic,— Co do 
finansów państwa, ministrowie sami nawet nie 
znają ich i oszacować nic są zdolni. Dziesięcina 
albo podatck ziemski, podatek pogłównego i o. 
płaty celne, które wydzierżawiane są rządcom 
rozmaitych prowincji, są to jedyne zródła docho+ 
du publicznego, których niejakie rachunki regus 
larne w Konstantynopolu utrzymują. Ale cięża- 
ry w naturze pobierane, dotykające wszelkie 
płody ziemskie i przemysłowe, a które właści- 
ciele obowiązani są składać darmo, lub za ce- 
nę, którą w nięktórych przypadkach ci co pobic. 
raja od nich raczą sami oznaczać, przed złoże» 
niem tych płodów do magazynu, bez utrzymywa: 
nia spisu składanych i wydawanych ztamtąd ilo- 
ści; — przedmioty konfiskacie uległę ogromne 
wartości wynoszące;— zyski chwilowe otrzymy- 
wanc przez skarb publiczny, z pogorszenia 
monety itp., są przedmiotami dochodów które 
skarb zasilają, zbogaciwszy poprzednio liczne 
bandy podrzędnych urzędników, przez których rę« 
ce przechodzą. 

Co do religii, rząd turecki zupełnię zmienił 
ducha koranu na korzyść dcspotyzmu polityczne- 
go. Mahomet, zrodzony w kraju niepodległym, 
i pośród ludu wolnego, podzielonego na pokole= 
nia nie uznającć anejo wladzy mad dobrowolnie 


nadaną szeikom swoim powagę palryarchalną, 
znał dobrze sam całą wąrtość swobód cywilnych. 
Wyrzckł on uroczyście, w uslawie swojej, ró- 
wność.przed Bogiem i prawami. Ale ogłaszając 
się zarazem kapłanem bóstwa i prorokiem świa- 
tu przysłanym, ustanowił dla swej osoby rząd 
tcokratyczny, który, zapewne wbrew chęciom je- 
go, przeszedł w dzicdziciwie do kalifów, a po 
nich do sułtanów ollomańskich. Prostota oby- 
czajów i zwyczajów arabskich zatarła się pośród 
wojskowej feudalności zdobywczego ludu. Ulemo- 
wie Konstantynopolilańscy nie rozwinęli nigdy 
wielkich talentów „ani nie posiadali powagi kasty w 
pewnym względzie uświcconćj. Kasta wojskowa 
zawsze miała władze przemagającą, a nauka podle- 
gła była orężowi. Wychowanie było powszechnie 
zaniedbane, a nawet pomiędzy magnatami pań- 
stwa nie było takich coby chcieli się zająć nada- 
niem jakiegokolwiek ukszlałcenia swym dzieciom, 
spuszczając się na lo, źe le po nich mająlki o- 
dziedziczą. Tak więc owa równość w obliczu 
prawa przez koran wyrzeczona, przemieniła sic 
w równość w obliczu sułtana, klóry sam jedy- 
nie miał moc zwaluiania prawa lego, 
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ZAMEK LŁUBOWELSKI I NAPISY JEGO. 
(z Dziennika podróży Dra Soczyńskiego) 


et haec meminisse... juvabit. 


Zwiedzając Karpaty, w zamiarze bliższego 
poznania wód inmineralnych, bawiłem czas nic- 
jaki w Drużbakach, sławnych niegdyś kąpiela- 
mi równie przez lekarzy jak historyków na- 
szych wspominanemi, a które dotąd mimo nie- 
słuszne zaniedbanie do celniejszych wód alkali- 
cznych na Spiżu liczyć należy. — Ciekawość za- 
prowadziła mię do starożytnego w pobliżu zain- 
ku (*) nad Lubowlą panującego, równie pamię- 


(*) W okolicach zamku Lubowelskiego mnóstwo jest wód 
mineralnych: między kwaśnemi, prócz starożytnych przez 
Petrycego opisanych: jakoto: wł eczkowej, w Kamion- 
ce, Toporcach, sławnesą Sczawnickie i pod Koliba- 
chem Sławkowskie, przez Nienców Sch meks zwane; 
żelazne pod Lubowlą, w Krynicy i Bardjowie; 
siarkowe przy Czerwonym klasztorze i ponad Scza- 
wnicą w Czarnej górze, oraz wulkaniczne coraz to wzięt- 
sze, ze zródłem solnem w Słacz; Drużbaki atoli ważne są 
nietylko wielką obfitością i mocą wód, ale co większa, za- 
dziwiają nadzwyczajną zaimożnością gazów; zasługuje tu na 
sczególne wspomnienie krater czyli kotlina, w której z nu- 
tow podzieinnych taka obfitość wydobywa się wyziewów, 
gaszących swiatło i zabijających zwierzęta, iż codziennie 
W niej znaleść można owady, płastwo it. p. w przelocie spa- 
dłe i zabite. Niełatwe psucie się ciał zwierzęcych nastrę- 
czyło domysł istnienia gazu węglowegó; jakoż ten z łatwością 
tając się czerpać, z naczynia w naczynie przelewać i che- 
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tne przytułkiem Jana Kazimierza jak wytchnie- 
niem Jana lllgo z tryumfu Wiedeńskiego na Lu- 
bowla ciągnącego, a postrzegłszy napisy tu i ow- 
dzie w gruzach jego rozrzucone i potędze czasu 
jak nieprzyjaznej ręce opierające się, zebrałem 
je i miłośnikom rzeczy ojczystych podaję. 

W narożniku wewnętrznym bastjonu, lubo 
napis całkiem zatarty w płaskorzeżbie, atoli w 
kamieniu piaskowym rozeznać jeszcze można 
ślady orła polskiego. — Minąwszy bramę pole. 
wej ręce wmurowany jest czerwony karpacki 
marmur z napisem i 


inicznie doświadeżać, rzeczywistość domysłu mego potwier- 
dził. Do jakiego zaś stopnia zaniedbania doszły te wody, 
wspomnieć dosyć, iż krater ten przewyższający ważnością 
swą kilkoktotnie ową głośną jamkę w Europie Grotta del 
cane pod Neapolem, mimo że od mieszkania owczesnego 
(pod pierwszą bytność moją 1825) dzierżawcy łazien o pa- 
reset znajduje się kroków, jednak nie był mu znanym, i 
kiedym zstąpił w tę dolinę i czynił doświadczenia z Świa- 
tłem, ogniem, zwierzętami i t. p. poglądano na mnie jak 
na cudotworcę, a przeł gazem tym w recypjensacii o podal 
przeniesionym w popłochu uciekano« Byli to z pobliskich 
miast officjaliści i t. p. Dla naturalistów Drużbaki są je 
szcze uwagi godne pod względem skamieniałości, inkrusta- 
cji iwypiętnowań najrzadszych i najpiękniejszych. Wody 
te ciągłe osad fvrmując, dają raz na raz tuf wapienny W 
licznych odtnianach, który pod imieniem kamienia wo” 
dnego do budowania używany jest. W pokliskiej górze 
Srebrna zwanej, są także dawne roboty górnicze r now 
przez towatzystya/ prywatne przedsiębrane.. 
(Przyp. Aut.) 
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»Illus. ac magn. Ds. Ds. Sebast. Lubomirski 
Comes in Wisnicz. Cast. Biec. Sad. Scep. Dob. 
Cap. Renov. fecit anno 16... w górze Szreniawa z 
godłem: Virtute dulce. — 

Nad drugą bramą, na wyższy taras prowadzącą, 
widać tarczą herbową z napisem na kamieniu mięk- 
kim piaskowym przez czas zniszczonym, tak że 
prócz veszty gienjuszów mitrę xiążęcą unoszących 
i napisu w pierwszym wierszu Łudom.... a w 
drugim Ścep... nie już nie widać. 

W gruzach tarasu drugiego znalazłem nicwy- 
raźny na marmurze czerwonym napis: 

Arcem hanc Lublo propugnatum Regni Po- 
niae igne apsumtum A. D. MDLV. manda- 
to. Jsmi Sigismundi Augusti Regis Poloniae. 
Mfcus Joannes Bonar Castellanus Biecensis 
loci hujus Praefectus restauravit — etiam A. 
MDCHIL Jllmus Stanislaus Lubomirski Sac. 
Rom. Jmp. Princeps Comes in IVisnicz Palatinus 
Gnalis Crac. Scep...... Dobcicens. Zatorien. Nie- 
polom. Gubernator...... nitidiorem et comunodio- 
rem... ensis suis reduxit. 

Ponad tymże tarasew, w murze osadzony na 
marmurze karpackim pomnik z herbem Lubo- 
mirskich, ma napis następujący: 

VLADISLAO IV. REGNANTE 

Jilmus Dnus Stanislaus Comes in Wisnicz Du- 
bomirski Palciinus et gnlis Crac. Niepolomi- 
censis. Scepusien. Dobcicens. Zatoriens. Biato- 
cerkiensen. Gubernator - ut - arcis securitati 
suae successorumq coimmoditati consuleret — 
murum hunc portam cum edificio a fundamen- 
tis erexit. Anno MDCXXXXII. 

W gruzach na trzecim tarasie, ukazuje się głaz 
marmurowy czerwony z orłem polskim pięknej 
rzeżby, z cyfrą na piersiach S. A.; na tym czyx 
tamy napis: 

» Arcem hanc Libla. vetus Regi Poloniae pr'o- 
puenaculu. incendio; consumplu. rova structura 
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hisce molibus propugnaculis nti cernis Hospes 
aucta. agustiore. Sig. Augusto II Rege Poloniae 
anandante. Joannes Bonar Cast. Biecensis Prae- 
fectus restauravit. MDLV. 

Nadedrzwiami kaplicy odnowionćj, dosyć po- 
niekąd dobrze utrzymywanej, budowy prostej: 

Armorum principi. Michaelo Archangelo. 
Loci hujus. Titulari et Patrono. Jllimus. Dnq 
Stanislaus Lubomirski Sac. Rom. Imp. Prin- 
ceps Comes in Wisnicz. Palatinus Scepus. Dob- 
cens. Niepolom. Zatorien. Biatocerkievien. Gu- 
bernator. Dicat. Dedicat. Consecrat. A: D: 
M DCIIIL. 

Na szczycie góry najdawniejsza wznosi sie 
cześć grodu, lecz prócz zwalisk, szczątków nie- 
gdyś mieszkalnych komnat, oraz wieży staro- 
świeckiej znacznie opadłej, żadnego już z upły- 
nionych wicków świadectwa nie znalazłem. — 
Życzeniem mojem było orła z cyfrą Augusta z 
gruzów tych dla Puław uprowadzić, dla braku atoli 
zręcznego kamieniarza, na ułamie zwalisk poprze- 
stać musiałem. 

Nicczytelności niektórych napisów, polewając 
głazy wodą, zaradziłem; przez ten albowiem spo- 
sób, litery (w skutek łamania się promieni świa- 
tła) na podobieństwo płaskorzeźby, występo- 
wały. 

Odwiedzający miejsca te, zwłaszcza o wscho- 
dzie słońca, najwspanialszych używają wido- 
ków; pogranicza dawnej Polski i Węgier, czaro- 
wne Karpaty, doliny i pobrzeża Popradu , Kicz- 
mark, Biała, Podolenicc, Łubowla, Zamek Pla- 
wecki itp. w całej piękności położeń swoich, za- 
chwyconemu ukazują się oku (*). 


(*) Dla dopełnienia nazwisk polskich w szacownym 
dziele Świeckiego , dołączam imiona trzynastu miast Spi- 
skich, między ludem u:ywane, z dodaniem przekręceń ob- 
cych: Biała, Eeła— Lubica, Łejbitz — Wierzbów 


Twierdza À n apa(WFyciag z podróży nie- 
wydanej, odbytej nad brzegami Morza czarnego 
w latach 1323, 1824 z 1825, przez O. Tait- 
bout de marigny) (zDz. Peter). — Czerka- 
sy, znani pod nazwiskiem Chaghaki, a którzy 
uznawali swoim naczelnikiem dosyć potężnego 
xiążęcia, zwanego Mehmet-Ghirei-Sane, zamic- 
szkiwali niegdyś miejsca, które dziś zajmuje 4na- 
pa. Lubo napis turecki, znaleziony przez Ros- 
sjan nad główną bramą tej twierdzy, zdaje sie 
naznaczać epokę jej wzniesienia w r. 1796, pe- 
wną jest przecież rzeczą, że jeszcze w r. 1781 
zbudowali ją Furcy dla obrony Tatarów, którzy 
się schronili na lewy brzeg Kubanu, i dla utrzy- 
mania ich przewagi nad niepodległemi pokole= 
niami Kaukazu. Odtąd płody tej okolicy krą- 
Żyć zaczęły przez tę nową drogę, jak niegdyś 

rzez Taman i Femruk, które Rossja zagarnęła. 

Od 1789 aż do 1810 r. miasta Anapa i Sudjuk- 
Kale dostawały się to Rossjanom to Turkom; na- 
konicc w 1812, na mocy traktatu zawartego w 
bukareście, obadwa powrócone Turkom zosla- 


Mennersdorf — Ruskinowiec, Riesdorf— Twarożna, 
Durant, Dnrelsdorf — Matyowce, Matyjowee, Maiz- 
dorf — Sobota, Georgenberg — Straża , Michels- 
dorf-— Poprad, Deutschendort — Wielka, Welka, 
Telka — Nowawieś, lglo, Ńeulorf — Podgród 
Podhrac, Podrac, Kirchdorf— Olasy (w koło lasy) Wal- 
lendorf.— Trzy nadto miasta udzielne Lubo wla Lublau, 
Gniazda (Gniezno) Knizen i Podoleniec, Pudlein. — 
Cv się zaś tyczy Drużbak, Rauschenbach przezwanych, maję- 
tności niegdyś Lubomirskich , szczycących się równie jak 
powyższe  posiadanem dawniej prawem miecza z 16 
włosćmi doń uależącemi, nie mato w niçh szczegółów hi- 
storycznych z opowiadań (starców 1009 letnich) nasłuchać 
sie mozna, jaka to: o świetności Xiązecego domu , łażniach 
wspaniałych, zjązdach, igrzyskach, dawanych biesiadach , 
ogniowiskach, gotitwach, zręczności i wielkiej sile same- 
gv} dziedzica; z tego atoli przepychu i wielkości dzis 
Prócz szczątków fnndaimentów i zwalisk między włościań- 
skieni zagrodami ukazujących | się Ouo | Jak z mennicy 
dawnej, prócz imienia, nic więcej nie pozostało. 
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ły. Piętno starości którćm pewna część murów 
Anapy jest nacechowaną, każe się domyślać, że 
jeszcze przed przybyciem Turków istniały nic- 
które fortyfikacje, mogace być dzielem osady ge- 
nucńskiej, której pamięć zaginęła. Ja sadze na- 
wet, że jeszcze w oddaleńszej epoce, miasto Sin- 
done albo Sindika zajmowała również toż samo 
miejsce. Oprócz dwóch napisów greckich, i wiel- 
kiej liczby medalów, które tam znalczione zosta- 
ły, wspiera jeszcze to ostatnie przypuszczenie od- 
ległość 540 stadjów, które w swoim Periplu Ar- 
rien naznacza pomiędzy Sindiką i Pantikapeą, i 
odległość podana przez Stratona 180 siadjów od 
Korokondemis i Sindiki. Rachują dzisiaj z Ana- 
py do Kerth 49 mil, które pomnożone przez II 
stadjów morskich, na które Arrien pospolicie mic- 
rzy drogę, czynią 549 stadjów. Pewne podobicń- 
stwo pomiędzy nazwiskami Sindikii Sudjeuk-Ka- 
le, które o 19 mil albo 209 stadjów dalej na po- 
Tudnie polożone, przyczyniło się do odkrycia 
tego starożytnego miasta; ale to jest tym watpli- 
wszem, że Sudjuk, aibo Sudjeuk-Kale jest na- 
zwisko tureckie, i Że Gzerkasy, którzy powinni 
byli zachować nazwisko Sindika, nazywają Su- 


djuk-Kale, Tumusse. 


„Forteca Anapy jest zbudowana na cyplu ostat- 
nich gór Czerkassji. Jej powierzchnia jest ró- 
wna i lączy się z bardzo rozległą płaszczyzną, roz- 
ciągającą się na północ i na wschód ku Kubano- 
wi. Mury Anapy, mają odstrony morza, około 
$50 stóp długości, i cały jej obwód może mieć 
trzy ćwierci mili; aodpołtudnia i zachodu, mar 
jej wznosi się na Spicznsićj skale wapiennej, więcej 
niż na 80 stóp wysokiej, o którą rozbijają się bałwa- 
ny. Od pólnocy, nad portem, płynie rzeka. Kil- 
ka bastjonów, a zboku płaszczyzny fossa najezo- 
na kamieniami i około 7 stóp szeroka, bronią tej 
fortecy, która, nie mogłaby się oprzeć brygadzie 
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europcejskicj. Ma trzy bramy, z których jedna 
nad portem, a dwie na płaszczyznic; z tych naj- 
bardziej na wschód położowa jest ciągle zamknię- 
tą i nikt nią nie przechodzi. Liczna artyllerja 
strzeże murów Anapy; składa sie ona z armat 
bronzowych rozmaitego kalibru. 

Ludność Anapy podzieloną być może na trzy 
klassy, tojest: a) mieszkańców w właściwcm zna- 
czeniu, znanych pod nazwiskiem „Anapolis, a 
którzy są urodzeni w foricey; pochodzą oni od 
Tatarów albo Turków, połączonych z rodzinami, 
czerkaskiemi; b) kupców tureckich z Konstantyno- 
pola i Anatolji, których większa część przybywa 
tam jedynie dla używania pięknej pory czasu. 
Micszczą pomiędzy nicimi wielką liczbę zbrodnia- 
rzy, którzy ucickają -do Anapy, jako do micj- 
sca schronienia. Trzecia klassa składa się z of- 
ficerów paszy, powiększćj części wybranych z lu- 
dzi bardzo niskiego znaczenia. 

Posiadanie Anapy kosztuje Porte ottomańską 
znaczne summy, których istnący tam handel nie 
zdolny jest wynagrodzić. Nie tylko wielu naczel- 
ników czerkaskich odbiera od niej bogate poda- 
runki, ale nawet całe rodziny są płatne. Udzic- 
la ona paszy około 130,000 piasirów na jego u- 
trzymanie, dla jego orszaku, i na podarunki, któ: 
re on sam dla własnego bczpicczeństwa przymu- 
szony jest rozdawać; dochody celne, które z po- 
wodu matego ruchu handlu, nie czynią więcej jak 
15 do 40,000 piastrów rocznie, jemu także odda- 
ne zostały. 


Zydzi w mieście Piza. — W Pizie micszka 
bardzo wielu żydów, między którymi szczegól- 
niejsze postrzegać się dają przesądy. Jeśli np. w 
czasie prowadzenia umarłego pics pod marami 
przebiegnie, pogrzeb, musi być na, inny dzieñlo- 
dłożony, i ciało zaniesiońenazdd tam zkąd by- 
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ło wzięte. Pospólstwo używa często tego sposo- 
bu chcąc sobie sprawić rozrywkę. Skoro tylko 
postrzeże kondukt pogrzebowy izraelicki, tak dłu- 
go goni i draźni wszystkie psy z tej ulicy, do- 
póki który z nich me przebiegnie pod marami, i 
nie zepsuje tym sposobem calego obrzędu. Zda- 
rza sie nieraz że biedny nieboszczyk musi kilka- 
krotnie do domu powracać, zanim dostanie się 
do miejsca wiecznego spoczynku. 


Przesądy dzikich w Florydzie. — Dzicy w 
Florydzie mnicinają, iZ na wyspie która ma le- 
Żżeć wśrodhowym punkcie jakiegoś jeziora, mic- 
szkaja najpiękniejsze w świecie kobiety. Musco- 
gulgowie przelo nieraz udają się na szukanie o- 
wej czarodziejskiej wyspy, ale te pola elizejskie 
znikają przed ich łodziami. W tymże kraju mia- 
ło się dawniej znajdować zródło młodości. 


GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJI. 


PoLskA. Pisma nasze doniosły, iż sławny II u m- 
boldt, wybierając się w podróż naukową do gór 
Uralskich i Syberji, ma przejeżdzać przez War- 
szawę. Z nim razem udaje się kilku młodych 
Niemców, miłośników nauk przyrodzonych, ma- 
laczy ilp. 

— W Gońcu Krakowskim jest opisanie 3 Mo- 
ib w bliskości Krakowa. »MWanda pod wsią 
Mogiłą, ma średnicy 21 sąźni Wiedeńskich, a wy- 
sokości 7; brytowatości zaś sążni sześciennych 
takichże 1820. Krakus na Krzemionkach ma 
średnicy podstawy 30 sążni, wysokości: półdzie- 
więta sążnia Wiedeńskiego, brytowatości 2302 s- 
Kościuszko uakoniec na górze Bronisławy z tych 
największy, ma średnicy podstawy 32 sążnie, a 
wysokości pod (pion / 18 |sążni OWiedeńskich, bry. 
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Fowatości ' całej 9,400 sążni sześciennych. Scie- 
szki z resztą do 1662 sążni Wiedeń: mają długo- 
ści; obwodu zaś mogiły jest stóp 7ə6. Odległość 
Krakusa od Kościuszki 2618 sążni Wiedeń:, Ko- 
ściuszki od Wandy 6,603, Wandy od Krakusa 
4,518. Chcąc zalem na raz zwiedzić wszystkie 
trzy, trzebaby przebiedz drogę na 13,739 sążni 
Wiedeńskich długą; więcej tedy jak 3 mile, lu- 
bo na oko biorąc, mogiły zdają się być tak bli- 
sko siebie. 

— W Województwie Sandomierskiem pod Chmie- 
lowcur w dobrach JW. Karwickićj, przy kopaniu 
kamieni znalcziono jelenia skamitniałego wicl- 
kości naturalnej. 

ANGLIA. Niejaki P. Grierson odkrył w czerwo- 
nym piaskowcu o 2 mile od Lochmabon w Dumf- 
ries oczywiste ślady stóp całych trzód czworo- 
nożnych, a P. Buckland napisał z tego powodu 
obszerną rozprawę. Odkrycie to przekonywa jak 
najoczywiściej, że ziemia do zupełnego ukształ- 
cenia się potrzebowała wielu tysięcy--lat. 

IF'RANCJA. Szkoła dla młodych Egipcjan w Pa- 
ryżu, zasługuje coraz bardziej na pochwały. Je- 
den z jej uczniów Rahafa, przettómaczył nieda- 
wno wybornie na język arabski dytyramb fran- 
cuzki, i zatrudnia sie teraz ttómaczenicm Leżan- 
dra początków jeometrji; inny spoluczeń jego ttó- 
maczy na język arabski żywoty filozofów staro- 
Żytnych. Słownik franeuzko-arabski Borthora 
wychodzi teraz.z druku i ma być najlepszem w 
tym rodzaju dziełem. 

— Towarzystwo jcograficzne w Paryżu liczy 348 
członków i wysyła 22 podróżnych do odległych 
krajów. 

— P. Pacho, aulor opisu podróży do Marmaryki 
i Cyrenaiki odebrał sobic życie w nocy z dnia 24 
na 25 siycznia. Zdaje się, że zbyteczna praca w 
porządkowaniu uzbieranych w czasie podróży je- 
go malerjałów L wydaniu dzieła samego, rozum 
jego musiała poimieszać. Miał: szczególne przy 
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końcu życia przywidzenic, ze go nieprzyjaciele 
prześladują, i że jest celem najochydniejszych 
zniewag. Na szczęście ukończył wydanie swego 
dzieła; jeszcze w dzień przed zgonem, trudnit się 
korrekią spisu materji. 

Niescy. Professor Muchar w Inszpruku zaj- 

muje się od niejakiego czasu szukaniem w ziemi 
starożytności rzymskich, i niedawno powiodło mu 
się odgrzebać niedaleko Lienz cały dom rzymski 
z malowidłami, mozaikami cete. 
— W ciągu r. 1828 urodziło się w catej monar- 
chji pruskiej niemal półimiljona dzieci. Chłop- 
ców urodziło się o 14,000 więcej niż dziewcząt; 
umarło tylko 365,558 osób. 

Wzociy. W dziele Forbina Janson Voyage 
en Sicile, znajduje się wiadomość o uniwersytecie 
w Cattagirone. Ma on 80,000 piastrów dochodu, 
miernych nauczycieli i ani jednego ucznia. 

AMERYKA. W kraju Kentucky znajduje się dłu- 
gi szereg podziemnych jaskiń, stykających się z 
jednej strony z górami, z drugiej z rzeką Ohio. 
Dwaj Amerykanie chcieli je zwiedzić, ale jeden 
z nich wpadł w przepaść i przypłacił ciekawość 
Życiem. 

L. MPEC TZ s —aOIIIIAIAI s 
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— Dziennik Podróży do Krymu odbytej w roku 
1825 przez karóla Kaczkowskiego D. M.Czę- 
sci saten Z godłem:.... et haec olim meminis- 
se juvabit. w Warszawie Drukiem N. Glücks- 
berga, Xieg. i typogr. Uniwers. 1529. Cena zł: 10. 
O dziele tym w następującym numerze obszer- 
niejszą udzielimy wiadomość. 
| ih a 


Na str. pierwszej tego numeru w tytule, zam. Giacco 
ma być Giaccomo./ 
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Z DRUGIE! POŁOWY LUTEGO 1829 noxu. 


IX. 
PRZEJAŻDZKA W PRUSSACH POLSKICH. 


LIST PIERWSZY. 


Z Soboty (Zoppot) o półtory mili od Gdańska. 


Abym wszelkim z twej sirony zapobiegł za- 
rzutom, i usprawiedliwionym był jeśli oczekiwa- 
niu twemu niezupełnie odpowiedziałem , muszę 
ci naprzód wyznać, że obowiązck jakiś na mnie 
włożył, nie tak był łatwy, jakim mi go z razu 
szczera chęć moja i chciwość badania zabytków 
ojczystych wystawiały. W opisie tym przejażdz- 
ki mojej po kraju co niegdyś polskiemu hołtdo- 
wał berłu, nie spodziewaj się szczegółów tak do- 
kładnie zebranych i wyjaśnionych, tak zwięzle 
powiązanych, iżby ci, mistrzowski przedstawiały 
obraz; cel bowiem główny podróży, AP sę 
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jaźdzki, poratowanie zdrowia przy brzegach mor- 
skich, nie dozwalał do badań ściślejszych po- 
trzebnego czasu. Nic mniemam jednak iżby to 
co mi się postrzedz dało, równie jak uwagi ja- 
kic rozmaite micjsca i przedmioty nastręczyły, 
miały być obojętne dla ciebie, któremu najmil- 
sze jest to wszystko co ubiegłe ojczyzny naszej 
przypomina czasy. 

Miejscem od którego przejażdzkę z towarzy- 
szem podróży mojej, a zatem i opis jćj rozpo- 
czynam, jest Winna Góra, wieś niegdyś własno- 
ścią Jana Henryką Dąbrowskiego, a dziś jego 
rodziny pobytem będąca. W kościele murowa- 
nym na wzgórzu spoczywają szanowne zwłoki 
tego obywatela, żołnierza i nauk przyjaciela. Ko- 
Sciol ten wystawiony przez X. Czartoryskiego bi- 
skupa poznańskiego , który przemieszkiwał w 
Winnej Górze, w tém samem stoi miejscu, gdzie 
niegdyś istniał drewniany jeszcze w r. 1317 przez 
X. Szyinonowicza biskupa poznańskiego wznie- 
siony. Jedną z osobliwości tego micjsca są win- 
nice zasadzone od południowćj strony Winnej 
Góry, dające wyborne wino stołowe (*). Tyle- 
krotne przykłady udawania się na naszej ziemi 
lego płodu, ślady uptawy wina w wielu micj- 
scach południowych a nawet i północnych pro- 


——,r—m H J. c —>Ə > — 

(*) Sprzedaż płodu tego w gronach była dosyć ko. 
rzystną, chociąż najpiękniejsze nieraz po sto jagód dają- 
ce, sprzedawano tylko po'Ś:grosze. 
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wincji polskich dostrzegane, powinnyby być dość 
silnym bodźcem i zachęceniem dla rolników do za- 
prowadzania tej korzystnej przcinysłu rolniczego 
gałęzi, tém bardziej iż jak wyrachowanie i doświad- 
czenie przekonywa, nakłady na to nietylko stra- 
conymi być nie mogą, ale nadto znaczne stosun- 
kowo przynoszą korzyści. 

Zbliżając sic do Gniczną, napróźno szukaliśmy 
śladów, mogących nam dawniejsze przypomnicć 
cpoki. Ta rodu Lechitów kolebka, prócz imic- 
nia nic prawie nie zachowała, coby badawczą 
zająć mogło cickawość. Ale sama w téim micj- 
scu obecność obudziła zwrotne ku przeszłości 
uczucia. Umysł na skrzydłach myśli bujając , 
w dawne przenosi! się wieki, lecz chciwćm pro- 
wadząc wzrokiem, dla stęschnionćj duszy żadnego 
życia, Żadnej nie zysķąłcın pamiątki. Cóż mi 
po owym rzędzie kamienic; nie są to owe co 
przeszłość widziały; nowość ich lube zaciera 
marzenią, a najpysznicjszy pałac tyleby swoją 
nie ujął mnie wspaniałością, ile mur na pół zwa- 
lony, lub gruzy obalonej twierdzy. — Miła jest 
kraina marzeń: człowiek w nićj swoją powięk- 
sza istotę; z ciasnych granic ciała unicsiony, o- 
kiem nicziierzoności sięgając, przestaje być zmy- 
słów więźniem; przeszłość przed siebie sprowa- 
dza, przestrzeń w jednym zamyka obrębic.— Cóż 
więcej duszę ze stanu jej nicości wyprowadza, 
co więcej podajejcj żywiołów jeśli nie przeszłości 
wspomnienie?  Te.przeszłość, kurz wicków na 
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zasypane sprowadza mury: przez nie Śmiertel- 
ny okiem duszy do ich posad zagląda, a szuka- 
jąc ich przeznaczenia, wiek od wieku oddziela, 
i czem dzisiaj jest, widzi. 

To miasto więccj liczyło pozarów niż wieków. 
Ostatni pożar w roku 1517, w dniu 17 Maja, trzy 
części miasta zniszczył. Na miejscu drewnia- 
nych domów stanęły murowane; rynek, ulica do 
niego przytykająca i ulica zamieszkana przez 
żydów z porządnych składają się domów, reszta 
miasta z domków. — Wjeżdza się do niego obok 
bagna, dawniej Swięteim jeziorem zwanego, któ- 
re przez wyrzucanie w nie nieczystości do ba- 
gnistego dziś stanu przywiedzione zostało. Uli- 
ca prowadząca do rynku jest wzgórzysta; ślad 
wzgórza na którem było miasto przez czas zagi- 
nął. — Była to góra Lecha, na którćj stal za- 
mek przez pierwszych xiążąt polskich zamieszki- 
wany. Tu zgóry Lecha widać dom kanonikał- 
ny zdający się czasy dawniejsze zapamiętywać; 
w południowej jego ścianie jest marmurowy ka- 
mień, na którym koza i trzy róże, a pod tym 
herbem napis w łacińskim języku: »Roku zba- 
wienia 1613, miesiąca kwielnia upłynionego, a 
drugiego od pozaru, staraniem i kosztem oboj- 
ga prawa Doklora Tomasza Josickiego kano- 
nika i ofjicjała jeneralnego gnieźnieńskiego z 
fundamentów wzniesiony.« Poniżej herb trzy 
rzeki i litery: J. K. S. F. D. C. G. P. M. które 
oznaczają: Jw Kalsztciw Kanonik metropolitalny 
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gnieźnieński i napis: wreszcie po drugim poża- 
rze który i kościoła wyższego nie oszczędził, 
roku pańskiego 1160 d. 25 sierpnia kosztem nie- 
małym znowu odbudowany.« Ztąd jeszcze wi- 
dzicć się dają ruiny pałacu arcybiskupiego przy 
brzegu jeziora Jelonek. 

Kościoł gnieźnieński roku 965 na jednym 
z siedmiu pagórków najwznioślejszym, Górą Le- 
cha zwanym, wystawiony, poświęcony jest Mat- 
ce Boskićj, i ma tytuł Świętego kościoła gnie- 
źnieńskiego. 

Z całćj starożytności swojcj nie zachował 
on nic więcej oprócz drzwi miedzianych: od spo- 
du jest płaskorzeźba wyobrażająca puhar, w któ- 
ry pieniądze wkładają; wyżej zaś widać orła 
strzegącego ciała świętego męczennika. Darowat 
je kościołowi Bolesław Chrobry (*). 

Dwie wieże do zachodu obrócone, mają 90 
łokci wysokości, wierzchołki zaś ich z drzewa 
przybudowane ł. 55. Wieże te nic od razu wy- 
slawione były, czego różność murów dowodzi; w 
tej co obrócona ku zachodowi, znajduje się tabli- 
ca kamienna, na której herb Sulima, i drugi wy- 
obrażający człowieka i lwa z koroną. W wic- 
ży wschodniej zegar i cztćry dzwony są zawie- 
szonc. Oba dachy bazyliki są miedziane: jeden 
wyższy okrywa sam środek kościoła, drugi niż- 


1%) Naruszewicz w. Tomie; historji, twierdzi że drzwł 
te z Kijowa pochodzą. 
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szy micjsce do processji przeznaczone, oraz ka- 
plice w okolo idące. 

Na wierzchu facjaty widać herb Pomian i li- 
tery: M. +L. D. G. A. G: 1652, które oznaczają: 
Mathias Łubieński Dei gratia archiepiscopus gnc- 
snensis. Są jeszcze inne po stronach kościoła 
litery i herby pięknic wyzłacane. 

Przy wnijściu do kościoła przez zachodnią 
bramę, w którcj są drzwi wyżej wspomniane, 
znajduje się naczynie do święconej wody, z gra- 
nilowego kamienia niczgrabnie wyrobione; zda- 
je sie być starożytności zabytkiem. 

Dwadzieścia cztery kolumn utrzymuje sklepie- 
nie kościoła. W około niego są kaplice w roz- 
maitych czasach przystawiane: posadzka kościcl- 
na jest marmurowa. 

Ołtarz większy przez Władysława Łubieńskie- 
go arcybiskupa wystawiony, utrzymywany jest 
przez sześć kolumn. Pomiędzy temi, w olbrzymiej 
postaci stoją posągi świętych, wyzłacane równie 
jak oltarz, do którcgo wstępuje się po óśiniu 
marmurowych schodach. Po prawej stronie of. 
tarza jest tron arcybiskupów; z tejże strony scho- 
dzi się do choru mniejszego czyli Presbyterium; 
ten wyłożony jest w kształcie Tuku marmurem 
różnego koloru: dalej znajduje sie stalla prałatów 
i kanoników gdzie odśpiewują modlitwy. 

W środku samego kościoła widać mauzoleum. 
By! tu dawniej inny, przcz Szwedów zniszczony 
pomnik, lecz roku 1682 naprawiony, nakoniec W 


ostatnim pożarze kościoła zc szezçtem zaginął. 
Teraźniejszy jest na wzór S. Piotra w Bazylice 
Watykańskiej roku 1767 przez Macieja Łubicń- 
skiego wystawiony. Fundament jego kwadrato- 
wy z marmuru, nad nim cztery kolumny w kształ. 
cie korony wierzchołek grobowca utrzymują. W 
środku ółtarz poświęcony S. Wojcicchowi i S. 
Stanisławowi. Z tyłu ołtarza jest marmurowa 
tablica z wyrytym obrazem Gaudencjusza, brata S. 
Wojciecha, w arcybiskupim ubiorze. Na ołta- 
rzu samym jest trumna, obejmująca, jak mówia, 
kości S. Wojciccha, zamknięte w skrzyncezce i 
zapieczętowane. Trumna obłożona jest blacha- 
mi srebrnemi na których wyryte są w pYasko- 
rzeżbie czyny z Życia tego męczennika. On sam, 
w pontyfikalnym ubiorze, ze srebra wyrobiony; 
spoczywa na trumnie. Po prawej jcj stronie 
jest główny napis łaciński wyrażający czóm 
był Swięty Wojciech: że przez Bolesława w 
Trzemesznie ciało jego wykupione, że przez Ot- 
tona Cesarza odwiedzane było; Że nakoniec po- 
mnik ten Świętemu Wojciechowi poświccił r. 
1662 Wojciech Pilchowicz, biskup hypponeński, 
suffragan i kanonik Warmiński, oraz kanonik ka- 
tedralny gnieźnieński, dziekan łowicki i sekre- 
tarz królewski. 

Przed tym ołtarzem odprawia się w pewnych 
czasach nabożeństwo i śpicwana bywa pieśń 
Boca RoDzica Dziewica. Przed trumną, po- 
chowane są zwłoki zimdrłegó W/roku 1122 arcy- 
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biskupa Trąby. Dziś jeszcze istnicjące organy 
stawiane były w roku 1662 przez Jerzego z 
Gdańska. 

Na kolumnach wspicrających sklepienie, znaj- 
dują po jednej i drugiej stronic rozmaite gro- 
bowe napisy i wyobrażenia tych dla których by- 
ły kładzione: między innemi godny jest wspomnie- 
nia grobowiec Władysława %ubieńskiego arcy- 
biskupa, który wiele kościołowi gnieźnieńskiemu 
się zasłużył, przez naprawy jakie poczynił. U. 
marł roku 1767. Kapituła w dowód wdzięczno- 
ści wystawiła mu pomnik rzeczony; w bliskości 
znajduje się grobowiec Stanisława Karnko wskie- 
go, który famarł w Łowiczu, a w Kaliszu 1603 
roku został pochowany. Nabożeństwo za jego 
duszę, odprawia się przy trumnie Świętego Woj- 
ciccha.— Nakoniec zasługuje na uwagę grobowiec 
Kajetana Sołtyka, biskupa krakowskiego , zmar- 
łego r. 1788, w 1792 r. wystawiony. 

Po lewej stronie umieszczoną tablica wielka 
miedziana, w murze kościoła, wybraża arcybisku- 
pa Jakóba Sienno, zmarłego r. 1450, z gotyckie- 
mi do kota literami. — Kamień pochyło po 
łożony, na którym wyryta osoba w arcybisku- 
pim stroju z literami gotyckiemi, wyobraża Zbi- 
gniewa Oleśnickiego, zmarłego 1498. 

Ponad kaplicą Łubieńskich, w ścianie kościo= 
ła jest grobowiec z napisem: Maciej Łubieński. Je- 
mu to najwięcej prawie winien jest teraźniejszy 
kościoł; umarł 1652 r. 
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Pozostaje nam jeszcze mówić o kaplicach, któ. 
re jakeśmy powiedzieli w około kościoła sic znaj- 
dują, stanowiąc wszakże jedną całość. Wszyst- 
kie, prócz kaplicy Potockich, mają wnijścia mar- 
murowc w kształcie łuków, żclaznemi kratami 
zamykane, oraz marmurowe posadzki. Kaplice 
te są następujące: 

l. Potockich; dwa ma wnijścia: cała mozaiką 
wyłożona: ołtarz podobnie mozaikowy: naprze- 
ciw nicgo mauzolcum z posągiem arcybiskupa 
Teodora Potockiego. Tu jest także grób jego i 
zwłoki. 2 Kaplica, założona przez Karnkowskie- 
go r. 1501, ma w sobie grobowiec pod którym 
spoczywa Stanisław Szembek arcybiskup, zmarły 
r. 1721. 'Tu jest także sarkofag Michała Ra- 
dzicjowskiego, Kardynała i arcybiskupa, syna 
Hjeroniima Radziejowskiego, od którego kościot 
gnicźnieński dostał ubiory i klejnoty kosztowne, 
oraz 120,000 złt. Umarł on w Gdańsku; pocho- 
wany w Warszawie; 3 Kaplica zwana Doktorów, 
małowaniami ozdobiona; 4 Sgo Walentyna mç- 
czennika zawiera grób Wikarjuszów gnieźnieńskie- 
go kościoła; 5 Š. Krzyża, przeznaczona na grób 
prałatów i kanoników tego kościoła: ma ołtarz 
mozaikowy i małą figurę krzyża. 6 Poczęcia 
Matki Boskiej. Tu są zwłoki dwóch arcybisku- 
pów Latalskiego i Gołębiekiego; 7 niegdyś Drya 
dzis Kołuszkich, cała marmurem wyłożona; 8 
Sulima, naprzeciw ołtarza: zawierająca grób ar- 
ctybiskupa Olszowskicgó; Którego) postać z alahas 
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siru jest wyrobiona; 9 niegdyś Bogorja, dziś 
Wydźgów; 10 niegdyś Gniazdowskich, dziś Sła- 
wińskich; 11 niegdyś Doliwów, dziś Baranow- 
skich; 12 z dwóch ciasnych zrobiona, ina dwa 
mauzolea, na których w pontyfikalnych ubiorach 
z czerwonego marmuru wyrobione postaci arcy- 
biskupów Drzeszgowskiego i Kryckiego Andrzeja; 
13 wyrobiona z bocznego portyku kościoła, przy 
którym byty drzwi o których mówiliśmy; na- 
przeciw ottarza obraz i pomnik z bronzowej bla- 
chy X. Maxymiljana Skrzetuskiego , Prezydenta 
Trybunału Koronnego wr.1776; 14 Łubieńskich, 
ma dwa wnijścia; obok ottarza mauzoleum z 
marmuru, posąg Macicja Fubieńskiego i napis 
w języku łacińskim, wyrazający szczególnie że 
koronował Marje Ludwikę żonę Władysława IV 
i Jana Kazimierza, Ze z ruin kościoł gnicźnień- 
ski podniósł, i czynszami udarował, że wscho- 
dnią wybudował wieżęi miedzią pokrył. Umarł 
w Łowiczu, ciało jego w tym grobie złożone. 
Za trzecią kaplicą znajduje się zakrystja, z któ- 
rej wchód do stalli prałatów i kanoników. W 
nicj skład jest kosztownych ubiorów i infuł. — 
Tu pokazują skrzynkę ze złota, w kształcie ko- 
rony zrobioną, i kamieniami wysadzaną. W niej 
znajduje się głowa $. Wojciecha. W zakrystji jest 
podobna do tej lecz mniejsza i nie tak bogata, 
z gotyckiemi napisami, w której znajduje się 
głowa jakiejś świętej. Pod muzycznym chorem jest 
kapitulan ezyli iżba- posiędzeń |kapitaty. W nićj 
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nad drzwiami znajduje się marmurcwy kamień, 
na którym wyryty stałut o porządku w kapitule 
odbywać się mającym; złąd po prawej stronie 
malowany obraz Macieja Łubieńskiego, po lewcj 
Wawrzyńca Gembickiego, a naprzeciw tego Sta- 
nislawa Karnkowskiego arcybiskupów. Na przy- 
bocznych ścianach zawieszone są obrazy: zamordo- 
wania S. Stanisława, i przeniesienia do nieba 
ciał męczenników zabitych w miejscu gdzie dziś 
miasto Kazimierz. 

Z izby tej idzie się do archiwum, gdzie wiele o- 
ryginalnych dokumentów dawnych się zachowuje, 
równie jak Xzązka dobrodziejstw dla archidjecczji 
gnieźnieńskiej. Xiązka ta zaprowadzoną została 
za Zygmunta IH r. 1521— zaczął ją Łaski arcy- 
biskup. 

W bibljotece, nad portykiem wschodnim ko. 
ścioła, znajduje sie jeszcze biblja na pergaminie 
wielkim napisana, którą Kazimierz Wielki temu 
darował kościołowi. Jest tu również rckopism 
gotycki z r. 1262. Zwłoki Kanclerza Łaskiego 
znajdowały się w oratorjum pod tytułem S. Sta- 
nisława r. 1515 przez nicgo samego na grób 
wlasny wystawionćm; lecz w końcu zeszłego 
wieku do szczętu oratorjum zniszczało; zwłoki 
wydobyto i pod kolumną murowaną w tém micej- 
scu gdzie było oratorjum złożono. Pierścień je- 
go złoty z szafirem, na którym znajdował się 
herb Korab, Kapituła Ignacemu Krasickicmu swo- 
jemu arcybiskupowi r./1799 darowała. 
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Na sarkofagu jego znajduje się napis łaciński: 
Jan Łaski, kanclerz królestwa, arcybiskup gnie- 
źnieński, sprawca tytułu namiestnika papiczkic- 
go dla arcybiskupów gnieźnieńskich, ziemię z Je- 
ruzalemy sprowadził, którą cmentarz ten posypał, 
i urnę ziemi swojej w têm miejscu położył. U. 
mart w r. 1531. 

Na tym cmentarzu pochowani byli kapłani, 
którzy w czasie zarazy pomarli. Zaraza ta sprzą- 
tnęła prawie wszystkich, bo trzech tylko zostało. 
Ustała r. 1709, 

Na temże cmentarzu, stoi dzwonica, na miej- 
scu zniszczonej dawnej wieży, gdzie byty dzwo- 
ny i zegar. Dzwon który tu wisi zowie się Æ oj- 
ciech. Średnica jego 4 łokcie, wysokość 34 wy- 
nosi. Podług akt kapituły, Potocki arcybiskup 
dat na jego ulanie 10,000 zH, i niektóre koszto- 
wności. 

Przy tym cmentarzu znajduje się kościoł S. 
Jerzego męczennika, który tak dawnoistnieje jak 
Polska. Mówią bowiem, że Lech wystawił tu 
pogańskim bóstwom świątnicę. Ta z granitowych 
kamieni, z pól zebranych zbudowana, miała w 
dłuż 36, w szerz zaś 12 łokci. Budowa niezgra- 
bna, na wazkich fundamentach była oparta. 
Mieczysław po przyjęciu wiary bożyszcza do 
Jeziora świętego powrzucać kazat, a świątynię na 
chrześcijański kościołck zamienił. Tym sposo- 
bem więc budowa ta poprzedziła kościoł archy- 
djecczjalny gnieźnieński; wystawiona na nowo r. 


= AEK = 


1782 dawne zachowała fundamenta. Kościot 
gnieźnieński roku 1018 został spalony. R. 1083 
Bretysław X. Czeski, w czasie napadu swojego, 
zabrał wiele kosztownych rzeczy, o czem wspo- 
mina kronikarz Kozma z Pragi. Zabrał także 
ciała męczenników: Jana, Benedykta, Izaaka, 
Mateusza i Kryspina, na pustyni gdzie jest dziś 
miasto Kazimierz, zamordowanych, 

Marcin 1. z rodu Zabawa, arcybiskup podniósł 
kościoł ze zwalisk, Zdzisław zaś z rodu Kozło- 
rogów r. 1184 srebrem, złotem 4 innemi sprzę- 
tami obdarzył. R. 1331 drapicźna Krzyżaków 
ręka, w czasię ich na Gniczno napadu, kościoto- 
wi nie przebaczyła. R. 1455 piorun zrzucił ku- 
le ziemską na wierzchołku kościoła będącą. R. 
1613, d. 27 kwietnia całe miasto zgorzało, a pożar 
ten zniszczył również kościoł i wszystkie in- 
ne oprócz Š. Jana. Baranowski arcybiskup wziął 
się niczwłocznie do stawiania nowego; a dzie- 
Tem tém zajmowali się po nin Wawrzyniec Gcm- 
bicki i Jan Wężyk, Baranowskiego następcy; na- 
koniec r. 1642 Macicj Łubieński je dokończył , 
ten miedzianą blachą budowlę pokrył, i wieżę 
wschodnią wzniósł do tej wysokości jaką zacho- 
dnia miała. Ale wzniesiony gmach znowu w r. 
1760 pożarły płomienie; zdarzyło się to za arcy- 
biskupstwa Władysława Łubieńskiego, który sta- 
raniem swojćm w krótce do dawnego stanu go 
przywrócił. 

Znajdowała ,się w, skarbcu kościoła tego szaż 


cowna starożytności pamiątka. Był to ołtarzyk 
w kształcie xiążki, ze srebra ulany i pozłocony. 
Po jednćj stronie w płaskorzeżbie wyrobiony był 
CuRYSTUS na krzyżu i dwie osoby pod krzyżem 
stojące; po drugiej krzyżak przed MATKĄ BOSKĄ 
klęczący. W około napis ryty w gotyckim cha- 
rakterze: »Thusunt drihundirt jor unde ach 
»unde achzie jor, dolis machen Bruder Thile 
»dagister von Lorich Fluskumptkurz z drugicgo 
»boku: Nach Gotis gebort zum Elving dese tho- 
»fit in unser liren froven Here unde der heili- 
»gen der heiligetun hy in ist.« 

Po roztworzeniu, wewnątrz, z jednćj strony wi- 
dać było CHRYSTUSA na krzyżu, z drugiej figury 
świętych; po bokach zaś drobne relikwje. 

W bitwie pod Grunwaldem xiążka ta Komtu- 
rowi Thiele zabrana, oddana została do skarbcu 
gnicźnieńskicgo kościoła. Cztćry wieki na je- 
dnćm leżała miejscu, i teraz dopićro w obce 
przeszła ręce. Darowano ten bozaty pomnik na- 
stępcy tronu pruskiego, kiedy ten przez Gniczno 
przejeźdzał. 

Tyle o kościele gnieźnieńskim: w opisie jego 
korzystałem z pisma: Monumenta Ecclesiae metr. 
gnes. przez Siemieńskiego przełożonego nad ko- 
ściołem r. 1823 w Poznania wydanego. — Napró- 
żnobym ciekawość twoją rozdraźniał, gdybym o 
miastach przez które przejeżdzaliśmy chciał co 
mówić. Miasta te są kupą mniejszej lub więk- 
szej ilości domów,,gdzie-ubogi| mieszkaniec za- 
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ledwo o swojóćm wiedzący istnieniu, tam się 10- 
dzi, tam Żyje, tam umićra. Gdzie niegdzie sł 
jeszcze nazwiska miejsc które należą do dzic- 
jów; i cóż więcćj powiedzićć o Mątwach, 
wiosce pod Inowrocławiem, o Gonsawie, o Na_ 
kle i innych. Kanał od Bydgoszczy do Noteci, 
nad którą leży Nakło, ułatwia spław statków 
Wisłą płynących do Warty, ztąd zaś do Odry, 
a następnie do Elby. Tym sposobem spław Wi. 
słą z Hamburgicn ma związek. Kanał ten ze 
szluzami ciągnie się na 4 mile. 

Jadąc ku Bydgoszczy trafia się na miasto Ła- 
biszyn, które painięlnem będzie w dzicjach Poł: 
ski śmiercią jednego z jej wrogów. Przed 
kiku laty spałone, dziś sie odnawia. Zdaje się 
że z dwóch części jest złożone jedna za- 
mieszkana jest przez ewangelików, gdyż w 
środku rynku jest porządny Luteranów kościoł. 

Brzegi Wisły od Bydgoszczy są bardzo pia- 
szczyste; lecz gdzie nie ma piasku, najurodzaj- 
nićjsze widać Żuławy (Niderungen). Pastwiska 
są tam tak piękne, bujność paszy tak wielka, iZ 
nie dziw że gospodarze wielkie posagi swoim 
dają córkom. Ogrody te z urodzajnćm drzewem 
rozciągają się do Wisły, a każdego mienie po- 
rządnie jest ogrodzone i topolami obsadzone. A- 
by Wisła wylcwem swoim gruntom nic szkodzi- 
ła, wzniosła dobroczynną dawniejszcgo rządu 
ręka wał ogromny, który widok rzeki zupełnie 
zasłania. Po tym wale można.chodzić i jeździć, 
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a widok z niego na Wisłę, na przeciwne brzegi, 
gdzie się miasto Chcłm odkrywa, przyjemne czy- 
ni wrażenie. Wał ten kończy sie wjeźdzając do 
Świeca. To miasto obwiedzione jest murem: 
daje się w niem widzićć krzyżacki kościoł, a o- 
gromny bastjon który góruje nad miastem, przy- 
jomina całą postać miasta średnich wicków, i 
przenosi myśl ku czasom, gdzie nie było sil- 
nego między ludami węzła, ale nieufność i bo- 
jaźń, gdzie zamiast traktatów trzeba byto mu- 
ry wznosić, aby się od uslawicznych i niespo- 
dzianych zasłaniać napaści. Kiedy już wyobra- 
żenia polityczne myśl naszą zajęły, nic od rze- 
czy będzie wspomnieć co dotyczy miasta tego. 
W czasie ostatnich wojen z Krzyżakami zosta- 
wało ono w ręku Polaków, którzy pod wodzą 
dwóch mężnych braci wytrzymywali napady 
Krzyżaków. Wiado:ny jest sposób wojowania tych 
panów: gwalty, rozlćw krwi niewinnej, zemsta, 
chciwość były ich pięlnem, i do wojen pobudką. 
Nie dosyć inieli na zawojowaniu bałwochwalczego 
ludu Prusaków, chciało im się Pomorza, ziemi Do- 
brzyńskiej, Michałowskiej, którą gdyby posicdli 
zapragnęliby Mazowsza, Wielkopolski, i gdyby 
nie męztwo przodków naszych, mošeby te okoli- 
ce dziś zniemcezone były. — W czasie tedy oblę- 
żenia, chcąc miasto do poddania przymusić, nic- 
winnych i bezbronnych wieśniaków Tapali i tych 
nad brzęgicm Wisły wprost warowni wieszali. 
Nie dosyć al tćin;/ IEcz! podpozórem umowy, zas 


prosili dowódzców polskich, i mając ich w rç- 
ku zamordowali. Ile zajmują uwagę mury wła- 
śnie jakby świeże, tyle miasto gdy się do niego 
wjeżdza nieprzyjemny przedstawia widok. Jest to 
zbiór domów ciasnych, murem pruskim budowa- 
nych (*). W niem traci się pamięć murów sta- 
rożytnych, kościoła dawnego i znika z oczu o- 
gromny bastjon. Nie mogliśmy wyjechać z mia- 
sta nie widząc coby miat znaczyć. Poszlismy 
więc brzegiem Wisły, który tu jest znaczniewy- 
soki, ścieszką wykładaną gruzami. Tych dostar- 
cza warownia o której mówić będziemy. W koń- 
cu miasta ujrzeliśmy tan bastjon. Przed nim, 
nieco z boku, stoi dom dzierżawcy dóbr Świeca, 
właśnie w tém miejscu gdzie niegdyś było czo- 
ło warowni. Stajnie jego znajdują się na jćj gru- 
zach po jednej stronie. Gruzy te widocznie po- 
kazują, że cztery były bastjony; z tych dwa zu- 
pełnic zawalone, i wśród gruzów widać otwory; 
trzeci od strony północno-zachodniej w połowie 
jeszcze stoi, a czwarty, który jak się zdaje wo- 
bjętości był z nich największy, w całości sis do- 
chował. Zamek ten jest nad Wisłą z prawej 
strony jego płynącą. Z lewej płynie rzeka Czarną 
wodą nazwana i wpada do Wisły, okrążając for- 
tecę, która tym sposobem znajdowała się na pół- 
wyspie. Na przeciwnym brzegu Czarnej Wody 
ESISTE, | PAP RE pas a WA" e 


(*) Znana jest budowa tak nazwanych praskich do- 
mów: bełki na krzyży (cegly;cafniekiędy (sima glina między 
niemi — to są ściany. 

24 
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widać okopy, stawiane zapewne w cclu uderza- 
nia ztamtąd na fortece; i tutaj to bez wątpienia 
oblężeni widzićć musieli nieszczęśliwe ofiary, 
przez przeniewierczych Krzyżaków mordowane. 
Jest jeszcze przekop oddzielający fortecę od mia- 
sta, na którym był most zwodzony. Nad tym 
przekopem stoi wspomniana baszta. W znacznej 
od gruzów odległości są drzwiczki; za pomocą 
drabiny doszedłszy do nich, weszliśmy w ciemni- 
¿ ce czyli rodzaj przysionku, a nakoniee do samej 
baszty, która światło z góry odbiera, będąc jak- 
by walcem wydrążonym. Trochę słomy ozna- 
czało, że w potrzebie zamykają tu złapanego na 
gorącym uczynku winowajcę. Dziedziniec za- 
mieszkania dzierżawcy jest cały gruzami 'zasta- 
ny. Pomiędzy ocaloną basztą a drugą zachowa- 
ną do połowy, ciągnie się mur, czyli raczej dwie 
ściany bez dachu. Grubość tych murów, jako 
też i bastjonów blisko trzy łokcie wynosi. Wi- 
dać, że gdy się dach jeszcze znajdował nad tym 
salonem, służył komuś za mieszkanie, gdyż we: 
wnątrz ściany są bielone; gdzie zaś wapno od: 
pada pokazują się dawniejsze malowania, napi- 
sy, herby i godła. Między herbami spostrzegłem 
gryfa siedzącego. Jest to herb Xiążąt Pomor- 
skich; ten bowiem zamek sięga dwunastego 
wicku i miał być przez Świętopełka założony: 
Posadzka salonu do połowy jest zawalona gru 
zami, które zawaliły i dół fortecy. Przeciskająć 
sie pomiędzy niemi'dojść nożna do podziemnych 


otworów. Wszystko tam ma postać przerażają- 
ca.— Nowe (Nouenburg), Gniew (Mewe), Tezew 
(Dirschau), niczém na wzmiankę zasługiwać nie 


mogą. 


Jeszcze dziś jakiś ślad obrony, w zwalonych 
murach miast tych postrzegać można. — Jakże 
przyjemnem będzie dla ciebie przypomnienie to 
nasze, iż w całym ciągu podróży aź do Gdańska, 
a nawet ku zachodniej jego stronie, uważaliśmy 
język polski górujący nad niemieckim. W Teze- 
wie naprzykład, gdyśmy do zgromadzonych na 
rynku ludzipo niemiecku przemówili, pytając sie 
jaka byłaby droga po drugiej stronie Wisły z 
Marjenburga do Marjenwerder (*), ci odpowie» 
dzieli po polsku, Że nieco jest piasku z Malbor= 
ka do Kwidzyna (**). 


Mieszkający lud w tych stronach składa się z 
Polaków, Kaszubów i Niemców. Ci ostatni w 
najlepszym są bycie; z pomiędzy nich wielu na- 
leży do zgromadzenia Braci Morawskich czyli 
Hernhutów ; kobiety ich rozpoznać można po 
Czarnem na głowie ubraniu. 


O milę od Gdańska postrzedz już można, że do 
wielkiego zbliżamy się miasta. W kształcie u- 


(*) Używając niemieckich nazwisk. 
(**) Tak po polsku te miasta nazywają. 
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lic ciągnące się przedmieścia są po większej czę- 
ści przez przemysłową ludność zamieszkane. 
Nim się wjedzie do miasta, ukazują się szańce, 
lak dawniejsze jak i nowe. Pochłonęły one mi- 
ljony, gdy tymczasem Gdańsk z położenia swe- 
go nad morzem nie ważnym jest punktem woj- 
skowym dja wojny kontynentalnej: duma Napo- 
leona zagrzebała tam skarby, które na*dobro spo- 
łeczeństwa obróconeby być mogły. Widok wc- 
wnętrzny Gdańska zapowiada starożytność. Do- 
my, ściśnięte jak żołnierze w szeregach, wazkic, 
jak kamienice w Starem mieście w Warszawie, 
ulice ciasne, dla idących nawet pieszo niedogo- 
dne, przed każdym domem wystawa zabicrająca 
dwa razy więcej miejsca niz trotoary w in- 
nych miastach, a na domiar nieprzyjemności u- 
lica jedna do drugiej tak podobna, że będącemu 
dziesięć razy w Gdańsku jeszcze jest trudno zna- 
leźć się w każdćem micjscu. Oto jest Gdańśk (*). 
I w rzeczy satnćj Gdańsk dla kupca tylko może być 
znośny; dla innych mało ma żywiołu: ani uczo- 
ny ani światowy człowiek nie znajdzie tu powa- 
bów dla siebie. Żadne gmachy nie zajmują je- 
go uwagi; a naweti giełda kupiecka, która w 
tak handlowóm mieście wysileń przepychu ku- 


(*) Zdarzyło się nam razu jednego czteremagobok siebie 
zaprzęzcn pni końmi wjeżdzac do Gdańska; stragany prze- 
kupniów mocno na tem ucierpiały, a baba jedna której 
rozrzucilisiny) owoże (przywitały nas) przymówką targową: 
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pieckiego przedmiotem by być powinna, nie ma 
tu tej okazałości, jakiej się podróżny mógł spo- 
dziewać. 


X. 
PODRÓŻ NA WSCHODZIE 
przez mřodego Ir. Laborde odlywana. 


Na jednem z posiedzeń Akademji Paryzkiej 
napisów i nauk nadobnych, Mir. Alexander La- 
borde (*) zajął uwagę zgromadzenia odczytaniem 
ułamku z listu syna swego, podróżującego na 
wschodzie w towarzystwie P. Linant artysty fran- 
cuzkiego, który ma polecenie od Towarzystwa 
Afrykańskiego w Londynie do zwiedzenia krajów 
wschodnich. Po uczynieniu niektórych uwag nad 
odkryciami przez dawnych podróżnych uskute- 
cznionemi, oraz postrzeżeń nad krajami mało 
znanemi które syn jego zwiedził, ciągnął on w 
następujący sposób opisanie podróży: 

»Pomiędzy zajmującemi miejscami które pozna- 
li, znajduje się wyspa leżąca na odnodze Acaba , 


(*) O podróży jego odbytej na wschodzie umieścili- 
śmy wiadomość w Nrze 20 pisina naszego, 
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naprzeciwko Bas-Korcye, gdzie P. Burchardt 
mniemat odkryć znakomite zwaliska, których je- 
dnak nic mógł zwiedzić nie mając łodzi. Mtio- 
dzi podróżni udali sietam na pol nadzy na dwóch 
pniach palmowych, chociaż to było o pół mili 
od brzegu; ale zamiast zwalisk cickawość zajmu- 
jących, znaleźli tam jedynie zamck turecki roz- 
burzony, na szczycie którego zatknęli przyniesio- 
ną z sobą chorągiew, a którą w miesiąc po ich 
powrocie jeszcze tam widać było. 

Przewodnicy ich przybyli nakoniec w liczbie 
óśmiu, wszyscy naczelnicy pokoleń lub krewni 
Szcików; między tymi ujrzeli naczelnika pokole- 
nia które nie chciało przyjąć P. Bankes. Udali 
się zatem w podróż w orszaku 19 osób wynoszą- 
cym, oraz mającym piętnaście wielbłądów i Ży- 
wność na dni piętnaście. Opuściwszy Acaba, 
wstąpili na ziemie Wielkiej Wadry-araba (zape- 
wne Kadek Barnca w Piśmie S. który to kraj 
służył za kommunikacje Jeruzalcmy z Ehonya- 
bac do przeprowadzania towarów za czasów Sa- 
lomona). Przybywszy po trzech dniach do Wa- 
dry Moasa, postrzegli znaczną bandę F'ellasów o- 
koło jednego z grobów, i niespokojni byli przez 
chwilę Ze siły ich zbyt były słabe przeciwko napa 
ści; ale w krotce oddalających się ujrzeli. Na- 
koniec spuścili się w wąwoz, i zaczęli dostrze- 
gać po prawej y lewej stronie liczne grobowce w 
skałach wykute i wspaniały przedstawiające wi- 
dok: ale niech, mi, wolno będzie użyć tu wła- 
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snych podróżnego wyrazów: »Źleźliśmy, mówi 
on, z wielbłądów, i zaczęliśmy rysować, kiedy 
wtém zawołali na nas Arabowie: co robicie? to 
przecież nie są zwaliska! W istocie, weszliśmy 
po chwili do prawdziwej Wadry Moasa pośród gro- 
bowców najogromniejszego stylu, powykuwanych 
w cyplastych skałach więcej niź pierwsze wybie- 
głych, a w głębi ujrzeliśmy rzęd olbrzymiej 
wielkości pomników, które trudne do opisania 
czyniły na nas wrażenie. Widzieliśmy wspólnie 
zwaliska Balbcku, długie Palmiry kolumnady, 
ulicę iów owal w Djerascku, ale to wszystko dalc- 
kićm jest od tych niczmiernych gmachów o dwóch 
lub trzech piętrach kolumn, od tej przestrzeni skat 
nagich pół mili w kwadrat mającej, wydrążonej 
i zasłanej najbogatszemi szczątkami starożytno- 
ści, które nas w ciągłem utrzymywały zachwyce- 
niu. 

Nakoniec przybyliśmy do miejsca zwanego Se- 
rai Pharaon, (pałac Faraona), niezmiernie 
wielkiej budowli, w pobliskości której założyli- 
śmy w grocie naszą główną kwaterę; oglądając 
pomniki owe, prosiliśmy nieba aby nam dosyć 
dozwoliło czasu do zdjęcia dokładnie planu ich 
i widoków. Ale zaledwicśmy zaczęli rysować 
najbliższy od nas pomnik, aliści jeden z Ara- 
bów powiedział nam, że to nic nic było, i Że 
powinniśmy się pośpieszyć zwiedzić Kamel Pha- 
raon, (skarb Faraona). Poszliśmy za nim, i 
zdawaliśm y; się! chcicć_udać Ku. obszernemu tea- 
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trowi wykutemu w skale, oraz ku nowym mauzole- 
om. Ujrzeliśmy w krótce arcydzieło wyborne- 
go zachowania i osobliwości, ale którego styl i 
budowa pełne są błędów: massą o dwóch pię- 
trach kolumn, przy najbogatszych ozdobach cie- 
kawcj płaskorzeźby, kolosalne posągi na koniach, 
przedstawiają widok najnadzwyczajniejszy jaki 
mi się kiedybąć mógł wydarzyć, a którego naj- 
pickniejsze rysunki słabe ledwie dacby mogły 
wyobrażenie. Doszliśmy wreszcie do przedłu- 
żenia wąwozu, gdzie ujrzeliśmy ogromny łuk try- 
umfalny wsparty na dwóch ścianach utworzonych 
przez ograniczające ten wąwóz skały, oraz nowe 
szeregi grobów, więcej zajńiujących i bogatszych 
niż pierwsze. Wszystkie te pomniki wykute w 
kamieniu różowo-ziarnistym , mają barwę pełną 
harmonji, której przydają jeszcze mocy szerokie 
massy cieniów rzuconych przez sterczące do koła 
skały. 

Nazajutrz zwiedziliśmy pomnik który mieszkań- 
cy nazywają el Deir, (klasztor), a który P. Bankes 
i towarzysze podróży jego w wielkiem tylko wi- 
dzieli oddaleniu ; pomnik ten nie jest porządku 
koryntskiego, jak się temu sławnemu wędrowni- 
kowi przez szkła przybliżające zdawało, ale po- 
rządku mieszanego, nadzwyczajnie dziwacznego, 
o którym rysunki tylko daćby zdołały wyobraże- 
nie; jest on wszelako bardziej może olbrzymi 
iobszerniejszy niż Kamel Faraona. Dnia nastę- 
pnego, przebięgaliśmy lokolice iniasta, groby, wą- 
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wozy, które krzyżują się z sobą w odległości 
pieciu licues od wszystkich boków góry; zdarzy- 
ło nam sie odkryć dwa napisy dobrze zachowa- 
ne; jeden jest grecki i bardzo długi, drugi zaś łaciń- 
ski; miękkość kamienia była przyczyną pozacić- 
rania się większej części innych. Przepędziliśmy 
tam cztery dni na przerysowywaniu znakomit- 
szych pomników, których zebraliśmy trzydzieści 
dwa wielkie widoki, a trzy dni następne na zdej- 
mowaniu planów miasta i karty tej okolicy, tak 
daleko jakeśmy tylko mogli posunąć badania na- 
sze. Na godzinę przed wschodem słońca uda- 
waliśmy się do pracy, aby się dniowi nie dać wy- 
przedzić ani na chwilę; musieliśmy ciągle spie- 
rać się z naszymi Arabami, ktorzy nas naglili 
do opuszczenia tćj okolicy, mówiąc że o milę 
ztamtąd dwa pokolenia biły się z sobą, a w skut- 
ku tego mieszkańcy miejscowi ustąpić im kazali 
z pomiędzy siebie. Targowaliśmy się z nimi na- 
przód o dnie, potem o godziny, a nakonice o 
chwile. Po ośmiu dniach prac usilnych i zakoń- 
czeniu prawie wszystkich więcej zajmujących ry- 
sunków, w dalszą ruszyliśmy podróż; lecz przed 
opuszczeniem owego wąwozu zatrzymaliśmy się 
nieco, aby jeszcze choć przcz czas krótki oglą- 
dać to miejsce osobliwsze, to tajemnicze miasto, 
którego budynki pozostały, a mieszkańcy zni- 
knęli. Ten przepych w sztuce, ta okazałość po- 
śród jałowości i panującego milczenia pustyni, 
zdawały nam się;być /fantastyczaćwprzedstawie- 
25 
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niem jednej z owych powieści arabskich, jakie na< 
si przewodnicy w ciągu długich nocy w podró- 
ży opowiadali. Zdawałoby nam się było nazajutrz, 
żeśmy tylko marzyli, gdyby nasze rysunki, nasze 
karty, a nadewszystko utrudzenie, o rzeczywi- 
stości nas nic zapewniały. 

Powracając wzięliśmy się nieco więcej ku 
wschodowi, drogą, która nas pierwszego zaraz 
dnia do Sabra doprowadziła. Jest to slarożytne 
miasto wcale prawie nieznane, w kłórćm znaj- 
dują się zwaliska dwóch świątyń i dobrze docho- 
wana naumachja. fnne stanowiska nasze na tej 
drodze, aż do Acaba, oznaczone są podobnież 
ruinami, ale po większej części z średnich wie- 
ków, albo nawet z czasów Selima, i należą do 
stanowisk karawany Mekkańskićj. Rozłączyłem 
się z P. Linant na pustyni Faraona; on miał na- 
tychmiast powrócić do Kairu, ja zaś udawałem 
się na zwiedzenie półwyspu Synai, przebywając 
go od północy ku południowi aż do Tor, a od 
wschodu ku zachodowi od Sherinu do Mokalaba. 
W tej oslalnicj podróży aż do klasztoru S. Ka- 
tarzyny przebyłem całe Waddys, w najwięcej 
zajmującem przecięciu góry. Spocząwszy przez 
dni kilka w klasztorze, zwiedziłem te miejsca tak 
slawne w Piśmie świętem, równie jak rozburzo- 
ne klasztory S. Sarby, któreby wam zapewne Tau- 
rus i Karadus przypomniały. 

Trzeba było powracając przenieść na papier 
napisy w Mokalabie;/łecz, naiwiecci mie zajety 
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dotąd zupełnie zaniedbane płaskorzeźby i hjero- 
glify w Mogara, które przerysowatem jak najdo- 
ktadniej; stać się ony mogą bardzo ważnemi od 
odkrycia tłumaczenia foncutyckiego. Ozdoby zc- 
wnętrzne w Waddy Magara zupełną mają zgo- 
dność z ozdobami w Gisch i Saccara; zdają się 
one należeć,.do królów Memfis; inne jakie się 
dają postrzegać na szczycie góry, zwanej Sara- 
beil i Kladdan, zawićrają szereg nazwisk mają- 
cych charakter historycznych pomników Farao- 
nów; jest to może jedyny pomnik egipski za gra- 
nicami Egiptu. Groby te sąż przybytkami śmier- 
telnemi wojowników, którzy aż tutaj ponieśli od- 
wagę swoją, lub nieszczęśliwych co na wygnaniu 
śmierć znależźłi Pa 

Qto jest opis młodego podróżnego którego wiek 
zasługuje na niejakie pobłażanie, i który nic spo- 
dziewał się bynajmniej, aby list jego miał być u- 
dzielony publiczności; zapowiada on mi obszer- 
niejszy i szczegółowy; w tym bowiem nie mówi 
ani o doznanych trudnościach, ani o niebczpie- 
czeństwach na jakie musiał być narażony; ale 
sakończa list swój wyjątkiem z dawnego pocty, 
który tak się zgadza z jegoi mojem położeniem. 
Jest to miejsce gdzie Jazon mówi do ojca swe« 
go: »Nic myśl o niebezpieczeństwach podróży 
»mojej, kochany ojcze, zwracaj tylko myśli twe 
»do tej chwili, w której wesoła nawa przynie- 
»sie mnie do Kolchidy, w której będziesz mile 
»stuchat opisu przygód moich, opowiadań o wszy* 
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»stkich tych ladach jakie zwiedzę przez ten czas kic. 
»dy ty za powrotem moim wzdychać będziesz (*)« 


XI. 

DZIENNIK PODRÓŻY DO KRYMU 
odbytćj w roku 1825 przez Karóla Kacz- 
kowskiego D. M.— s godlem: ....et 

haec olim meminisse. jwabit... (**) 


Zanim przystąpimy do udziclenia rysu dzicła 
tego i niektórych wyjątków, nie będzie zbytecz- 
ném przytoczyć pobudki jakie autora do napi- 
sania i wydania go skłoniły, oraz wskazać pod 
jakiemi względami opisy miejsc zwiedzanych u- 
skutecznione zostały. Autor w dedykacji, równie 
jak w kilku słowach przyjaciołom poświęconych, . 
usprawiedliwia ich namową i naleganiem ogło- 
szenie pracy, której sam niedokładność i niepo- 
prawność przyznaje; a nawet mówi w jednćm 
miejscu : nNie odważyłem się robić poprawek w 
»rzeczach nawetlekarskich, inaczej bowiem trze- 
nbaby wszystko odmieniać i do ścisłości przy- 


(*) Młody P. de Laborde już powrócił do Francji. 

(**) W Warszawie. Części 4, in 18. druk. N. Gluks- 
berga. Cena złt. 10. Cz, Iza str. 110— 2ga 167 — 3cia 
170— 4ta 154.— Autor dochód z wyprzedaży dzieła swe- 
go poświęcił Instytutom /obogich, 
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»prowadzić, co na innćm miejscu dopcłnię i z 
»samego sicbie krytyka zrobię.« 

Przez tak otwarie przyznanie się do niedosko- 
nałości, uprzedza juź dla siebie autor w sposób 
korzystny czytających, a nas wyręcza nicjako, 
dając własne o swt) pracy zdanie, które z nim 
w części podzielić musimy. Bezstronnością wsze- 
lako powodowani przyznać powinniśmy dziełu je- 
go zalety, które szczególnicj wydatnie się uka- 
ja w troskliwcm zgromadzeniu szczegółów histo- 
rycznych, podań miejscowych, i postrzezeń pod 
różnym względem z gruntownością czynionych. 

Jako dziennik, w ciągu podróży, w chwilach 
wypoczynku spisywany, dziełko to nie ma ukła- 
du jednoslajnego; jest raczej zanotowaniem tego 
co aulor widział lub słyszał, tego co czynił, czuł, 
lub myślał; a szczególniej postrzezeń i uwag czy- 
nionych pod względem topografji medycznej, o- 
raz historji i obyczajów ludów jakie niegdyś za- 
mieszkiwały miċjsca przez niego zwiedzane, jc- 
ografji, statystyki i geologji. Opisy swoje przepla- 
ta aulor już to humorycznemi juź filozoficznemi 
uwagami, już wiadomościami dla podróżujących 
pożyteczneuni, a nakonice wzmiankami (nazbyt mo- 
Ze czeslemi) o znajomych, krewnych i przyja- 
ciołach swoich, lub ustępami, które jako nie 
mające żadnego z podróżą związku, i jako nie 
obchodzące czytelników, mógł był w ogłoszeniu 
drukiem swej pracy pominąć. 

Krótkość czasu poświęconego podróży, cel jéj 
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główny którym Dylo poratowanie zdrowia praca- 
cami powołania tak mozolnego nadwątlonego, u- 
sprawiedliwić powinny krótkie i powierzchowne 
częsio opisy micjse niektórych; a jakkolwiek 
Dziennik autora naszego nic jest wolny od nie- 
których zarzutów, między któremi i zaniedbanie 
polszczyzny w kilku miejscach pomieścićby mo- 
zna, wszelako czytanie jego równie będzie poży- 
tecznem, jak przyjemnem. 

Część pierwsza Dziennika obejmuje opis po- 
dróży do Odessy. W dniu 2 Lipca 1825 r. opu- 
ścił autor w towarzystwie młodszego bra- 
ta swego Krzemieniec, i kilka dni pierwszych u- 
Żył na odwiedzanie mieszkających po drodze 
przyjaciot; przejeżdzał pod Krzemienną, Zwierz- 
chowcami i Satanowem przez wat zwany Tra- 
jana, który jak niesie podanie usypany był z roz- 
kazu tego cesarza, dla odgraniczenia państwa 
Rzymskiego od Dacji. Monety owe$d czasu do- 
sięgające, często się w tem miejscu znajdują. 
Wał ten ciągnąć się ina przez powiat Uszycki; 
Kamieniecki, Płoskirowski, i przez Satanów do 
Galicji pod miasteczkiem Magierów. Po drodze 
zwiedził autor zródło siarczane w Wyzwarow- 
cach, gdzie pospólstwo w wielu przypadkach 
znajduje skuteczną pomoc. Dalej w powiecie 
Płoskirowskim zwiedził brzegi Bohu, już przy 
jego poczęciu koło Czarnego Ostrowa, już nieco 
daiej ku Międzyborzu, gdzie pyszne brzegi jego 
z samego wZńóSzą /$ię| |grani(h. 0 |»Dnia 7go, inó- 
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wi autor, udaliśmy się w drogę do Kamieńca. 
Ziemia wszędzie urodzajna obfitćm ziarnćm 
spoconego w pracy rolnika wynagradza. Jest 
to czarnozicm doskonały. Tu i owdzie wszakże 
pokłady skał wapiennych i granitu z wnętrza 
ziemi wyglądają i dostarczyćby mogły obfitego 
materjału do porządniejszegą miasteczek i wsiów 
budowania, a nawet do samychźe dróg ulepsze- 
nia.« 2 

»Już słońce było ku zachowi, kiedym do Ka- 
mieńca wjeźdzał. Piękny i spokojny wieczór, dwa- 
kroć pomnażał powaby cudnego położenia mia- 
sta. Na wyniostej skale położone, przepaścistym 
dołem, skafistemi brzegami w rozmaitych urwi- 
skach i rzeką Siotryes opasanc, dziwnie oko 
pierwszy raz na nie patrzące zachwycało. Wje- 
chałem do miasta przykrą drogą przez bramę 
Polską zwaną.« 

»Nazajutrz cały dzień poświęciłem przejrze- 
rliu starodawnego miasta, (bo już po zawojowa- 
niu przez Olgierda, Xiążęta Korytowicze go posia- 
dali w roku 1331), które było zawsze przedmurem 
dla Otiomańskiej siły. Zalała by może nieraz 
potęga muzułmanów chrześcijańskie ludy, żeby 
nie obronna z samej natury forteca w Kamień- 
cu, którą jak w ówczas za silną uważano. Ja- 
koż, wiemy że 1621 roku Osman Sułtan nad spo- 
dziewanie znalazłszy fortecę niedostępną, sztur- 
mu zaniechał. Skała na której Kamieniec zbu- 
dowany, składa sie z pokładów piaskowca i ka- 
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mienia wapiennego w płytach, pod niemi zaś 
granity z kwarecm się mieszczą. Ziemia roślin- 
na z marglem wierzchnią pokrywę stanowi. Mia- 
sto jest porządnie murowane, rynck obszerny, 
bruk twardy wiele się do czystości przykłada. 
Stęknęła nie raz ta ziemia pod Islamską prze- 
mocą, a ze wspaniałych na niej świątyń, rozle= 
gały się przez 27 lat panowania tureckiego, gło- 
sy pobożne ich Mołnów. Pamiętni na zabytki 
jakie Muhamet IV w tèm zostawił mieście i 
których całkowite żachowanie, traktatem 1714 r. 
Turcy obwarowali, poszliśmy naprzód do ko- 
ścioła XX. Dominikanów, gdzie dotychczas jest 
zachowana kazalnica prawie z całkowitego cio- 
su zrobiona, którą Turcy wystawili, z napisem 
u góry po turecku: La Allach Allach, Resul 
Allach, co znaczy: Bóg, Bóg i Mahomet Pro- 
rok od Boga. Udalismy się potem do katedral- 
nego kościoła, do którego wyż wspomniany Sul- 
tan konno był wjechał. Obszerna i porządna 
budowa struktury gotyckiej. Od strony półno- 
cncj wchodzi się z kościoła do menaretu czyli 
dziamy tureckiej; 150 wazkich i przykrych scho- 
dów prowadzi spiralnie na krużganck kiosowy, 
nad nim sterczy jeszcze słup wysoki, na którym 
Muzułmanie pół xiężye osadzili, dziś za podnó- 
żek statuy Matki Najświętszej służący. Z kruż- 
ganku tego piękny rozciąga się widok okolic 
Kamieńca ; dobrze, żtamiąd dojrzeć można Cho- 
cim. Piękne i czarujące widać pozycje; skały, 
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wzgórki, uprawna rola, małe laski i włości, za- 
chwycają patrzącego. Zdawało mi się żem się 
wdarł na wieżę Sgo Stefana w Wiedniu en mi- 
niature. Lecz ztamtąd widziałem wspaniałe przed- 
mieścia, potężne trzy koryta Dunaju, pałace, śli- 
czne domki po winorodnych pagórkach, porzą- 
dne na około wioski i miasta, wreszcie ćmę 
ludu tłocząccgo się pieszo i powozami; kiedy tu 
szczupłe tylko miasto, liche domki na przedmie- 
ściu rozesłanem ponad przepaścistemi brzegami 
spokojnego Smotrycza, nagie lub tylko laskamio- 
kryte wzgórki, i ledwie gdzie nicgdzie snujących 
się ludzi. Nie tak więc wspaniały widok, lecz 
zawsze miły. Błysnął złocisty na słupie xiężyc 
odbitćm jasnego słońca światłem; promienie te 
Żywo oczy i serca nasze zadrażniły. Jedna przy- 
czyna dwa różne skutki zdziałać może; okoliczno- 
ści je tworzą, a siła wewnętrznych uczuć rozwi- 
ja. Właśnie opowiadał mi obcznany z językiem 
tureckim i ważniejszemi wypadkami, sędziwy o- 
bywatcl, jak Reis - Ahmed - Effendy gdy w czasie 
swego do Prus poselstwa w r. 1763 przejeżdzał 
przez Kamieniec i ten menaret zwiedzał, po prze- 
czytaniu na nim napisu który dziś jest zatarty: 
WE TZA NAZCARIA ILABEQUA I UADZAT= 
TA-HA TĘSZQY KIEMA TESZQY R-RIDŻĄLU 
UE TES ADU (*). 


— n H. 


(*) „Gdy rzucisz okiem na pola i niwy, njrzysz, że 
„dzieląc los mieszkańców,- tak. cierpią nieszczęścia jak lu- 
LEŃ i + 1 
»dzie, i jak oni pomysinegouzywającbytu << 2f 
26 
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te wyrzckł słowa, zwróciwszy oczy na siczyc: 
»wzniostem pomiwolnie rozrzewnione oczy ku 
»niebu i gorącą modlitwą błagałem Pana Zaste- 
»pów, prosząc, aby JEGO sprawą, wkrótce ziemia 
»powróciła znowu pod święte prawa islamu; Że- 
»by ta kazalnica, ten lekki i wspaniały menarct 
»zabrzmiały znowu muzułmańskićm pieniem, i 
»jak przedtem piękne okolice Kamieńca powtarza- 
»tły znowu ccho głośnego izanu!« I to w dzie- 
jach jest zapisane. 

Z Kamieńca odbył autor przechadzkę do Zału- 
cza, wioski o dwie mile od Kamieńca nad brze- 
gami Sinotrycza leżącej. »Drogą pocziową mó- 
wi, przybyliśmy do Nihina stacji pocztowej; 
lam powóz zostawiwszy, piechotą poszlismy z 
przewodnikiem ku stronie. pieczar. Przykra 
droga przez krzewy, skały, jary i góry, pro- 
wadzi do brzegów Smotrycza. Ściany skali- 
ste ogromncj wysokości krępują koryto szybkiej 
wody. Tu wzdłuż tych brzegów znachodzić mo- 
Żna jaskinie lub pieczary w twardym kamieniu 
wapiennym kute. Dwie z nich znaczniejsze od- 
wiedziliśmy, jedną nazywa pospólstwo pieczarą 
Chrześcijan a drugą Żydów, bo ludzie obu tych 
wyznań tam się kryli. Kości ludzkich skicletów 
lu i owdzie sterczą, a stąpając wewnątrz po 
przestrzeni stóp kilkudziesięciu, czaszki ludzkie 
po wiele razy wymykały się z pod niepewnych 
naszych kroków:/,/1 jeszeze-kesciom waszym, 
nieszczęśliwi tułacze pokoju nic dają! | wasze 
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popioły itych przed którymi pierzchaliście, juz 
dawno ziemia zmicszałą pospołu, grubszej i zy- 
zniejszej potrzebując powłoki! Przeszliśmy zna- 
czny kawał brzegu, gdzie granity i pokłady wa- 
piennego kamienia wzajem się związały. Wc- 
gełacja wszędzie piękna. Rys botaniczny An- 
drzejowskiego jest tu skazówką dla herboryzują- 
cych. Już wróciliśmy do Kamieńca. Korzysta- 
jąc z miłego wieczornego chłodu, który tym jest 
przyjemniejszy tu w Kamieńcu, Ze rozgrzany ka- 
mień brukoewy od słońca, we dwakroć pomnażał 
skwar aumosfery, wyszliśmy za miasto. Trzema 
bramami wjechać tu można: Polską, Zamkową 
i Ruską. Najpiękniejszy spacer jest ku wscho- 
dowi na wałach fortecy. Świat Kamieniecki tu 
się zbiera, albo teź ciągnic aż do ogrodu genc- 
rala ilta; odległość jego dosyć jest znaczna, 
ogród porządny, a w nim schronienie dla ohłą- 
kanych ną umyśle.« 

Nie. możemy tu pominąć Antonawców i Sofjow- 
ki, których autor zbyt moze krótkie ale interes- 
sujące daje opisanie. »Ponieważ, mówi on, przed- 
sięwziąłem w podróży mojej widzieć wszystko 
po drodze co jest wartóm widzenia, już to z dzie- 
jów historycznych, juź z powieści lub wspania- 
tości utworu, obrócilem moją drogę do sławnej 
Sofjówki. — Wbprzódy wszakże skierowatem sie 
ku Antonowcom, naturalnemu wodospadowi. Po 
południu tam, stangliśzny. Tu brzegi ze słupów 
granitowych najwichszcj sięgają wysokości. Zmię- 
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szane wespół wody z pobliskich rzeczek, szero- 
ko po płaskich bryłach granitu, w pewnej odle- 
głości i nachyleniu do sicbie, jakby po natural- 
nych śluzach, zlewają się z szumem i wpadają w 
koryto rzeki. Kilkanaście młynów, jedne nad dru- 
giemi stawianych, których koła ciągłym ruchem 
pieniste pryskają bałwany, do upicknienia tych 
naturalnych kaskad dziwnie się przyczyniają. O- 
gród młodo jeszcze rozkrzewiony, zdobi brzeg 
jeden rzeki, na którym ostrosłupy granitowe w 
nicktórych miejscach tworzą jakby palisadę, Na 
drugim brzegu mały lasek, chatki i rzeczone mły- 
ny do najpięknicjszego pejzażu posłużyć mogą. 
Pędzimy za pięknościami natury w obce i dalc- 
kie kraje, a co się w ojczystej ziemi znajduje 
często i nie wiemy; w głuchćm to zapomnieniu 
i niewiadoiności, a co jeszcze gorzej, w nicgo- 
dnej pogardzie zostaje. Widziałem nadbrzeża 
Bohu, Dniestru, Smotrycza, pastem oko cudnym 
widokiem okolic Ojcowa i Pieskowej skały, ach! 
czyliż może być co pięknicjszego! Trzeba żeby 
każdy chcący w obce zapuścić się kraje, pierwej 
własny przejrzał. Nie wyrzekłby w ówczas dra- 
piąc się z niebczpiceczeństwem Życia po śnieżnych 
i lodowatych górach, po olbrzymich skałach i 
przerażających przepaściach: ach jak cudne, jak 
pickne miejsca, u nas nie ma takich! Lecz po- 
wiedziałby z uczuciem: tu natura więcej się wy- 
silita jak jwnasżym jkrajuptwdziwnicjsze i wspa- 
nialsze widoki, tam zaś milsze bo ojczystł !« 


Po zwiedzeniu Ilumania okropnością buntów 
kozackich pamiętnego, gdzie jeszcze w ustach lu- 
du dają się słyszeć Gonty, Szydła, Żelezniaka, 
Tymeńki, Bondareńki i innych hersztów kozac- 
kich nazwiska, autor udaje się do Sofjówki. 
»Rzucam w reszcie smutne wspomnienia, spieszę 
zatrzeć jakąś serca tęsknolę widokiem dzieła gie- 
njuszu, pracy i bogactwa. Śnuły się jeszcze po 
głowie rozmaite relacje ustne i pismienne o bun- 
tach, kiedym juź zszedł z góry, już przeszedł 
bramę i stanął nad brzegiem pięknej sadzawki, 
którcj woda rozliczną połyskuje barwą, od koło- 
rowych kwiatów przybraną. Rzuciłem okicin na 
około siebie; tu wysoko pnąca się fontanna, tam 
altany, lam znowu skały, mostki, owdzie obce 
tcj krainie sosny i jodły bujnie rosnące: słowem 
anim się postrzegł, ani pojąć mogłem, źcbym tak 
znienacka już byt w Sofjówce. Uprosiłem ogro- 
duika by mi w tym roskosznym raju przewodni- 
czył. Komuż w tém miejscu, pełne rymotwor- 
czcj sztuki wiersze Trembeckiego, myśli całe} 
nie zajmą? Któż w chłodniku Tedjon zwa- 
nym wstrzyma się od powtórzenia pięknego opi- 
su źwawej i szczęśliwej walki Peleja z Tetyda ° 
Któż puszczając sie w podziemną żeglugę, nie 
wyrzeknie: »zegnam cię słońce drogie! Wy- 
płynąłem już na jezioro, a przechadzając się po 
wysepce „Antycyrce zwanej, czystćóm obwionicty 
powietrzem, miłym drzew cieniem okryty, CZU- 
tem się jakby w istocie. Zein) byt lepszy fizycznie 


=. E 


i moralnie. Dalćj trafiłem na lasek teński, 
gdzie zdawało mi się że słyszę jeszcze zagrzaną 
dwóch mędrców dysputę o ciągłym i regularnym 
ruchu ziemi, całego świata układu i o jego po- 
wrotach. « 

nKretemi wreszcie ścieszkami zeszedłem do 
obszernej jaskini w ogromnym granicie wykulej. 
Ciężkie jej sklepienie, olbrzymi z tegoż kamienia 
słup dźwiga. Ponure tu milczenie, szumem wy- 
tryskującego strumienia przerywane, gromadzi 
razem wszystkie uczucia serca. Już wesichnic- 
nie z piersi niemi obciążonych ma się wyrywać, 
kiedy napis na jednej ścianie łagodnie je uspo- 
kaja : 
»»Strać tu panied twych nieszczęść, a przyjm szczescia wiesscze, 
4% jeśliś już szczęśliwy, bad szczęsliwszym jeszcze,*ć 

Opis swój ogrodu Sofjówki autor tak zakończa: 
..»Zeszliśmy z góry i usiedliśmy na ławeczce na- 
przeciw szumnej kaskady. Usiłował tu genjusz 
Metzla oczarować każdego imaginację i przenieść 
ją w krainę wodospadów Szwajcarskich. Sztuka 
zastąpiła naturę. Złożono stosy starych grani- 
tów, a odemknięte kanały nawalne toczą po 
nich wody. Wszystko tu jest dziwne, .piękne, 
sztuczne i kosztowne. Każda piękność zdumie- 
wa i czarodziejską mocą uczucia nasze w natę- 
żeniu trzyma. Sztuka i koszt zewnętrzną nicja- 
ko wartość powiększając, wiele piękności samej 
ujmują. Piękność. naturalna więcej ina powa- 
bów, więcej wspańiałości; więcej dla tego na 
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poważne i delikatniejsze uczucia nasze ma wpły- 
wu, bo do takiej piękności łączy się przyjemność. 
Piękność nas zdumiewa, a przyjemność zachwy- 
cu: piękność bystrzejsze nasze zajmując zmysły 
prędzej na nie działaz lecz przyjęle wrażenia 
prędzej się zacićrają, bo wyobrażenie. piękności 
jest nieskończone. Co jest przyjemnem, tego o- 
braz powoli w zmysłach rozpościera się naszych 
i wszędzie długotrwałe zostawia rysy. Połączo- 
ne zmysły, wzajem sobie służąc, udzielają uczu- 
ciom wewnętrznym wyobrażenia miłego obrazu. 
Wspaniała, dzika natura, ręką ludzką uglaskana, 
dla tego tylko, Żeby ludziom dostępnićjszą była, 
wiele znowu na przyjemności zyskuje. « 

Widok ogrodu w Sofjówec przywiódł autorowi 
na pamięć podróż w tak nazwanej Szwajcarji Sa- 
skiej odbytą, a której opis, jakkolwick z przyje- 
mnością ezytać się dający, jak na wspomnienie 
tylko zbyt może jest obszernym.  Porównywa 
dalcj autor w krótkości Sofjówke z Puławami i 
tak mówi: »Bliższe siebie będzie porównanie 
miejsc, gdzie sztuka z natura, piękność z przy- 
jemnością idą w zapasy. Któż nie postrzeże tej 
różnicy między piękną Sofjówką a przyjemnemi 
Puławami. Stosowne są piękności w Sofjówce, 
w każdym kroku jakieś dzieło sztuki, nic natu- 
ry nic widać. Jest to jak mały pokój, nad pro- 
porcję wielu i kosztownemi meblami napchany. 
W Puławach, długo chodzić i dobrze rozważa 
trzeba, by nature od sztuki różróżnić.« 
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»W Sofjówce przepływa się podziemny kanał 
by się dostać do wysepki. Dziwie się trzeba w 
tej drodze nad kosztem i inwencją. W Puławach 
nieznacznie wchodzi się do długićj i ciemnej gro- 
ty, przybywa się do mieszkania Charona i do 
brzegu odnogi Æ isły. Czyliż nie jest to natu- 
ralniej i powabnićj? Niechże nas niosą odzie 
po obu wodach. Co bardziej dusze naszą ro- 
skoszą napawa, co zmysły poiężnicj czaruje? Czy- 
li widok wyscpki mitologicznej, czyli wspaniała 
Sybilla, z pośrodka jodcł i topoli bez przesady 
wyglądająca? W reszcie, czyliż choć jedna 
znajduje się pamiątka miła swém przypomnie- 
niem dla każdego zwiedzającego? kiedy Sybilla 
i domek Gotycki mieszczą w sobie zabytki onćt, 
genjuszów i męztwa.« 


W Sofjówce bywają znaczne bardzo zgroma- 
dzenia na Sgo Piotra i Pawła, i towarzystwo 
kilka dni w ówczas wspólnej poświęca zabawie. 
Rozmaite widowiska teatralne i gimnastyczne, 
koncerta i bale trwają w ówczas bezustannie. 
Ogród zdobią illuminacje, a wody w bieg pu- 
szczone (co nie zawsze dla małego wody zapa- 
su widzieć można) roskoszny ogród czarującym 
czynią. 


Przejeźdzając przez Tulczyn, autor odwiedził 
mieszkanie Trembeckiego, gdzie rozpieszczone 
wróble nawiedzają jeszcze” często okna dawne- 


go swego opiekuna (*). Tulezyn należy do miast 
porządniejszych i posiada pałac nowszym sta. 
wiony gustem, piękny i wspaniały. Ogród zwa- 
ny Choroszcze z piękną budową łaźni tureckich, 
obszerny i wyniosłością drzew odznaczający się, 
jest zaniedbany. 

Z Tulczyna udał się autor dla odwiedzenia 
rodziny swojej do Berszady. Miasteczko to 
przyjemne ma położenie, nad rzeką Berszadką, 
tu pod lasami. Niedaleko niego znajduje się 
przyjemna wioseczka Florynką zwana. Za Ber- 
szadą ze strony wschodniej są wały kwadrato- 
we z rądelami przy kątach. Zdają się one być 
świadkami czasów i męztwa Zotkiewskiego; Ber- _ 
szada bowiem ważnym była punktem w woj- 
nach Polskich z Turkami. Miejsce to pamiętne 
jest szlachetnym czynem dziedzica dawniejszego 
Xcia Jerzego Zbarawskiego. Kiedy za Zy- 
gmunta III, Turcy domagali się przy zawićraniu 
traktatu, aby Berszady w perzynę obrócone by- 
ły, Żółkiewski zaś lubo pragnął aby ugoda nie 
była zerwaną, nie śmiał jednak prywatną roz- 
rządzać własnością, oświadczył to Zbarawskie- 
mu. Ten radząc się jedynie miłości dobra po- 
wszechnego i szlachetnych swych uczuć, pod po- 
zorem zbliżaniasię muzułmanów, oddalił z mająt- 


(*) Znane jest przywiązanie Trembeckiego do ptastwa; 
a szczególniej do wrébli, w ostatnich czasach życia jego; li= 


czne ich stada trzymał dv własnem mieszkaniu. 
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kami mieszkańców Berszady, i rozkazał je spa- 
lic. Oznajmiono Skinder Baszy wodzowi turcc- 
kiemu Zc Berszada przypadkowo spłonęła, a tém 
samcm warunck ich zniszczenia za niepotrzebny 
w traktacie uważano. Tak wice ochoczą wła- 
snego majątku ofiarą, ochronił Zbarawski ojczy- 
znę od poniżającego jej godność warunku. 

W dalszej do Odessy podróży przejeżdza au- 
tor przez miasto powiatowe Bałty, dość rozle- 
głe ale licho zabudowane, leżące nad rzeką Ko- 
demą, która dawniej granice Polski od Turcji 
stanowiła. Przebywa dalej miasteczka Ana- 
niew i Szarajów na wspomnienie nie zasługują- 
ce. »Toczy się nasz powóz po ziemi, która i- 
stotom wodnego świata za posadę niegdyś służy- 
ła, a dziś pierzchliwe susły i slepce przebiega- 
ja pola i pracowite w wyrobieniu kulistego gnia- 
zda żuki zwane, ponad drogą wszędzie się ru- 
szają. Po tak wielkich wysiłeniach się w nad- 
zwyczajnych przemianach natury, wielkim uledz 
musiała odmianom ziemia, w swojej nawet or- 
ganizacji. Inne stworzenia na nic) żyją, inne 
tez dla nich są pokarmy. Bujne trawy zalegają 
pola. Trzody owiec okrywają wzgórza. Rzadko 
łemicszem przewrócona ziemia, gnuśny bowiem 
Wotoch pasterskie więcej prowadzi życie. Chaty 
ich nędzne, żadnćm nic ocienione drzewem, bez 
Żadnego zabudowania i ogrodzenia, bez kawałka 
nawet uprawionego ogrodu, smutny robią widok.« 

Przybywa nakońiec rautorydo| Sewerynówki, 
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miasta Seweryna Potockiego własnością będące- 
go, w którem jest pałac, a wszystkie domy zka- 
mienia wapiennego stawiane. Kościół, sklepy i 
pałac do porządnych budowli należą ; wszędzie 
starano się topolami ozdobić stepowe miasta po- 
łożenic. (Ogród przy pałacu jest piękny, ob- 
szerny i w drzewa owocowe zamożny. Dzie- 
dziec stara się ciągle o upicknienie miejsca tc- 
go i pożytek razem. Wszystkie wzgórza okryte 
są winnicami, dobre wydającemi wino. — Zbli” 
zając się do Odessy, z powodu nicznośnego upa- 
Tu, zatrzymał się autor w austecji zwanej Połoc- 
kiego, o dwie mile od Odessy, gdzie Liman 
zwany drugim czyli odnoga morza czarnego przy- 
tyka. » Woda w nim, mówi autor, jest niczmier- 
nie słona, przy brzegach nawet osad soli zostawia; 
a w czasie mocnej operacji słońca o południu, 
tak silna ewaporacja wody powstaje, źe kryszta- 
ły graniastosłupów sześciobocznych w massy sklc= 
jonc, na płytkiej wodzie obficie się tworzą, Po- 
bliżsi mieszkańcy pilnują tej chwili i biegną chci- 
wie z rzeszolami zczerpywać przyprawę, jaką im 
dokuczliwie zkąd inąd słońce przygotowuje. 
Brzegi okryte były szczątkami szarańczy nieży- 
wej i drobnemi muszelkami. « 

»Qd Sewerynówki wąwóz powoli się rozszerza 
ina mile od Odessy w obszerną płaszczyznę 
a raczej w prawdziwy step się zamienia. Tu 
juź postrzegać można chmury kurzawy nad O- 
dessą ciążące, lu już widać maszty niby las ja- 
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kiš na wodzie na kilka werst od miasta, Calo- 
wy piasck, rzadko gdzie uprawna ziemia, rza- 
dzej jeszcze chata lub drzewo, a nigdzie osada, 
nieprzyjemne są oku, a tem bardziej niemiłe 
wewnętrznym uczuciom ¿, że znużony niejako wę- 
drownik łą smutną drogą po stepach Bessarab- 
skich, już radby na weselszej krainie odetchnąć. 
Pokazuje się niebawem Liman; po piaszczystćm 
polu zwanem Peresypem, które Liman od morza 
przegradza, prosto wjeżdza się na przedmieście Pe- 
rtsyp, niebardzo porządne a jeszcze gorzćj bru- 
kowane. Dalej przez rogatkę do samej już 0- 
dessy wjechaliśmy na ulice Chersońską, wspania- 
łą i szeroką. Stanęliśmy na ulicy Polskiej, 
(Strada Polacca).. Q! jakże przyjemnie stanąć u 
zaimierzonego celu; jakże ożywiliśmy się gdyśmy 
się znaleźli w pośród miasta porządnego i ludne. 
go! W drodze stepowćj traci nawet człowiek 
przypomnienie miast wielkich, i dla tego O- 
dessa jakby czarodziejską sztuką ocuca imagi- 
nacjo i pamieć okurzonego i osmalonego przy- 
chodnia.« 
( Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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O muzyce w Chinach. — W bibljotece kró- 


lewskiecj w Paryżu znajduje się rękopism tfuma- 
czenia dzicła o muzyce.chińskiej, ułożonego przez 
Ly-Kkoang-ty, członka Li-pu albo trybunału ućzo= 
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nych w państwie niebteskiem. System muzy- 
kalny w Chinach, tak jest różny od europejskic- 
go, wyobrażenia w tćj dalekicj wschodu krainie 
tak oddalone są od naszych, iż nie zawsze zrozu- 
mićć można to nauczające dzieło. Wszelako zdaje 
się, iż dilettanci chińscy nie są mniej zapaleni jak 
Rossyniści. Rozprawa Ly-Koang-ty w jednem miej- 
scu, mówi następnie: » Władza muzyki nic dzia- 
»łe jedynie na ludzi żyjących, i umarli ją na- 
»wet uczuwają; duchy niebieskie i ziemskie u- 
»dają się za brzinieniem głosów i instrumentów. 
»Nie widzimy ich oczami ciała; ale mimowolne 
»drżenie jakiego doznajemy, tajemna zgroza ja- 
»ka nas przenika w podobnem zdarzeniu, dosta- 
nteczne są do przekonania nas, iZ duchy te są o- 
»becne i Ze nas słuchają.« 

Każda pora roku ma swoją muzykę właściwą; 
co grają w zimie, nie czyni żadnego wrażenia 
podczas wiosny. »Przodkowie nasi, mówi Ly- 
»Koang-ty, znaleźli prawdziwy stosunek jaki znaj- 
»duje się między brźmieniem irozmaitemi stanami 
»powielrza, tak, iZ muzyka ich będąc zgodną z 
»cząstkami brzmienie dającemi zewnątrz nas, a 
»które unoszą się w otaczającej nas massie po- 
»wietrznego płynu, była tem samem w zgodzie 
»z organami głównemi, które są uczuć naszych 
»insirunentami. « 

Skulkicim muzyki, podług Chińczyków, jest fa< 
godzenie namięlności, oświecenie pojęcia i na- 
tchnienie miłością enóty. Posiadać pokój duszy, być 
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skromnym i szczerym, mieć w udziale stałość i 
prostomyślność , kochać świat cały a nadewszy- 
stko tych którzy nam życie dali, oto są cnoty ja- 
kie muzyka natchnąć powinna, i które koniecznie 
posiąść należy, chcąc na imie jej zwolennika za- 
służyć. »Przy odgłosie to kinu, mówi nasz au- 
»tor, ów Chun, jeden z największych monarchów 
»naszych, sposobił się do załatwiania spraw swe- 
»go państwa; melodji instrumentu tego winien 
»byt przywiązanie jakie miał do ludów swoich, 
»a którego tyle im dat dowodów: kiedy bowiem 
»grat dnia pewnego, uczuł się nagle jakby na- 
»tchnionym, i ułożył następujące wyrazy, które 
»śpicwat sam sobie towarzysząc: Wiatr potu- 
»dniowy miłe przynosi ciepło i smutek rozpra- 
»sza; oby tak było i z Chunem; niechaj bę- 
»dzie radością i pociecha ludu śwojego. Do- 
»bsoezynnym wpływem wiatru południowego , 
»wypuszczają z siebie zarodki wszelkie nasiona 
»będące ludu nadzieją: tak jak powiew owego 
»wiatru, o Chunie , bąc twego ludu nadzieją š 
»pomyślnością !« 

Kin, na którym cesarz ów grywał, jest instru- 
ment, wynaleziony, podług powszechnego mnie- 
mania, przez założyciela państwa Fo-hi. Z drze- 
wa zwanego U-tung zrobił on go i nazwał ly- 
hoei, co wyraża w rozleglejszem znaczeniu, in- 
strument rozpraszający ciemności otaczające po- 
jęcie, a za pomocą którego można sie usposobić 
do przenikania | (rzeczy | najcicmńiejszych. Kin 
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składa sie z dwudziestu siedmiu stron. ' Jest to 
najtrudniejszy i najdroższy ze wszystkich instru- 
mentów; dla tego więc wyższe tylko nad gmin o- 
soby na nim grywają. Nie dotykają się go jednak, 
nie zapaliwszy wprzódy, przez przesąd lub przez 
uszanowanie, kilku wonnych pochodni, które go- 
reja przez cały czas grania. Brzmienie jego 
jest bardzo łagodne i przyjemne. 

Litery muzyczne Chińczyków nie różnią się od 
ich pismiennych liter, a sposób wyrażania brzmie- 
nia przez nóty, jest zgodny ze sposobem pisania, 
lo jest: nóty idą ciągle z góry na dół i od pra- 
wej ręki ku lewej. Nóty te nie mają właściwie 
żadnego pewnego tonu; ponieważ tenże sam ton 
wygrany naprzykład na jednym instrumencie, 
zupełnie inne ma nazwisko wzięty na innym. Sy- 
stem ich muzykalny składa się z odległości ści- 
śle matematycznych; układa się za pomocą cer- 
kla: uczucia słuchu nigdy nie zdają się w tem 
radzić, a roskosz ucha poświęcona jest surowo- 
ści wyrażeń oderwanych i stosunków czysto me- 
tafizycznych. Znaczenie nót poznaje się zwykle 
po przestrzeni jaką zajmują. Kompozytor, z 
cerkleim w reku, lub tylko na oko, oznacza na- 
przód przestrzeń jaką ma cały takt zajmować; 
przeznacza następnie dla każdej nóty część tćj 
przestrzeni jaka dla niej wypada, stosownie do 
tego czy chce aby była wytrzymaną lub prędko 
odegraną. i 

Muzycy chiñš2y) úWgywajaOtylkojliaktu cztero- 
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ćwierciowego, który osobliwszym sposobem wy: 
bijają. Każda ćwierć ma nazwisko osobne, przez 
wyimawianie którego mierzą trwanie czasu jaki 
do jej odegrania jest potrzebny: np. pierwsza 
ćwierć uderza się ręką prawą w bok lewćj, 
wymawiając tang-ga; Ściąga się następnie ręka 
ku żołądkowi z wymówieniem wyrazu tung, i 
to jest ćwierć druga, która dwa razy tyle wy- 
maga czasu co pierwsza. OQdrywając rękę od Żo- 
tądka uderza się znowu w bok lewy, i wymawia 
tang; zostawia się ręka wymawiając tang-hi, co 
jest rodzajem spocznienia i miarą trzeciej ćwier- 
ci. Od lewego boku prowadzi się znowu rękę 
ku Żołądkowi wymawiając tung, poczem uderza 
się w brzuch obiema rekami, wymawiając tehe; 
a to jest ćwierć czwarta i koniec taktu. — 


Silistrja albo Silistra. — Twierdza ta leży 
na prawym brzegu Dunaju, poniżej Ruszczuka: 
jest ona stolicą Sandszaku który od niej ma na- 
zwanie, i rezydencją Paszy oraz rządcy albo Be- 
glerbeja. Mieszkańcy składają się z Turków i 
Greków, którzy osobne części miasta zajmują. 
W części przez Grcków zamieszkanej widzieć 
można niektóre kamienne budowle; Turcy z 
drzewa jedynie domy stawiają, ponieważ mnie- 
maliby sprzeciwiać się opatrzności i przezna- 
czeniu, przeszkadzając rozszerzaniu się pożaru, 
który za karę nieba uważają. 

Miasto twórzy”w” przestwórze swoim wycinek 


s 
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koła, którego cięciwą jest brzeg Dunaju. W 
środku prawie cięciwy ićj leży stary obronny 
zamck murem i czworogrannemi wieżami, oraz 
od strony miasta poprzecznym opatrzony wałem, 
na którym również znajdują sią mniejsze nieco 
wieże. Od strony rzeki zamck osłoniony. jest 
murowaną foss}. Lam również znajduje się bul- 
wark z muru, który się o 7 stóp nad zwyczajny 
stan wody wznosi, i od którego boczna bramą 
do środka zamku prowadzi. Główne wejście 
znajduje się od strony miasta, i zakryte jest mo- 
stem zwodzonym; jeden wszelako z pięciu me- 
czetów miasta, zbudowany jest tutaj między muz 
rem i wałem poprzecznym, a tym samym całą 
obronę bezskuteczną czyni. 

Przed zamkiem, od strony miasta znajduje 
się plac nieforcinny, szerokości w jednych miej- 
scach 75 w drugich tylko 50 stóp mający; tutaj 
w czasie pokoju leżą do obrony twierdzy należą- 
ce działa, w nicjednostajnych poskładane stosach. 
Tuż obok zamku znajduje się mieszkanie Paszy. 

Obronność zamku ogranicza się jedynie na wyż 
szćj części miasta; cześć nadrzeczną bronią cztćż 
ry wiełkie reduty albo szańce. Od strony lądu stano- 
wi obronę część redut; połączone są one z kurtyna- 
mi, a pomiędzy niemi wzniesiono kawaljery (*); 
które z jednej strony obronność wzmagają, z dru- 
gicj zaś służą za trawersy przeciwko strzatom 
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(*) Rodzaj dział szańcowych: 
48 
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odbitkowym. Blednošé tego oszańcowania w tem 
się szczególnićj okazuje, iż kurtyny nie po bo- 
kach, ale od przodu dzieła, ipod bocznym kątem 
się znajdują, tak iZ przez to fossa żadnćj nie ma o- 
brony, a szturmujący od wszelkiego ognia jest za- 
kryty. Prócz tego dzieła równie jak kurtyny nie są 
umocnione należycie, reduty tylko są murowane. 

Powyżej miasta nad Dunajem o 30 do 40 kro- 
ków od fossy, leży kamienny budynek, służący 
za skład wszelkich sprzętów i materjałów| do 
Żeglugi na rzece potrzebnych. Od strony zacho- 
dnicj, gdzie się znajdują zródła małego Mustafy 
i cmentarze, okolica jest wolna i pod ogniem 
twierdzy zostaje; od strony przeciwnej zaś, gdzie 
winnice i ogrody od stóp do kota leżących gór 
aż do samej fossy rozciągają się, nie w jednym 
punkcie nad okopem panuje skuteczna strzału o- 
dległość. 

Parapety składają się jedynie z koszów szań- 
cowych napełnionych ziemią, i w czasie pokoju, 
podobnie jak fossy i wszelkic inne nicobimuro- 
wane dzieła, bardzo uszkodzone zostały, tak iZ 
nietylko na koniu, ale nawet wozem możnaby 
wjechać do miasta, żadnej nie przebywając bramy. 


Bazardzik.—  Bazardzik albo Hadszy-Oglu- 
Bazar, po Szumli i Warnie najznakomitsze micj- 
sce w prowincji tureckiej Dobrucza, leży w pier- 
wszych wąwozach gór Balkańskich, i oddalone 
jest prawie o 30 mil jeogr. od micjsca przebycia 
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Dunaju przez wojska rossyjskie. Bazardzik łeży 
rachując od tyźwowego mostu w Isakczy, w po- 
łowie prawie drogi od Edreny czyli Adrjanopolu, 
12 mił od Szumli, 12 mil od Silistrji i 5 mil ed 
Warny, które to ostatnie miasto stanowi w pro- 
stej linji połowę prawie drogi do Konstantyno- 
pola. 


Miasto Macon w krajach zjedn. Amer. pół- 
nocnej. — Stolica ta hrabstwa Lafayette, w Ge- 
orgji (które dopiero w r. 1820. utworzone zostało, 
I Żadnej jeszcze nie miało wioski) leży pod 290% 
22' 80” dł. wsch. i 32°52 szer. półn. na zacho- 
dnim brzegu rzeki Ockmulgee. Założoną zostą- 
ła w r. 1823 i liczy dzis 1,600 mieszkańców. 
Wychodzi tam dziennik pod tytułem: Posłaniec 
Makoński (Macon Messager). 

( Columbus.) 


Ludność niektórych hrabstw. i miast Amery- 
kańskich. — Obwód Edgefield, w południowej 
Karolinie miał, w 1826 roku. 36,404 mieszkańców. 

Ilrabstwo Early w Georgji, 2,320.w 1825. Mias 
sto Wilmington w 1826 r. 2,385: Miasto Fila- 
delfja w 1927 miało 35,869. domów, a 176,815 
mieszkańców. 

Boston w 1827 r. 58,277. 

Baltimore 95,530 miesz. w 1825. Miasto King- 
ston w Jamajce.8,000;domów i-34,000 micsz. 

(C.lumbus.) 
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Niektóre szczegóły statystyczne o Paryzu. 

Powierzchnia Paryza. — Z ostatnich wiado- 
mości statystycznych o Paryzu okazuje sie, Że 
cata tego miasta powierzchnia zajmuje przestrzeń 
34,396,800 metrów kwadr. albo 344,948 hektarów. 

Obwód zewnętrznych bulwarów wynosi prze- 
szło 55 licues. — Południk przeciągniony od pół- 
nocy ku południowi, przechodząc przez Obser- 
watorjum, oznacza długość 5,505 metrów; pro- 
stopadła do niego spuszczona od wschodu ku za- 
chodowi, począwszy od rogatek Charonne do 
rogatek des Bons-Hloinmes okazuje 7,809 metrów 
długości. 

Podział. Okręgów albo wojtostw ( mairies ), 
jest 12; dzielnie (po 4 na jedno wojtostwo) 48; 
ulic 1,111; miejse nieprzechodnicn 120; miejsce 
murem obwiedzionych 13; uliczek 27; przejść 
129; placów 75; obmurowanych nadbrzeżów 33; 
mostów 16; rogatek 58; bulwarów od południa 9, 
a od północy 13. - 

Mieszkania. Pałaców S; pałaców z dziedziń- 
cami, ogrodami ilp: 560; domów 27,900; skle- 
pów z żywnością 9,800. 

Pomniki. Bram 16; składów handlowych 11; 
targów 22; wodociągów 4; machin hydraulicznych 
3; fontann 86; zdrojów obmurowanych 124; ba- 
zyliś 2; kościołów paraljalnych 12; innych ko- 
ściołów 27; zgromadzeń duchownych i klaszto- 
rów żeńskich 38; bibłjotek 15; kollegjów królew- 
skich 5; szkół królewskichi, tosfarzystw nauko- 
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wych 23; pensji obu płci 262; teatrów większych 
i mnicjszych 24; ogrodów publicznych 4; koszar 
S4; więzień 10; cmentarzy 5, 

(Ann, des Voy.) 


Polityka dworu Pekińskiego. — Przeminęty 
juz dla missjonarzy owe błogie czasy, kiedy mo- 
narcha rozmawiał poufale z nimi, przypuszczał 
ich do swego pałacu, wiódł z sobą na polo- 
wanie za wielki mur, obsypywał licznemi łaskami 
swemi, i nadawał zaszczyty i godności tak im, 
jak i ich przodkom. Dziś polityka dworu chiń- 
skiego ckazuje się więcej niź kiedykolwiek była 
nieprzyjazną dla wszystkiego co tylko jest curo- 
pejskićóm, Cesarz teraźniejszy, który lata pano- 
wania swego uazwat łau-kuang (światło albo 
blask rozumu), zniósł: towarzystwo astronomów 
europejskich, oddalając z Pekinu Francuzów 3 
Portugalczyków którzy do niego należeli. 

(Ann. des Voy.) 

Przywileje. Chińczyków. w. Kochinchinie. — 
Ambassada angielska, którcj P. Crawfurd był 
naczelnikiem, przybywszy do Hue, stolicy Ko- 
chinchiny, była! bardzo poważaną, ale członki 
jéj byli rzeczywiście więźniami. Szczególniej- 
szy wyjątek zrobiono. dla służących Chińczyków: 
mieli oni pozwolenie chodzenia wszędzie z zu- 
pełną wolnością i nie obudzali więcej podejrze- 
nia jak gdyby byli /hawetOKochinchińczykami. 


Pokazuje słę ztad Że wszelkie stosunki między 
tym krajem a narodami curopejskicimi muszą się 
odbywać za pośrednictwem Chińczyków, i ze im 
więcej ich jest przywiązanych do legacji curopej- 
skiej, tem mniej zapewne dozna ona trudności. 
(Ann. des Voy.) 


GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJI 


PoLskA. Chęciiskie posągi, zwane dziad i ba- 
ba, o których kilkakrotnie pisały gazety, zawita- 
ły nareszcie, korzystając z sanny, do stolicy na- 
szej, i stanęły w domu towarzystwa przyjacioł 
nauk. Dziad mocno zawiedzie nadzieje miłośni- 
ków starożytności. Jest to uszkodzony marmuro- 
wy posag jakiegoś tyeerza w zbroi, z wieków śre- 
dnich, w postawie leczącej, zdjęty lub zrzucony 
z grobowca; czas dal mu się pod gołćm niebem 
mocno wc znaki, zostawił mu jednak ślady wy- 
twornej roboty. Babą jest ciekawsza, i nosi na 
sobie piętno odległej starożytności. Brakuje. jej 
nóg i prawej ręki. Jest to widocznie jakieś bo- 
Żyszeze; na pierwszy rzut oka podobne bardzo 
do Bachusa. Jeżeli to zaś jest jaka bogini pogań- 
skich przodków naszych , to musiałą mieć podo- 
bnc przeznaczenie jak Venus ucina. 

— We wsi Dłuzniewie pod Mławą, niedawno 
krowa zamiast cielęcia, wydała psa mającego koe 
pytka. Ta osobliwość ma być w krótce przysła= 
ną do tutejszego gabinetu historji naturalnej. 
(K. W.) 

FRANCJA. Minister spraw wewnętrznych pisał 
w inicsiącu grudniu r. z. do królewskich akade- 
nji unicjętności , napisów i sztuk nadobnych, 
wzywając je do, zajęcia się. wyborem uczonych i 
artystow, którzy mają być wysłani do Morci, ce- 
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lem zwiedzenia tćj historycznćj ziemi, pod ża- 
słoną armji francuzkićj. Liczba osób tych ma 
być nie wiełka; ale instrukcje jakie odbiorą, bez 
dą wydane w sposób zapewniający osiągnienie re- 
zulłatów tćj wyprawy i korzyści, jakich należy 
sic spodziewać po gorliwości i taleniach, którym 
tó zaszczytne zlecenie powierzone zostanie. 

Putkownik Bory-Saint. Vincent, członek korr. 

akad. umiejętności, przeznaczony zoslat na na- 
czelnika tćj uczonej podróży. Miał on wyjechać 
w pierwszych dniach stycznia 1529 z czterema 
adiunktami. P. Blouet, jak zapewniają, ma mićć 
sobie powierzony przędiniot architektury. 
— Odebrano w Paryżu dnia Š łulego wiadomości 
od uczonych artystów i podróżujących w Wgip- 
cic. Listy młodszego Champollion datowane są 
z Teb d. 24 listopada r. z. i zawierają bardzo 
cickawe rzeczy o slarożytnościach w Beni Has- 
san, Antinse, Lykopołis, Anatacpolis, Sanonolis, 
Ptolomais, Dendera, Goptos i Tebach. Wszyscy 
członkowie tćj uczonej wyprawy mają się dobrze 
i mysłeli zwrócić swą podróż ku Nubji. 

Wzocny. W czasie odkopywania różnych sta- 
rożylności w Herculanum, znaleziono między 
innemi, obszerną budowę której ogród jest 
otoczony wspaniałemi kolumnami. Między wy- 
bornemi małowaniami spostrzeżono w tym 
gmachu Perseusza zabijającego potwora, oraz 
Merkurego usiłująccgo uśpić Argusa itp. Mnó- 
stwo innych przedmiotów misternej roboty, ja- 
ko to: mebli, sprzętów bronzowych, naczyń itd. 
znaleziono także w salonach. 

PRussv. Alex. Humboldt udarowany został no» 
wym mcedałem, na którego wybicie uczyniono 
składkę. Medal ten z jednej strony ma imie i 
nazwisko jego oraz dzień i rok urodzenia, zdru- 
gicj zaś szereg prac naukowych jakiemi się tru- 
dnił. Napis ten w języku łacińskim jest naste- 
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pujacy: Flora subi(erranca) Irrit(abilitas) Veg 
(etabilium) ct an(imalinm) fter Americ(anum) 
Gcogr(aphia) plani(arum) Disq(uisitiones) geol 
(ogicac) et magn (eticac) Lin (cac) isoth (ermae). 
— Ludność miasta „Akwizgranu skladała się w 
r. z. z 36,730 mieszkańców, między kiórymi 35,492 
katolików, a tylko 14056 wyznania cwangiclickie- 
go i 182 starozakonnych. 


BIBLJOGRAFJA PODRÓŻY 1 JEOGRAFJI. 


— Memoire descriptif sur la forćt imperiale de 
Białowieża en Lithuanie, redigć par le Bn. de 
Brinken, cte. Tom I in 4to z rycinami. W War- 
szawie 1528. Cena złtp. 15. 

O dziele tcim znajdowała się wiadomość w je- 
dnym z Numerów Dziennika Warszawskiego z 
r. 1826, oraz taż sama wiadomość w pismie 4n- 
nales des Voyages z r. 1827. 

— Mappa pocztowa królestwa polskiego na rok 
1820, wydana przez W. Widulinskiego Sekr. Jln. 
Poczt. z oznaczeniem traktów, przychodu i od- 
chodu poczt. itp. Cena złtp. 4. 

W NIEMCZECH: 
— Rhcinreise von Mainz bis Köln von Klein (Po- 
dróż na Renie od Moguncji do Kolonii). 
— frinnerungsblatt fir Besucher des Riesenge- 
birges — (Xiążka przypomnień dla zwiedzają- 
cych góry olbrzymie). 
— Gegenwirtige Zustand der Tiirkci, przez Dra 
Bergk. 
— Plan miasta Aten, rysowany przez Glisera: 
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PANIBTNIK PODRÓŻY 
N* 29, 


Z PIERWSZEJ POŁOWY Manca 1829 nokt. 


XII. 
PRZEJAZDZRA W PRUSSACII POLSKICH, 


LIST DRUGI. 
Z Oliwy. 


Wyjezdzając ż Gdańska ku północo = wschodoa 
wi, z jednej strony widzisz morze, z drugicj 
pasmo pagórków dosyć wyniosłych, u spodu 
których piękne wiejskie domy z ogrodami za- 
możnych kupców gdańskich. Jest to droga do 
Neustadt i Koslin. Minąwszy alec z drzew które 
za okopami się ciągną, wjeżdza się że tak po- 
wiem do alei z domów. Jest to przedmieście 
Gdańska Langfuhr zwane. Ruch nieustanny o- 
Żywia to miejsce: przez nie bowiem jechać trze- 
ba do Oliwy, Soboty, Kolebki, zwyczajnych 


iniejsc rozrywki-Gdańszczanów» Rząd też niemały 
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ma udział w korzyściach z tego przejazdu, płaci 
się bowiem 8 groszy na milę od jednego konia, 
chociaż drogi pruskie nie sąnajwyśmienitsze, i nie 
mogą iść w porównanie z polskiemi zwirowemi. Tą 
jadąc drogą, o mileod Gdańska, przybywamy do 
wsi zwanej Oliwą. 

Chcąc mieé w całej widowni tę przyjemną o- 
kolice , wsląpiliśmy na górę Karsberg. Jest o- 
na objęta w ogrodzie, a droga, do jej wierzchołka 
w około idąca jest przyjemną przechadzką; na 
szczycie odbywają się rozmaite zabawy. Ztam- 
tąd oko błądzi swobodnie po okolicach tej u- 
rozmaiconej krainy; widzi wysokie wicże Gdań- 
ska, port, morze, wzgórza, a pod sobą w poło- 
Żeniu krętem i lekko -spadzisiem dolinę Przyja- 
cielską i dolinę Szwabdską, zasypane murowane- 
mi domami, tworzącemi wies Oliwę. Wieś ta 
dotyka drogi i ciągnie się aż do morza; lubo dro- 
ga na parę tysiecy kroków oddalona jest od nic- 
go. 

Wśród tych zabudowań jak ojciec wszysłkich 
wznosi się klasztor Oliwy. Budowa jego ob- 
szerna lecz skromna obejmuje kościoł, micszka- 
nie dla xięży i pałac opata z ogrodem. 

Słodko nam było znaleść w tem miejscu za- 
krystjana Ostrowskiego Polaka. Syn jego jest 
xiędzem w tymże klasztorze. Widząc żwa- 
wego i czerstwego ojca, spodziewaliśmy się że 
syn jest jeszcze młody. Młodą wprawdzie miał 
postać i rzeźwość gdyšmy go ujrzeli, ale nam 
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powiedział że juz lat sześćdziesiąt kilka liczy, a 
włos jego siwy kazał dać wiarę słowom. We- 
wnętrzny skład kościoła podobnie jak zewnętrz- 
ny jest skromny; po bokach są kaplice i ółtarze; 
przed wielkim ołtarzem stoi trumna z czarnego 
marmuru na podstawie wykuta, ozdobnego kształ- 
tu. Jest to pomnik dla dobroczyńców kościoła 
tego. Pod nią, jak mówią, spoczywają zwłoki 
Xiccia Pomorskiego Subisława, założyciela tego 
klasztoru. Na ścianach przed tymże ołtarzem w 
naturalnej wielkości odmalowani założyciele i 
dobroczyńcy kościoła; i tak, po lewej stronie a 
prawej od ołtarza jest Subisław z podpisem: 7/2. 
Princeps dux Pomeranorum Subislaus senior 
per R. D. abbatem Colbacensem baptisatur et 
hane Olivam Cistercien ordinis Monachis ex 
dicto Colbacen monrio assumptis fundat. A. 
MCLXX. Dalćj Samborius-Mistvinus Suan. 
topolcus-Mistvinus ultimus. Stephanus uważan 
za założycieli; za dobroczyńców zaś Przemysław 
II, Wacław, Łokietek, Waldemar margrabia 
brandcburski, mistrz Krzyżacki Winricus Kni- 
prode , Kazimierz III i Zygmunt III. Rzecz o- 
sobliwsza, Że mistrz krzyżacki znałazł się między 
dobroczyńcami kościoła Oliwskiego. Zwykle e 
panowie byli nieprzyjaciołmi tego cokolwiek nie 
ich było. 

W refektarzu większym jest poczet wyobrażeń 
opatów tego klasztoru. Najpierwszym byt Dyt- 
mar Kolbaceński, | KtóryGyir. 1170 Subistawa X iç- 
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cią pomorskiego do wiary chrześcijańskiej skło- 
nil. Ten zaraz założył zakon Cystersów w 0- 
liwie, których opatem pierwszym był tenże Dyt- 
mar Kolbaceński, Między nimi jest kilkunastu Po- 
laków, z których Dąbrowski był nawet zaszczy- 
cony paljuszem, Dawid Konarski zgromadził te 
obrazy o których wspomniałem, oraz inne przed- 
stawiająco spalenie kościoła przez pogan, wy- 
mordowanie xięży; jego kosztem także zrobiona 
jest trumna o której nadmieniłem. Dawid Ko- 
narski był z rzędu 4lszym opatem, z Kanonika 
Krakowskiego i Warmińskiego obrany 1589 r. u- 
mart w 1616 r. dnia 17 Maja. Za staraniem 
Zygmunta Higo dosta! infułę, i odtąd wszyscy 
opaci są infutatami, Dzisiejszym jest X, Hohen- 
zollern biskup warmiński. 

Zdziwła mnie trupia głowa wymalowana 
na obrazic wystawiającym opata Schleff, któ- 
ry r. 1549 był obrany. Powiedziano mi, iZ on 
czynił tajemne kroki do zniesienia klasztoru i 
przejścia na luterską wiarę. Zamach się wydał 
i on miał zostać ścięty, 

Obok drzwi do tego refektarzą w murze wsta- 
wiony kamień marmurowy czarny, obwicdziony 
białym marmurem w płaskorzeźby, na wierzchu 
z takiegoż marmuru mitra i róża zawicra zło» 
temi głoskami następujący napis: 

A. M. D. C. 
PAX PERPETIM DURĄTURA. 
Inter regnum Poloniae ac confederatos S. Cac- 
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sarm Mtem., ct Sermnum Electen Brzndeben cx una 
Tum inter Regnum Succiac ex altera parte Medi- 
ante Chrismi Regis Legato Keclam Regente S. Smo 
D. N. Alcxandro VII Jm: pun Roimn Leopoldo Imo 
Regnu Polae Casimiro IVo 

CONCLUSA IN OLIVA, 

Sub Rmo Pracsule Alexandro Kęsowski 3 Maij 
ipso scilicet dic. 

S. Alexandri Dontificis 
Anno quo 
Pax MoDo CLaret. 

W mniejszym refektarzu pokój oliwski był za. 
wićrany. Dia zachowania pamiątki jego wyma- 
lowane były dwie złączone dłonie, z pomiędzy 
których wychodziła gałązką oliwna; jedno ra- 
mie było granatowe, a drugie czerwone; pod 
niemi godła wojenne i napis, z którego kilkana- 
ście liter pozostało. 

Na drugicj ścianie nastepujący znajduje się 
napis: 

OLIVA 
ANAGRAMMA 
Viola. 

Sarant non Violant Violae, sie facit Oliva 
Languenti Patriae dum medicina fuit. 
Leniit haud laesit, non punxit at unxit Oliva 
Fructus non luctus flosculus ille dedit. 
Hinc oleum vitae dulcissima pharmaca ab ista 
Pax sumpsit Viola qua violata fuit. 


Auno qno 


MoDo ICLáret( 
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Tylec pamiątek tego sławnego traktatu oszczę- 
dziła ręka czasu. Lecz w tćj chwili naprawiają 
to miejsce i ślady owe obojętność zaciera. 

Ogród nie jest okazały, w sposobie włoskim u- 
rządzony; od pałacu idzie nadzwyczaj wysoki 
szpaler; podobnej wysokości drzewa nigdy wi- 
dzieć nie można u nas. ŚSzpaler ten jest wycią- 
gnięty w stronę morza. Kiedy kto stanie przed 
pałacem oko doznaje pięknegó złudzenia: zdaje 
się bowiem, jak gdyby szpaler w morze zacho- 
dził, a przesuwające się okręty na tej szczupłej 
widowni wydają się jak postacie w czarnoxiez- 
kićj latarni. 

Kościoł ten doznał nieszczęśliwych kolei, wy- 
stawiony będąc na łup pogan i Krzyżaków. Gdań- 
szczanie nawet raz go zniszczyli. Roku 1224 
27 września, uprowadzeni bracia przez pogan 
prusaków Pomczanami zwanych pomordowani 
zostali. 

Ci sami Pomczanic roku 1234 mszcząc się na 
Świętopełku, który pomagając Krzyżakom zbił 
ich nad rzeką Sirguna (dziś Sorge ), zniszczy- 
wszy kraj jego własny, gdy Gdańska dobyć nie 
mogli, wpadli do Oliwy, kapłanów wymordowa- 
li i klasztor spalili; o czćm następujący napis na 
tablicy w kościele wspomina: 

Pruteni Warnienses (powinno być Pomesa- 
nienses) Olivam ineaserunt , eoimbusserunt et 
sex Laicos fratres sive Conversos cum altis 
XXXIV militibus, quos Dux Swantopolcus ad 


defensionem Monasterji reliquerat, igne et gla- 
dio miserabiliter interimerunt. 

W czasie wojen jakie potem tenże Świętopełk, 
zabójca Leszka białego i przywłaściciel Pomera- 
nji, wiódł z Krzyżakami, r. 1246; ci wpadli do 
krajów jego i kościoł w gruzy zamienili. Swię- 
topełk go odbudował i dla tego pomiędzy zało- 
życielami jest umieszczony. 

Władysław Łokictck zwyciężywszy Krzyżaków, 
powiększył jego dochody. Ale te po wzniesieniu 
się znowu Krzyżaków odebrane byty. Kazimierz 
HI zawarłszy pokój z nimi wrócił kościołowi 
przywileje i dobra. 

Stefan Batory, na wstępie swego panowania, u- 
pokorzywszy Gdańszczan był w Oliwie, i rozka- 
zał nowy zupełnie wystawić kościoł.  Znikły 
ślady dawnego, a ów który dziś oglądamy dzic- 
tem jest tego dzielnego i walccznego króla. 


Kapiele morskie w Sobocie 


Posuwając się drogą ku Neustadt i mając po lewej 
wzgórza wynioste, po prawej morze, o pół mili 
od Oliwy, przyjeżźdzamy do wsi, brzegu morza 
dotykającej, zwancj Sobota. Niemcy przerobili 
lo nazwisko na Zopot. Że pierwotne było Sobo- 
ta, dowodem jest przeznaczenie tego miejsca. 
W każdą bowiem sobotę Gdańszczanie na zaba- 
wę zwykli do tej wsi przybywać. O pół mili 
ztąd jest znowu wieś Kolebka, której Niemcy 
dali zakończenie na c. 
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Wieś ta własnością rodziny Prcbendowskich 
będąca, zamieszkana jest przez rybaków, którzy 
po kazdem wzburzeniu morza wypływają na 
czółnach swoich, przywożąc ogromne mnóstwo 
ryb flądrami zwanych. Do tego tylko połowu prze- 
mysł się ich jedynie rozciąga. Mieszkańcy są 
zabytkiem dawnych Prusaków czyli Kaszubów, 
ktorych język równie dla sławian jak niemców 
nic jest zrozumiały. Znajdują się wszakże mię- 
dzy nimi niektórzy, co albo niemieckim albo pol- 
skim mówią językiem. 

Gdzie niegdzie są tu dosyć porządne domy, 
pomieszkania letnie gdańskich obywatelów, lub dla 
widoku zysków stawiane budynki. Tu bowiem 
zjeżdzają dla brania morskich kąpieli. Wszakże u- 
skarżać się trzeba na brak wygodnych pomie- 
szkań i na zbyteczną ich drogość. Zdaje się, 
że to miejsce od niedawnego dopiero czasu słu- 
ży do morskich kąpieli, inaczej byłyby tu śla- 
dy przedsięwzięć i zabiegów, oraz większa o 
wygodę i zdrowie kąpiących się starannośc. 

Niedaleko morza stoi dom porządny dla gości. 
W nim zbićra się gdańska publiczność w nic- 
dziele i co sobota na tańce i inne zabawy. Tu 
oraz biegnie pokrzepić się ten, co zimną opuści- 
wszy kąpiel, strętwiałe chce orzeźwić członki. 
Nad samém prawie morzem są łazienki do cic- 
płych morskich kąpieli. Po lewej stronie od 
tych łazicitek kąpią się mężczyzni, po prawej kobie- 
ty. Przestrzeń kilku .tysięcy kroków oddziela 
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obie płci od siebie. Dwa kije wsadzone opodal 
od siebie w morze, utrzymują sznur, który słu- 
ży do zachowania równowagi ciała w czasie ką- 
pania: drewniane budki poñad morzem stojące 
służą za schronienie po wyjściu ż morza; w 
nich są ławeczki i zwierciadła; ale jeden tylko 
znajduje się człowiek przeznaczony do pomocy 
dla wszystkich. Otoż to jest co się zowie kąpie- 
lą morską w Gdańsku. 

Widok morza, dla mieszkańca 'ze stałego lą- 
du, ina cóś wielkiego, cóś uroczystego. Ta 
massa ruchomego żywiołu zdaje się ku sobie 
wabić oko, porywać z sobą myśl całą, cała że 
tak powiem duszę człowieka. Oko umysłu prze- 
biegając przez nurty inokre i aź do łoża ich spo- 
czynku sięgając, do oka wyobrażni nowe istoty; 
twory czasem własnego natchnicnia, inny zupcł- 
nie świat odnosi. 

Jednakże wyznać potrzeba, Że morze pod 
Gdańskiem i oko i wyobraźnię zawodzi. Ów 
obnażóny z białego piasku składający się krzywy 
jezyk ziemii, od miasta Pucyg poczynający się, 
przecina przestrzeń wód morskich i oku granicę 
z tej strony morza naznacza; tworzy on odnogę ` 
Pucyg. 

Nie wiem czyli kąpiele w takiem morzu mogą 
być bardzo skuteczne. Woda przy brzegu od- 
mienna jest od. wody głębszego morza; ziełó- 
ność jej i słoność nie są wcale też same jakie w 
dalszej od brzegu odległości znalazlem. Scick 

30 
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bowiem wód słodkich z zamieszkanej wsi, oraz 
z blisko leczących dość wyniosłych wzgórzów, 
musi koniecznie osłabiać siłę i dzielność mor- 
skiej wody przy tym brzegu. Przydajmy ostrość 
klimatu i słabość działających promieni niskiego 
słońca, a przekonamy się ze daleka jest skute- 
czność północnego i zamkniętego morza od wód 
południowych, i wód otwartych, gdzie przy- 
pływ i odpływ perjodyczny morza, w ciągłym 
wodę utrzymując ruchu, nic miesza jej z bru- 
dnym ścickiem z gór i zamieszkanych okolic 
spływającym. Odpływu i przypływu, jak wia- 
domo, nie ma w Baltyckicm morzu. 
Znajdowałem się w Gdańsku r. 1827 w mic- 
siącu Sierpniu. Dni tak były chłodne. ze trudno 
było obejść się bez płaszcza. Woda morska 
trzy razy odmicniała temperaturę; a najwyższa w 
południe rzadko kiedy 13 do 14 stopni dochodzi- 
ła; wieczorem zaś i rano było 8 do 9 st. ciepła. Je- 
śli więc nic było wzburzonego morza, trudno 
było w wodzie wytrzymać. lecz znowu gdy 
morze było w poruszeniu, niosło jakiś gatunek 
czarnego chrustu, który w znacznej nagromadzony 
ilości, wygodnemu przeszkadzał zanurzeniu. 
Trzeba było pójść dalej, walcząc z zagniewa- 
nym żywiołem. Jest to prawdziwa roskosz, wi- 
dzicć nadchodzący bałwan, który z pędem i 
szumem kąpiącego się zalewa, gwałtownie nim 
miotając. Ten rodzaj elcktryzowania , to wstrzą- 
śnienie gwałtowne, nie dawało czuć zimna, ale 


owszem jakąś gorącość obudzalo w ciele. Szum 
tłukącego sie o brzegi morza, ryczenie wałów, 
widck majestatyczny ich pędu, ina cóś porywają- 
cego, i człowiek ze wszystkiego obnażony, zda- 
je się czuć jakąś wewnętrzną dumę, kiedy mic- 
rząc się z ogromnością gniewnego żywiołu, śmie 
go na swój obracać użytek, i jego opierać się 
grożbom, 

Skoro morze było spokojne ukazywały się na 
jego powierzchni pływające pająki morskie. Cia- 
to ich z białej galarety, kiedy zwierzątko było 
w wodzie rozciągnięte, tworzyło zupełnie ko- 
ło, którego średnica sześć cali dochodziła, w 
środku miało foremną postać nakształt kwiatu 
i tworzyło niejako węzeł czerwony, od którego z 
takiegoż materjału szedł sznurek kończący się 
na obwodzie ciała. Wyrzucony na piasek, sku- 
piał się, a zyskując na grubości, tracił rozciągłość. 
W ówczas średnica jego obwodu półtora cala 
wynosiła; a ów czerwony kwiatek, stawał się 
małym punkcikiem. Znać że całe życie jego w 
tym się zamykało wężle. Wzięty do domu i w 
morskiej utrzymywany wodzie, Żył dni kilka; 
po których wycieńczony, opadał na doł i znikał. 

Znajdowały się w porcie gdańskim dwa statki 
parowe. Z tych jeden stary zwany Victory (*) 
przeznaczony na Wisłę; drugi nowy i ozdobniej. 
szy, pod nazwiskiem Xiaże Xawery, do Peters- 


ZOO O ZE, 


(©) Ten sam 4który /dotąd. pod Praga] na Wiśle zostaje” 
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burga; miat być odesłany. Kocioł umieszczony 
w samym radku na dnie statku, dostarcza pary 
na siłę sześćdziesięciu koni. Para porusza cylin- 
der, a ten ma związek z kołami żelaznemi, 
które są w prostym kierunku po obu stronach 
oknetu umicszczonc, i zasłonięte deskami, aby 
poruszana woda nie spadała na pokład. Ze 
środka pokładu wznosi się zamiast wielkiego ma- 
gztu ogromny komin żelazny, który kłęby dymu 
wyrzucając w powietrze, nadaje szczególnicjszą 
postać tej poruszającej się machinie. 

Po obu stronach okrętu są obszerne pokoje, 
do których pa schadach się schodzi. Na około 
przytwierdzone ławy suknem wybite; w środku 
jest stół obszerny. Na pokładzie od przodu znaj- 
duje sie izdebka. Z tyłu dla sternika pokład ob- 
szerny, wzniesiony, do którego po schodkach 
przechodzi sie z wielhiego pokładu, D. 21 Sierpnia 
wypłynąwszy z portu gdańskiego ( Fahrwasser ), 
okręt stanąt bliska brzegu Soboty, Byliśmy juź 
uwiadomicni, Że ma podróż odprawie do Heli. Za 
fanym z działa wystrzałem, popłynęliśmy na 
batach ku okrętowi. Już na nim znajdowało się 
wiclu bardzo mieszkańców Gdańska, których li- 
czbę powiększyło towarzystwo z Soboty. Ruszył 
statek przy odgłosie wojskowej muzyki, która w 
całcj odzywała się podróży. Płynął siłą dwu- 
dziestu koni, i przestrzeń czlérech mil polskich we 
dwóch odbyl godzinach. Zarzucono kotwicę; 
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zbliżyły się rybackie statki i wysiedlišmy na ląd, 
w Heli. 

Jest to wieś !eżąea na samym końcu tego pia- 
skowego półwyspu który odnogę Pucyg tworzy. 
Składa sie z jednej ulicy, utworzonej przez dwa 
rzędy murowanych domków; na ich końcu jest 
kościół. Mieszkańcy są Kaszuby, trudniący się 
potowem ryb, które do brzegów stałego lądu 
przywożą. Piasek lak jest tutaj ruehomy, że z przy- 
krością idzie się po nim, ustępując bowiem pod no» 
gami utrudnia ruch człowicka: gdzie niegdzie rosną 
sosny, i mchu się cokolwick znajduje; tu podług 
podania micszkańców błąkają się dzikie o czte- 
rech rogach owce. Ponad brzegicm wznosi się 
wieża; grubość jej muru jest na dwa łokcie; na 
dole mieszka z rodziną dozorca latarni morskiej. 
Sto siedmdziesiąt schodów prowadzi do niej. 
Jest ona ruchoma, obraca się w około; sześć 
kagańców pali się przed sześcioma z mosiądzu 
polerowanego zwierciadłami. Wszakże nie wszy. 
stkic bywają zapałane. Z brzegów bowiem sta- 
łego ladu, ciągłego nie widąć światła; lecz to 
po 36 sekundach się pokazuje, a światło przez 
12 widać. Z tej rachuby wnosić można, że dwa 
tylko kagańce zapalane bywają. 

Latarnie otaczają okna, w około których znaj- 
duje się galerja. Tę napełniło towarzystwo o- 
krelowc. Niemcy, którzy zwykli od przyjętych 
wrażeń entuzjazmu doząawać , wprowadziwszy 
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tam muzykę, zaśpićwali picśń Boże zachowaj 
króla. 

Opuściwszy to miejsce, uszykowało się towa- 
rzystwo, muzyka szła przodem, przygrywająe 
marsz wojskowy, i wtakim porządku przebywszy 
„wieś udano się do brzegu. Okręt ruszył, po- 
wsiat wiatr dość silny, nie utrudnił jednak pędu 
okrętowego. 

O dwie mile od Ifeli, znajduje się druga wieś 
rybacka Heisternest, przez samych Polaków za« 
inieszkana. 

Gdańsk... 

Zebyś mnie nic obwinił o niedbałość , iż bę- 
dac pod Gdańskiem , tak mało napisałem o nim, 
cheęci dać ogólne przynajmniej tego grodu wyo- 
Lr.zenic. 

Za zbliżeniem ‘się do Gdańska zaczynają się; 
jak ci juź powiedziałem , przez ćwierć mili cią- 
gnące się domy, ktore za oddzielne miasteczka u- 
ważaćby można. Mają też nazwiska swoje, ja- 
ko to: S. Albrecht, Scharfenort, Herberge, 
Schwcinkópfe, Niederfeld, Ohra, itd. Od stro- 
ny zachodniej miasta ukazują się góry, panujące 
nad nićm; z tych biskupia i gradowa są silnie 
umocnione; wysypane i oszańcowane inne góry, 
stanowią z tej sirony mocną zewnętrzną waro- 
wnię, która za cytadellę Gdańska uważać można. 

Otaczają miasto ogromne okopy i rowy głębo- 
kie, które zalewa woda z Motławy. Dwanaście 
mocnych bastjonów / sterczy. „w „około miasta; 


— 239 — 


sześć bram do niego prowadzi. Mottawa odnogą 
jest Wisły, od niej się poczyna i do nićj wpada. 
W samym środku miasta tworzy wyspę (Spei- 
cherinsel) na której stoją szpichlerze. Nigdzie 
tu komina nie ma, dla bezpicczęństwa od ognia. 
Trzy mosty z niższego miasta a dwa z właści- 
wego prowadzą do tej wyspy. 

Gdańsk składa się z właściwego miasta (rech= 
te Stadt), ze starego, z przedmieść, z niższego i 
z Langartcu. Wszystkie te części objęte są for- 
tyfikacją. Stare miasto miało dawne mury, któ. 
re teraz rozwalają. Motława wielkie nadaje ży- 
cie miastu, a jéj brzegi ujęte są w mocne i wy- 
niosłe tamy. Szereg szpichlerzów na wyspie doty- 
ka jej brzegów. Okręty nawet o trzech masziach 
przybijają do nich, i napełniają ładunek. Mnó- 
stwo uwijających się majtków, którzy w różnych 
kierunkach się tłoczą, odgłos jednostajny jedne- 
go z tych co zarzucają lub podnoszą kotwice, 
ruch nieustanny rozmaitej wielkości statków, 
wrzawa na bulwarkach, gdzie się znajdują ku- 
pieckic budy, zaprząta oko, ucho i umysł pa- 
rzącego. Rzeka Raduna powiększa jeszcze li- 
czbę wód zbierających się do Gdańska; przepły. 
wa ona stare miasto i rzuca się do Motławy. 

Z pomiędzy gmachów zasługują na wzmiankę 
S. Marji czyli wyższy farny kościoł, S. Katarzy- 
ny i Dominikanów, oraz ratusz, wiczicenie, gieł- 
da i młyn wielki. Ogroemność kościoła S. Marji 
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nie tyle uderza w oczy, ile w rzeczy samej po- 
winna. Długość jego dwieście sześćdziesiąt ośm 
kroków wynosi, szerokość największa polowy 
diugości dochodzi. Tak jednak jest ściśnio- 
ny w około stojącemi domami, że mając go 
prźcd sobą na kilkanaście kroków, trzeba kilka 
ulie przebyć aby się zbliżyć: i to jest przyczyną 
czemu się w swojej nie może wydać okazałości. 

Budowa jego wzniosła, gotycka; okna nadzwy- 
czaj wysokie, mury silne jak zwykle z wieków 
średnich bywają. Cały dawnością oddycha, tem 
bardziej że zachował pierwotną barwą swoją. 
Wicźża jego kwadratowa góruje nad miastem; 
zdaje się być nie ukończoną, gdyż wzniesiona 
jest jak komin. 

Wewnętrzny skład odpowiada zctwhętrznćj po- 
wadze : wszystko tu pięlinem czasu naznaczone. | 
Wielki ołtarz r. 1517 stawiany, zamyka się wiel- 
kiemi drzwiami, które mają*na sobie rzeźbę z 
drewna jak najstarannicj wyrabianą. Dziwić sie 
potrzeba, ile to pracy kosztowało, ilu wysileń 
przedmiotem było; co dziš za niesmaczne ucho- 
dzi. Wiadomo jest, jak w przeszłych wiekach 
ubiegano się za podobnego rodzaju przemysłem, 
jak wszystkie najdrobniejsze szczegóły z naj- 
większą wykonywano starannością. Ita zdaje 
się między kunsztami średnich wieków a wie- 
ków greckich zachodzić różnica, iZ w średnich 
przemawiano do zmysłów, w greckich zaś do 
duszy. Grek szukał, żywiołu w poruszeniach, w 
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popędzie, w gwałtowności swojej wyobraźni, 
Got w palcach; igdy Gola zasilała praca, zmuda 
i mozoł, Greka, natura. Kiedy Got za pomocą 
cerkla szukał  jednoslajności, Grek z umy- 
słu zaniedbywał wymiaru; ufny w natchnienie, 
wiedział Ze szczegóły na pozór niesforne, z bli- 
ska niekształtne, zdalcka od zwodniczego usu- 
nięte zmysłu, zbliżą się do natury i w całej do- 
skonałości jej wymiarów rzeczywistą wykażą 
piękność. 

Zapędziłem sie w ustęp, lecz nie mogłem o- 
przeć się wewnętrznemu głosowi, który ganińł to, 
co bawiło oko i co one pochwalało. 

Sklepienia kościoła są wzniosłe, lecz z przy- 
czyny kątów i zwężeń tracą na powadze. Tkwią 
na nich kule, wmurowane i oznaczone latami, 
w których dosięgły kościoła: jedna w r. 1577 
przez Szwedów, dwie w r. 1734 przez Rossjan, 
jedna w r. 1807 przez Francuzów w czasie oblę- 
Żeń Gdańska rzucone. W znacznej wysokości 
pozawieszane są chorągwie dowódzców wojsk 
gdańskich i sztandary admirałów; między niemi 
najwięcej uderza chorągiew jenerała Teniusa. 
Są i dość stare grobowce; najwspanialszy jenera- 
ła gdańskiego Sinclair. 

W kapliczce oddzielnej pokazywano nam o- 
braz, który ma być przez Vandyka malowany. 
Jest to sąd ostateczny. Wyższy środck obrazu 
zajmuje Chrystus, a do koła święcii aniołowie; 
pod spodem Amiot trzymający wagę, której je- 
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dna szala dla zbawionych, druga dla potępio- 
nych przeznaczona; ruchome dwa skrzydła obra- 
zu mają z jednej strony wyobrażenie przej- 
ścia zbawionych do nieba, z drugiej potępień- 
ców do pickła. Cały obraz jest w ołtarzu; 
zamykają go skrzydła, na których po zamknię- 
ciu z drugiej strony widzisz wymalowane klęczą- 
cc dwie osoby. Ma to być brat Vandyka i jego 


zona. 


Penzel jest delikatny, głowy szczególnie piç- 
kne, jednakże tak jest chybiony stosunek wymia- 
rów, iZ zdaje się, że malarz uczynił to z umy- 
słu. Nogi naprzykład anioła który najgłówniej- 
szą jest osobą całego obrazu, są tak długie, iż 
zajmują dwie trzecie długości tegoź obrazu, a 
reszta ciała, i całe niebo w jednej trzeciej mic- 
ścić się muszą. Szczególniejsza jednak chętka tego 
malarza była, do tracenia wymiaru w nogach, w 
innem bowiem miejscu, ciągnie czart człowieka za 
nogi; ciało tego zrównałoby się z wysokością złe 
go ducha; lecz gdyby się podniósł potępiony, 
czart dochodziłby mu do kolan. 


Obraz ten zabrany był do paryzkiego mu- 
zeum , ale po wzięciu Paryża odebrany i kościo- 
łowi zwrócony został. Zeinszczono się też za 
tę chwilową grabież, dano bowiem następujący 
pod obrazem napis: 
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Als das ewige Gericht des Kleinods Räuber ergriffen , 
Gab der gerechte Monarch uns das Erkämpfte zurück. 


Kościoł ten stawiany był r. 1367; dziś jest luter= 
skim. 

Po nim drugie trzyma miejsce co do wielkości ko- 
ściół dominikański. Budowa kościoła S. Katarzyny 
wiele ma smaku; na wieży jest grający zegar 
lecz potrzeba mićć bardzo muzykalne ucho, a- 
Żeby zrozumieć muzykę, która się odzywa jak 
dzwonki, a tony wkilka sekund następują po so- 
bie. Tu jest grób Ilewcljusza. 

Giełda nie jest okazała; nie należy do żadne- 
go rodzaju architektury. Wewnątrz jest jedna wy- 
soka sala, której ściany przystrojone malowania= 
mi i jelenicmi głowami. Na środku stoi w na- 
turalnej wielkości posąg Augusta HI. 

Dla ułatwienia między portem a miastem cią- 
głego związku, jest statek który tam i na powrót 
płynie. Do miasta koń go prowadzi bez zadne- 
go znużenia. Wsiedliśmy do tego statku na Mo- 
tławie, i wpłynęliśmy na Wisłę. Rozdziela się 
ona jeszcze za miastem na dwa koryta, które 
znowu się łączą przed fortecą 77 eichselminde. 
Forteca ta służy do obrony portu, a raczej do 
przeszkodzenia wpływu na Wisłę od strony mo- 
rza. Za nią w prost zaraz wpada Wisła do mo- 
rza. Koryto jej jest miatkie, i piaskiem się za- 
mulając niesposobne się staje do Żeglugi. Wy- 
prowadzono zatem od Wisły kanał w stronę Zza- 
chodnio-północną. /Kamiennemi-opatrzony brze- 
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gami i blokami ciagnie się przez ćwierć mili, za- 
chodząc daleko w morze. Jest on właściwym por- 
tem i ma nazwisko Fahrwasser. Łapełniony 
jest zawsze różnego rodzaju okrętami , tak przy- 
bytemi z innych krajów, jako też będącemi wła- 
snością obywateli gdańskich. Najokazalszy o 
trzech maszłach byt gdański pod nazwiskiem 
Kopernik. 

W mieście oddanćm zupełnie handlowi, nie 
mogły sie wznosić gmachy, które, przyznać po- 
trzeba, częstokroć zbytek z płaczem nędzy wznosi. 
Miasto i gmachy są zwykle obrazem sposobu my- 
ślenia i bytu mieszkających. Egipt miał je ol- 
brzymie, zwykle dla czci słońca stawiane, bo 
tez Egipt nad słońce innego nie znał boga. Pó- 
ki Rzym szanował ubóstwo, póki możnowładz- 
two groźnego nic podniosło czoła, wszyscy mieli 
ubogie i skromne domki. Spojrzyj na miasta, 
gdzie lud w udziale nie ma nic więcej prócz pra- 
cy i nędzy, gdzie nierówność majątków jest sil- 
nic wydatna; tamzwykle znajdziesz pałace i zdu- 
miewające przepychem gmachy; dziwić się be- 
dzicsz wielkości tych co je stawiali, zasłanowi 
cię ich zamożność, bogactwa, smak dobry, opie» 
ka kunsztów; ale rzuć okiem na dom sąsiedni, a 
jeśli na nim znajdziesz ziemię mchem zarosłą, 
jeśli ujrzysz szpary, a wychodzący z tej lcpiau- 
ki jesli się pod ciężarem pracy uginać będzie, 
przez Boga! nie chwal więcej gmachu ozdobne- 
go; westchnij i żałuj żeś wspaniały widział patac. 


I znowu ustęp; ale ten do mojego potrzebny 
przediniotu. Domy prywatnych obywateli w 
Gdańsku są wszystkie prawie podobne do sicbie, 
snac jednakowa ich była zamożność; a jeśli nie- 
które na nicjaką zasługują uwagę, te wspólnemi 
wszystkich stawiano siłami. 

Nie wiem nic więcej o Gdańsku; statystyczny 
jego opis byłby tu nie na swojćm micjscu. 


XIII. 


DZIENNIK PODRÓŻY DO KRYMU 
odbytćj w roku 1925 przez Karóla Kacz.- 
kowskiego D. M.— x godłem: ....et 

haec olim meminisse jutadit... 


(Dalszy ciąg.) 


W części drugiej autor daje obraz zajmujące- 
go pod wielu względami miasta Odessy , itak mó- 
wi: »Odessa do picrwszych miast w Rossji li- 
czyć się może. Leży prawie pod 40° 30 szćro- 
ści północnej. Czarodziejskie jćj powstanie dowo. 
dzi, ile handel ma wpływu na pomyślność kra- 
jową, na tworzenie i wzrost szczególniej miast 
portowych, ile nadzicja zysku, protekcją wspar- 
la rządu, ściągnąć może zagranicznych kapitali- 
stów. « 

Odebrawszy [to +portowc stanowisko Turkom w 
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r. 1789, Jenerał deRibas zastał w nićm tylko kilka 
lcpianck i domek naczelnika. Widząc- korzy- 
stne miejsca położenie, podał projekt założenia 
tam portu. Doprowadzenie zamiaru tego do 
skutku kosztowało miljony; ale obok największych 
usiłowań i nakładów równie jak najlepszej che- 
ci zarządzającego , dzieło nie miało bardzo po- 
myślnych początków. Silniejszy wzrost swój i u= 
trwalenie bytu winna dopiero hojności Cesarza 
ALEXANDRĄ , który w 1803 r. dał zupełną wła- 
dzę Xięciu Richelicu do zajęcia sie uskutecznie- 
niem chęci jego. Liczono w tym czasie tylko 
7,000 mieszkańców, ale korzyści udzielane o-< 
siadającym wkrótce miasto w ludność i zamo- 
Żność wzmogły. Richelicu urządził tam między 
innemi publicznemi zakładami gimnazjum publi- 
czne, które później przetworzone nazwisko Ly- 
ceum Richelicugo zyskało. Składa sie ono z weś 
wnętrznćj szkoły czyli pensji, gdzie uczniów za 
opłatą 1,200 rubli ass. rocznie przyjmują. Kur- 
sa trwają lat dziesięć , i składają się z języków, 
nauk moralnych, fizyczno-matematycznych, lis 
terackich i sztuk pięknych. Na czele dzisiejszej 
administracji tego instytutu jest jenerał Witt. — 
Oprócz tego konwiktu jest jeszcze lyceum zewnę- 
trzne, dla uboźszej młodzieży, której jest około 
256, a nadto jest jeszcze fundusz na 24 sposo- 
biących się na nauczycieli. Uczeń kończący te 
szkoły dostaje rangę officera. » Wielu wpraw- 
dziec, mówi autor, korzysta. w tej szkole, wielu 


nawet dało się juz poznać z pięknego ukształ- 
cenia się; lecz mieszkańcy zdają sic wzdychać 
do innego naukowego zakładu , gdzicby bez wy- 
jątku, bez różnicy stanu, dzieci swoje mogli z 
domów własnym kosztem posyłać na lekcje pu- 
bliczne, gdzicby także edukacja zastosowaną by- 
ła więcej do potrzeby micjscowcej, tojest do sta- 
nu handlowego. « 

»Grecy mają swoją oddzielną szkołę. Tak więc 
kapitaliści i kupcy zewsząd ściągali się na mio- 
szkanie do Odessy, bo prócz korzyści pieniężnych, 
przyjemność życia towarzyskiego i sposobność edu- 
kowania dzieci, zachęcała ich do tego.« 

Plan Odessy jest prosty, obszerny, przestrzeń 
podzielona na kwadraty 160 łokciowe, których 
odstępy stanowią ulice 24 łokcie szerokie z tro- 
toarami 5 łokci szerokiemi. Ulice jest wiele, a 
ztych Chersońska i Richelieugo najdłuższe. Dla 
niedostatku kamienia twardego, miasto nie jest 
brukowanc; zrobiono wprawdzie na dwóch wspo- 
mnionych ulicach chaussée, ale z tego w czasie 
suchym nieznośny pył, w czasie wilgotnym nad- 
zwyczajne powstaje błoto, tak, iZ powozy po sa- 
mc osie w błocie się zanurzają. Kamień do bu- 
dowy lubo dobry do obrabiania, tak wszelako 
jest kruchy, iZ żadnej śmielszej budowli przed- 
sięwziąć z niego nic można; a domy chociaż 
o jcdném piętrze rysują się i zawalają. Domów 
w Odessie jest kiłka tysięcy, a mieszkańców 
36,000. 
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Odessa nader ważnym jest punktem handlo- 
wym dla Podola, Ukrainy i Rossji południowej. 
W latach kwitnącego handlu wychodziło z niej 
corocznie kilkaset okrętów kupieckich nałado- 
wanych zbożem, a około 600 do nicj przybijało. 
Dzis hadel ten upada. Oprócz zboża wywożą z 
Odessy liny okrętowe, łój, masło , olej, tabakę, 
bawełnę, skóry it. p., wprowadzają zaś towary 
kolonjalne, wino, sćry, siarkę, marmury, oliwę, 
porcelanę, meble, koszenilę, indigo, chine, o- 
tów, kobierce, materjejedwabne, wełniane, i in- 
ne płody wszystkich części świata. Co do życia, 
Odessa może się liczyć do miast średnio drogich, 
ale zato wszystko w obfitości się znajduje. Z ar- 
tykulów Żywności najtańsze jest mięso, gdyż za 
oko płaci się tylko 9 groszy. Drzewo jest tam 
bardzo drogie, i dla tego najpospolicićj tak w 
Odessie jak i na stepach Bessarabji palą gnojem 
zwierzęcym. Przykrym jest także niedostatek 
dobrej wody, którą z daleka sprowadzać trzeba. 
Mieszkania są tanie; jednak w czasie zjazdu do 
kąpieli od maja do sierpnia droższe są jak w któ- 
rejkolwiek stolicy Europy. Ponieważ z cudzo- 
zicmców w Odessie zamieszkałych najliczniejsi 
są Włosi, teatr przeto włoski utrzymuje się cho- 
ciaźż nędznie; francuzki nie mógł sie ostać. Do 
zabaw Odeskich należą dawane co sobota pi- 
kniki; w porze lelnicj zamożniejsi mieszkańcy, 
a szczególniej kupcy, udają się do leżących za 
miastem swych domów wiejskich, które aulor 
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futorami nazywa. Najpięknićjszym z tych do- 
mów wiejskich jest nalezący do P. Ribas. »Do 
przyjemnych okolic Odessy, mówi autor, dodać 
należy Monaster Czernców o 8 werst odległy. 
Miejsce to religji poświęcone obszerne zajmuje 
ustronic. Znaczna to jest przestrzeń brzegu mor- 
skiego, owocowemi drzewami, latoroślami win- 
nemi i topolami w ulice wysadzona. Tam stoi 
Klasztor Czernców. Szum bałwanów, brzegi sa- 
me cofnąć napierających się, przerywa głuche 
milczenie, asnujący się po krętych ulicach Czern- 
cy, religijne w każdym poszanowanie wzbudzają. 
Nad przepaścistym brzegiem morza, wznosi się 
słup ogromny, w środku którego sto kilkadzic- 
siąt schodów na sam jego wierzchołek prowa- 
dzą, gdzie fanar czyli łatarnia morska jest o- 
sadzona. Jeszcze jćj nic używają, czekają bo- 
wiem na jakąś machinę do oświecania. Co za 
widok ze szczytu slnpa! jak ogromna przestrzeń 
fałdującego się zwierciadia! Okręty w kształcie 
punkcików przerzynają tu i owdzie ciemne wo- 
dy. Gubi się wzrok na około puszczony: tam 
woda bez granie, lu nieprzcejrzane stepy drugie 
morze wyobrażają. Spoczęło czasem oko na 
gmachach Odessy i na mogiłach Aaurhanamt 
zwanych, które tu i owdzie sterczały. Sięgatem 
okiem i myślą po brzegach morza Czarnegoi po 
tych to dalekich i obszernych stepach przerzyna- 
nych wodami Zniestra, Dniepru, Bohu i innemi 
wielu. brzegi Volgi, Donu Y Dunaju wespół 
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się przypominały. Olbrzymie wstrząsnienia i 
zmiany politycznego bylu tego obszaru ziemi, 
wiele picknych kart historji zajmują. « 

O 3 wersty za monaslerem jesl osada niemiec- 
ka Lustdorf, nad morzem leżąca, odznaczająca 
się czyslością, slaranncm gospodarsiwem i zamo- 
Żnością. Majętniejsi Grecy zwykli lutaj przenosić 
się na lelnie mieszkanie i dla brania morskich 
kąpieli. 

Pora wiosenna w Odessie trwa Lylko do końca 
kwietnia; bywa pospolicie łagodna, nocy jednak 
i poranki są mgliste i wilgotne. Talo z począl- 
kiem maja nastaje i trwa do połowy września: 
bywa niczmiernie gorące, a upały w sierpniu do 
35% dochodzą. Rośliniecnie drzew w Odessie jest 
bardzo szybkie w pierwszych latach, alc po 
dwóch a najwięcej czterech latach, zaczyna usta- 
wać, drzewa przyjmują kształt karlowaty, a pó- 
żniej powoli usychają. Przyczyną lego jesl cien- 
kość pokładu ziemi roślinnej, pod którą zaraz 
znajduje się kamień wapienny. 

(Dokończenie nastąpi.) 


xII, 
WSPOMNIENIA O TURCJI. 


(List wędrownika angielskiego.) 


bawiłem już przezotzag niejaki w Konslanty- 


nopolu, kicdym się dowiedział, Ze miano legoź 
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samego dnia obchodzić wielką uroczystość, w 
dwóch sasiedzkich monasterach derwiszów. Naj- 
większej używają wziętości dwa zakony derwiszów 
tańczących i wyjących w Konstantynopolu. Są to, 
w mistycznóćm znaczeniu wyrazu, światła najżyw- 
sze i najpowszechnićjsze miasta. Monaster taú- 
czący jest najbardzicj ceniony przez iudzi oświc- 
ceńszych; i lubo nie jest otwarcie przecz rząd u- 
poważniony, z tego właśnie powodu opickują się 
nim gorliwie i potajemnie równie znakomite, jak 
nieznaczące osoby. Dwóri ulemowic mają wy- 
kwinine uczucie roskoszy i religji; a multy, ra- 
zem kanclerz i arcykapłan, ma tak delikatne 
nerwy, iż nie możc znieść żadnej modlitwy, jc- 
sli tćj nie towarzyszą odgłosy flclu i zręczne pod- 
skoki. 


Wyjący derwisze są zbyt grubą przyprawą dla 
wyszukanćj pobożności effendych: dla tego też 
mało ich odwiedzają modni nabożnisie tej po- 
bożncj stolicy. Natomiast czci ich lud prosty i 
szanują ci wszyscy, co mniemają iż głos Stento- 
ra i Herkulesa barki są najlepszym patentem ja- 
kim może udowodnić wyższej missji swojej ten 
co ludowi ma koran wykładać. Chociaż nic 
nadzwyczajnego nic widać 'w ich postępowaniu, 
ściągają oni wszelako tłumy ludu na swoje ka- 
zania; jedzą i piją dobrze w mieszkaniu, a po- 
szezą zewnątrz niego. [ch ludzkość jest /prawdzi- 
wie budująca; szczęśliwi Ze mogą innych nawra- 
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sułasnem nawróceniu. Jednóm słowem, jeśli 
się nie modlą lub nie uczą, to za to wyją... 

Z natury rzeczy wynika, iZ muszą nienawidzieć 
wszystkich współbraci swoich, a szczególnicj ry- 
wali tańeujących, którzy, podług nich, są znie- 
wieściali i niegodni występować w zapasach 
wymagających wszystkich sił człowieka, tak we- 
wnętrznie jak i zewnętrznie. Tancerze, z swej 
strony, uważają jeszcze słuszniej wyjących za 
prostaków starających się o miłosierdzie opatrzno- 
ści, która ma być błaganą nie zaś zagłuszaną 
wrzaskami. Tancerze są arystokratami, a wyją- 
cy demokratami wiary. Obie te sckty wszelako 
podobne są do sicbic z jednego względu: każda 
z nich mniema Zc sama wyłącznie na dobrej 
znajduje się drodze; obicdwie przepowiadają, że 
świat zbawiony będzie jedynie pedlug jednej 
przez tańce, podług drugiej przez wycie, i że 
bliskim jest ten dzicń, w którym nie będzie mo- 
Żna ujrzeć na ziemi tylko samych tańczących lub 
wyjących ludzi. Prawda, Ze epoka odrodzenia tego 
nic jest oznaczona. Byłaby to niepotrzebna o- 
stróżność, dosyć aby byli wierzący temu i aby 
derwiszom dobrze się przez to powodziło. 

Zamieszniwałem od kilku tygodni w Terapia, 
w sąsiedztwie dwóch monasterów derwiszowskich, 
kiedy ogłoszono święta. Właśnie też pragnąłem 
tćj sposobności. Przysposobiłem się więc nale- 
Życie, i wstałem |bardzó! wczóśnie w dniu ozna- 
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czonym. Słońce jeszcze nie wschodziło, kicdym 
wyszedł wraz z moim przyjacielem z naszego 
drewnianego pałacu. Dawno już oczekiwał na 
nas statek, a nasi boslandzowie kurzyli w mil- 
czeniu tyluń na tawcczkach swoich. Wsiedli- 
śmy nicpowilani i nie witając nikogo, i w kilka 
minut odbiliśmy odębrzegu, przy odgłosie Szek! 
Szck! (Ruszajmy !) 

Zadnej wioski na wszystkich brzegach Bosforu 
nie można porównać z lem ustroniem patrycju- 
szów. Kurn-Kali i Fondukly są więcej tureckie, 
mieszkanie sułlana jest roskosznićj wschodnie; 
ale gaje, doliny, a nawet mieszkańcy tćj przyje- 
mncj wioski, mają tak subtelną i tak czystą je- 
szcze przeszłości cechę, iZ prawie zapomina sic 
tam o obecności talarskiego zdobywcy. Terapja 
tyle jest grecką ile czas i uciemiężenie dozwala- 
ją. Ledwie zima zejdzie i wiatry wschodnie u- 
staną, cały Phanar przybywa tu szukać schronie- 
nia przed drobnemi uciskami tych panów Stam- 
bulu. Bojarowie tak dawnicjsi jak dążący do 
tej godności, Xiążeta, krewni dawnych lub panu- 
jących hospodarów; tłumacze Porty, wielcy i ma- 
li dygnitarze duchowni, od patryarchy aż do 
papasów i kalojerów, tworzą przez kilka miesię- 
cy zgromadzenie lego wszystkiego, co tylko do- 
tąd przechowuje jeszcze prawa do tronu Komne- 
nów i Paleologów. Przybywając do Terapji, 
kruszą oni nicjako jarzmo stolicy, to ciężkie mia- 
zma moralne; które wosąsiedztwie seraju , odrę- 
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twia i duszę i ciało: tam powraca w krotce 
wrodzona sprężystość i żywość greckiego charak- 
teru. 

Domy cieimno-różowe, stojące nad brzegami, 
przeplatane wszędzie drzewami i krzakami, za- 
chwycający dającemi widok, były, podobnie jak 
ogrody Ruscclai w Florencji, widownią nie jedne- 
go nocnego sprzysiężenia się. Jakowaki Rizo (*), 
pzyjaciel Chrestopula, zniełaskawionego ministra 
Xiążęcia Karadja, znajdował się podówczas w 
Teranja, i trawił poranki na porządkowaniu i od- 
badywaniu zbiorów starożytności, których zacho- 
wania od zniszczenia czasu i barbarzyńców mię- 
dzy oświecenszymi ziomkami swymi pierwszy 
dat przykład. Niedaleko ztamtąd, w tćjże sa- 
mej części, wioski, znajdowało się skromne mie- 
szkanie Xięcia Maruzi i jego ślicznych córek. Na 
kilka wieczorów pierwej, były one najpierwszą 
ozdobą salonów ambassadora rossyjskiego: jaśnia- 


(*) Rizo jest autorem Polixeny, trajedji w d aktach, 
napisanej na wzór stylu traicznego francuzkiego, i Aspazji, 
w 3 aktach wierszem i z chórami. Obie te sztuki wysta- 
wiane były nieraz na greckich teatrach w Jassach, Bukare- 
ście, Korfu i Odessie. Napisał on także ko:nedję prozą, w 
której wyśmiewa stronników nowego układu grammatycz- 
nego Goraya, oraz Porwanie indyki, satyrę wymie- 
1zoną przeciw Fanarjotom, w której znajduje się wyborne 
opisanie Bosforu i wioski Terapja. Rizzo wydał także 
kurs literftfiry grec kiej nowoczesnej, w Gene- 
wie, oraz histótju (Grecjię w) Paryżu. 
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ły w tenczas całym blaskiem młodości i piç- 
kności. Zaledwiem powrócił do Europy, wy- 
czytałem w najpierwszym dzienniku jaki mi wpadł 
w rękę, Że ojcice zginął na rusztowaniu, a cór- 
ki zostały wystawione w Bazarze albo targu Kon- 
stantynopolitańskim na sprzedaż. 

Fanarjoci uważani byli przez czas długi za 
- dziedziczących wszelkie wady przodków swych 
bizantyńskich: obwinienie to powtarzano często 
z największą przesadą. Prawda, iZ czas i nic- 
wola zatarły wnich to co ich wolni naddziadowie 
z szlachetnych uczuć przekazać im mogli; zepsu- 
cie dworu, intrygi, dziwaczne prawodawstwo 
upadłego cesarstwa wschodniego, dają się je- 
szcze postrzegać pomiędzy niewołnikami Tur- 
ków. Charakter grecki obfity jest w podstę- 
pność , która miejsce instynktu naiuralnego zaj- 
muje; ma on fałszywy sposób moralnego zapa- 
wywania się na rzeczy, którego niewola popra- 
wić nic była zdołną, a który zamienił się w 
obłudę pospolitą, uderzającą z razu każdego cu- 
dzoziemca. Wady te nic mogą zniknąć w chwi- 
li jednej, i potrzeba było wzruszeń najgwałto- 
wnićjszych, do podniesienia, pomimo tylu prze- 
szkód charakteru narodowego. 

Terapja leży w głębi półkolistej zatoki. Do- 
my wznoszą się jedne nad drugiemi, naksztatt 
ławek starożylnego teatru. Ogrody rozciągające 
się malowniczym sposobem po .natoralnych wzgó- 
rzach, uwieńczone każdy jedną topolą, lub jo- 


dł}, i otaczające do kola zamieszkanie, uzupeł- 
niają te wiejskie siedliska, w których nie ma 
ani ulic, ani placów , ani przechadzek publi- 
cznych. Domy są niskie, drewniane; a ich cic- 
mno- różowa powłoka wskazuje natychmiast 
cudzoziemcowi, który przechodził obok białych 
zabudowań seraju i świetnego pałacu Fondukly 
ze to są mieszkania kast pogardzonych, ormjań* 
skicj i greckiej.  Nadbrzeża są równe: gdzie 
niegdzie posirzegać sie na nich daje stare drze- 
wo palmowc, szopa dla bostandzich, albo mały 
wiejski minarcl. Wyżej nieco, ku Morzu Czar- 
nemu, leży Bojukdere, albo wielka równina. 
Droga wzdłuż brzegu morskiego do niej prowa. 
dząca jest roskoszna. Podróżny napotyka za ka- 
żdym krokiem połączenie starożylności z nowo- 
Żylnością, Turków i Bizantynów, chrześcijan i 
muzułmanów. Mówią niektórzy, że Turcy tyl- 
ko ebozują w Europie; że panowanie ich nie 
jest czasem pokoju, ale jedynie chwilowem za- 
niechaniem boju: tutaj, widzieć można wyjątek 
od tego prawidła; dumny właściciel zdaje sie być 
świeżym przychodniem, a przywłaściciel posia- 
daczem ziemi od czasów niepamiętnych. W Kon- 
stanlynopolu, skoro się ukaże dom murowany, 
domyślać się można z pewnością że należy do 
Franka; tutaj, jedynie tureckie budynki są mo- 
cno stawiane. Minaret wznoszący białą i wybic- 
gła wieżyczkę ,z pośród ciemnego gaju, Đalerje 
De Totta, bogato ozdobny zdrój, obszerne kosza- 
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ry, wszystko zapowiada odwieczne i trwałe sie- 
dlisko., 


Bojukdere, letnie mieszkanie niektórych po- 
słów europejskich , równie roskoszne jak brzegi 
Bajów w pobliskości Neapolu, jest mała wioska, 
albo raczej długi rzęd domów w jednćcj linji le- 
żących. Tam to dyplomacja składa swą ctykie- 
talność, ordery, uniformy, dozwala spoczynku 
strudzonym członkom , i używa spokojnie rosko- 
szy zacisza. Każdy pałac wyobraza inne mo- 
carstwo: przechodzi się z wielkiej i małćj Hiszpa- 
nji (Ncapolu) do internuncjusza austryjackiego 
itp. Jednego tylko niedostaje nazwiska, to jest 
naszego, czyli to ze ogromny pałac albo raczćj 
cytadella, w połowie zamieszkana przez naszą 
ambassade (angielską) w Pera, zdaje się być do- 
starecznóm wynagrodzeniem za skromne mie- 
szkania w Bojukdere, czyli Ze stosunki nasze zda- 
ją się być ścislejsze lub silniej utrzymywane z 
wysoką Porta: do zgłębienia czego ani czasu ani 
cierpliwości nie nie miałem; zawsze wszelako 
pewną jest rzeczą, iż zachowujemy się w wy- 
wyższonej odległości od wszystkich mocarstw, i 
że zostajemy w Konstantynopolu przez całe lato, 
jakby dla uniknienia zbyt bezpośredniego zetknię- 
cia się, lub dla budowania w ukryciu naszego nc- 
gocjacyjnego kretowiska. Poseł francuzki, lubo 
innićj oddalony, nie należy wszelako zupełnie do 
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stowarzyszenia. Pałac jego, tak biały i tak py- 
szny jak żaden z przyległych tureckich, wznosi 
się o pół drogi od obu wiosek. Mała liczba do- 
mów greckich otacza go do koła, jakby w na- 
dzici znalezienia tam opieki. Niegdyś przytyka- 
+0 do niego zamieszkanie Negrisów. Jednego dnia 
po obiedzie na który byłem do ambassadora zapro- 
szony, zwiedziłem ruiny micjsca tego z pewnym 
Grekiem, który mi o spustoszenia gmachu na- 
stępujących udzielił szczegółów : 

»Rodzina Negrisów po dłuższej nieco prze- 
chadzce nad brzegami Bosforu przy świetle xię- 
zyca, oddaliła się na spoczynek: zdawała się o- 
na rozdzielać z przyjaciołmi swymi w Terapji z 
większym niź zwykle żalem.  Najzupełnićjsze 
milczenie zajęło miejsce wesołej i ożywionej 
rozmowy. Młodzi jednak starali się przerwać 
ten smutek. Najstarsza córka, w dziecinnych je- 
szcze będąca latach, biegła przed matką, i często 
zwracała się aby do niej przemówić. Usiłowanie jej 
obudzało niekiedy słaby uśmiech, poczem każdy 
powracał znowu do dawnej ponurości. Było to 
niejako przeczucie tego co miało nastąpić. Wi- 
dzieli oni ostatnie zachodzące dla siebie słońce ; 
opuszczali już na zawsze tych co im drogiemi 
byli na ziemi. Przyjaciel który ich aż donru od- 
prowadzał, a który udzielił mi tego smutnego o- 
pisu, podwakroć zegnał się z niemi; a kiedy juź 
weszli do mieszkania, pozostał czas niejaki w 
miejscu spoglądając w milczeniu na fasadę domu. 
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Śród spokojności wieczornćj i blasku xiężyca łc- 
Iniego, doznawał on uczucia smutku i niepewnej 
nicspokojności, której przyczyny nie mógł od- 
gadnąć. Wkrótce po północy cała część dolna 
domu, stanęła w płomieniach: drewnianyi przez 
czas nadwątlony już budynek nie mógł być w 
najmniejszcj części ocalony. Mieszkanie, mic- 
szkańcy, wszystko zginęło z taż samą szybkością, 
z jaką znika w bałwanach okręt, lub roztwarta 
w czasie trzęsienia ziemia pożera przedmioty. 
Naczelnik rodziny przepędził noc ową w Kon- 
stantynopolu. Powracał ze wschodem słońca 
do domu, zanim jeszcze o swćm nieszczęściu 
mógł być uwiadomiony. Zaledwie minąt cypeł 
Terapji w morze zachodzący, oczy jego zwróci- 
ły się ku lej wiosce i szukały drogiego miejsca: 
lecz nic nie postrzegł. Mniemając że go jakie 
zaślepia złudzenie zapytuje wioślarzy. Ci spo- 
glądają lecz nie śmią Żadnej dać odpowiedzi. 
Statek posuwał się z szybkością; poranek był jasny i 
żadna chmura nie zaciemniała horyzontu; wkrótce 
dym się ukazał widocznicj; tłum ludu był zgro- 
madzony nad brzegiem: już więc żadnej nie by- 
ło wątpliwości. Nieszczęśliwy Grek jeden tylko 
krzyk wydał, zakrył kaftanem głowę i upadł na 
dno statku, z którego wyniesiono go na ląd w 
stanie zupełnej nieczułości. Możeby lepiej było 
dla niego gdyby był noc te w Bojukderc przepę= 
dził. Oddalił on się wkrótce do Rossji, gdzie 
smutne zakończył życie,e— Zwaliska domu sto- 
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ją tam jeszcze, tak jak nazajutrz po tym poża- 
rze; a lubo kości nieszczęśliwych ofiar zebrane 
zostały, i trawa pomiędzy opalonemi pozrosła 
belkami, okropność jednak przebywała jeszcze 
w tem miejscu kicdym je zwiedzał, a wspomnie- 
nic jego dawnćj świetności i chwały, jego nagłej 
klęski żyło w pamięci wszystkich (*). 
Oddaliliśmy się zwolna od Terapji, przebyw- 
szy w poprzek odnogę, której wody tak były 
gładkie jak zwierciadło. Za kaźdćm wioseł po- 
ruszeniem, obraz wioski rozwijał się w zachwy- 
cający $posób. Z poza domów zaczęły się uka- 
zywać wzgórza, tak jak wyborne tło w ubarwio- 
nym bogatym kolorytem obrazie. Długie i prze- 
zroczyste słupy dymu wznosiły się z ciężkością 
w powietrze; szkarłatne flagi olttomańskich okrę- 
tów w szerokich fałdach wzdłuż masztów się 
zwieszały. QOdgłośne arkady meczetu powtarza- 
ły szmer bliskiego zdroju; jeden tylko szcik du- 
chowny siedział przy nim na małym kobiercu; 
trzymając w ręku swoje combałojo z słoniowej 
kości, oznaczał on poruszeniem zbielałej głowy 
taktową miarę koranu. W nicwiclkiċj odległo- 
ści leżąta lulka jego, albo nargył, której on je- 
szcze nie używał, W przerwach pomiędzy od- 
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(*) Nieszczęscie to wydarzyło się w 1816 lub 1817 
roku. W domu znajdowało się naówczas dziewiętnaście o- 
sób, z których dwie tylko ocalały, ta jest mlody Negris | 
siostra jego. PMzucili się oni oknem z drugiego piętra. 


— 261 — 


działami modlitwy, wznosił kiedy nickiedy swój 
biały ogromny turban ku wschodowi, jak gdyby 
wzywając z nicjaką słodyczą i niecierpliwością 
ukazania się słońca, z poza szarych szczytów góry 
Olbrzyma , i wzniosłych brzegów drugiego boku 
cieśniny. Wody aż dotąd koloru ołowianego, 
zafarbowały się niedługo czerwonawemi linjani. 
Biały żagiel postrzcżony w oddaleniu, odbijat 
pierwsze słońca promienie. Xiężyc jeszcze zwie- 
szony nad Konstantynopolem, nakształt jednego z 
srebrnych wyobrażeń swoich, odznaczał się tak lck- 
ko na błękicie nieba, iZ wkrótce zniknął nagle przed 
światłem pierwszćm poranku. Nakonice zabły- 
sło słońce: wznosiło się dumnie w całym 
swym inajestacie, z pośród ziemnych wyziewów 
które go zakryć usiłowały. Po kilku chwilach, 
ukazało się samo i bez żadnego ob?łoczku, jaśnie- 
jąc całym blaskiem swej wschodniej okazałości, 
którcj nic nie może dać wyobrażenia w naszych 
północnych klimatach. Dzień letni rozrzuca 
strumienie światła swego na całe przyrodzenie, 
nic wiodąc za sobą tego ciężkiego i dusznego po- 
wietrza, które odznacza tę porę roku w krainach 
południćjszych. Wody i wiatry, deszcze i 8wic- 
Ze rosy, bezustanny pęd wody w cieśninie, nada- 
ją powietrzu tęczystość i lekkość, które zdają się 
być wyłącznem północy dobrodziejstwem, kiedy 
tymczasem słońce azjatyckie oświeca wszystkie 
przedmioty z żywością podwajającą moc ich ko- 
lorów, ikażdej barwie, niepewnej i zaciemaronej 
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w chmurnych krajowidach naszych, nadaje blask 
podobny do blasku kwiatów lub piórek ptasich 
świetności. Tutaj nic nie ma barwy szarawej 
albo koloru błotnistego; wszystko jasne jest i 
wydatnemiodznaczone rysani. Jeden kolor po- 
trąca się świetnie o kolor inny; a z tych po- 
zornych niezgodności powstaje dziwna zgoda, 
która jest samą doskonałością widzialnej har- 
inonji. 

W miarę jakeśmy się posuwali, Bosfor barvit się 
wszelkiego kształtu żaglami, wszelkich kolorów 
flagami, statkami i majtkami rozmaitych naro- 
dów i strojów. Było to morze zaludnione repre- 
zentantami dwóch niezmiernych części rodu 
ludzkiego; a obyczaje narodowe, zawsze łatwicj- 
sze do rozpoznania w ubiorze i mowie jak w przy- 
miotach serca i umysłu, stawały się wydatnicj- 
szeini przez starcie się ludzi różnych narodów 
przy brzegach Azjii Europy. Nasi bostandzowie 
dosyć dobrze przedstawiali część turecką zgro= 
imadzenia. Zwierzchnia suknia czerwona, pon- 
sowy i obcisły kalpar, koszula i spodnie obszer- 
ne, mieszczą ich zarazcim między ogrodnikami i 
wioślarzami, które to oba rzemiosła kolejnie 
prowadzą. Szyje ich, nogi i ręce były nagie i 
ogorzałe od słońca. Ciągłe ćwiczenie rozwija 
w nich formy atletyczne, podobne do staroży- 
tnych posagów imuzea nasze zapełnizjących. Ich 
wstrzemięźliwość, niczmienność zwyczajów, nicru- 
chomość twarzy, nie mogą być przypisywane wyłą- 
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cznie mahometańskim przepisom. Gorący Syryj- 
czyk, niepohainowany Arab, Morcota z plocha 
głową i łakicmże sercem, zachowują moralną 
fizognomję swoją we wszelkich zmianach rządu i 
religji; a podobnie jak w chrześcijaństwie, reli- 
gja doznała tu więcej nicrównic zmiany od kra- 
ju, aniżeli kraj od religii. Powaga muzułmana 
jest ściśle muzułmańską: w spojrzeniu jego, w 
cerze, ukazuje sie pięlno żołciowego tempera- 
mentu, które zbliża się do cech tatarskich i nie 
ma nic wspólnego z dziećmi słońca. Oko jego 
rzadko jest tym głębokim rzutem światła jaśnie- 
jącego w twarzy Azjalyka z południowej lub 
środkowej Azji. Długa i uśpiona linja rysów jego 
ma nieco ukrytej zmysłowości; a brwi zakrywa- 
jące tęskliwie wielkic, czarne i roskoszą tchnące 
oko, towarzyszą lepicj usmicchającemu się spoj+ 
rzenie pana haremu , aniżeli szybkiemu rzutowi 
oka wojownika. Jest to zwyczajny jego wyraz; 
są jednak chwile, w których pośród uśpienia te- 
go, wybuchają najokropniejsze i najgwałtowniej- 
sze namięlności serca ludzkiego. Reszla rysów 
jest zgodna z sobą: winny one piękność swą 
zmianie form powstającej z rodu czerkaskicgo 
lub gruzyjskiego, nic zaś rodowi pierwolnemu. 
W nosic na pół greckim i w dokładnym ust za- 
rysie nic nie przypomina scytyjskich nomadów. 
Cłos Turka jest równieź dziwnie piękny, a 
mowa pełna samogłosck, tak doskonale z nim 
się zgadza i tak odmienna jest od wle- 
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kącego się i gardłowego wymawiania Arabów, 
iż mówiącemu nadaje pewny rodzaj mbcy łudzą- 
cej i wykształcenia, które nie zawsze usprawiedli- 
wione są przez rzeczowistość. Trudno ich słyszeć 
mówiących do siebie półyłosem, aby nie mnie- 
mać się przeniesionym do jakiego dywanu, do 
miejsca otoczonego sofami, gdzie mdłe światło 
dniowe, słabo oświceone alkowy, malowane o- 
kna, szemrzące zdroje, kołysanie się drzew pal- 
mowych, służą za tło dla rozmowy. Nic nic u- 
dręcza lub nie rozwesela Turka z gwałtownością: 
jeśli jest nieszczęśliwy, trawi w milczeniu swą 
boleść ; szczęśliwy, nie doznaje uniesień radości. 
Zycie jego płynie tak jak nie głęboki i czysty 
strumień po zielonćj murawie: zapominający o 
przeszłości, nie myśli jaka dla niego będzie przy- 
szłość, i co się stanie z tymi co do niej należeć 
będą. Odrzuca tym sposobem dwie trzecie czę- 
ści życia swego, i spokojnie pozostałej używa 
reszty. Grek przeniósłby tortury nad spoczy- 
nek.... Daj mu, (tak jak złemu duchowi w Le- 
gendzic), dość do czynienia, a będziesz mógł 
nim władać. Aby tegoż samego dokazać z Tur- 
kiem, pozwól mu drzyimać. 

Zbliżaliśmy się do stolicy, i w krotee wysa- 
dzono nas w Tophana, jakby na przekorę zarazie 
która się tam objawiła. 


Wynoszono po sześciu trupów na dzień przez 
bramę adrjanopolską; ale był to dopiero począ- 
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tek, mała próbka śmiertelnej kosy, która po- 
dnieść się miała dla wywarcia dzielnicjszych cio- 
sów (*). Służący nasi europejscy największą 
mieli troskliwość o kraj swych sukni; a lubo ża- 
den z nas nie używał szabli, jak ie jeden z 
przyjacioł naszych w Alexandrji w podobnćj o- 
koliczności, dla oddalenia tłumów i zarazy, mu- 
sieliśmy jednak nieraz wziąść się do trzciny. 
Uniknąwszy tym sposobem zetknięcia się z zna- 
czną liczbą osób z wątpliwcmi fizjognomjami, na 
ciasnych ulicach Galata i Pera, które są tak nic- 
czysie, jak gdyby wszyscy wywożący błoto od 
dawna w massie z powietrza pomarli, przybyli- 
śmy nakoniec do meczetu derwiszów tańczących, 
którzy tego dnia mieli obchodzić, albo raczej 
odtańczyć nabożeństwo dla zbudowania publi- 
czności. Selim, sułtan oświecony, który zachę- 
cał powstające drukarstwo, i padł ofiarą intryg 
kaligrafji (**), miał szczególniejszą słabość dla 
tego poboźnego zakładu, i uważał go przynaj- 
mniej potrzebnym do prawowiernej oświaty lu- 
du swego. Nie tyle nie przykłada się do zgro- 
madzenia i zbliżenia ku sobie pojedynczych lu- 
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(*) ; Dopóki będziesz widział wynoszonych każdej 
nocy po tysiąc trupów z bramy adrjanopolskiej, Franko- 
wie lękać się mogą, mówią Turcy, ale powietrze nie 
znajduje się w Konstantynopolu.* 

(**) Pisarze, tworzący wielki Eazar w KRonstantyno= 
polu, rozjątrzeni, aż, do wściekłości założeniem druharut w 
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Scutari, pierwsi podnieśli chorągicw=buntu. 
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dzi co tanice: ziąd wzajemne stosunki, uczu- 
cia, moralność, nauka dobrego i złego, i wszel- 
kie inne korzyści jakie ta nauka z sobą przynosi. 

Meczet byt tak ozdobiony jak tylko mogli żą- 
dać najwierniejsi zwolennicy: jaśniał całą chwa- 
łą faworyty, co nic zna Żadnej rywalki. Różo- 
wy i błękitny, zielony i złoty kolor, wszelkie ka: 
meleona farby, jakich zapragnąćby mogła prole- 
gowana przez ulemów piękność, okrywały fasa- 
de; a na dachu błyszczały minarety, podmina- 
rety, półminarcty, którychhy nawet pagoda pa- 
łacu królewskicgo w Brighion pozazdrościć mo- 
gła. Zbytek ten zapowiada znaczny zapas do- 
bra doczesnego. Lubo tu nie znają aktów zapi- 
sów dla kościołów, wszelako, w skutku uwię- 
zienia kiedy niekiedy jakiego bogatego Greka, 
lub nagłego ścięcia otyłego Ormjana, derwisze 
obfitują w dostatki. 

Weszliśmy na dziedziniec, a z tego do mecze- 
tu, zwróciwszy poprzednio kilkochwilową uwa- 
gç na grób paszy hrabiego Bonneval. Ten na- 
wrócony podług Turków, przeniewierca podług 
chrześcijan, jest w każdym względzie osobą, któ- 
ra bym polecił autorowi romansów wschodnich, 
jako mogącą grać znaczną dziś rolę. Tródno nam 
było z początku przecisnąć się przez tłumy; z 
jak największą spokojnością zajęliśmy miejsce 
przy drzwiach, czując że tylko jesteśmy niewier- 
nymi psami, i chcąc oszczędzić sobie przykrości 
zdejmowania trzewikówyla «noże stracenia ich, 
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lub też wystawienia się na wyrzuty gorliwych 
muzułmanów, gdybyśmy byli głuchymi na ich 
wezwania. Widzowie byli liczni, ale wybrani; 
meczet wielki, i wybornie urządzony do tańca i 
do modlitwy. Podwójna galerja ozdobiona boga- 
ta i rozmailą wschodnią rzeźbą, napełniona 
wszystkicmi poboźnemii dewotkami z części za- 
chodniej miasta, (kaplica ta bowiem uczęszcza- 
na jest tylko przez Turków pewnego tonu i pc- 
wnej wzięlości religijnej) ciągnęła sic w około 
przy murze, oprócz jednego miejsca z chórem 
przeznaczonym dla grających na fletach. Zaczę- 
li oni już swój koncert, i przygrywali juz lo 
przeraźliwemi już przyltłumionemi tonami, na 
wstępie do niebieskich akkordów i uniesień któ- 
rę nastąpić miały. Przestrzeń środkowa meczce- 
tu, była równą wysłana podłogą; świeciła się o- 
na jakby polerowana, zapewne od częstego po- 
wtarzania tych budujących ćwiczeń. Prze- 
swzeń była jeszcze niczajęła, i tylko jeden w 
niej znajdował sie woźny, który od czasu do 
czasu przechodził się lam i nazad, upatrując czy 
gdzie nie ma kamyka lub gwoździa, o który po- 
bożny derwisz, uniesiony szałem swej gorliwo- 
ści, mógłby się potknąć, i wystawić się na po- 
śmiewisko widzów, oraz na szyderstwa niewier- 
nych i bezboźnych. MWyznać muszę że wszyst- 
kie te przygotowania dawały mi wysokie wyo- 
brażenie o nabożeństiwic; a połączone z pełne- 
mi uszanowania stepli Mi zyróiadzenia, obudza« 
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ły mocno moją pobożność , albo raczćj niecier- 
pliwość. Przybyli nakonice ofiarnicy, i nigdy 
okazalszy widok świętości, doskonalszy wybór 
przedmiotów ceremonjalnych, przynajmniej ile 
sądzić mogę z pierwszego wejrzenia, nie ukazał 
się nowo nawróconemu grzesznikowi. Postąpili 
naprzód na palcach, krokiem śpiesznym i dro- 
bnym, cofnęli się znowu w dawne micjscc, chcąc 
ile mnie się zdaje, naśladować poruszenia i ko- 
łysanic się wewnętrzne umysłu; ręce ich krzy- 
zowały się pobożnie na piersiach; zamknęli o- 
czy na zgrozę jaką w nich sprawiał widok świa- 
ta zewnętrznego; a ich białe nogi, wychodzące 
z sandałów, to się ukazywały, to znowu nikły 
skromnie pod fałdami długich i ciężkich su- 
kni. Ubiór ich był ascetyczny; tunika bardzo 
obszerna zsukna koloru sarniego, Ścieśniona nad 
biodrami rzemicnnym pasem, spadała aż do ko- 
stek; na głowach mieli długie pilśniowe czapki, te- 
goż koloru co tunika, w kształcie stożkowym; 
miał to być, jak mnie zapewniano, symbol rogu 
z alkoranu. Twarze ich były blade, i tak Żół- 
te jak reszta ubioru; zdawały się być utrapione 
wielu cierpieniami w dobrej sprawic nabożeń- 
stwa, postów i tańców. Flety towarzyszyły 
wszclkim ich poruszeniom, ale przy najlepszej 
chęci, nie mogłem wznieść się aż do mistycyzmu 
ich muzyki, która mi się zdawała być podobną 
do pierwszych odgłosów instrumentów przy ich 
strojeniu w orkiestrach waszych" Jest ona z ta~ 


— 269 — 


ką bicgłością wykonywana, iż nie widać tam Ża- 
dnego pozoru nawet sztuki, jak mówił hrabia 
Palin o hjcroglifach, można jej słuchać od po- 
czątku, od końca, albo od środka, jak się ko- 
mu podoba; będzie to zawsze toź samo. Po 
dwóch lub trzech dosyć spokojnych wykręce- 
niach się, kiedy już ogień dewocji zaczął się 
rozrzarzać, dwaj naczelnicy odłączyli się dla 
tańczenia tego, coby w ludzkiej mowic nazwać 
można tańcem pas de deux, po którym zaraz 
nastąpił rodzaj odpowiedzi chórowćj w innym 
punkcie sali; tutaj słyszałem obok sicbic dwóch 
lub trzech starych Turków unoszących się z ros- 
koszy na ten widok. Nastąpity dalćj Żywsze 
nierównie tańce, był to rodzaj walcu, do kió- 
rego przyłączył się naprzód jeden derwisz, po- 
tem drugi, trzeci, czwarty, i tak dalćj, aż w re- 
szcie cały zakon chórem do koła; walcował, i 
przebiegał tym sposobem cały obwód świątyni 
Ale ktoby chciał sądzić o tym duchownym wal- 
cu porównywając go z naszym tańcem świalo- 
wym, skrzywdziłby bardzo powagę i godność 
mahomctańską, i wszędzie indziej nie w Turcji, 
ściągnąłby na głowę swoją grad zaczepnych i o- 
bronnych pisemek. Naprzód, wale derwiszów 
tańczy się pojedynczo, coby go nic wprowadziło 
zapewne w modę pomiędzy bezbożnemi; powto- 
re, odbywa się cały w piructach, który to skok 
wymagający sprężystości,i moey,- tylko wybrani 
sami wykonać są zdolni. Przy nich, najuczenst 
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nasi lancerze , najbieglcjsi nauczycieli teatralni, 
są prawie niczćm; są onipowołanymi, lecz nic wy» 
branymi. Stopniowo, melodja fletów stawała się 
coraz więcej eteryjską i niezrozumiałą. My, co 
podług filozofów, głusi jesteśmy na muzykę sfer, 
nie moglibyśmy mieć ucha do tego co się ku niej 
tak bardzo ma przybliżać, ani zdołać z jakąkol- 
wick korzyścią rozwikłać pokrzyżowane akkorda, 
łańcuch i tkaninę tej dziwnej harmonji trzecie- 
go nieba. Dziwiłem się jej, chociaż nic mo- 
głem rozumieć; i podobnie jak całe zgromadze- 
nie wiernych i niewiernych, byłem nią bardzo 
zbudowany. Ponieważ wale nic ustawał, wiatr 
poddymał tuniki, i w krótce widać tylko było 
głowy wszystkich derwiszów. Zdawało mi się to 
zbytfaryzejskiem, i nie podobało mi siç; alc uwa- 
Żatem że oczy mieli ciągle zamknięte na wszel- 
kie zewnętrzne próżności. Doświadczenie coraz 
bliższe było końca i tryumf się przybliżał. U- 
roczysiy uśmiech zadowolonej dumy zabłysnął 
na tych wybladłych licach; ukazały się w twa- 
rzy dołki, i znikły obok ust milczących. Każdy 
wewnętrzny człowiek zdawał sie być zanurzony 
w chwale i cichości wielkiego dzicła którego do- 
konat, i ziszczał dla widzów objawienia raju ! 
ogrodów proroka. Głowa podniosła się zwolna, 
jakby dia odpov iedzenia wzywaniu czarnooczych 
hurysów; z zachwycaniem wyciągały sic ręce; 
piructy stały się szybszcemi., ac uniesienia misty- 
czuc zdawały się najwyższego sięgać stopnia, 
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kiedy wtém Derwisz Baszi, jako rostropny oj- 
cice, ukazał się nagle i stanąt między šmiertelni- 
kiem i niebiosami. Słusznie bardzo nalczało o- 
szczędzać uniesień, i zbudować wiernych w za- 
mian za ich pobożne ofiary. Ale przerwa była 
krótka. Po kilku chwilach, obrzędy rozpoczęły 
się znowu na piękne, i cały zakon znowu był w 
ruchu. Pełność radości niebieskich zstępowała 
na ofiarników: odgłos flelów stawał się coraz pi- 
skliwszym, coraz dziwaczniejszym i niewyra- 
źnićjszym, Roskosz napawała duszę; nieodpor- 
na radość opanowała wszystkich. Deszli oni do 
szczytu uniesienia; boska rosa błyszczała na ich 
czotach, a upojeni błogim swym stanem, uci- 
śnieni ciężarem roskoszy niebieskich , zaczęli się 
chwiać i pomdleli jeden za drugin na ręku u- 
stugujących, którzy z tryumfującym usmiechem 
poodnosili ich do właściwych kaźdcmu celek, 
gdzie aż do wicczora spali, kurzyli tytuń, dzię- 
kowali Allah i derwiszowi Baszi, że im udzielili 
sit do tćj duchownej walki. 

Rozmyślając nad cywilizacją religijną tych 
mniemanych barbarzyńców, i zadowolony, jeśli 
nie nawrócony, udałem się ku obozowi nieprzy- 
jacielskiemu. Przebyłem Scutari, i zbliżyłem 
się do meczetu rywalizującego. Obrzędy jeszcze 
się tam nie rozpoczęły. Słusznie więc winszo- 
wałem sobie tego zdarzenia. Jeśli derwisze 
lańcujący prawie mniec uśpili, ich współbracia 
wyjący dostatecznie mic 1za) tó) pyżebudzili. 


ROZMAITOSCL 


Nicbezpieczeństwa podrózy między Araba- 
mi. — Kiedy jencerał BONAPARTE dowodził ar- 
mją francuzką w Egipcie, podarował monastero- 
wi na górze Sinai dwie armaty: ale zakonnicy nie 
korzystali z nich wcale dla odpędzenia Arabów, 
którzy napadają ich często i wymagają okupu, 
oraz, którym przymuszeni są dawać chleb, 
aby sic zasłonić od ich groźby, pospolicie z wy- 
strzałami z broni połączonych. 

Wędrownik angielski Carne, który przez kil- 
ka dni bawił w tym klasztorze, w czasie prze- 
chadzki za jego obwodem, został wzięty z dwo- 
ma swymi ziomkami przez oddział Arabów. Po 
trzech dniach drogi przybyli do obozu, którego 
naczelnik nazywał się Hasan. Europcjczykowie 
zostawiwszy broń swoją w monasterze, nie mo- 
gli czynić Żadnego oporu. Arabowie byli w li- 
czbie dwunastu, pomiędzy którymi znajdowoło 
się trzech szeików; poprowadzili swoich jeńców 
do podnóża murów klasztoru, spodziewając się 
niewątpliwie dobry okup od mnichów otrzymać: 
krzyczeli i długo grozili, nieotrzymawszy żadnej 
odpowiedzi. Nakoniec, jeden mnich pokazał 
się w oknie w znacznej wysokości będącem, i 
miał z arabami krótką rozmowę, która żadnego 
skutku nie przyniosła. Za zbliżaniem się nocy 
Arabowie rozniecili wielki ogień i byli tyle grze- 
cznymi że pili kawę wspólnie z swymi więźnia- 
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mi. W temże miejscu noc przepędzono, a naza. 
jutrz bardzo rano, orszak wsiadłszy na muły, 
ruszył w drogę zmierzając do obozu Ilasana o 
dwa lub trzy dni drogi odległego. Jeden z wię- 
Źniów, umicjąc cokolwiek po arabsku, służył im 
zą tłumacza, i od niego to dowiedzieli się o 
przysiędze przez Hasana przy wyciągnicniu rę- 
ki do nicba wykonanej, iż nie pozwoli żadnej 
im krzywdy wyrządzić, dopokąd tylko w jego 
mocy zostawać będą. Po trzech dniach drogi, 
przybyto do obozu Hasana, składającego sie z 
czternastu namiotów. Jeńcy nie doznali tam 
ztego obejścia sie; gdyż arabowie bardziej byli 
zawzięci na mnichów góry Sinai, niź na wędrow- 
ców, których zdrada przewodnika oddała w rę- 
ce tych puszczy mieszkańców. 

Arabowie nienawidzili tych mnichów, »po- 
nicważ oni jedzą, mówili, bez żadnego kłopotu, 
chleb biały pod zasłoną murów swego klasztoru, 
kiedy ny tymczasem przymuszeni jesteśmy chleb 
czarny pożywać.« 

Drugą przyczyną tej nienawiści, jest mniemanie, 
że mnichy posiadają i ukrywają w swoim klasz- 
torze xiege przeznaczenia (*), i że trzymają ją 
— s z O A 

(*) W texcie angielskim jest xięga potęgi; 
lecz P, Sylwester de Sacy, który nigdzie nie znalazł wzmian- 
kio Xiędze potęgi, wnosi, iż podróżny, który mało 
rozumiał po arabsku, pomylił się w przetłumaczeniu tych 
wyrazów. ~ 


- 
u 


— 274 — 


przez większą część roku w ziemi zakopaną. 
Według nicli, gdy ta xięga była otwarta i na 
widok wystawiona, miała moc ściągania deszczu 
na ziemie, co radowało ich serca i odżywiałoi 
spieckłe puszcze. Ale xięża, ciągle zawzięci przc« 
ciwko arabom , trzymają ona zwyczajnie głębo- 
ko w ziemi zakopana; a tym sposobem, arabo- 
wie rzadko się cieszą deszczu widokiem. 

Ale niewola P. Carne i jego towarzyszów nie 
miała trwać długo. W przechodzie swoim do Suez, 
byli dobrze przyjęci przez Agę, który miał dowódz- 
two wtém miejscu; a jeden znich dał młodemu 
naczelnikowi arabskiemu, nazwiskiem Ibrahimo- 
wi, który był chory, pomocne lekarstwo. Naczel- 
nik ten dostawszy się szczęśliwym trafem do są- 
siedztwa obozu [lasana, spotkał się z jednym z 
owych jeńców, od którego dowiedział się o ich 
przypadku.  Ibrabim był bratem Salchszcika, 
którego wszyscy arabowie tego okręgu uważali 
za swego naczelnika; pospieszył więc do niego i 
o wszystkienm go uwiadomił. Nazajutrz rano, 
Salch i Ibrahim przybyli wcześnie do obozu Ha- 
sana; sąsiedzi szcikowie, w liczbie przeszło 
trzydziestu, zostali przyzwani, i zgromadzili się 
w celu naradzenia się o losie jeńców. Wpływ 
Saleha przywiódł wszystkich szeików do jednozgo- 
dnego zdania, aby uwięzionych na wolność wy- 
puścić. Sam tylko Ilasan i jego rodzina przy- 
słać na to nic chcieli, i dopićro po dwódnio- 
wych wachaniach sie, przychylili się do woli po- 
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wszechnej, i postanowiono ażeby podróżni naza- 
jutrz rano odjechali. Hasan ofiarował się sam 
być ich przewodnikiem. Salch prosił podróż- 
nych o napisanie listu do władz w Kairze, zda- 
jąc sprawę o jego postępowaniu i chęci ukara- 
nia zuchwałców, którzy godzili na wolność cu- 
dzoziemców. 


(Lettres from the East, by J. Carne.) 


Zwiedzenie jarmarku w Kopel- Esuar przez 
jednego z»"missjonarzy angielskich. — P. Hill, 
imissjonarz , udał się d. 27 Lutego 1827 w towa- 
rzystwie P. Gogerly, na jarmark w Kopel - Esuar 
niedaleko Berhampore. » Wieczorem , mówi P. 
Nill, przebiegliśiny rynek zajmujący przestrzeń 
mili jednej (ang.) Udaliśmy się następnie do świąty- 
tyni bóstwa Siba, na cześć którego odbywasiętam 
corocznie jarmark. Początek jegó pochodzi za- 
pewne z potrzeby nagromadzenia żywności dla 
tak wielkiego zgromadzenia czcicieli bóstwa; 
dziś stał się on zródłem korzyści dla kupców; 
tak, iż znajdują się tamm wystawione nietylko 
przedmioty żywności, alei wszelkie towary kra- 
jowe. Świątynia Siba zostaje w stanic zniszcze- 
nia, nie dla braku zapewne czcicieli, którzy 
wszyscy składają dary bałwanowi, ale z powo- 
du chciwości braminów co te ofiary obraca- 
ją na swą korzyść, zamiast używać ich na 
utrzymanie świątyni i ozdabianie bóstwa. Świą- 
tynia ta  skłądw śięc z wielu pmatych budo- 
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wli, kształtu zwyczajnego, 10 stóp w kwadrat 
mających, a na 12 do 14 stóp wysokich; w tej 
to wysokości budowla przybićra kształt pirami- 
dalny, który ją od góry zakończa. Dwie z tych 
kaplic były w tak złym stanie, iż nawet balwa- 
nów w nich nie bylo; w trzeciej znajdowała się 
jeszcze postać wielkości naturalnej. « 

»Ale główny przedmiot ezci powszechnej znaj- 
dował się w małym budynku o płaskim: dachu; 
dwie lub trzy kolumny unosiły wierzch niewielkiego 
verandah (portyku), zupełnie nowego dla świą- 
tyni Siba. We środku zajdował! się się niezgra- 
Dnie ociosany kamień, który nigdy nie byt 
ręką wprawnicjszą wykończony; wznosił on się o 
stopę nad powierzchnię ziemi, miał ksztalt o- 
krągły, i.może dwie stopy średnicy: było to bo- 
Żyszcze któremu cześć składano; bramini utrzy- 
mywali, iż kamień ten tak był utworzony, i wła- 
sną mocą z ziemi się wydobył. « 

n W czasie kiedy P. Gogerly mówił, wielu bra- 
minów zapraszalo go kilkakrotnie, aby cóś ofia- 
rowal bóstwu, przydając: »nie pragniemy aby 
»to wydatkiem dla was było ;. my dostarczymy o- 
»fiary.« Jeden z nich poszedł po mleko i nale- 
gal aby P. Gogerly wziął kilka kropel w rękę i 
skropił bałwana. P. Gogerly rozprawiat.z nim 
dopóki niektórzy nie oddalili sie zawstydzeni 
swą rolą.« Zacząłem przekonywać jednego z 
nich, co przy nas został, jak straszną było zbro- 
dnią wieśdź lud prosto do piekła; a kiedym się 
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odwoływał do jego sumienia aby przyznał pra- 
wdę słowom moim, i przedstawiałem mu stra- 
szliwą przyszłość i widok Boga w dniu ostate- 
cznym, wymknął on sie przez tłumy, nie raczy- 
wszy mi nawet odpowiedzieć. « 

Widzieliśmy tam fanatyka który miał lewą rę- 
kę zupełnie do góry wyprostowaną, ponicwaź 
trzymał ją przywiązaną przez długi czas do drze- 
wa, i muszkuły utraciły swą giętkość. Prosit 
on nas o jałmużnę; ale okazaliśmy mu całą 
zgrozę naszą na widok zbrodni, jakiej sie dopu- 
ścił niszcząc członek, który Bóg utworzył dla je- 
go korzyści, i powiedzieliśmy mu że wart byt 
za to być ukaranym. Ale człowiek ten zbyt byt 
zatwardziałym w przesądzie, aby go to wzruszyć 
mogło, i chłubił sie zswego zaszczytnego postęp- 
ku. (Ann. des Foy.) 


GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJL 


ROSSJA. Inflanty miały 1828 r. 693,699 ludności, z 
którćj 81,961 w miastach; Estonja miała jej 229,398, Kur- 
landja 394,841, gubernia Pskowska 638,373, Ryga 55,547, 
Pernawa 9,542, Dorpat 7,568, Windawa 2,031. 

ANGLJA. Podług dziennika sławnego wedrownika 
Clapperton , jest podobieństwem dostania xiążek i rękopis- 
mów Mungo-Parka; jeden z królików afrykańskich jest w 
ich posiadaniu. 

—Przy kopaniu koło zamku Windsorskiego, odkryto kury- 
tarz podziemny, wykuty w skale i na 60 stóp długi. 
— Roku 1827 znajdowała się w Angi 15,000 machin pa- 
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rowych, Niektóre z nich posiadają siłę prawie nie do u- 
wierzenia. I tak jedna wziCornwallis jest o sile 600 koni. 
Siła wszystkich tych machin wyrównywa sile 375,000 koni. 
Licząc zatem na siłę jednego konia, siłę pięciu ludzi, za- 
stępują machiny parowa w Anglji siłę 2,000,000 ludzi. 
Przez nie oszczędza Anglja 750,000 morgów ziemi, które 
byłyby potrzebne na wyżywienie 350,000 koni. 
—Towarzystwo afrykańskie wydało podróż Burkhardta do A- 
rabji. Arabja nie ma starożytności, nie wiele w niej miast, 
tem mniej rozmaitości okycz„jów. Z powodu opisu zupeł- 
nie nowego świętości , które czczą mahometanie, dzieło to 
staje się przecież bardzo waznem. 

—Na brzegach Australji, niedaleko Sidney, złowiono 150 ryb, 
gatunku wcale nieznanego. Nie można było na miejscu 
znaleść znawcy, któryby je dokładnie opisał, przysłane 
więc będą do Londynu dla dokładnego ich rozpoznania. 
Smak ich jest lepszy niż innych ryb morskich. 

— Wielka Brytanja zajmuje 74 miljony morgów, z których 
64 miljony można uważac za zdatne do uprawy; pół mor- 
gu wystarcza na wyżywienie jednego człowieka, a cały 
morg na wyżywienie konia, podług więc tej rachuby zie- 
mia Wielkiej Brytanji zdolna jest wyżywić 120 mi- 
ljonów ludzi i 4 miljony kon. — Londyn r. 1801 liczył 
lndności 845,000 osób; w lat 10 ludność w nim wynosiła 
985,100, w 1821 r. 1,167,500 , w 1823 r. 1,349,000 nieli- 
cząc do tego wielkich wsi okolicznych, które jako przedmie- 
ścia Londynu są uważane, — 


FRANCJA. Z. Tulonu popłynął do Grecji w pierw- 
szych dniach Lutego okręt Cybele z osobami należące- 
sni do wyprawy naukowej. 

—Pan Gaviglia, inżynjer i badacz starożytności, rodem Ge- 
nueńczyk, bawi ciągle w Egipcie i mieszka niedaleko pi- 
ramid Gbizeh, w grocie w skale wykutej. Ma on przy so- 
bie 50. Arabów, których nieustannie zatrudnia poszukiwa- 
nien podzieanej kontdunikacji yniędzy | piramidami Ghizeh 
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1 Lahun, ódległemł od siebie o 15 inil francdzkich, oraz je- 
szcze odległejszemi rozwalinami Memphis. 

—P. Champollion przysłał znowu listy z Egiptu , opisują- 
ce jego podróż. Między innemi tak mówi o pałacu w Kar- 
nac... ,, Zwiedziłem następnie pałac w Karnac, któryby 
trafniej nazwać można grodem pomników. Tu stawiła mi 
się przed oczy cała okazałość Faraonów, największe dzie- 
ło architektoniczne, jakie kiedybąć ludzie pomyślili i do skut- 
ku przywiedli. Nad czem w Tebachi na lewym brzegu zpo- 
dziwieniem zdumiewałem się, to w porównaniu zteiniolbrzy- 
miemi dziełami, wydawało mi się drobnostką. Boję się o- 
pisywać je, bo wyrazy moje nie oddałyby tysiącznej czę- 
ści tego co widzę , albo wziętoby mnie za szalonego entuzja. 
stę, gdyby mi się udało skreślić słaby obraz tego widoku- 
Żaden starożytny, Żaden nowszy naród nie doprowadził ar- 
chitektury do tak wysokiego, do tak olbrzymiego stopnia, 
jak Egipcjanie. Oni myśleli i stawiali gmachy, jak gdy- 
by olbrzymy o 100 stopach, a fantazja, która łatwo wznieść 
się może nad nasze europejskie kolumny, pada bezsilna u 
stóp 140 kolumn w sali pałacu Karnac. W tym czaro- 
dziejskim gmachu znajdują się wizerunki dawnych Parao- 
nów; a chociaż ei po ste razy na płaskorzeźbach są wyobra- 
żeni, jednak podobieństwo jest uderzające etc. etc.'* Goż 
na takie Świadectwo powiedzą ci, którzy utrzymują, Ze 
starożytni nie uznawali zasady, iż celem czynnego Życia 
narodów, jest bogactwo i wynikająca z niego cywilizacja? 
Zabytki te nie są bez wątpienia pomnikami cywilizacji sa- 
mej dynastji Faraonów, ale świadczą równie o bogactwie i 
cywilizacji narodu, nad którym oni panowali, a narod, 
który w takim stopniu potrafił zostać bogatym i cywili- 
zowanym, że same rozwaliny po nim pozostałe, nic równe- 
go z ożywionemi gimachami europejskiemi nie mają, czy 
anógł nie uznawać zasady ekonomji politycznej, kiedy są 


dowody, że ją znał i stosował? 
(G. F.) 
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—W mieście Salins , które spustoszył był okropny pożar» 
powstaje wiele ozdobnych i stosownie urządzonych domów; 
stawianych na sposób wschodni z dachami płaskimi, na 
których zasadzają dla używania chłodu rozmaite krzewiny 
i woniejące ‘kwiaty. 

AUSTRJA. Znani Osagowie przybyli niedawno do Wie- 
dnia. Mają oni znajdować się w przykrym niedostatku. 

AMERYKA PÓŁN. Dzieło połączenia rzeki Chesapea- 
ke postępuje spiesznie. Koszta tego kanału wyanszlagowane są 
na 30 miljonów dollarów, ale czemże jest ta summa dla na- 
rodu, który zna potrzebę i korzyści takich wydatków, į 
który za kilka lat spłaci wszystkie długi swoje? 


BIBLJOGRAFJA. 


—Przed kilku dniami wyszedł z druku Tom 3ci i ostatni 
dzieła Anglja i Szkocja, przypomnienia z podróży r 
1820-1824 odbytej przez Krystyna Laclia-Szyrmę. — Ozdo- 
biony jest wizerunkami cztéreeh sławnych Anglików. W 
późniejszych numerach umieścimy o nim wiadomość obszer« 
niejszą. 

—W Rossji wyszło po francuzku dzieło: Statistiquc et 
Itinéraire en Russie w dchxięgach, z planami Mo- 
skwy i Petersburga. 

—Sławny wędrownik Edw. Riippel w Frankfurcie, czy, 
niąc zadosyć powszechnemu żądaniu, ma wydać opis podróży 
swojej przez Arabję skalistą, Dongola i Kordosan. Dzieło 
to ma być ozdobione kartami i rycinami. 
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Z DRUGIEJ POŁOWY MARCA 1829 nokv. 


XV. 

ANGLJA I SZKOCJA 
Przypomnienia x podróży roku 1820 - 1824 
odbytćj przez Krystyna Lacha-Szyr- 
me— % rysunkami  kiograficznemi. Tom 

III Warszawa 1829. 


Londyn i jego mieszkańcy są przedmiotem to- 
mu H! Przypomnień naszego autora. Jeśli w 
pierwszych dwóch tomach umiał on on zająć 
przyjemnie imaginację i serce czytelnika, skrć- 
ślając pełne prawdy i blasku malownicze obra- 
zy Anglji i Szkocji, z niemniejszym talentem, 
lubo w szczupłej tomu jednego objetości, przed- 
stawił w tym ostatnim aibo raczej ukończył: o= 


xí 
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braz owćj stolicy świata handlowego, już w pier- 
wszych tomach rozpoczęty. Frafne uwagi, szcze- 
gólniej pod względem zakładów publicznych dla 
dobra ludzkości w Londynie istniejących, mogą 
być nieraz wskazówką postępowania w ulepsza- 
niu stanu towarzyskiego naszego kraju, w obmy- 
ślaniu środków godność człowicka podnoszących. 
W uwagach tych przebija się wszędzie zamiło- 
wanie ludzkości i kraju swego, a obszerna i wła- 
ściwie użyta erudycja, obok gruntownej rzeczy 
znajcmości, z jaką autor czyni postrzeżcnia swo- 
je, stają się rękojmią użyteczności pracy jego. 
Jak więc z niecierpliwością wyglądaliśmy wyj- 
ścia drugiej i trzeciej części przypomnień, tak po 
przeczytaniu tćj ostatniej żałować nam przycho- 
dzi, ze już to zajmujące skończyło się dzieło. 
Prawodawstwo angielskie ten odmienny od wszel- 
kich innych prawodawstw curopcjskich zdaje sic 
mieć charakter, iż sam duch i stan prawa w tym 
kraju uwalnia prawników od teorji, i tylko na 
samej praktyce przestawać im dozwala. Prawaich 
są albo zwyczajów, za panowania Alfreda W. i 
Edwarda Wyznawcy zebrane, powagą zwyczaju 
uświęcone, albo stanowione przez parlament i 
przcz niego roztrząsane; równie wiec pierwsze 
jak drugie nic ulegają już roztrząsaniu, i tylko 
pilne ich przestrzeganie jest przedmiotem całej 
uwagi prawników. »Dla tego, mówi autor, Ben- 
tham mógł dla wszystkich narodów pisać kon- 
stylucje i podobać sicim swemirpomysłami, iecz 
nie mógł pisać dla Anglji. Szacowna jego xięga 
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o prawodawstwie, mogła dla wielu narodów po- 
służyć za podstawę do użytecznych ustaw, lecz 
nie uczyniła najmniejszej zmiany w prawodaw- 
stwie angielskicm. Podczas kiedy ją na wszyst- 
kie europejskie języki tłumaczono, i z katedr u- 
niwetsyteckich jako wzór zdrowych prawideł wy- 
kładano, w Anglji uważano ją tylko jako piękne 
praw systema, z resztą nie nowego dla Anglika 
nie zawicrające; a Bentham jéj autor, miany 
gdzieindzicj za wyrocznię, który odgbcych mo- 
narchów doznał tyle zasłużonych względów, we 
„własnej swej ojczyznie, gdzie to wszystko o 
czem pisze już zostało uskuiecznione, ledwie u- 
chodzi za znakomitego pisarza, i w porównaniu 
z innemi prawnikami uważany jest nakształt le- 
karza teoretyka, który zna wprawdzie naukę, a= 
le nie praktykuje , kiedy inni praktyką samą je- 
go nauke przewyższyli.» 

Teorjc prawa rzymskiego i praw innych na- 
rodów są więcej przedmiotem ciekawości niżeli 
potrzeby dla Anglików; uważają je oni nawet za 
przeciwne w wiclu punktach prawodawstwu kra- 
jowemu , którego autor następujące daje wyobra- 
żenie: »Jest to, mówi on, labirynt Dedala, z 
którego najbieglejsi prawnicy wybrnąć nie zdo- 
łają; a gdyby który podjąt się wszystkie jego 
zakręty zwiedzić, rychlejby go Śmierć zaskoczy- 
ła, niżby do niego dostarczył klucza.« 

Ponicważź o honoracjum nie wolno jest drogą 
processu upominać-się;. obrońcy przeto zapewnia- 


— 284 — 


ja sobie wcześnie należytość swoją od kljentów. 
Z powodu mnóstwa spraw większa ich część od- 
bywa się ustnie, wymowa przeto wiele tam bar- 
jlzo znaczy w ustach adwokata. Instytutów pra- 
wa jest w Londynie cztćry; ale w tych nie czy- 
tają prelekcji, nie ma examinów, i nie udzielają 
stopni. ' Rto jednak zawód prawniczy sobie o- 
bićra, powinien do którego z nich być zapisa- 
nym, i opłacać 130 fun. szt. rocznie. Z fundu- 
szu tego towarzystwo prawników wyprawia so- 
bie pyszne i sute uczty. Po latach pięciu uczeń 
przypuszczony bywa do publicznej próby czyli c- 
xaiminu, który bywa łatwy; po czćm większością 
głosów, równieź nie trudnych do pozyskania, mia- 
nowany jcst patronem, z wolnością przyjmowania 
spraw i bronienia ich u kratek. Prócz adwoka- 
tów są jeszcze prawnicy zwani Aliorney, pełnią- 
cy obowiązki nolarjuszów. Powołanie ich jest 
zyskowne, i dla tego i-liczba jest znaczna. Po- 
nieważ potrzeba znajomości prawa każdemu tam 
czuć się daje, oddają przeto zwykle młodzież pod 
dozór i przewodnictwo biegłych prawników, zna- 
czną im od tego składając opłatę, która obok in- 
nych wydalków, tylko majętnym pozwala w ten 
zawód się puszczać. — Za najgłównićjszą szkołę 
prawa uchodzi Lincoln's Inn, ogromna czworo- 
granna budowa, gdzie są i bióra rozmaite i mie- 
szkania adwokatów, uczniów itp. Jest tam sala 
sądowa, w której niekiedy kanclerz państwa dd- 
bywa sądy. WiłłaśnieBordcdytdon| zasiadał w ten 
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czas kiedy autor zwiedzał to miejsce. »Siedział 
w sędziowskim krześle, w szerokiej czarnej to- 
dze, w peruce, z poważną i niewzruszomą jak 
posąg twarzą. Przed nim na długim zielono za- 
słanym-stole leżały dwa wielkie srebrne berta; 
dwaj rzecznicy bronili swych spraw.« Obrońcy 
nie wolno dłużej mówić jak przez 3 kwadranse. 
Drugie towarzystwo prawników znajduje sic w 
Temple, gmachu niegdyś przez Templarjuszów 
zamieszkiwanym. Autor opisując go, przebiega 
w krótkości dzieje zakonu Templarjuszów, i ich 
upadck.— Z Temple przechodził autor przez Tern- 
plebar. »lJest to, mówi on, brama wśród mia- 
sta wzniesiona, i jedyna w całym Londynic. W 
nią wjeżdzając król do Czty, zwykł stukać mło- 
tem, żeby mu ją otworzono. Przyjmuje go tam 
burmistrz Londyński w towarzystwie Rajców i 
Szeryfów; poprzedza potém na koniu z odkrytą 
głową. City ma ten przywilej, że bez pozwole- 
nia burmistrza nie może do niego wojsko być 
wprowadzone. Dawniej na tćj bramie lub na 
placu Tyburn zatykano głowy tych, którzy pod 
miecz katowski gardła dali.« 

Policja czyli utrzymanie porządku i bezpie: 
czeństwa publicznego, zależy w Londynie od bur- 
mistrza i rady miejskiej, złożonej z Rajców, któ- 
rzy wykonanie rozkazów swoich powierzają mar- 
szałkom i konstanblom, nie różniącym sie odzic- 
niem od irnych mieszkańców; mają oni tylko w 
reku pałkę drewniana! z herbcm. królewskim , i 
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noszą przy sobie ukryte sześciocalowe bercłko, 
za którego okazaniem mogą więzić każdego w i` 
mieniu króla. Przytrzymywanie więźniów i do- 
zór nad niemi należą do władzy cywilnej. Oko- 
To 3,000 osób czuwa w nocy nad bezpieczeństwem 
publicznem. Stróże nocni brani są z najniższej 
i najbiednicjszej klassy, Do pożytecznych urzą- 
dzeń należy także policja nad Tamizą, gdzie przy 
wyładowywaniu towarów 'zagęściły się niezmier- 
nic kradzicze i oszustwa. — Co do mniemania 
powszechnego o zbyt ogromnej liczbie łotrów w 
Londynie, autor mniema iż to jest nadzwyczaj- 
nie przesadzone przez podróżnych, a nawet 
twierdzi iż dziwić należy, że na półtoramiljono- 
wą ludność i tyle bogactw tak mało jest występ- 
ków. Dla tego jednak tak wielką zdaje się być 
liczba zbrodni, iż te nietylko bez względu na u- 
rodzenie, stan i majątek są karane, lecz żadna się 
ukryć nie może przed wiedzą publiczności, raz 
dla jawności sądów, drugi raz dla zwyczhju o- 
głaszania całych spraw od początku do końca w 
gafpiach. Sama nawet ostrość praw karzących 
śmiercią ta co w innych krajach jest tylko wy- 
stępkiem, przyczynia się do pomnożenia listy 
wielkich zbrodniarzy, którzyby gdzicindziej żyjąc 
za takich nie uchodzili. — Oszusci i złodzieje w 
Londynie są i liczni i nader zręczni; cudzozie- 
miec więc nieświadomy miejscowości ostrożnym 
być powinien. Żydzi równie jak wszędzie tru- 
dnią się i tułajiw żnacznej części tego rodzaju 
a 
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przemysłem, szczególniej ułatwiając spieniężanie 
łub przechowywanie kradzionych rzeczy. Do- 
my mieszkańców równie na noc jak na dzień są 
zamykane i Żelaznemi sztachctami opatrzone, dla 
uniknienia rozmaitych postępów i zasadzek , ja- 
kic wynajdują złoczyńcy. Ale pod względem ze- 
psucia »Paryż, mówi autor, nie lepszy w tem od 
Londynu, tylko nie tak skrycie filuterstwa w nim 
się odbywają, równie jednak nie bez planu. Ka- 
żda wiełka stolica ten sam zawsze przedstawiać 
będzie obraz: bo w stosunku do ludności rość 
w każdej musi zepsucie: bo jak Cowper do- 
brze powiedział: »Bóg stworzył pole, człowiek 
wybudował miasto,« chcąc przez io dać do zro- 
zumienia, że wieś będzie zawsze siedliskiem 
prostoty i uczciwości, a miasto stekiem obłudy 
i zepsucia. 

Domy poprawy i więzienia równie w Anglji 
jak w całej Europie przed pół wiekiem jeszcze 
były siedliskiem nędzy, chorób i wszelkiego ro- 
dzaju utrapienia , gdzie często niewinny tém sa- 
mem zabójczem oddychał powietrzem co i zbro- 
dniarz. Howard dopiero pierwszy w Anglji, 
wzniósłszy się nad przesądy, i miłością ludzko- 
ści wiedziony, zajął się najgorliwiej zwiedzaniem 
i poprawą więzień. Po nim Nield i Buxton, a 
mianowicie ostatni przyczynili się znacznie dou- 
lepszenia stanu więzień w Anglji i Szkocji. — 
Znajduje się kilkanaście obszernych więzień w 
Londynie, a między temi-najznacznićjszem jest 
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Dom poprawy ( House of Gorrection ) na Cold- 
Bath Fields podług planu Howarda założony. 
W nim znajduje sic zawsze od 2 do 3,000 wię- 
Żni, zatrudnionych pracą zarobkową wewnątrz. 
Drugi dom zwany Penitentiary leży nad Tamizą 
w micjscu otwartćm i zdrowem za miastem. Tam 
probowano rozgatunkowania więźniów, i udzie- 
lania im instrukcji, co bardzo zbawienne przy- 
niosło rezultata. Dom ten jest tak urządzony iż 
z mieszkania dozorcy wszystkie cele więźniów, 
zwrócone ku temu punktowi, mogą być dobrze 
widziane. Wybudowanie gmachu teosgo kztowa= 
ło 500,000 f. s. (20,000,000 złtp.) Przeznaczony 
był tylko na 400 więźniów męzkich i tyleż kobiet, 
ale może do 300 więcej pomieścić. I tutaj wię- 
źnie utrzymują się z własnej pracy. Urządzenie 
więzienia jest wzorowe. W więzieniu Newgate, 
jednóćm z najdawnićjszych w Londynie, nad u- 
więzionemi kobictami ma dozór Pani Fry, sław- 
na z prowadzenia ich moralnego i poświęcenia 
się poprawie tych nieszczęśliwych istot. Wię- 
zienie to nie ma Żadnej straży wojskowej, któ- 
ra w niem za zbyteczną uważają. Tak zwane 
kazania Pani Fry, w wyrazach przekonywają- 
cych, tonem pełnym łagodności i krótko micwa- 
ne, obok trafnego i ludzkiego postępowania z 
kobietami ukaranemi , najwięcej do ich poprawy 
się przyczyniają. — Istnieje w Anglji towarzy- 
stwo zawiązane w celu przyspieszenia skutecz- 
niejszej poprawy, więzień i.losu więźniów, zło- 
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żone z gorliwych o dobro lndzkości obywateli i o- 
bywatelek. Ostatnim poruczony jest zarząd wię- 
zień pľci żeńskiej. «Ogólna w więzieniach zasa= 
da jest ta, iżhy więźnia nie wystawiać na widok 
przy robotach publicznych lub innych, co wnim 
wygładza resztę wstydu i na wszelką hańbę obo- 
jętnym go czyni. 

Lubo w Londynie samym liczą na 100 osobach 
12 ubogich, będących bez sposobu do zycia, jc- 
dnak nic widać tam kalek, ani żebraków odra- 
żających swą powierzchownością.i widokicm nę- 
dzy. Za ubogiego uważany jestjuż taki co nie 
możc micć na obiad pszennego chleba i mięsa, 
właściwych zaś żebraków jest bardzo mało. Po- 
niewaź nie wolno jest źcbrać, przeto dla ukwycia 
się przed okicim policji, zebracy przybićrają roz- 
maite pozorne zatrudnienia, ale w ogólgości nie 
są natrętnymi. Najwięcej jest żebrzących dzieci , 
przez starszych żcbraków na to wyprawianych. 
Wyrachowano iż z pomiędzy 14,164 żebraków 
w r. 1815 było 7,238 dzieci. Przypuszczają, iż 
każdy żebrak w przecięciu 3 do 5 szyl. (6 do 10 
złtp.) na dzień uzbiera. Liczba ich wzrosła od 
czasu jak w rękodzielniach w miejscu rąk ludz- 
kich machin używać zaczęto. Podatek na ubo- 
gich, ciążący tylko samą Anglje i X. Wallji, któ- 
ry od trzech wicków coraz bardziej wzrasta, 
wynosił w 1826 roku 6,966,156 f. s. (278,646,240 
złtp.) 

Miedzy środkaińi, jakie. obmyślano celem za- 
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pobieZenia ubóstwu, % tém samém zmnicjsze- 
nia liczby zbrodni, uznanę za. najskuteczniejszy 
zaprowadzenie kass oszczędności i domów zarob- 
kowych. * Z tych ostatnich najznakomitisze sa 
w Londynie: Dom zdrobkowy (Work - house) na 
St. Martin - in - the - Fields, do 800 osób utrzy- 
mujący, i Refuge for the Destitute, czyli przy- 
tułek dla opuszczonych. Ostatni ten instytut i- 
stnicje od r. 1806, i daje schronienie tym szczegól- 
niej, którzy, czy to po wycierpieniu kary z wy- 
roku, czy przez ułaskawienie otrzymując wol- 
ność, zostają bez sposobu do Życia. Podob- 
nych instytutów jest jeszcze kilka w Londynie. 
Młodszym dają w nich pierwszeństwo nad star- 
szymi przy przyjmowaniu. Przyuczają tam do 
rzemiosł młodych męzczyzn i chłopców, kobie- 
ty zaś i dziewczęta do różnych ręcznych robot 
kobiecych. Pomimo największej karności nie u- 
Żywają przecie kar cielesnych. O poprawie wic- 
sia przekonywają się z chęci jege pozostania 
dłużćj w instytucie, i wtenczas go wypuszczają: 
chęć niezostania w nim uważają za dowód nie- 
zupełnej jeszcze poprawy. Zwykle xiążęta krwi 
królewskicj bywają na czele takich dobroczyn- 
nych zakładów. — Anglja dała pierwszy wzór z 
siebie zapobieżenia w ten sposób złemu. Oso- 
bliwie zaś przez należyte ludu oświecenie, stara- 
no się wykorzenić złe, a zaszczepić rządność. Po- 
zaprowadzano więc szkółki nietylko po więzie- 
niach w miastach, zle-nawet-na okrętach prze- 
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znaczonych do wywożenia występnych za mo- 
rze. 

Starożytny zamek Toweru, który był w róż- 
nych czasach już na wiczienie, już na mieszka- 
nie królewskie używany, ma dzisiaj postać waro- 
wni, osadzonej działami, które w czasie wiel- 
kich dla narodu uroczystości słyszeć się dają. 

Z pośrodka nieforemnćj mieszaniny baszt, wież, 
wieżyczek i innych budowli, wznosi się White 
Tower (biała wieża), której wybudowanie nie- 
wiadomo w jakim przypada czasie. Niektórzy 
odnoszą je do wicku Juljusza Cezara, inñi do 
Wilhelma Zdobywcy. Jest łam także wieża 
zwana Krwawą (Bloody Tower), gdzie Ryszard 
IM potwór człowieka, jak go Szekspir nazywa, 
więził i zamordować kazał dwóch swoich synowź 
ców, których był opiekunem. Pokazywano tak- 
Że autorowi niską pieczarę nad Tamizą w wale, 
u której drzwi były żelazne. Była to drama 
zdrajców, przez którą zbrodniów stanu do To- 
weru wpuszczano, przywożąc Tamizą na czót- 
nach. Miejsce na warownię zajęte ma 12 mor- 
gów rozległości, i wygląda jak miasteczko. Tam 
to wielka liczba najznakomitszych ludzi w An- 
glji, poddała różnemi czasy głowy pod miecz 
katowski. Naprzeciw Białej wiezy, niewielką 
obudzająećj ciekawość, znajduje się piękna i 
zamożna: zdbrojownia, w której ma się znajdo- 
wać broni dla 200,000 ludzi. Z nićj waczasie 
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wojen z NAPOLEONEM dostarczono broni dla 
500,000 wojska. 

W tym samym obwodzie znajduje się zbrojo- 
wnia zwana hiszpańską, `w której przechowują 
szcząlki owej sławnej flotty Filipa H na podbi- 
-cic Anglji wysłanej, a przez admirała Drake zni- 
szczonej. Pokazują tam lakże topor którym by- 
ła ścięta Anna Boullen, małżonka Henryka VIII, 
oraz laskę tego króla, z dwoma nkrytemi w niej 
pistoletłami, z którą wychodził incognito na 
miasto, dla przekonania się o czynności policji. Jest 
jeszcze trzecia zbrojownia zwana Konną (Horse 
Armory), w której monarchowie angielscy wyro- 
bicni są siedzący na koniach, w własnych zbro- 
jach, w naturalnej wielkości, z podobieństwem ry- 
sów twarzy i postawy. Pamiątki te nie bar- 
dzo warte są oglądania. Zwiedził także autor 
znajdujący się w Tower skarbiec (Jewel office). 
Jest to sklepiona, ciemna komnata, gdzie złożo- 
ne są klejnoty państwa i znamiona władzy kró- 
łewskicj przy koronacjach używane, równie jak 
inne kosziowności. Suara kobicta jest tam gry- 
fem strzegącym skarbów, które oglądają się przy 
świccy, z za mocnej Żelaznej kraty. Pokazywa- 
no tam aulorowi wieżę Beaucamp Tower, w 
której więziona była nieszczęśliwa i niewinna 
Joanna Grey. — Znajduje się nakonice w tem 
miejscu pełnóm pamiątek historycznych, mena- 
żerja, w której utrzymują lwy, tygrysy, kroko» 
dyle i inne zwierzęta i, gady;rale odwiedzanie 
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ich uważane jest za niczgodne z przyzwoitym to- 
nem. Od każdego z tych zbiorów pamiątek lub 
osobliwości opłaca się za zwiedzenie ustanowio- 
na cena. Zarządca warowni Tower zowie się 
Constable; mieszka on tam ciągle, i podczas 
koronacji ma dozór nad klejnotami państwa. Pod 
rozkazami swemi ma oddział żołnierzy po staro- 
świecku w czerwonych frakach i pończochach 
ubranych. Z powodu bezczynności i błogiego 
Życia nazywają ich Londyńczykowie Pieczenia- 
rzomi Jego królewskicj mości Towarzyszą oni 
zwiedzającym to micjsce, nosząc długie halabar- 
dy w ręku. 

Jedyny w Londynie instytut do którego od 
wnijścia się nic płaci, jest Muzeum Brytańskie. 
Znajduje się w nićm bogaty zbiór osobliwości 
sztuki, nauk i przyrodzenia; jest on prawdziwie 
godny tak zamożnego narodu. Hans Sloane poto- 
żył do niego węgielny kamień r. 1753, przekazu- 
jąc rządowi swój xiegozbiór i inne osobliwości, 
które go 50,000 f. s. kosztowały, za 20,000 f. s. 
Następnie ten jego zakład pomnożony został przez 
różne kupna, oraz dary od króla i prywatnych o- 
sób. Na dziedzińcu leżą tam porozrzucane fi- 
lary starożytnych świątyń, nagrobki z napisami, 
pootłukane posągi, z Grecji, Włoch i Egiptu 
z wielkim kosztem tam sprowadzone. Znaczną 
część zajmuje bibljoteka , do której publiczność 
nic ma wstępu. Jest pokój do czytania, gdzie wydają 
xiażki; żądający podaje tylko tytuł dzicła na kar- 
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teczce z swoim podpisem; trzeba jednak i do te- 
go mieć od którego z obywateli list zaręczający, 
który się oddaje bibljotekarzowi. Do domu xiąg 
wcale nie dają. 

Z pokojów dolnych muzeum idzie się po wspa- 
niałych marmurowych schodach na pierwsze 
piętro, ozdobione malowaniami ał fresco, a na- 
stępnie do kilkunastu pokojów napełnionych róż- 
neini osobliwościami przyrodzenia, w szafach za 
szkłem pouktadanemi. Widzieć tam można na- 
rzędzia do użytku i ozdoby różnym narodom a 
osobliwie dzikim służące. W zbiorach mine- 
ralnych miano wzgląd więcej na znamiona ze- 
wnętrzne pod zmysły podpadające, jak nasktad 
chemiczny. Znajduje się w muzeum wicrne 
naśladowanie kształtu i wielkości największych 
w świecie dyamentów, jako to dyamentu który 
posiada W. Mogoł, ważącego 279 karatów; dya- 
mentu przez Katarzynę II w Rossji kupionego 
179 karatów; cesarza Brazylijskiego 1885 kara- 
tów ważącego; oraz dwóch znajdujących we Fran- 
cji, z których jednego zwanego Rejentem nosił 
NAPOLEON u szpady w czasie wielkich uroczy- 
stości. Po dyamentach, których znaczny zbióc 
znajduje się w muzeum, najciekawsze są rozma- 
te i bardzo piękne krystallizacje.  Następują 
kruszce , kamienic areolitami zwanc, z powie- 
trza spadające, galerja zwierząt, ptaków, ryb 
i innych przedmiotów historji naturalnej. Cic- 
kawym jest.skiclet „ludzki skamieniaty, wykopa- 
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ny w okolicy Gwadelupy w ułamku wapiennej 
skały. Płody W. Brytanii podzielone są w mu- 
zeum na hrabstwa, tak iZ na pierwszy rzut oka 
widzieć można co które wydaje. — Po zwiedze- 
niu gabinetu historji naturalnćj, zwiedza się ga- 
lerja starożytności, gdzie nagromadzone jest 
mnóstwo starożytnych posągów, popiersi, waz, 
płaskorzeźb. Galerja ta pomnożoną została za- 
branemi Francuzom w r. 1607 przez wojsko an- 
gielskie starożytnościami, po zdobyciu Alexandcji. 
W nowszych także czasach zbogacili ją: Hamilton 
rzymskiemi i lord Elgin greckiemi zabytkami. Po- 
między pomnikami egipskiemi zwraca uwagę wy- 
dobyty przez Belzoniego z gruzów świątyni Me- 
mnonium w Tebach posag kolosalny albo popier- 
sie Memnona. Między rękopisnami znajdują 
się imaterjały do naszej historji przydatne, mia- 
nowicie z czasów panowania Elżbiety, kiedy 
Działyński poselstwo do Anglji odbywał (*). 
Ciekawe są listy własnoręczne Elżbiety do Ilr. 
Essexa, Marji Stuart do Elżbicty; własnoręczna 
odczwa Wilhelma zdobywcy do narodu angicl- 
skiego; rękopism Popa Essary on man, z po- 
prawkami, na rozmaitych kawateczkach papieru, 
biletach wizytowych, kopertach od listów, brzeż- 


(*) Znajdująca się w Londynie ulica Polska (Poe 
land Street) zapewne od mieszkania którego posła Polskie- 
go nazwana, jest dowodem częstych między Anglją a Pol- 
ską stosunków w dawniejszych | czasąch. 
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kach od gazet itp. pisany; własnoręczna xiążccz- 


ka JJ. Rousseau pod tytułem: Rousseau juge` 


de Jean Jacques. Na stole za szkłem znajduje 
sie Magna charta, w oryginale, znaleziona przy- 
padkiem u krawca, który juź z niej miał miarę 
krajać. Obok niej leży fac simile, sztychowane 
przez P. Paine. Uderzającą jest rzeczą, iż z po- 
między 36 baronów, którzy te tarczę swobód an- 
gielskich podpisali, trzech tyłko umiało pisać; 
drudzy położyli znak krzyża. Z powodu pomna- 
żających się ciągle zbiorów muzeuin, wznoszą już 
na nie drugą obszerną budowę. 

Ponicwaź, jak autor uważa, cała sztuka dra- 
matyczna w Europie dzieli się właściwie między 
cztery narody główne, itak: Niemcom drama, Wło- 
chom opera Francuzom komedja, Anglikom zaś 
dostała się trajedja, przeto teatr angielski pod 
względem trajedji jedynie zasługuje na uwagę. 
Dwa są w Londynie do jej przedstawiania teatra: 
Drury Lane i Covent- Garden, które między so- 
bą o pierwszeństwo walczą. Do pierwszego ścią- 
ga tłumy publiczności gra sławnego Keana. 
Zmieścić się w nim może do 3,600 osób; jest u- 
rządzony wygodnie i ozdobnic. Nic można tam 
jednak często nie słyszeć, tak wrzaskliwa jest 
publiczność , mianowicie galerjowa, która tu ma 
takie przywileje jakie gdzicindziej parter posia- 
da. Często w unicsicniu publiczność zaczyna 
śpiewać przed sztuką God save the King, i or- 
kiestra musi. się. do tego śpiewu stosować. Sic- 
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dzą pospolicie wszyscy w kapeluszach, i tylko 
w tenczas zdejmują je, kicdy przez to przeszka- 
dzają innym w patrzeniu. John Bull nie zna w 
teatrze żadnej uprzejmości ani względów dla ko- 
bićt. — Obszernicjszych uwag autora nad teatrem 
angielskim, w których nader trafnie kreśli chara- 
kter jego i dostateczne o nim i o aktorach daje wy- 
obrażenic czytelnikom, nicpodobna nam tutaj z 
powodu ich obszerności powtarzać. — Najmodniej. 
sze i przez wyższy świat uczęszczane widowisko 
jest Opera Włoska, której gmach zbudował No- 
wosielski, Polak lub z polskich rodziców uro- 
dzony, jak to wskazuje nazwisko. Orkiestra w 
tym teatrze jest tak zawieszona, iZ nic dotyka zic- 
mi. Oprócz wspomnianych teatrów jest jeszcze 
do dziesięciu mniejszych. 


(Dokończenie nastąpi.) 


XVI. 

DZIENNIK PODRÓŻY DO KRYMU 
odbytćj w roku 1825 przez Karola Kacz. 
kowskiego D. M.— s godłem: ....et 

haec olim meminisse juvabit... 
(Dokończenie.) 
'Na statku wojennym o § armatach zwanym 


Tender Dionis popłynął autoredo Krymu. W 
35 
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drodze napotkano zatopiony okręt kupiecki, któ- 
rego maszt sterczał nad powierzchnie morza. 
Uczucia w pierwszej doznane żegludze, oraz 
stan swój na morzu autor tak opisuje: »Już słońce 
rozwesclało drugie półsferze, już łuk xicżycowy 
mdłe topił światło w wód przepaściach, kiedy- 
śmy 15 mil morskich ubiegli. Stałem zawsze 
na pokładzie, myśli moje micszając z falami. 
Topiły się te myśli jedna za drugą w bezdennćm 
Żywiole, cichość nocy je rozwijała, a huczące 
bałwany całą naszą kolonją wstrząsając, tęgości 
onym dodawały. Co za wspaniała i straszna w 
dziełach swoich natura! Co za zdolność w czło- 
wieku doskonalenia władz umysłowych! Grźbiet 
rozhukanego morza musi dźwigać pływające domy, 
musi ulegać despotycznej sile wynalazków. Nie 
mogłem chodzić po pokładzie, Byłem jak pija- 
ny, słabości jednak morskićj nie uległent. kiedy 
mój dobry kolega podróży, zażywać musiał a- 
nodynum dla ciągłych nudności.« 

Wszedłszy do kajuty, spoczął autor w łożku 
kapitana do szafy podobnym. »Chwianie się o~ 
krętu, mówi dalej, jak zwykle sen mi sprowadzi- 
ło. Smacznie usnąłem. Wśród nocy. nagłe wy- 
pchnięcie mnie z łóżka, jakieś miłe marzenia 
przerwały. Skrzyp bloków, turkot sznurów, ko- 
menderówka officerów, gwar majtków, świst pi- 
szczałek podofficerskich, szum bałwanów i mo. 
ene okrętu kołysanie, wielkie musiały zrobić 
wrażenie na umyśle nowicjusza, nie bardzo z na- 
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tury odważnego, a przylem jeszcze snem rozstro- 
joncgo. Wstaję, wyłażę na pokład, pytam się 
kapitana co znaczy tak wielkie zamieszanie? Za- 
śmiał się i powiedział: »bać spokojny, powstał 
wiatr pożądany, trzeba z niego korzystać, daj go 
nam Boże więcej!« Daj Boże, odpowiedziałem 
i już w duchu spokojniejszy przypatrywałem się 
naciąganiu i kierowanin Żaglów. Crot na dru- 
gą przeprowadzili stronę, a Fok rozpiąć kazano. 
Zaspokoiwszy ciekawość , poszedłem spać nie 
zważając na fale.« 

»Dnią 6go, Budzę się ze wschodem słońca i 
z pokładu wspaniałym napawam się widokiem. 
Batwany złotem zdawały sie pryskać. Odbite 
światlo dzień nam przysparzało, kiedy miesz- 
kańcy lądu tę godzinę do nocy liczyli. Rzucam 
wzrokiem wesołym na cały obszar rozognionego 
morza, lecz już brzegów nie widzę. — Jakaś ci- 
cha melancholja, serce niedawno rozweselone 
tęsknotą objęła. Zegnam was mieszkańce lądu! 
Wielkie chyba wstrząśnienie natury, zachwiać 
teraz waszą spokojność może. Mną już rzą- 
dzą gniewliwy Neptun i niestały Eol. Cieka- 
wość moją własnóćm życiem przypłacić mogę.« 

W dalszej żegludze zagrożony był okręt ciszą 
morską, która jednak nie długo trwała. Użyj- 
my do jej opisania. własnych słów autora: »Już 
słońce w poranku silnie dogrzewało, mówi on, 
kiedy wiatr coraz uśmierzać się począł a dalej 
zupełnie ucichł, -/ Stoimy prawie na miejscu. 
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Na próżno żeglarze nasi chwytają choć najlźej- 
sze powicwy wiatru i onc na skierowanych ża- 
glach gromadzą. « 

»Puszczają na morze sznurek z drewienkiem 
w kształciegodcinka koła u spodu okutóm, cie- 
kawie śledząc po węzełkach na sznurku, wiele się 
nasz okręt na godzinę posuwa. Jedne milę mor- 
ską i ćwierć na godzinę zcgarkową czyli na dwie 
szklanek klepsydrowych, niemi bowiem czas tu 
mierzą, posuwaliśmy się. Mila morska ma w 
sobie werstę i trzy ćwierci. Tak słaby wiatr 
przepowiedział ciszę morską (still), co się liczy 
do ważnych nieszczęść w żegludze. Wiemy bo- 
wiem jak w podobnych wypadkach cały zapas 
Żywnościi wody wyczerpać się może ido okropnej 
exystencji żeglarze są przywiedzeni. Kilka godzin 
było ciszy zupełnej, słońce nadzwyczajnym skwa- 
rem dopickało. Przez ten czas leżałem na pokładzie 
pod rozpiętćm płótnem i czytałem wojaże do Kry- 
mu. Powstaje pomyślny choć lekki wiatr, ru- 
szają się wszyscy z nieczynności kilkogodzinnej, 
i życie już uśpione w naszej osadzie znowu wra- 
ca.« 

Cickawy jest opis wieczerzy i zabawy wie- 
czornćj majików. »Zadzwoniono na wieczerze dla 
majtków. Trzydziestu dwóch silnychźotnierzy sma- 
cznie kaszę hreczaną dobrze oinaszczoną zajada- 
ło. Porcja wódki dodała im jeszcze więcej apetytu; 
dwa razy na dzień tę porcją odbićrają. Penieważ 
wiatr był jedńostajny i niepotrzeba bylo robić ża- 
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dnych manewrów, majtkowie więc nie mieli co 
do roboty. — W podobnych razach za dnia zaj- 
mują niektórych uczeniem się czytać, innych zno- 
wu obcznawaniem się z kompasem, z kierunkiem 
wiatrów itd. Że zaś ciemny juz był wieczór, 
kapitan nie chcąc bezczynnie zostawiać majtków, 
kazał im brać się do zabawy. Usiedli w koło 
ze skurczonemi kolanami, jednego posadzili we 
środku, i ten był męczennikiem pytki którą po 
pod kolana jeden drugiemu podawał; słowem, 
grali w szydło czyli też w myszkę. Gradem sy- 
pały się pytki, wesoły śmiech wszystkich ogar- 
nat. Kiedy już ciemno zupełnie było, udałem 
się do spoczynku, po całodzicnnem rozkołysaniu. 
«Znowu hałas nademną sen mi wśród nocy prze- 
rywa; wyłażę z mego łóżka i dowiaduję się że 
już blisko brzegu jesteśmy, lecz dla ciemnej no- 
cy, żeby na jakiej skale lub na piasku nie osiąść, 
skierowano okręt w bok daleko na głębokie mo- 
rze. OQOdsuwalismy się przeto wstecz w naszej 
drodze. Lecz skoro wschodzącego słońca jasne 
promienie granice wody pokazały, przybijalismy 
zwolna «o portu 1 o godzinie Š rano wylądowa- 
liśmy na brzeg zwany Buchtą Achmeczetską.« 
Pierwszy wstęp na ziemię Krymską nie był 
bardzo przyjemny. Jechano kibitką po jałowym 
i katnienistym gruncie. Zewsząd nagie widać 
było stepy; widoki jednak dosyć były rozmaiłe: 
kuse ubiory Tatarów, ich śniade i płaskie twa- 
rze, ich liche mieszkania, tri owdzie pasącę 
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się stada wielbłądów, mają cóś w sobie zupełnie 
nowego. Autor wszędzie doznawał przyjęcia go- 
ścinnego; aż wreszcie przybył do Kozłowa albo 
Eupatorji, które to miasto Tatarzy Guzlewiem 
nazywają. Jest ona dosyć obszerne; liczy 5,000 
mieszkańców, po większej części Tatarów i Ka- 
raimów. Meczetów jest tam kilkanaście i porzą- 
dna bożnica Karaimów. Wszystkie domy są o- 
pasane wyższym od siebie murem, przed nimi 
zaś sterczą cienkie jak cybuchy kominy. Zadne- 
go nie widać okna od ulicy, a jeśli jest gdzie to 
gęstą obwarowane kratą. Zdaje sie że tyle jest 
oddzielnych domów warjatów ile mieszkań. Do- 
my są licho budowane, z kamieni ziemią i pia- 
skiem sklejonych. Powictrze zdaje się być czy- 
ste i zdrowe, klima ciepłe i dla tego do brania 
morskich kąpieli micjsce jest wyborne; zbywa 
mu jedynie ną rozrywkach i innych przyjemno- 
ściach towarzyskich, Karaimi liczną cześć lu- 
dności składający, mają ubiór porządny do Tu- 
reckiego podobny; szerokie szarafany w paski z 
krótkiemi rękawami stanawią wierzchnią suknię, 
spodnia zaś także w paski mą długie rękawy; na 
głowie noszą kołpak z czarnych baranków sobie 
tylko właściwych. Po sklepach, przy domach, 
przy murach, siedzą Tatarzy z fajką i krótkim 
cybuszkiem w gębie. »Tu i owdzie, mówi au- 
tor, spotkać się można z Tatarkami w białe weł- 
niane płaszcze obwinietemi, tak iZ ledwie oczy 
widać. W ich spójrzemiuocickawość się przebija. 
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Z ukosa rzucają wszędzie wzrokiem i nie jeden 
raz żwawo się obracają. Białe te widma cisną się 
pod murem,i na widok mezczyzny zakrywają o- 
czy, lecz najczęściej jedno tylko, drugie nie wiem 
dla czego jest swobodnei wcale nie ku ziemi spusz- 
czone. Prawdziwie Żal patrzeć na te niewolnice 
przesądów i despotyzmu.« Za miastem znajdował 
się w ówczas obóz cyganów czarnych, z podar- 
tych szałasów złożony. »Nie można się nie zdu- 
mićć, słowa są autora, nad wcsołością tych o- 
kopciałych włóczęgów. Brzęcząca drumla i wrza- 
skliwe skrzypce wyzywają wpół nagie cyganki 
w taniec. Małe golce bezprzestannie skaczą i 
przechodzącym zabicgają ze wszech stron drogę. 
Trzeba dobrze zmykać przed tą uprzykrzoną cze- 
redą. Kilku wszakże było między Cyganami po- 
ważniejszych z miny i wykwintniejszych w u- 
biorze, bo ponsowa kamizelka z wielu guzikami 
sznurkami i Tańcuszkami, chociaż przy obszarpa: 
ncj koszuli i bosych nogach, nadawała im jakąś 
powagę i wyższość. Musieli to być starsi z ich 
koczujących pokoleń.« W tem miejscu znajduje 
autor sposobność przytoczenia historycznego rysu 
o cyganach, a szczególniej o ich stanie dawniójs 
szym w Polsce. 

Dziwny był ekwipaż tatarski, którym autor je- 
chał; wyglądał jak wóz drabiniasty, opleciony 
chrustem i cały przykryty płócienną buda. Ko- 
ła niczmiernie piszczały i skrzypiały, bo tych 
Tatarzy nigdy nie smarują, uważając to za zby. 
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tek i trud niepotrzebny. jeszcze oryginalnicj- 
szym był ckwipaź zwany Araba, przez jednego 
łub dwóch wielbłądów ciągniony, którym ku 
Symferopolowi podróżni dążyli. Po drodze do 
tego miasta widzieli jezioro solne Saak, które 
zdawało się być zamarzniętym stawem. Woda 
ewaporując, przez samo działanie słońca, zosta- 
wia tam pokłady krystalicznej soli kuchennej, 
w niektórych miejscach na kilka cali grube. Da- 
lej jest obszerniejsze jezioro, na którego brzegu 
błotnistym chorzy pomocy lekarskiej szukają. — 
Przybywszy do wioseczki Tuberczak, autor pier- 
wszy raz w Krymie pił ze zródła smaczną i czy- 
sta wodę. Stanęli nakoniec podróżni w Symje- 
ropołu, gdzie ich z powodu kapeluszów słomia- 
nych i kaszkielów wzięto za przejeźdzających 
komedjantów. Miasto to dawniej zwało się Ach- 
meczet, i należało do starszego syna Chana u 
krajowców Sułtan Galga zwanego. Zabudo- 
wane jest po europejsku, porządnie i czysto, ma 
znaczną ludność i dość ożywiony handel. Z po- 
wodu wspomnień miejscowych rozszerza się tu 
nieco autor nad dziejami Chanów Krymskich, 
którzy tak częste z Polską mieli stosunki. — 0- 
puściwszy Symferopol, przebywał autor okolicę 
nagą i po kilku dopiero werstach wjechał na 
pickną dolinę po której rzeczka Alema czyste 
toczy wody. Roślinienie jest tam wyborne, i 
mnóstwo znajduje się drzew imorwowych. Da- 
lej nagie widać wzgórki, a o kilkanaście werst 


w pięknćm połozeniu przedstawia się leżące na 
górze miasto Czufut-Kale. Niedaleko ztamtąd 
lezącemiaste-Bakczy-Saraj, dawna Hanów stolica, 
leży za górąna którą wjechawszy dopiero je ujrzeć 
można. Znajduje się między dwiema wysokie- 
mi górami. Jedna ulica długa przerzyna wzdłuż 
całe miasto, a przy jej bokach stoją domki, skle- 
piki i warstaty, w których wszelkie reboty na 
widoku się odbywają. Tumany dymów tytunio- 
wych snują się po ulicy; nie ma osoby któraby 
cybucha w ustach nie miała. Większy handel 
mają Karaimi: w reku. Tatarzy drobniejszemi 
kupczą towarami. Wszędzie pełno owoców. Prócz 
tej jednćj ulicy są inne wazkie popod górami i- 
dące, jakby w kondygnacje, ale tylko dla pic» 
szych. Patrząc z dolu zdaje się jakby domki na dom- 
kach siedziały, i Że ludzie po ich dachach chodzą. 
Domy są budowane albo raczćj klecone z chru- 
stu lub cienkich dylów i lekko otynkowane; o- 
kien albo nie ma wcale od ulicy, albo kratami są 
osłonione. Miasto obfituje w najczyścićjsze zró- 
dła wody, którą do wielu domów rurami sprowa- 
dzają. Przy każdym prawie domu są sady i buj- 
ne topole. Pierwszy rzut oka na Bakczy - Saraj 
przypomina Krzemieniec, a bardziej jeszcze Karls- 
bad. Największą w tem mieście cickawością jest 
dawny pałac llanów, gmach obszerny i bez ładu. 
Zniszczenie nie dozwala nawet odgadnąć związ- 
ku między jego ścianami. Na najwyższćm piç- 
trze, z którego pokojów sułtanki turnicjom się 
39 


— 306 — 


przyglądały, wszystko jest obalone i grozi niebez- 
pieczeństwem zwiedzającemu. Widać tam dwie 
ściany z gęstej kraty drewnianej zrobione, za 
nićmi zaś pokój z oknami kolorowemi, mający ma- 
łe okienko w górze za kratą, zkąd Han od niko- 
go niewidziany, przysłuchiwał się wydawanym 
wyrokom. Z tćj sali przechodził on do pokoju 
bawialnego sułtanek, po których znajdują się je- 
szcze pamiątki w robotach ze wstążek i wosku w 
kształcie kwiatów, zwierzątek, drzew itp. Je- 
dna ściana tego pokoju składa się z szybek szkla- 
nych różnokolorowych. Na niźszem piętrze sala pa- 
radna z wyzłacanem sklepieniem dość dobrze 
jest zachowana. Obok niej znajduje się niewiel- 
ki pokój w środku którego wytryska fontanna, kilku- 
nastu ramionami spadając w marmurową sadza- 
weczkę. Minąwszy kilka zrujnowanych pokojów, 
widzieć można salę w której zródła czystej wo- 
dy spadają po marmurze w ksziałcie małych ka- 
skad. Niewielki ogród obfituje w winogrona, 
migdały i figi, między któreini znajduje się sa- 
dzawka marmurem wyłożona, służąca niegdyś za 
kąpiel dla pięknych sułtanek. Niedaleko od pa- 
łacu leży oddzielna wieża, z której te nieszczę- 
bliwe niewolnice używały powietrza i widoku 
miasta. — Zwiedził następnie autor meczet Ha- 
nów, oraz stojące opodal ich znauzoleum, w któ- 
rem oglądał wiele grobów tych władzców. 

4 Bakczy-Saraju udał się autor do Sewasto- 
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pola o 40 werst odległego, drogą pocztową, przez 
ogromne góry lasem okryte prowadzącą. W cią- 
gu tej podróży, musiano często iść piechoto, tak 
przykre były góry i tak strudzone konie.— WSewa- 
stopolu nie znalazł autor wcale domu zajezdnego, 
itylko prywatna gościnność pozwoliła mu wy- 
tchnąć z podróży. Miasto to, dawniej Actiar 
zwane, dziś główną kwaterą admiralicji będące, 
zajmuje obszerną górę i jej pochyłość; ma wiele 
pięknych murowanych budowli. Rzadko tam 
widać kogo innego prócz wojskowych, którzy z 
rodzinami swemi poosiadali. Pori Sewastopolski do 
najlepszych w Europie liczą, z powodu wygodne- 
go dla okrętów przystępu. Okolica Inkerman 
zwróciła na siebie ciekawość autora: popłynął 
więc na jej zwiedzenie, i po godzinnej żegludze 
przybił do poziomego trawnika, od którego roz- 
chodziło się piękne zielone błonie. * Ogranicza- 
ły je do keła massy jednostajnego kamienia, w 
których widać było jamy jedna nad drugą wy- 
kowane. Ale przytoczmy własne autora wyra- 
zy: »Poszliśmy, mówi on, wschodami z tejże 
skały kutemi i przez ciemny i wazki korytarz 
weszliśmy na wierzch, gdzie kaplica dawniej by- 
ła. Obszedłszy jedno pasmo skał, poszliśmy do 
drugiego jeszcze wyższego. Długą trzeba przejść 
błoń, w środku której przebywa się mostck z ka- 
mieni w arkadę ułożony. Dalej przychodzimy 
do góry, i z niej prosto na wąziutkie schody w 
skale wykute, które dó rozmaitych celek i mie- 
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szkañ na piętra podziclonych w jednćjże massie 
skały wyrobionych, prowadzą. — Kaplicę rozró- 
Znić jeszcze można: stoją w niej filary pokruszo- 
nc, miejsce na wiclki ółtarz i na dwa poboczne, 
także i na zakrystję. Z przedsionka kaplicy i- 
dą schody na sam szczyt skały. Ciekawość do- 
daje odwagi. Schody bowiem na występie ze- 
wnętrznej skały kute, żadnemi poręczami lub też 
cienkieini tylko kijkami od przepaści odgraniczo- 
ne, ciekawego nawet odstraszyć mogą. Przecież 
jesteśmy na wierzchołku. Wzrok dałeko ztam- 
tąd sięga: wioski, skały, lasy, miasto i morze, 
wszystko jak na dłoni. Widzieć tam jeszcze 
mozna na skałach ślady dawnej fortecy, i nie 
przeliczoną ilość celck. Któż to śmiał twardc- 
go kamienia pruć wnętrzności? Któż z silnych 
utworów nalury śmiał się naigrawać? Oto du- 
mna ręka człowieka! Gromiła niegdyś wszę- 
dziec Muzułmanów potęga zastępy Chrystusowe. 
Rozszarpane nauki, w szczupłych klasztornych 
zaciszach, lub własnych lub obcego kraju, ukry- 
wać się potrafiły. Lecz deptana i znieważana 
religja bczpieczniejszego ustronia szukać musia- 
ła. Rozsypane ludy szły za swoimi tlumacza- 
mi słowa Bożego, a znalazłszy swobodne miej- 
sce, tam się garnęty, tam Bogu hołdy sktadaty.— 
Tu własnie dogodne było ustronie, napływało 
pierzchające chrześcijaństwo ze wschodu, gdzie 
przy wzmocnioncm xięży zaufaniu, silni groma- 
dą, tę ogromną i bezpieczną osadę we środku 
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skat utrwalić'i one obronna jeszcze zrobić wydo- 
tali. Taka jest tradycja o Znkiermanie, dawniej 
Ctenos zwanym. Na około tych skał sypane by- 
ły grobowce. Długo ta osada trwać musiała, 
kiedy po dziś dzicń wyniosłe na około ziemne 
wały z kości ludzkich całkowicie prawie sie skła- 
dają. Ziemia nawet tak dzielnie substancją ko- 
ści przeszła, iż do wyrabiania saletry stała się 
sposobną. « 

Popłynęli ztamtąd podróżni morzem do górzy- 
stego przylądka, na którym dziś stoi klasztor 
Świętego Grzegorza, dawniej zaś było miasto 
zwane Parthenion. Pyszna skała, posadą dzi- 
siejszego kościoła, panuje nad innemi wielkością. 
Ścisłe jeograficzne podania, jak mniema aulor, 
tu ukazują miejsce sławnej świątyni Diany Tau- 
ryckiej. sławnej przytułkiem Zfigienji, i poświę- 
cenicm się wzajemnem dwóch przyjaciot Oresta 
i Pylada.— 

Nazajutrz po powrocie z okolicy inkermanu, 
udał się autor ze wschodem słońca na zwiedze- 
nie ruin Chersonezu. Stórczą onc o siedm werst 
za miastem, ku południowej stronie, tuż za kwa- 
ranlanną. Zwaliska murów w różnych kierun- 
kach obszerną przestrzeń ziemi zajmują. Te tyl- 
ko są ślady dawnej wielkości Chersonu! Idąc 
za zdaniem większości, przypuścić można że dzi- 
siejszy Sewastopol jest w miejscu jednego z przed- 
micść dawnego Chersonu. Broniewski twierdzi > 
iż w XVI wieku widział same tylko gruzy wspa- 
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niałych pałaców i świątyń tej świetnej niegdyś 
Rzeczypospolitej. Ozdobne rzeźbami kolumny 
i kamienie przeprowadzono do Konstantynopola, 
na budowę nowych gmachów. Dzisiaj jeszcze 
daleko sięgają ruiny Chersonu, lecz i tych pó- 
źniej nie stanie, bo większe kamienie do Sewasto- 
pola na murowanie zabicrają.— Wróciwszy do Sc- 
wastopola zwiedził autor admiralicję, gdzie 1200 
okutych więźniów za karę tam przysłanych pra- 
cuje. Oglądał tam stojący okręt wojenny o 120 
armatach Paryż nazwany. » Wywindowaliśmy się, 
mówi, po sznurowej drabinie na pokład. Co za 
gmach! jakie wrażenie na patrzącym robi; tru- 
dno jest opisać, trzeba koniecznie samemu wi- 
dzićć. — Ta pływająca forteca sześć ma pięter; 
tysiąc ludzi w niej się mieści w razie potrzeby. 
Mieszkanie admirała składa się z pokoju sypial- 
nego, jadalnego, bawialnego, kilku gabinetów, 
pokoju z bibljoteką, z wanną. Officerowie od- 
dzielnie mają na czwartćm piętrze pokoje.— Nad- 
zwyczajna grubość masztów, niczliczone mnó- 
stwo lin, kół, kółek, kołowrotów, machin roz- 
maitych, zachwycają patrzącego nowicjusza. — 
Gicnjusz wynalazków zdaje się koncentrować w 
tych olbrzymich budowlach. Twórcza jego si- 
ła ułatwia sposoby do obrony i wyszukuje coraz 
nowych do niszczenia rodu człowieczego. « 
Opuściwszy Sewastopol, udał się autor do Ba- 
laklawy, o l4 worst. odległego miasteczka. Le- 


ży ono między ścicehiońcmi górami, i jedną ma 
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tylko ulicę, po któréj jeździć można. Ilandel 

miasta jestszczupły, i ogranicza się tylko na przede 

miotach eodzienncj potrzeby. Garnizon składa ` 
się z Greków, Arnautów, którzy prawie przez po- 

kolenia w służbie wojskowej zostaja. Jest tu wy- 

godne stanowisko dla okrętów. Na skałach przy 

cieśninie będącej wejściem do portu widać ruiny 

fortyfikacji genueńskiej. 

Z Balaklawy udał się autor w dalszą podróż 
konno. Okolice przez ftoro przejeźdzał dały 
mu sposobność nadmicnienia o wypadkach baje- 
cznych lub rzeczywistych, których ta ziemia 
świadkiem była, o Jazonie, Medci, Argonautach; 
w liście zaś który ztamtąd do przyjaciela napi- 
sał, skreśla rys krótki mitologji medycznej. 

W Laspi wiosce czyli jak autor nazywa futo- 
rze jenerała Potier, o cztery werst od Chajty 
odległej, doznał on nader gościnnego przyjęcia. 
Położenie Laspi jest ładne, między górami i ska- 
Tami; z tych najwyższa zowie się Ilja, a druga 
„Aja. Morze między niemi formuje jakby buch- 
tę (zatokę). Wody zródlanęj mają tam podosiat- 
kiem; pięknie się udały plancacje winogrodu i 
drzew fruktowych.— »Jadąc z Laspi przebywał 
autor dolinę Bajdarską, na której 12 wiosek ta- 
tarskich leży. Doznał wszędzie gościnnego przy- 
jęcia, ale dolina ta nie zrobiła na nim takiego 
wrażenia, jakie opisują podróżni. Chaty Tata" 
rów są czyste i ozdobione ręcznikami, których 
w jednej autor 44 narachował około ścian wi- 
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szących. Chaty nie mają ścili, ale dach w kat 
rozwarty budowany służy razem za sufit. Okna 
są bez szyb, z podłużnemi tylko kratami drew- 
nianemi. Na około przy ścianach leżą niskie 
sofy, a raczej materace perkalem kryte, przy nich 
zaś takież poduszki do wygodnego oparcia się. 
Cała podłoga nakryta bywa rogoża lub grubą derą. 
W ogólności w chatach ich przyjemna panuje czy- 
stość. Gdziekolwiek podróżni wjechali, Tatarzy 
zapraszali ich do siebie i częstowali, ukrywszy 
jednak pierwej kobicty. Zaden Tatar nie upomi- 
nat się o zapłatę, ale przyjmowali wszyscy bez 
podziękowania ile kto dat. — O dwanaście werst 
od Bajdaru podjeźdza się do szczytu ogromnych 
skał, między któremi wazka ścieszka wykuta pro- 
wadzi do zejścia czyli do drogi nakształt scho- 
dów zrobionej. Droga ta w języku rossyjskim 
zowie się drabiną (lesnica). Wdrapawszy sicna 
szczyt skały, ogromna przepaść i wspaniała prze- 
strzeń morza ukazuje się pod nogami.— Nicbcz- 
pieczno jest siedzieć na koniu spuszczając się z 
lesnicy, lepiej konia za sobą prowadzić; są jednak 
tak śmieli co zjeźdzają po tćj drodze, która ma 
z jednej strony skalistą ścianę, z drugiej odgrodzo- 
na jest wątłemi poręczami od głębokiej przepa- 
ści. — W tych miejscach zaczyna się już praw- 
dziwy brzeg południowy Krymu: drzewa mnie: 
łam są bujne, obfitość zródeł większa i klima 
łagodnicjsze. — Przejechawszy przez wioseczki 
Kuczuk- Koi i Kirkenis, spuścili sie podróżni na 
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sam brzeg morski, gdzie prawdziwie poetyckie na- 
potykali położenia. Minęli dalej piękne wioski: 
Miszochor, Churuis, Orianda, Jałtę, obok któ- 
rej leży zamieszkana przez Greków Autka; na- 
koniec przybyli do wsi Derekoj, Tatarami osia- 
dłej. Są oni dosyć zamożni i prowadzą handel 
orzechami funduki zwanemi. Przyległa wioska 
Alwasili takiż równie prowadzi handel. Obie są 
piękne i zajmują obszerną drzewami utnajoną do= 
linę. Przejechawszy przez góry zwiedzili podróż- 
ni wioski: Marsandrę Potockiego, Nikitę, Jur suf, 
i przybyli do posiadłości Gustawa Olizara zwanćj 
po grecku Cardiatricon (boleść serca). wPię. 
kne położenie miejsca, mówi autor, otoczone gó- 
rami i skałami, cós ma w sobie melancholiczno- 
poctycznego, i właśnie trafia do usposobienia u- 
uiysłowego dziedzica tej ziemi. Góra Ajudah 
(Aju niedźwiedź) wznosi się wysoko. Obszerny 
brzeg morza jcszcze jest jałowy i wielkiego na* 
kładu wymaga. Już w jednem miejscu zasadzo- 
ne są winnice i drzewa oliwne. Kilka domków 
buduje na mieszkanie dla siebie i dworskich. 
Niedaleko morza ma wznosić świalynię Dolesci. 
Cyprysy na około tego miejsca już rosną. Ma 
to być zrobione w hołdzie dla rodu niewieście 
go. Więcej na mnie wrażenia zrobiła stercząca 
skała odsuniona trochę od brzegu morskiego, 
którą pieniące sie bałwany obejmują na około, a 
gniewliwe na nieporuszoną oporę, pieniste swe 
fale daleko wstecz: odnoszą:« 
40 
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Z Cardiatricon udali się podróżni do Kuczuk. 
Lambatu, a ztamtąd do Ałuszty o 10 werst o- 
dległćj. Ałuszta leży na górze obszernej; było 
to niegdyś miasto greckie; dziś na ruinach jego 
Tatarzy wątłe stawiają chatki. Tatarki tamtej- 
sze farbują sobie włosy czerwono żółtawą farbą, 
do czego używają proszku! zwanego kina, który z 
Konstantynopola do Krymu kupcy przywożą. 

Sławna Krymska góra Czetyrdak niedaleko po- 
czyna się od „dłuszty, od której autor odbył 
przechadzkę na szczyt góry. » Zaledwie mówi dzień 
przezierać począł, już my w drodze byliśmy. — 
Czetyrdah tak zwana najwyższa góra w Krymie, 
od formy do namiotu (Czeżtyr) podobnej, po ros- 
syjsku Pałat hora, z wielu składa się kondy- 
gnacji, a w niektórych miejscach jazda konna 
jest bardzo przykra, dla skał wapiennych szor- 
stkich i nagich. Ma być wzniesiona nad powierz- 
chnię morza na 4,000 stóp. — Ośm godzin darli- 
śmy się do jej szczytu. Ztamtąd cały Krym wi- 
dać. Nam tumany chmur pozazdrościły tej przy- 
jemności. — Dostrzegliśmy jednak znaczną jego 
część, różnicy zaś dalszych miejsc, jako to: Te- 
edozji , Kerczu, Morza Azow-kiego, w chmur- 
nych bałwanaeh znaleść trudno było. — Prze- 
pływały pod stopami naszemi faliste tumany na- 
kształt nadpowietrznego morza, — Kręte błyska- 
wice przedzierały tu i owdzie czarną ich pomro- 
kc.— Huk zprzepływającej elektryczności, szum 
wiatru całą atmosferę. wstrząsający» strasznych 
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jakich duchów mieszkanie niby zwiastowały. Ja- 
sne promienie południowego słońca gasiły swe 
światło w gęstej. zasłonie. Niektóre z nich przy- 
jemnie ogrzewały ciało nasze, juz z chłodnego 
wiatru schropowaciałe.— Lecz i ponad nami na- 
suwająec sie chmury, od słońca nas często prze- 
gradzały. Już witamy, już Żegnamy dobroczyn- 
ną gwiazdę, « 

»Przejęty zimnem, zacisza szukałem; trudno 
go było na nagim znaleść wierzchołku. Usia- 
dłem jednak w zapadlinie kształt misy mającej: 
ma ona być zabytkiem. dawnego. wulkanu. Bu- 
chały tu niegdyś ogniste tumany, pryskały Żuźle, 
syczała woda w parę przeistoczona;, dzisiaj w 
temmże samom miejscu są ślady jeszcze nie zupeł- 
nie stopniałego Śniegu, dzisiaj na samym krate- 
rze siedzący podróżny, tchem tylko. własnym zi- 
mne ogrzewa dłonie. « 

Spuściwszy się % góry. po śliskiej jałoweem za- 
rosłej pochyłości i spocząwszy we wsi Tawel’ 
przez Tatarów zamieszkanej, puścili się podróżni na 
powrót do Bakczysaraju przez Czufut- Kale, Z da- 
lcka widać było tę górę, której wierzchołek ska” 
łami rodzimemi opasany wydaje się być sztucz- 
nym murem. Całą godzinę trzeba jechać. spiral- 
ną na górze drogą, zeby stanąć u bramy miasta 
Czufut-Kale. Kilkaset jest domów na skałach 
lub przy skałach budowanych; uliczki wązkie, 
bruk z samej natury utworzony, bo po. gołej 
trzeba chodzić skale. (SMO Karaimi lu micsz” 
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kają, innego wyznania nie ma. Jest tam grób 
córki jednego z Hanów tatarskich przy końcu 
XIV wieku jeszcze wystawiony. »Jcst to.niby 
mala celijka, którćj front w guście nowszym zro- 
biony. Wewnątrz stoi jedna trumna, na wierz- 
chu nieco wzniesiona, i ta mieści w sobie zwło» 
ki xięźnej. — Obok głębiej mają spoczywać po- 
pioty Xiążęcia.« 

Z Czufutkale wyszedł autor drugą bramą. Dwa 
te jedyne wnijścia do miasta zamykają sic na 
noc bramami Żelaznemi. W dzień same tylko 
niewiasty i mała liczbą mezczyzn zostaje w mie- 
ście, wszyscy równo ze dniem schodzą do Bak- 
czysaraju, gdzie mają sklepy swoje. Wodę spro- 
wadzają na górę beczułkami aZ z samego dołu. 
Od Bakczysaraju znowu odbywał autor podróż 
na kotach do Achmeczetu, Kozłowa, i nakoniec 
do Buchty Achmeczetskiej, zkąd na okręcie ros- 
syjskim Luger Streła odpłynął do Odessy. Na 
przybyciu do miastą tego kończy się Dziennik 
Podróży naszego autora. 


i XVII. 
PRZEJAZDZKA W PRUSSACH POLSKICH. 


LIST TRZECI, 


Miedzy Gdańskiem a Królewcem, oprócz zwy- 
czajnych poczt, - idzie jeszcze Prędka poczta 
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(Schnellposte), która przestrzeń tę w 18 godzi. 
nach przebywa. Idzie ona z Gdańska na Tczew, 
Malborg, Elbląg, Frauenburg, Braunsberg, Hci- 
ligenberl, Brandenburg da Królewca. 

Ješlim ci tak malo napisal o. Gdańsku, który 
dłużej widziałem, czegóż spodziewać się możesz 
w opisie drogi do Królewca, kiedy cała ta po- 
dróż tam i napowrót zaledwo dwa dni mi za- 
jęta. 

Z Gdańska do Tczewa droga zbyt nudna, je- 
dnostajna, smutna: wszędzie płasko, wszędzie 
goło. Ale teź za to, przeprawiwszy sie przez 
Wisłę, pickne obaczysz Żuławy; wszędzie po- 
strzeżesz groble, kanały, z których wodę, umyśl- 
nie stawiane wiatraki popędzają do Wisły. Pa- 
szą do koła bujna, a chodzące po niej bydło ro- 
ste i piękne, wymiona krów ogromne , konie sil- 
ne i miernego wzrostu, ; Miło tu jest okiem na 
Życiodawcze rzucić okolice. Ten, któremu byt 
dobry wieśniaka, jego miano spokojne, i malują- 
ca się na twarzach radość, jest miła, nie może 
przytłumić wzruszenia i powtórzyć musi słowa: 
»tu poczciwi, tu spokojni i szczęśliwi zamiesz- 
»kują ludzie. Kogo los rzucił w odmęt świala, i 
gorzkiego z kielicha doświadczenia dał mu ko- 
sztować napoju, ten na widok cichego wsi micsz- 
kańca, na widok dobroczynnej ręki przyrodze- 
nia, zwrotne na przeszłość zwracając myśli, ża- 
łuje że czegoś więcej się dowiedział, prócz że 
pory roku następćją/ pó sobie; (że poznał różnych 


badaczów przyrodzenia systemata, a własnej co- 
by go zasilała nie posiada krówki, ze wie niby ja- 
ką drogą przyjmuje się i wschodzi ziarno, a te- 
go z rąk przyrodzenia sam odbierać nie może. 

Ilo pasza na Żuławach musi w sobie pożyw- 
nych zawicćrać pierwiastków, dowodem jest naj- 
lepszym doświadczenie, iZ bydło Żuławskie 
do innych krain sprowadzone, choćby jak naj- 
więcej miało żywności, choćby wszelkich dozna- 
wało wygód, usycha i ginie, gdy tymczasem na 
Zuławach. pod gotćm niebem w czasie nawet 
chłodnych spoczywa wieczorów. 

Malo tu oranego widzieliśmy pola, a jednak 
wielką zamożność; dowód oczywisty dwóch eko- 
nomji politycznej prawd, Że podział majątków 
powiększa dobre mienie, i że wyłączna jednego 
płodu uprawa, choćby ta najpomyślnićjszy obrót 
miała, szkodzi gospodarstwu i przemysłowi. 

Przez Nogat, (prawe ramię Wisły) do Malbor- 
ga, prowadzi most drewniany na łyżwach. Jeden 
duch budownictwa pokazuje się w miastach tej 
strony Pruss: wszystkie na wzór Gdańska sąstą- 
wiane. Malborg, Elbląg i Królewięc mają jedna- 
kowe. piętno. 

Malborg jest dosyć porządny i ożywiony. Za- 
raz na wjezdzie do miasta uderzył nas gmach 
i kościół dawnych mistrzów. krzyżackich. Budo- 
wa gmachu jest wrażająca, olbrzymia i pię- 
kna; kościół z nim połączony wyższy od- gmachu 
zest. rów ma ly |pickńyia gotyckim stylu. 
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Mury tak są silne, Że opartyby się wiekom, 
gdyby je ludzka nic była niszczyła ręka. Ale 
piękna myśl zajęła następcę tronu pruskiego i tu- 
tejszych obywateli, przyprowadzenia tego gmachu 
do stanu w jakim był dawniej. Wiadomo jest ze 
Malborg stolicą był krzyżackiego zakonu, póki w 
ręce Polaków nie dostał się za panowania Kazi- 
mierza IVgo. Mam właśnie przed oczami plan 
i rysunek dawniejszy gmachu, podług którego od- 
nowa jego się odbywa. Most z Nogalu prowa- 
dzi do bramy dwiema basztami opatrzonej. Od 
bramy ciągnie się mur ponad Nogatem; dalej za- 
budowania i baszty w około piękny sprawiające 
widok. 

Zajrzeliśmy naprzód do sklepienia, gdzie ogro- 
mny czworograniasty filar dźwiga na sobie że 
tak powiem całe gmachu brzemie. W ogólno- 
ści wszystkie sklepienia w tym zamku są przez 
podobne granitowe utrzymywane słupy. 

W sali przeznaczonej do posiedzeń kawałerów, 
słup granitowy ma 17 cali średnicy a 124 stóp 
wysokości. Ponad kominem tkwi w :nurze stér- 
czący kawał skały. Podług krzyżackich kronik, 
Władysław Jagiełło r. 1410 oblegając Malborg; i 
mając sobie dany znak przez jakiegoś chłopca, 
że zakon zgromadzony radę w tej sali odbywa, 
kazał do słupa utrzymującego sklepienie ogro- 
mną wyrzucić skałę. Słup zgruchotany miał o- 
balić sklepienie i pozbawie Życia zgromadzonych. 
Kula chybiła i trafila ow komin. „Wmurowano 
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ją w ówczas na pamiątkę, i tkwi do dzisiejszego 
dnia jeszcze. 

Zwiedziliśmy wszystkie zakonu pomieszkania ; 
wszystkie są posępne jak był sam zakon, i no- 
szą piętno surowości i odwagi tych co w nich 
przebywali. Okna są wszędzie na wzór dawnych 
gotyckich przez składki obywatelskić stawiane. 
Każdy z składkodawców chcąc swoje unieśmier- 
telnić imie, kazał wyryć herby swoje i nazwi- 
ska. Na niektórych są rysunki, miasta i godła 
rozmaite, imiona mistrzów zakonu, a jedno o- 
kryte herbami i tytułami X. Hardenberga. Wy- 
znać potrzeba, iż doskonałość malowania naszkle 
do wysokiego w Berlinie posunięta jest stopnia. 
Wszystkie okna uważać można za zbiór najdo- 
kładniejszych rycin i malowań. 

Starają się tu ile możności zbliżyć do stanu w 
jakim istniał dawniej ten zamek. «Najmniejszy 
znaleziony szczegół nie uchodzi baczności bada- 
czów. Posadzki są rozmaite, najczęściej ulane 
z massy, której nadają barwę taką jaką śladują 
w znałezionych kawałkach. 

W skarl:cu nie wiele jeszcze starożytności po- 
kazują. Najwspanialszym jego zabytkiem jest ów 
ołtarzyk Komtura Tiele, o którym ci w opisie 
Gniczna wzmiankę uczyniłem. Następca tronu 
pruskiego złożył go tutaj w upominku. 

Krzyżacy mając do czynienia z dzikim batwo- 
chwalczym narodem Prusaków, stawiali w najko* 
rzystniejszych punktach zamki, osadzając tam 
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komturów, aby przez nie na wodzy niespokojne 
utrzymywali ludy, Mistrz Krzyżacki Konrad z 
Tyrbergu r. 1274, w mićjscu gdzie leżała wieś 
Algern począł ten zamek budować. We dwa la- 
ta później zupełnie ukończony został, pod na- 
zwiskiem grodu Marji ( Marienburg). Henryk 
z Wilnowy osiadł tu jako pierwszy kointur z 
konwentem, a wies do rzędu miast wynicsiona; 
roku 1280 murem opasaną została. Wzniesiono 
baszty, i inne umocowano stanowiska; do czego 
użyto materjału z rozwalonego zamku Zantyr, 
który leżał w tem miejscu gdzie się Wisła z No- 
gagem rozdziela. 

Roku 1300 W. Mistrz Zygfryd z Feichwangeń 
począł się mocno przykładać do powiększenia 
miasta, a'r. 1309 opuściwszy Chełmno z całą ka- 
pitułą i dygnitarzami, uczynił wjazd do niego i 
od tego czasu stolicą zakonu zostało, 

Odtąd zwrócił zakon widoki swoje na przeci- 
wną stronę Wisły, i już nie o poganach myślał, 
których do wiary miał zmuszać, ale widocznie 
do powiększenia swojej potęgi, ze szkodą chrze- 
ścijan swoich sąsiadów, całą obrócił staranność. 
Od Przemysława Kujawskiego Xiążęcia r. 1309 
kupili kraj pomiędzy Wisłą a Nogatem leżący; 
a od Margrabiego Brandenbutgskiego nabyli mnic- 
manc prawa do Gdańska, Tczewa i Swicca. Ale 
już oręż Polski od dawna nabył praw do tych 
krain; nie mogli obojętnie Polacy patrzyć na 
wzmaganie sie|zakonuy Kórynaturalnym dla nich 
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stawał się nieprzyjacielem. Odtąd to zaczęły 
się oweścier ania i walki z Krzyżakami, które po- 
zorną zgodą przerywane, odnawiały się ich niewiarą 
i gwałtami. , 

Chciwi na wszystkie strony rozszerzać panowa- 
nie swoje, poczęli niepokoić Litwę, która jeszcze 
batwochwalczą była, Wzięty w niewolę Kiejstut 
Xiąże Litwinów tu był trzymany, ale potrafit 
umknąć z wiezienia. Tu przemieszkiwał Witołd 
Xiąże Trocki, z całym swoim domem, kiedy Ja- 
giełło bratu swemu Skirgielle oddał w rządy Li- 
twę. Tu siostra jego Ryngala weszła w śluby 
małżeńskie z Henrykiem Xięciem Mazowieckim. 

Ale też nic raz przypłacali Krzyżacy chciwość 
zaborów przez okropne klęski. Pod Płowcami 
krwawe zwycięztwo odniósł nad nimi Władysław, 
f.okietek. Za Winryka Kniprode zginęło im przez 
wielkie mrozy 60,000 ludzi. Za Konrada Wa- 
Ienrode okropnego pod Wilnem doznali zniszcze- 
nia, wraz ze sprzymierzonymi którzy się do nich 
z Niemiec, Francji i Szkocji zbiegli. Ale najo- 
kropniejszą klęskę zadał im Władysław Jagiełło 
w bitwie pod Tannenbergiem r. 1410, pałożywszy 
trupem przeszło 600 kawalerów i do 50,000 woj- 
ska. Nakoniec za Kazimierza IVgo, po poddaniu 
się Pruss pod berło tego króla, 7 sierpnia r. 1460 
pod Ludwikiem Erlichshausen mistrzem Krzyżac- 
kim,miasto w imieniu Polskiego króla zajęte, stolicą 
województwa Malborskiego zostało, Stolicę zako- 
nu przeniesiono. do Królewca, 
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Elbląg jest miasto porządne, na wzór Gdań- 
ska zbudowane. Przepływa je rzeka Elbingen, 
nad którą liczne stoją składowe budynki. Pełno 
jest na rzece statków i ruch ludzi wielki. Od 
miasta przez pół mili ciągną się kanały do No- 
gatu. Temi to kanałami płynące statki z Wisły 
przybywały do Elbląga; przez co znacznie szko- 
dzono handlowi Gdańska. Z Elbląga do Frauen- 
burga przyjemną i górzystą jedzie się okolicą. 
Fraucnburg stolicą był biskupstwa Warmińskie- 
go. Kościół wielki, poważniejszej jeszcze przez 
położenie nabiera postawy. Leży na wyniosłej 
górze. Pełno w nim grobów, między któremi 
Hozjusza i Kopernika. Całą pamiątką grobu te- 
go wielkiego człowieka jest marmurowa miernej 
wielkości tablica, dość w późnym czasie w mur 
wsławiona, na której łaciński napis, iż Kopernik 
byt kanonikiem warmińskiej katedry, i że kanoni- 
cy tę mu wystawili pamiątkę. Jest tu w mieście 
baszta, w której kopernik założył hidrauliczną 
machinę do dźwigania wody m górę, gdzie był 
kościoł i mieszkania xięży. 

Opuściwszy Frauenburg jechaliśmy drogą zbyt 
nudną, bo z jednej strony same niczyzne i nagie 
widzieliśmy okolice, z drugiej posępną wodę 
Friszhafu. W krótce zniknęła z oczu la odnoga; 
bo poczta zwróciła się do Braunsberga. To mia- 
sto leży nad Pasargą, dość porządnie zbudowa- 
ne. Ma kolegjuin pojezuickie i wielki kościół. 

| 
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Fu znaczna część mieszkańców polskim mówi 
językiem. 

Im bardziej droga ku Heciligenbcil idzie, tem 
jest nudniejsza; bo nic smutniejszego nad wodę 
Friszhafu. Żadnego tam Życia nie ma, bo okre- 
ta wielkie w tę mialka nie wpływają odnogę. 
Mnóstwo tylko białych ptaków ją obsiada, które 
zapewne żywią się rybami i robakami morskie- 
mi. 

Miasteczko Heiligenbeil (święta siekiera) na- 
zwisku swoje dostać miało z następującego po- 
wodu. Biskup jakiś nawracający tutejszych 
Prasaków ściął dąb od nich czczony. Zabili go 
zato, a siekiera co życie ich bóstwu odebrała, za 
boga w miejsce jego czczona była. 

Brandenburg liche miasto, leży nad samćm 
Friszhafein; dom pocztowy zaś wśród ruin krzy- 
żachicgo zamku. Mieszkańcy tych okolic zwani 
byli Pomczanie Natangi, kraj zaś aż poza Króle- 
wiec Samland. 

Królewiec bardzo obszerne miasto; druga rezy- 
dencja królewska; jest smutne, bez ruchu, ulice 
ma krzywe, ciasne. Rzeka Pregel tworzy w 
mieście zabudowaną wyspę. Domy nie są wspa- 
niate, zwykle jednopiętrowe z ogrodami, Slaw o- 
toczony ogrodami, służy za miejsce przejażdzki wo- 
dnej; na nim most jest drewniany. Zamek dawnych 
mistrzów krzyżackich, a później xiążąt pruskich, 
nic odznaczającego nie ma. Ani jego budowa; 
ani wewnętrzae /urządzenią nà uwage zasługi- 
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wać nie mogą, chyba tak nazwana Sala moskietos 
ska, której całą osobliwością jest nadzwyczajna 
długość. 

Bursą drewniana stoi na palach nad Preglą: 
zdaje się nie być dawną. 

W kościele farnym są organy pięć tysięcy pi- 
szczałek mające.-— Tu są także groby tych mi- 
strzów krzyżackich, którzy przewodniczyli gako- 
nowi od czasu zajęcia Malborga przez Polaków. 
Spoczywają tu także zwłoki niektórych pruskich 
xiążąt. Na środku w prezbiterjum jest grobo- 
wiec Alberta margrabi brandenburgskiego i wiel. 
kiego mistrza krzyżackiego, synowca Zygmunta I. 
On to, jak wiadomo, pierwszy położył węgiel- 
ny kamień monarchji pruskiej. Ufny w pokre- 
wieństwo z Zygmuntem, zrzuca habit, żeni się, 
dostaje prawem lennćm w dziedzictwo Prussy 
po prawcj stronie Wisły, i toruje tym sposobem 
margrabiom brandenburskim drogę do zaokrągle- 
nia państw swoich. 


Królewice otoczony jest zwyczajnym wałem. 
Nie można go za nadmorskie uważać miasto. Za- 
den wielki okręt doń przypływać nie może, ale 
się. zatrzymuje pod Piławą. Piława jest więc 
portem Królewca: leży na końcu półwyspu któ- 
ry od strony północno wschodniej ciągnie się do 
owego co od strony zachodniej Friszhaf ulwa- 
rza: między obydwoma jest przesmyk morski. Zda- 
je się że jedno składały ciało, woda morska 


Í 


— 326 — 


przerwane. W Piławie znajduje sig latarnia 
morska oświecająca przystań i Friszhaf. 

Poczta konna z Gdańska krótszą do Królewca 
ma drogę, idzie bowiem przez lasy i piaski wzdłuż 
połwyspu, widząc z jednej strony morze, z dru- 
giej odnogę morską, i przybywa do Piławy. Ta 
poczta idzie na miasto Fiszhausen przez rybaków 
zamieszkane, pamiętne śmiercią Sgo Wojciecha. 

Za pierwszym Krzyżaków wstępem do Samlan- 
dji, pod dowództwem Krzysztofa Stangi Komtura 
z Cluistburga r. 1250 pobici zostali od pogan. 
Innocenty IV Papicź, na prośbę zakonu ogłosił im 
krucjatę w pomoc. Wybrali się na nią Przemy- 
sław III czyli Ottokar król czeski, Otto długi mar- 
grabia brandenburski, wielu niemieckich xiażat, 
biskupów, baronów, rycerzy. Pozabijano męz- 
czyzn, a kobicty, dzieci, bydło i dobytek zabrane 
poganom zos'ały. Utworzono biskupstwo Samlandz- 
kie w Fiszhauzen, a Henryk kanonik z Brynu w 
Morawji, pierwszym był biskupem. Grób jego 
jest w kościele starego, miasta Królewca. 

O mil pięć od Fiszhauzen, był las dębowy 
zwany Twangsta. Scięto dęby i na wzgórzu wysta- 
wiono drewniany zamek; w obwodzie jego stanąt 
kościół i mieszkanie dla biskupa, opodal zaś inne 
mieszkania dla braci, dla osady i składów. Dat 
król prócz tego pieniądze na wystawę innych bu- 
dynków i z swego wojska załogę. Roku 1255 
zamek skończony został; powstało miasto, które 
na cześć Otleękara/ /Hrónigsbon;po(Królewskie) na- 
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zwano. Pierwszym komturem był Burhard z 
Hornhauzen. Kościół był S. Mikołajowi poświęco- 
ny, dziś nazywają go polskim. Powoli rosło 
miasto; lccz pod rządem korporacji krzyżackiej 
nie mogło się w znaczne wznieść siły. Dopiero 
po klęsce tanenberskicj upokorzcni krzyżacy, 
chcąc sobie mieszkańców ująć, zmniejszyli suro- 
wość. Królewice wszedł w związki z Hanzca- 
tyckienii miastami, i odłąd w pomyślność kwitnął. 
Po zajęciu Malborga, stał się zakonu stolicą, a 
potem xiążąt pruskich. 

Skończyłem opis mojćj przejażdzki: nie wiele 
się znićj dowiedziałeś; ja też dla tego jedynie napi- 
sałem o nićj, żeś tego po mnie żądał. 


T. Krepowiecki. 


XVIII. 
NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY O WYSPIE 
JAMAICE. 


(Wyjątek z opisu podróżującego Anglika.) 


LE 


Osada Kalibasz jest bez wątpienia największą 
na tej wyspie, lubo właściwie nie należy ona do 
nikogo wyłącznie; wszyscy właściciele plantacji 
cukrowych mają w nićj udział. Większa częsć 
ludności w miastach, oraz wolni koloru bruna- 
tnego i czarnego, z niej; ofrzymują cukier na po- 
trzeby swoje. Osada laztąd zapewne nazwisko 
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Swoje otrzymała , ponieważ nie używają tam ża- 
dnych naczyń, ale obchodzą się jedynie tykwami, 
które rosną obficie na drzewach tak zwanych ty- 
kwowych. W tykwach tych nietylko cukier wy- 
prowadzają z plantacji, ale nawet i na targach 
„sprzedają; kupno zaś odbywa się podług wiclko- 
ści tykiew, którą na oko miarkują, ponieważ wła- 
ściciele plantacji żadnych miar i wag nie używa- 
jt Inna jeszcze osobliwość godna jest uwagi w 
tćj osadzie, iZ zbiory -sprzedawane bywają wy- 
łącznie w niedzielę, poniewaź Żaden inny dzicń 
dła właścicieli nic jest tyle dogodny. Nie to 
jednakże stanowi ich dochód coistotnie z plania- 
cji tych zyskują, ale w dzień ten murzyni sprze- 
dają wszystek cukier, jaki w rozmaitych planta- 
cjach na stronę odkładają, a wnosząc z ilości ja- 
ka się tam sprzedaje, sądzić można o ogromno- 
ści kradzieży. Ponieważ zresztą nicpodobna być 
musi przemycaniu temu zapobicdz, wynika ztad, 
iż na plantacjach drzew tykwowych w kaźdej 
chwili cukier się znajduje. 

Murzyn pewien, nazwiskiem Z/omer, szczegól- 
nicjszem w jednej osadzie trudnił się rzemiosłem: 
łapał on szczury. Powróciwszy wieczorem do 
domu, znajdował znaczny odbyt u innych nic- 
wolników na swoją zwierzynę. Na zapytanie u- 
czynione przez podróżnego jednej murzynce, jak 
może jeść szczury? zawołała ona: »Wyborny to 
»nejam (pokarm) dla murzynów Massa (panie), 
»wyborny-nejam rz pana Karóla Price dla mu- 


— 829 — 


»rzynów! tak przedni jak młode kurczęta,« O- 
biad stał na stole, zawołano podróżnego i nie 
mógł dalszego otrzymać objaśnienia. Zaledwo 
jednak zdjęto obrus, zapytał zaraz o przyczynę 
tego osobliwszego zwyczaju. Odpowiedziano mu, 
Że murzyni powszechnie jedli szczury, i że to 
wcale nie zły był pokarm, ponieważ szczury tam- 
tejsze nie żywią się zupełnie nieczystemi przeć 
miotami, fle w plantacjach jedynie trzcinę cu- 
krową jedzą. Murzyni znajdują w nich smak 
wyborny, i dali szczurowi nazwisko Pana Karo- 
la Price, na pamiątkę zdarzenia jakiegoś, które 
tym zapewne tylko sposobem niepamięci wydar- 
te zostało, ponieważ o nim żaden autor w Ja- 
maiec piszący nie wspomina. Pan Karol Price 
musiał być jak się zdaje człowiek bardzo boga- 
ty i znakomity, Żyjący wkrótce po tej epoce 
kiedy Anglicy Jamaikę Hiszpanom odebrali. Znaj- 
dował się w ówczas mały gatunek szczurów, 
które w trzcinie cukrowej niezmierną szkodę ro- 
biły i bardzo prędko się rozmnażały. Prócz 
tych było jeszcze mnóstwo myszy polnych które 
również szkody zrządzały. Pan Karól Price sły- 
szał, iż na brzegach Moskito znajduje się gatu- 
nek wielkich szczurów, które prześiadowały 
wszystkie inne gatunki szczurów i myszy, i cho- 
ciaż równie żarłoczne mniej jednak mnożne by- 
ły. Sprowadził więc pewną ilość tych szczurów, 
a skutek odpowiedział najpomyślniej jego ocze- 
kiwaniu: wszelkie inac szczury i myszy znikły, 
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ale moskitskic szczury rozimnożyły się równic 
szybko jak tamie, i plantacje nie były więcej jak 
pierwćj zabczpieczone. 

Inną jeszcze własnością murzynów jest jedze- 
nie ziemi. Murzyn pewien wraz z żoną swoją, 
po danym znaku wieczornego wypoczynku przez 
zatrąbienie na muszli, przyprowadzili raz przed do- 
zorców szesnastoletnią córkę swoją, która do grona 
robotników należała, uskarżając się gorżko, iż ta 
od niejakiego czasu przywykła była do jedzema 
ziemi, i lubo ją od tego wszelkiemi sposobami, i do- 
brocią i surowością odwodzili, nie mogli jednak nic 
dokazać. Przyprowadzili ją przeto do pana, aby 
ten ją w dybach osadził, i upór jej pokonał. 
Dziewczyna nie źle wyglądała, chociaż mocno 
w niej wkorzeniony był nałóg, który zwykle wo- 
dną puchlinę i śmierć za sobą pociąga. Przez 
dni kilka trzymano ją. w ścistćm zamknięciu, 
zgubny ten nałóg uważając jedynie za chorobę3 
z której przez doktora była leczoną, i tak długo 
ze stołu białych dostawała pożywienie , dopóki 
nie została uwolnioną. 

Jakie jest postępowanie murzynów dzisiaj je- 
szcze, następujące przekonać mogą szczegóły: 
Pewnego dnia po godzinie południowej , nad- 
szedł dozorca, dla obejrzenia murzynów którzy 
mieli towarzyć podróżnemu. Deszcz padał obfi- 
ly, (co rzadkiem w Jamaiee jest zdarzeniem), i 
właśnie tego dnia przyszły na pole murzynki 
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które miały dzieci przy piersiach. Było ich 
sześć lub ośm, ite mogły dziesięć minut później 
niż inni murzyni tak zrana jak wieczór da robo- 
„ty przychodzić. Nie pilnowały one zwykle bar- 
dzo ściśle tej godziny, tym razem jednak, czy 
to dla deszczu czy z innej przyczyny, znacznie 
się spóźniły, i dozorca, który im juź raz z po- 
wodu podobnego uchybienia dał napomnienie, 
postanowił teraz przykładnie je ukarać. Wiedząc 
Ze murzyni nie łalwo dozwalają sie karać ra- 
zem, kazał każdą z osobna położyć i po 
sześć plag odliczyć. Kara ta nie była bardzo 
surowa: ponieważ jednak ich zdaniem dozorca 
niesprawiedliwie z niemi posłąpił, nawymyślały mu 
więc takiemi wyrazami, jakie im tylko w ich ję- 
zyku na myśl przyjść mogły. Dozorca znosił 
wszystko dość długo bcz okazania gniewu, cho- 
ciaż wewnętrznie mocno był rozjątrzony, ten 
więcćj, iż obelgi wymawiane były na sposób kre- 
olski, tonem przeciąganym, który cierpliwość je- 
go na przykrą wystawił próbę. Sprzykrzyło mu 
się nakoniec; skoczył do swego muła, ale zalc- 
dwie wsiadł na niego cała gromada zawołała 
chórem: »nie bojemy się ciebie, nie bojemy wca- 
le!lx Nazajutrz z rana wcześnie przybył dozor- 
ca, dla dopilnowania, aby pole w ciągi tygodnia 
dostatccznie zostało oczyszczone, do zasadzenia 
nowej trzciny cukrowej. Nieszczęściem 7 lub 8 
niewolników późno do roboty przybyło. Było mię- 
dzy nimi kilku stąrcósyGikilka/bobiet. Skoro tylko 
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nadeszli, dozorca kazał ich natychmiast na zit- 
mi rozciągnąć i ukarać. Każdy z nich dwana- 
ście plag otrzymał. Błagali oni z płaczem o mi- 
łosierdzie, ale to nic nie pomogło. Widząc zaś 
bezskuteczne swe prośby, wołali w ciągu bicia: 
»Nikt się nademną biednym starym murzynem 
»nie uliluje, chyba tamten [Massa na górze (*). 
Scena ta tem bardziej była smutna i oburzająca, 
iż dzieci niektórych z tych ludzi musialy być 
świadkiem tej boleśnej i poniżającej kary, jaką 
rodzice ich wycierpieli. Ostatnia kobicia którą 
karano, była matka chłopca który strażnikowi 
usługiwał, jedna z najmłodszych kobiet. I ona 
prosiła o łaskę, a syn jéj dopomagał, mniemając 
że ma większy niż inni wpływ na Busze (dozor- 
ee). -Kiedy jednakże i tego prośby bezskuteczne 
były, skoczył on z wściekłością na dozorcę, 
jak gdyby sila go chciał zmusić do ochronienia 
matki jego, i nim ten mógł sic usunąć, chło- 
piec tak go po twarzy podrapat, iż cały krwią 
się zalał. Matka swoje dwanaście plag odebra- 
ła, dozorca jednak, któremu uczucie chłcpca na- 
turalnem się zdawało, nie posunął dalej swej su- 
rowości, chociaż go twarz bolała, ale wsiadł za- 
raz na muta i odjechał, chłopiec zaś jak zwykle 
uwiesił sie zwićrzęciu u ogona i zaśpiewał we- 
soło zwyczajną piosnkę: »nie bojemy się ciebie, 
»nie bojemy wcale!l« Gniew dozorcy był tym- 
czasem uśmicrzony i dla tego chłopiec dostał tyl- 


—— 


(©) Rezumieją przez to Bo „a, 
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ko dwa lekkie kułaki w głowę, oraz przestrogę aby 
się nadal lepicj sprawował, w przeciwnym bo- 
wiem razie miał być jako robotnik między gro” 
madę niewolników oddany. 

Autor uda! się raz na miejsce w którem sprze- 
dawano niewolników. Uwagę jego zwróciły naj- 
pierwej trzy kształtne i porządnie ubrane dziec- 
wczęta, które razem były na sprzedaż wystawio- 
ne. Były to siostry, i z tego pochodziły rodu, 
który Mustis (Mestisy) nazywają (*). Piękna 
postać dziewcząt, ich kształine ułożenie, ich ła- 
godne, przyjcmne i zupełnie europejskie rysy, 
czystość a nawet ozdobność ubioru, miły rumie- 
niec, który naichlicach wspomnienie nieszczęsnego 
stanu wyciskało, wszystko to czyniło widok ich 
niezmiernie zajmującym. Małe było takich w 
izbie coby nie byli litością nad niemi przejęci, a 
któżby zdołał opisać co się w sercu tych nic- 
szczęśliwych dziewcząt dziać mpnsiało. Ojciec 
ich był człowiek szacunku godny; matka zaś mu- 
latka była jego niewolnicą. Jako uznanym dzie- 
ciom swoim, dał on im staranne wychowanie, 
podobne jakie otrzymują na wyspie kobiety, wol- 
ne, ponieważ ich wcale za niewolnice nie uwa- 
żał. Były one pod każdym względem utrzymy, 
wanc jak wolne dzieci majętnego mieszkańca” 
tak iż nigdy spodziewać się nie mogły, aby je 


(*) Jest to potomstwo z Kwahuny czyli mulatki i oje 
białego. 
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tak okropny los miał spotkać, iaby w miejscu pu- 
blicznej sprzedaży niewolników wystawione wię- 
cej dającemu przybite być miały. Ojciec ich 
zwłóczył nieszczęściem nadanie im wolności, 
(gdyż matka jako niewolnica umarła) i śmierć 
go zaskoczyła, nim mógł je uskutecznić. Po 
zgonie jego znaleziono tak zawikłane interesa, iż 
wierzyciele nictylko cały majątek ale i jego dzic- 
ci, jako część pozostałości , zagarnęli. W skut. 
ku tego, dziewczęta wystawione były na sprze- 
daż publiczną dla spłacenia długów ojcowskich. 
Wszelako nie było nikogo coby je chciał kupić, 
i chociaż je kilkakrotnie wystawiano na licylacje, 
Ich uprzejme i szlachetne postępowanie, uj- 
mująca powierzchowność i wychowanie slaran- 
ne, byłyby im w Anglji zjednały dobre zamęzcia, 
ale właśnie przyczyny te wstrzymywały każdego na 
Jamaice od ich nabycia, albowiem kupujący wy- 
stawiłby się na publiczne oburzenie, gdyby 
ich do ciężkich robot, albo nawet do zwyczaj- 
nych usług używał. Ponieważ nie można ich 
byto rozłączać, a żadnej nie przedstawiało ko- 
rzyści ich nabycie razem, puszczono je przeto 
wolno. 

Godną uwagi i nicbezzasadną jest ta okoli- 
czność , iż Maruni (dzicy murzyni na Jamaice), 
zdolni są każdego co do nich należy wywołać 
po imieniu na trąbach. Mogą nawet za pomocą 
tychże trąb utrzymywać, w pewnćm oddaleniu 
między solą rozimówę ;. ik) bówiem umicją tony 


ich rozmaitemi czynić, iZ opisanie ich zdawało 
by się większej części czytających do prawdy nie- 
podobnem. (Jeśiiby okoliczność ta prawdziwą by- 
ła, wynalazek mowy muzycznej Pana Sudre we 
Francji nie byłby wcale nowym). 


ROZMAITOŚCI 


Kobiety na wyspie Malcie. — Maltanki na- 
leżą do najpiękniejszych kobiet południowej Eu- 
ropy, apodług zdania pewnego uczonego wę- 
drownika , bardzo piękne ręce, wysmukła i peł- 
na powabu kibić, pełne Życia ogniste oczy i 
kruczej czarności włosy, czynią je podobnemi do 
Andaluzjanck , chociaż nie mają świetnej biało- 
ści ich ciała. 'Sidrja, czyli długi płaszczyk z 
rękawkami , oraz suknia jasnego koloru chesaira 
zwana, okrywają je z wierzchu. Głowę zasła- 
niają od słońca czarnym jedwabnym kapelusikiem 
zwanym Faldetta, który połowę twarzy zakry- 
wa, a który one z wdziękiem południowym ko- 
bietom właściwym fałdować umieją. Lubią 
niezmiernie ozdoby, i noszą srebrne a często na- 
nawet klejnotami nasadzane łańcuchy na szyi. 
Grube bransoletki z takicgoż kruszcu opasuią ich 
ręce; ale wszystkie te ozdoby więcej przez gust 
niż przez wartość swą zasługują na uwagę. — 


Swiątynie Siamskie. — P. Crawfurd, bę- 
dac w Bangkok)! zwiedził między | innemi cic- 
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kawościami wielką świątynią zwaną świątynią 
ludu , ponieważ przystęp do niej jest wszystkim 
dozwolony. Rozmiary jej są bardzo znaczne i 
zawiera w sobie niezliczoną ilość figur Buddy, 
rozmaitej wielkości. Niektóre są olbrzymie, jedna 
nadewszysiko, ulana w większej części z pozła- 
canej miedzi, ma 352 stóp wysokości. Pod długą 
arkadą, gdzie nie było wcale żadnych wyobra- 
żeń, ściany okryte byty malowaniami postaci 
ludzkich w postawach przymuszonych i nicnatu- 
ralnych; napisy w języku krajowym u spodu za- 
mieszczone, wskazywały sposoby przybierania 
tych rozmaitych postaw , jako niczawodnego le- 
karstwa na różne choroby. 

Wszystkie świątynie Siamskie zbudowane są 
z cegły i z gliny wapnem i piaskiem zaprawnej; 
przykrycia są z wiązań drewnianych okryte czer- 
wonemi dachówkami; wszystkie główniejsze bu- 
dowle mają kształt kwadratowy, ze szczytem 
wzniesionym w końcu. Sklepienie i kopuły z da- 
ja sic być nieznane siamskim budowniczym; 
wszelkie budynki jedno tylko mają piętro, w 
skulku przesądu który pochodzi ze wstrętu jakie- 
go każdy doznaje na myśl samą iżby mu sąsiad 
nad głową chodził. Część murowana budowli 
okryta jest grubą warstwą tynku; nie oszczędza- 
ją także ozdób surowych; ale ponieważ materja- 
ły są grube, ta część roboty dosyć niczgrabnie 
bywa wykończoną. Nie żałują przeciwnie pracy, 
talentu i pieniędzy wczęści drewnianej, obejmu- 
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łe oraz szczyty, brzegi dachu, drzwi, okna, 
okiennice, i cały wewnętrzny skład dachu. 
Wszystko to jest malowane pokostem , złocone, 
i najwykwintniejszą rzeźbą bez pomiarkowania 
ozdobne. Przyozdobienia wszelkie używane są 
równie w przedmiotach na powietrze wystawio- 
nych, jak i w pokrytych. 

Posągi byty po większej części z massy czyli 
mięszaniny, do której wchodziło wapno, glina, 
piasek izaprawa ztłuczonego kamienia; ale czy 
zgrubych materjałow, czy ze złota lub srebra 
wyrobione, zawsze były bardzo bogato pozłacane, 
Pomimo prac tych i wydatków, świątynia siamska 
nie zdaje sie być właściwą do wzbudzania uczuć 
religijnych i wzniosłych, jakie w micjscach czci 
poświęconych powstawać winny. Brak wielkości 
w niektórych częściach, a wysokości wszędzie, 
oraz nikczemne i zepsuciu uległe gatunki matce- 
rjałów, zbyt świetny zbytek w niektórych ozdo- 
bach, nic mogą podług sposobu myślenia Eu- 
ropejczyków uczuć tych obudzić. Jakkolwiek 
wspaniałe i kosztowne, budowle te niczmier- 
nie są jednak niższe co do smaku i okazałości 
od pomników Hinduskich w Indjach zachodnich, 
równie jak od starożytnych budowli w Jawie tej- 
że samej czci poświęconych. 


Wyprawa kapitana Beechey. — W miesiącu 
wrześniu r. z. okvęt Blossom pod dowództwem 
kapitana Beechey, pówtoci? do Anglji po trzecha 
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letniéem prawie oddaleniu w podróży celem od- 
kryć przedsięwziętej. Głównym przedmiotem 
wyprawy tej było przewiezienie Żywności i in- 
nych potrzeb do przylądka ey (lodowatego ), 
dla kapitana Franklina i jego towarzyszów, w ra- 
zie gdyby temu światłemu żeglarzowi powiodło 
się dopłynąć do tego krańca brzegów północno- 
zachodniej Ameryki. Wjadomo jest, Ze nie mógł 
łam dotrzeć, a kapitan Beechey, stosownie do 
odebranych instrukcji, zajął się na Wielkim qee- 
anie badaniami i postrzeżeniami pożźytecznemi 
dla hydrografji, a w ogólności dla nauki jco- 
grafji. 

Blossom wypłynął z Anglji w połowie maja 
1825. Zwiedziwszy i rozpoznawszy rozmaite por- 
ty, mianowicie na brzegach Ameryki południo- 
wej, okręt ten zawinął w końcu lipca 1826, nie” 
daleko przylądka cy, i pozostał tam aż do koń- 
ca września, oczekując na kapitana Franklin. W 
tym przeciągu czasu, oddział wysłany na zachód 
w celu odkryć, zbliżył się do odległości 100 mil 
(ang.) od przylądka Icy, doznavszy wiele nie- 
bezpieczeństw z przyczyny lodów i niepogody. 

Zawiedziony w nadziei otrzymania wiadomości 
v kapitanie Franklin, i widząc zbliżający się ko- 
niec pogodnej pory roku, kapitan Becchey roz- 
winął Żagle do przylądka San Francisco, na 
brzegach Kalifornji. Zwiedziwszy niektóre wy- 
spy przy północno-wschodnich brzegach Azji le- 
żące, rozpozniał(archipelaQLicu> hicu, i wpłynąt 
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do portu Napa-Isicg, gdzie Blossom był wysta- 
wiony na wielkie niebczpieczeństwo tym morzom 
właściwe, załedwie nie rozbiwszy się o rafę koralo- 
wą, która od czasu podróży okrętu Ałcesta w 1816 r. 
znacznie się powiększyła. W połowie czerwca 
1827 r. kapitan Becchey przybył do wysp Boniu- 
Sima, które mają wygodny przysięp, i do któ- 
rych zawijały statki angielskie połowem wielo- 
rybów trudniące się. Tak więc podróż ta dała 
poznać niektóre nowe wyspy na oceanie Wiel- 
kim, i przekonała, iż wiele z nich oznaczonych 
na najlepszych kartach, nie istnicje wcale w 
tych miejscach które są wskazane. 

Na jednej z wysp Bonin-sima znaleziono dwóch 
majlków Norwcegskieh, którzy z rozbicia ocale- 
ni zostali. Przygody ich opisane byłyby dalszym 
ciągiem Robinsona Krusoc. Dwaj ci żeglarze 
woleli pozostać na wyspie, aniżeli odpłynąć z 
Anglikami. "Trudnili się oni uprawą roślin wa- 
rzywnych i hodowaniem świń, których dostarcza- 
li okrętom wieloryby łowiącym. Zdaje się, iż 
osada ta będzie mogła w przyszłości być bardzo 
ważną dla handlu wspomnionego. 

Blossom uda! się następnie do portu Sgo Piv- 
tra i Pawła, w Kamczalce, po czćm wrócił do 
przylądka Icy, dla oczekiwania tam znowu na 
kapitana Franklina, ale znowu na próźno. W 
skutku tego opuścił ostatecznie te niegościune 
brzegi i udał się wpodróż do Anglji. 

Kapitan miatynacoktęcie:swoim (biegłego nalu- 
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ralistę; zrobiono więc liczne zbiory i dochowano 
ich w całości przez cały czas podróży tak dzi- 
wnym sposobem dokonancj. Lubo wyprawa 
Blossomu była podrzędną wyprawy kapitana Par- 
ry i kapitana Franklina, wszelako można przypu- 
ścić, iż zebrała dla nauk przyrodzonych, równie 
jak dla żeglugi, rezultaty istotniejsze i szaco- 
wnicjsze, niż te których osiągnięcie było jej ce- 
lem. (Liter, Gaz.) 


Słoń piastonem dziecka. — Podróżny pewien 
widział w lndjach wschodnich żonę jednego 
Mohauta (często bowiem rodziny ich udają się 
za obozem ) powierzającą dziecie swoje straży 
słonia, kiedy była czćm inncm zatrudnioną. Nie- 
raz, mówi tenże podróżny, dziwiłem się widząe 
rostropność i staranność tego osobliwszego pia- 
stóna. Dziecie, które, tak jak wszystkie dzieci 
wogólności, niemogło długo zostawać na miejscu, 
skoro tylko samemu sobic zostawione było, za- 
ezelo zaraz czołgać się tu i owdzie, i właziło 
tym sposobom to pod nogi słonia, to między ga- 
łęzie drzewa, które słoń z liści objadał. Zwierz 
naówczis brał go bardzo wolno swą trąbą, i sa- 
dzał tam gdzie było bezpieczne, albo oddalał, 
zawsze swą irąbą, przedmioty które mogły bj 
skalcczyć powierzone mu dziccię. = Jeśli tc 
znajdowało się wtakiej odległości iż słoń nic 
mógł się do niego przybliżyć, ponieważ był przy* 
kuty za nogę-do/pnia wzicmie wkopanego, wy: 
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ciągał riaówczas trąbę, a chwytając nią małego 
Jnduska, sadzał go lekko obok siebie czćm, dzic- 
cie bynajmniej nie zdawało się być przestra- 
szone , tak było przywykłe do towarzystwa i sta- 
rań swego dozorcy.— Ten zadziwiający przykład 
rostropności, pojętności i czujności rodzicielskiej 
zwierzęcia zawstydzićby bez wątpienia powinien 
nie jedną mamkę albo piasiónkę w Europie. 


GAZETA PODRÓŻY I GEORAFIJ. 


POLSKA. Że i w kraju naszym przed wieki znajdo- 
wały się ogromne zwierzęta zwane Mammutami, teraz wcale 
nie istnące, dowodzi szczęka tego zwierza znaleziona w 
roku zeszłym we wsi Jaricach pod Miechawem, która 
do tutejszego Gabinetu Zoologicznego przysłaną została. 
—NaPokuciu wogrodzie nalezącym do Pana L. Kali- 
nowskiego znajduje się posąg dawnego bożyszcza pogań- 
skiego, wynaleziony przy kopaniu rowu w dawnem stawi- 
sku; jest to szutrowy kamień, 5 łokci mający; wklęsłość u 
góry tego kamienia jest dłutem wyrobiona , w reszcie nie 
mażna prawie dośledzić ręki kamieniarza, prócz jednego 
rysu środkowego ; ma to być rozdziak dwóch osób Kastora i 
Polluxa, czyli jak nasi przodkowie nazywali Lelum i 
Polelum. Posąg ten ztego względu jest ciekawy, że lud 
zabobonny miał to miejsce zaj ówięte gdzie ten posag wy- 
kopano: niektórzy skrobali 3 kamień i używali proszku 
z niego za lekarstwo na febrę iinne choroby. Posąg ten 
właściciel postanowił osadzić na ogromnej podstawie gra- 


nitowej, do której sprowadzone kamienie z nad Dniestru, 
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mają 16 iwiecej łokci w czworościan, a do trzech łokci 
wysokości. 

— We wsi Kozodawy, w pow.Hrubieszowskim, Wojew, 
Lu belskiem ,-kopiąc przed kiłką łaty rów przez błota 
od niepamiętnych czasów nieprzystępne, a skutkiein nad- 
zwyczajnej posuchy wyschłe, znaleziono w ziemi zna- 
cang ilość srebrnej monety Arabskiej z mieczem obo- 
siecznym, przez rdzę znacznie uszkodzonym. Być może iż 
te pieniądze są zabytkiem napadów, jakiemi w XIII wieku, 
dzieci Jslamizmu, Mogołowie, dręczyli Polske, 
w epoce iej podziałów i rodzącego się możnowładztwa 
Dziedzic wspomnionej wsi Pan M adan, uratowawszy czą- 
stkę odwiecznego skarbu , który stał się zdobyczą graba- 
rzów, ofiarował Uniwersytetowi Warszawskiejnu w roku bie- 
żącym pewną ilość sztuk owej monety arabskiej i miecz. 

Kur. War. 


FRANCJA. W okolicy Auch, (dawnego Augusta Au- 

scorum) odkryto wiele pięknych szczątków starożytności, 
Jest nadzieja, że przy dalszem odkopywaniu wynajdą w zu- 
pełności cały plan miasta; teraz znaleziono mnóstwo pię- 
knych ułomków, mniej więcej uszkodzenych posągów mar- 
murowych, popiersi mozaikowych, kamieni prześlicznie 
rżniętych i t. p. 
— Uczeni artyści francuzcy, którym polecono zwiedzić sta- 
rożytności egipskie, znajdowali się d. 8 grudnia r. z. od 
trzech dni na wyspie Philae (Elefantyna.) Listy młodsze- 
go Szampoljona, z których Monitor wyjątki przyrzeka, ina- 
ją być dla dziejów bardzo ważne. Uważne zastanawianie 
się nad sławną świątynią Herimontisa, obudziło w nim 
przekonanie, że ten wielki pomnik starożytności. wystawio- 
ny był z powodu narodzenia Ptolommeusza Cezarjana, syna 
Kleopatry i Juljusza Cezara. Listy jego zawierają także 
ciekawe objaśnienia starożytności w Ełethye, Edfu, Esne , 
©mbos, Syene i Philae. 

ANGLJA.- Meputacja jzLordem majorem na czele, sta. 
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wila się niedawno przed xieciem Welingtonem, i poda 
ła mu plan do ukończenia drogi pod Tamizą. Potrzeba je_ 
szcze w tym celu 250,000 f, s. a P. Brunel obliczył przyszły 
dochód roczny na 22,000 f. s. Xiąże nie odpowiedział de- 
putacji stanowczo, czy plan ten będzie wspierał, ale prze- 
dewszystkiem życzył dokładniejszego wykazu wydatków. 
NIEMCY. W Xieztwie Hes ko-Darmsztadskiem zna- 
łeziono niedawno kościiłapy wraz z pazurami kolosalnego- 
zwierza zwanego Mam mut, który przynajmniej musiał 
mieć 24 stopy długości, 
— Jeżeli Tunnel w Londynie nazwano płodem olbrzymiej 
wyobrażni, pomysł professora Gruithuisen w Munich, 
aby pod Alpami wyprowadzić drogę podziemną, celem prze- 
konania się jaki wpływ inne ciała niebieskie na ziemię wy- 
wierają, jest jeszcze większy. Lecz ażeby ztego przedsię- 
wzięcia była i inna korzysć , Pan Gruithuisen radzi w swo- 
ich analektach, aby tę drogę dobrze utorować. Nawet obser- 
watorjum Życzyłby ten astronom założyć w tym Tunnelu, 
nazwane od niego Catachtonium, z którego możnaby gwia- 
zdy widzieć we dnie. 

WŁOCHY Rozpoczęte przez hr: Chateaubriand odkc- 
pywania pomyślnem są uwieńczone skutkiem. Wydobyto 
już z ziemi między innemi trzy głowy z czasów Augusta, 
ułomek pięknego trójnogu z marmuru białego, kawałki 
kompasu słonecznego i napis. 

AMERYKA. Słychać że ma być zawarty traktat han- 
dlowy między Brazylją a Krajani Zjednoczoneni Ameryk! 
północnej. Słychać oraz, że prowincja Amer: Chili, ma się za- 
mienić w cesarstwo, które ma mieć tytuł Państwa Àn- 
des. 

—lrokezi, niedawno jeszcze za dzikich uważani, mają jak 
wiadomo, pismo perjodyczne Fenix. Między inneimi umie- 
sciło to pismo w październiku roku zeszłego poselstwo na- 
czelników rządowych do ludu, mówiące o przediniotach na~ 


rad w zgromadzeniu! (ogóliićm| r © (założeniu uniwersytetu 


— 344 — 


irokezkiego w mieście Neva - Echota. Dnia 13 paździer- 
nika zgromadziła się po raz pierwszy kommissja narodową 


z mocy nowej konstytucji irokezkićj, a dnia 14 instalowa- 
no radę narodową. ł 
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